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O dy się wypełniły dni • * • Nazwano Imię Jego 
Jezus. u Łukasza S. w Roz. agim.

J akkolwiek p rzy jśc ie  Chrystusa na świat, 
niezmiernym sposobem przechodzi wszelkie 
dzieła najznakomitszych w starym Zakonie 
mężów; chociaż ten Zbawca rodzaiu ludzkie­
go iest prawdziwym Bogiem, którego iedno 
skinienie woli wszystko stwarza , a którego 
trwałości wymiarem iest niepoczęta i nie-! 
skończona wieczność; chociaż naresztę dzie­
ło okupu świata dokonane przezeń iest dzie_. 
łem samey tylko twórczey istocie właściwemu 
przecież nic On nie przedsiębierze, niczego

A me
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nie'dokonywa pomimo zakreślonych -przed- *f 
wieczney modrości prawideł. Owszem tak dla 
porządku w .wyrokach swoich* Sądów, jako też 
dla dobra i przykładu naszego, we wszystkim, 
pewnego czasu, pewnego dopełnienia, pewney X  
doyrzałości przeznaczeń oczekuie, pod pewne 
i nieodzowne poddaie «się prawa. Wszystkie 
poprzednicze.wieki przyyście iego gotuią, Pro­
rocy go przepowiadaią, Narody oczekuią; a 
On w zamierzonym dopiero przychodzi cza­
sie, aby układów Oyca Niebieskiego naydo- 
skonaley dopełnił. Każda chwila iego życia 
równie szczególną dla narodu ludzkiego ozna­
cza dobroczynność,*iak przypodobaną Stwórcy 
przynosi ofiarę. Słowem poświęcony sprawie­
dliwości Bpga, i zbawieniu naszemu,,we wszy - 
stkich taiemnicach życia ąwoiego, niemniey 
tak w dppęłnieniu dzisięyszego obrządku pra­
wem Moyżę^zą^ym przepisanego, i szczęśli- 
wość naszą upewnia, i godny naśladowania 
podaie przykład, Dziś On przyimuie na sie­
bie imię Iezus: imię Zbawcy, które stało się 
rękoymią nadziei zbawienią, a hasłem chlu-

by ]  ?
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by wybrania naszego , hasłem,' na Ltór£g6 

* wspomnienie wszystkie mocy niebieskie, ziem­
skie, i piekielne oddaią hółd czci i uwielbie­
nia; hasłem mówię, ktdte, iako pełnym* du  ̂

^  cha pobożności umieiącym szczególnie szano­
wać to irnie zbawienia, stanie się haśłem 
wieczney radości; tak dla bezbożnych będzie 
odgłosem przestrachu i zguby w dzień sądit. 
Ale nadto leszcze, dziś z daru nayłaskawśzey 
Opatrzności, nowe dni naszych, czyli nowe­
go roku rozpoczynamy pasmo. Jedni z nas 
są , którym wiek w lata za leg ły  zpobliźa 
grób ukazuie , drudzy w poranku lub połu­
dniu dni swoich, iednak równie dalszeyprzy­
szłości niepewni! Naczymźe bowiem nadzie> 
re nasze wesprzeć m ożem y, i  kta nas uręczy 
Z€ *en rok nowo zaczyna! ąćy się ostatnim 
dla kogo niec będzie? Możnaż więc, tak żyć 

\  lak gdybyśmy nigdy um rzeć , nigdy Boga i 
wieczności oglądać nie mieli? Ióstże nauka, 
którą by nam częściey wszystkie rzeczy, a mianom 
wicie własne przypominało doświadczenie,nad 
naukę czasu i wieczności? Izali iey niepowta:- 

% „ iza*
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rza każdy wieczór, który zwraca uwagę na-' 
szę na dzień upłyniony bez powrotu t na- 
stępuiący niepewny? Każda godzina która 
liczy nieiako stopnie , któremi się coraz ku 
wieczności pomykamy? Wszystkie nakoniee 
naydrobnieysze chwile, któremi czas ogro­
mny Z rąk się naszych wydziera? Lecz nie«" 
gtety! nie pierwiey poznaiemy szacunek tego 
naydroźszego skarbu, aż go tracimy! nay- 
doskorialey rozprawuiemy o znikomości rze* 
czy doczesnych , a przecież dla nich to isto* 
tne opuszczamy! źalemy się, na krótkość źy. 
cia , a godziny iego, owszem dni całe mar­
nie trwoniemy; utyskuiemy na otaczai^ce nas 
zewsząd przykrości , a liczby ich i rodzay do* 
browolnie pomnażamy! nie pierwiey poznatę» 
my błędy nasze, aż się stai$ trudnemi do 
poprawy! szkody nasze, aż ie powetować 
prawie niepodobna! wprzódy czas upływa, 
niżeli kończemy dzieło iemu przeznaczone. 
Czemuż raczey nieziobiemy tey naysprawie- 
dliwszey uwagi? Krótkie iest życie nasze , 
z przedłużyć go nie można? toć przynaymniey

szu-
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T sziikać należy środkow nadgrodzetiia tey 
krótkości pozy tecźnemi dziełami. Pełne iest 
przykrości życie nasze , a losu tego przeisto­
czyć nie podobna? toć przynaymniey szukać 

^  trzeba sposobów zmieyszenia lub osłodzenia 
OnycŁi gruntownemi pociechami; oto są roz­
sądne uwagi które nad życiem naszym czy­
nić możemy, a które nas do cnoty i* do po­
rządku w tymże życiu prowadzą. Czas iest 
ceną wieczności , przezeń tracimy lub na­
bywamy istotne nasze dobro, uczmy się więc 
dobrze go używać.

Wszystko dla nas iest cudzym i obcym; 
czas tylko naszym prawdziwie zwać się mo­
że. Iest to własność powszechna wprawdzie * 
ale naypewnieysza dla człowieka. Nie wszy- 
scy opływaią w dostatki ? nie wszyscy posia­
d łą  dostoieństwa, nie wszyscy znakomici i 
szczęśliwi w tórri życiu , ale wszyscy maią 
cząstkę dziedzictwa czasu. A  pomimo wszy 
ttkie przypadkowe okoliczności, własność ta 
rownego dla wszystkich i iednostaynego iest 
przyrodzenia, Zrównych czas składa się czą-

A% stek
#
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stek dla szczęśliwych i nieszczęśliwych dlk 
tégo samego zamiaru- dany iest bogaczom 
i nędzarzom; równie się. kończy u bramy wie-- 
cznoścl d!a- tych, którzy o niey pam iętaj iafe 
dla. owych, którzy tó śmiertelne życieza wieku­
iste poczytuiędziedzictwo.RóWnie nakoniec, ten 
czas chyży,olbrzymim uchodzi krokiem,xvpoáród1 
niegodnych czdoxvitka postępków,iak pośród mę  ̂
drych i poważnych iegp zabaw, równie kończy 
się kiedykolwiek po nieczynności,iakpo trudach., 
Ale co mówię? ałboż czas żadriey xe losach 
łódzkich nie stanowi różnicy? Izali nieprżezeń- 
małfe rzeczy wzrost,biorf „, a ogromne niknę? 
Kie on że to upadłe podnosi , a podniesione 
obala? Wszakże sięe w codziennym okazuie 
doświadczeniu ,, Że ten' sam czas-, któryby 
lad podwoić człowiek staranny i pracowity, że 
mu się nader' krótkim w? miarę Wielościjzatru­
dnień wydaie: nadto iest przewlekłym dla 
pióiniaka, iż chciałby go skrócić i nieiako 
snem marnym przebyć,\a ten sam czas, sko? 
ro upłynę^, • który dla nieczynnych Wcale zni­
komym , owszem-1 żadnym nie test, día pra* 
JH cowi-.-
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¿owitych stale się nieiako wiecznym i nie­
śmiertelnym^ Bo iedna chwila życia człowie­
ka poczciwego i użytecznego towarzystwu , wię- 
cey znaczy i stanowi, niżeli tysiące lat nie­
dołężnych, i nikomu nieużytych ludzi. Iestże 
więc^ ta niezmierna różnica w samey* istocie* 
czasu, a nieraczey w mniemaniu ludzkim ^ 
sposobie ich' życia? Oto W iednymże czaśie 
î  wieku- wszyscy źyiemy; a przecie iedni 
z nas oświeceni , drudzy ciemni; iedni umiar­
kowani , drudzy rozwięzli; iedni pracowici , 
drudzy nieczynni? Wszyscy płyniemy pa 
tym obszernym morzu świata;, iedni atoli nie­
baczni i ślepym rządzeni trafem rozbiiatny się, 
i toniem y; drudzy uważni Ł ostrożni szczęt 
śliwie dobiegamy kresą? Krótkim iest czas v 
i prędko upływa; moznaż go przecię,lekce 
ważyć i trwonić, gdy prócz niego nie ma 
kiedy się usposobić i zasłużyć na wieczność» , 
gdy pn iestuedyną. do nieśmiertelności dro­
gą? Krótkim ieśt czas,. afe,dzieła iego wie- 
ęznie trwać mogące , sławę lub hańbę, szczę? 
m a lu b  nieszczęście nasż^e stanowią. Wszak­

że
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że to krotko trwało , żeśmy się s tali fakiemi, 
iakierni dziś ieSteśmy; a przecież o ialc wiel­
ką różnicę postrzega Bóg w. duszach naszych, 
Widzą ludzie w obyczaiaeh, czuiemy my sa­
mi w sumaieniu naszym! Upłynął czas prze­
szły , iako krótki; lecz o iak długie i przy­
kre pasmo klęsk i szkody zostawił! Uniósł 
on z sob$ owe płonne nadzieie którym ufaliś­
my; zabrał ukontentowanie owych passyi któ­
rym dogadzaliśmy; zostawił tylko obecnąza- 
Wśze paióięć f^ikotóp^el, zostawił przy 
tomne gorycze serca i zgryzoty! W  tym to 
krótkim czasie po upadały owe wielkie cedry > 
źostało tylko smutne ich upadku echo: w nim 
iedni poumierali n espodziewaiąc się, tak ry- 
chłey śmierci, drudzy tylko co żyć zaczęli, i iuż 
długiego sobie wieku obiecywać niemogą. 
Iedni nadwerężyli zdrowie, drudzy stracili 
cnotę. Zniknął czas przeszły, a z nim minęły 
owe rozrywki próżnowania, owe zabiegi nie- 
powściągnioney dumy, owe wykręty niespra­
wiedliwości, ów zapęd gniewu i zemsty, owa 
troskliwość łakomstwa, owa wolność rozwio­

zło*
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¿fościr słowem minęło wszystko, iako sen 
marny * zostały tylko ślady tego wszystkiego 
w sercu i pamięci naszey, zostały owoce któ­
re na rok następny pożywać trzeba! stało się 

fc więc złe naywiększe w naykrótszym czasie, a 
doświadczać go pozostało na czas przyszły , 
który się nader długim wydaie. Iakbysmy 

S we śnie tylko kosztowali słodyczy naszych^ 
namiętności, i nie my byli sprawcami nie­
szczęścia , a istotnie my sami ciężar ie_ 
go dźwigać musimy. Iakźe więc nieodża­
łowany iest szkody żeśmy krótkiego i zniko* 
mego czasu użyli ku pomnożeniu ucisków 
których dziś doświadczamy! Ale W samymże 
tylko dziele nieszczęść ludzkich czas tak po­
śpiesza i razem iest znikomy? Izali się co­
kolwiek zatrzymuie dla poczciwego człowie­
ka wpośród iego czuyności, trudów, i cier­
pienia? izali mu powiększa dzień i ciężar 

|  iego upału? Nie w tymże to samym krót­
kim czasie przeszedł on z niewiadomości do 
oświecenia? z niewoli passyi, na wolność ży­
cia mydrego? z dzieciństwa przesydow i fał-

I
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szywydl ma&ym do doyrzałościprawdy? zclć- 
mrioty zgryzot ' dumnienia do światła ¡ego 
pokoyności? Nie w tymże to samym krót­
kim czasie pokonał on, ów panuiący i głót
wny nałóg , który w tylu innych wieczny 
sobie założył] przybytek? Tak iest w krót­
kim czasie nabyła on doskonałości i crioty. 
Skończyły się trudy i znoie, zostały ich 
zytki, oraz odpoczynek duszy. Minęły U- 
martwienia, zniknęły czuwania i utarczki; zó- 
stała doskonałość i mędrośc , które nigdy nie 
gmą. Minął doczesny cierpienia niesmak, zo­
stało wieczne dobrego upodobanie. Jakoby 
we śnie przeszedł człowiek drogę cierniem u- 
słaną; a na-jawie widzi, a® 'u mety podrożyć 
Wszystko więc miia, wszystko znikome; cno­
ta tylko lub występek zawsze przy nas zo- 
staią^ Drogi ich - równie są krótkie mlecznie*-; 
skończenie odmienny ich koniec. Nie iestże 
więc nie odżałowaną- dla fzłowicka szkodą ; 
w znikomym czasie tracić wieczne dobro, ia* 
kim iest cnota, a ściągać na siebie istotne 
zie p iakim iest występek- Niknie wyobra­

żenie
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zenie czasu przeszłego, gdy zwracamy uwa­
gę na przyszłość; a czymże iest ten czas 
względem wieczności, iesli nie mniey , iak 
cień zwodniczy względem istoty rzeczy, albo 
naydrobnieysza kropla, względem nieprze­
branego morza'?'. Ta podohno uwaga zaspa- 
kaiała niegdyś Króla Proroka, gdy widział 
bezbożnych opływaięcych w pomyślności, 
a poczciwych- w ucisku, bo iedna tylko mi­
nęła chwila, a pierwsi iako cień zniknęli, 
alho iako plewy które wiatr rozwiewa , dru­
gich zas łzy otarte, <asmutek ich , wwiecznę 
radość zamieniony widział» Wszakze i pocz­
ciwi i bezbożni umrzeć muszę w swoim 
czasie; ale cnoitę pierwszych, dni ich, i całe 
wieki przeżyie, ale pasmo ich zasług uźy  ̂
tecznych towarzystwu, naypdźnieyszym do­
stanie się pokoleniom, ale ożywiaięcy duch 
ich przykładów utworzy po^nich następców 
i naśladowców. Cóż bowiem powiedzieć o 
pożytkach, które cnota społeczności przyno­
si, iuż tó w szafunku szczodrobliwey dobro­
czynności, już ,w szczerych i wiernych .dla

niey



jiiey posługach? Szacunek ich rodzi wdjsię- 
,czność? wdzięczność ? pbwszechnaprzyjiosi sta­
waj nie tę płonny na czczych oklaskach po* 

?chiebstwa zasadzoną, ani owę sławę ohydny, 
którą naród ludzki ze łzami i obrzydzeniem 
powtarza, ale sławę słodką którey ludzkość 

>rada, w sercach wdzięcznych uwiecznia iey 
pamiątkę, sławę cnoty i użyteczności towa­
rzystwu. Kiedyż to bowiem radaby społeczność 
przedłużyć drii iednego człowiekag iesli nie 
•wtenczas, kiedy owoce iego pracy żywię i 
opatruią nędznychP maiątek iego dźwiga i 
ratuie nieszczęśliwy chP możność iego opie- 
kuie się. słabszemiP oświecenie iego iest po­
chodnię świata* a życie iego iest życiem tych, 
którzy wespół z nim żyią? umiera nakoniec 
i ten dobroczynny człowiek! ale uczynki do­
broczynności trwalsze nad wszelki przeciąg 
czasu , uszczęśliwiaiac potomne wieki, au­
torowi swoiemu nieśmiertelne nadaję życie. 
On to iest, który w krótkim czasie naydłuż- 
szych lat domierzył. O nim prawdziwie po. 
wiedzieć można? że i po śmierci żyieieszczev

źyie
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¡yie przez cnoty, które następców do na­
śladowania prowadzą; żyie przez uczynki 
miłosierdzia, które nieszczęśliwych dźwignę­
ły , a cierpiącey ladzkości dotąd łzy pciera- 
iią£ żyie nakoniec w dziełach towarzystwa,, 
«któregobył duszą  ̂ ozdobą, i roskoszą. Przezeń 
podzwigniony nędzarz a pocieszony nieszcz^ 
iliwy, uczą dzieci swoie wymawiać ze czcią 
nayswiętsze Imię Boga, węzą po tym wy ma- 
wlkć Imię swoiego dobroczyńcy. I  iakkoł- 
wiek świat w innych względach iest ©km« 
tnym i, niesprawiedliwymi względem -cno­
tliwych, zawsze iednak uwielbia ich dobro­
czynność* Ogłosił on i powtarza podziśdzień 
stawę wielkiego w dzieiach uarodow człowie­
ka, który ten dzień straconym nazy wał, kie ­
dy nie mógł czego dobrego komu uęzynićf. 
Uwielbia on pamiątkę, i z naysłodszym wspo 
mnieniem wskrzesza imiona tych wszystkich, 
którzy owoce pracy swoiey cnoty i zasług 
w towarzystwie chwale Boga i Religii oraz 
wsparciu ludzkości poświęcili. Otóż iąko ońi 
rEtnifli pow ętow ąć sobie krótkość ¿ycia. lu ź

B
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ene krótkim nie iest bo pasmo dzieł iego 
trwałe .i  nieskończone, a zgon iego iest po* 
latkiem  wiecznego szczęścia. Aie zewszęd 
nas otaczaię przykrości; szukaymyż pociech 
zdolnych ie osłodzić.

CJz^ste k i nieskażone sumnienie, pocie P 
ehy _w Religii zawarte, owoce poczciwej pra­
cy i cnoty, zabawy na resztę oświecenia , oto 
sę źródła, z których czerpać mamy ochłodę 
trudów, osłodzenie przykrości , zasilenie w uś­
ciskach naszych. A  nayprzód czyste surnnie- 
nie iest owym nayrzeteinieyązym przyiacier 
lem człowieka, który się nigdy nie przenie- 
wierza, ani go opuszcza w żadnych losu 
odmianach: ale tez samym tylko poczciwym 
sercom towarzyszy. Nieposiada tey roskoszy 
chciwy bogacz ze zbioru swych dostatków, 
iesli ie zgromadzał kosztem niesprawiedli­
wości, albo cenę łez i upadku bliźnich. Nie 
posiada iey zazdrosny, co się cudzym drę­
czy powodzeniem. Nieposiada iey pyszny 
który zapędom swoiey dumy żadnych nie- 
naznacza granic. Nie znaydzie iey nakuniea

śztowie-
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człowiek w żądzach i obyczaiach ntepowści^* 
gniony , którego passie nieustannie miotai^c 
serce, truią pokoy Iduszy. Ale panem tey* 
roskoszy iest człowiek sprawiedliwy, którego, 
własność nietylko test własnością prżęd sądem 
sprawiedliwości ludzkiey, ale też* przed obli­
czem Boga i sumnienia. Panem tego naydroż­
szego skarbu iest człowiek skiomny j  umiar­
kowany, który przestaie na tym czego mu 
Opatrzność i w darach przyrodzonych i w 
owocach pracy udziela; ani szuka pożycza­
nego blasku % aby go w ruinie lub uciska 
współbraci swoich znalazł. Panem fey rosko­
szy iest człowiek pracowity, którego trudy ą 
nie osłabiaią sił, lecz udzielała onym nieja- 
kiegoś hartu, oraz słodki i zasilaiący przyno­
szą spoczynek w pośród pokoiu duszy . Któ­
r y  wolen od zbytku i wzburzenia gwałto­
wnych namiętnością nie doznaie tych smutnych 
słabości duszy i ciała, które samo życie ob­
mierzłym niekiedy czynią nie doświadcza 
tych okropnych i haniebnych przypadków y 
którym rozwieźli podlegaią5 me zna nakoniec

tych
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tych płochych zamiarów, które #' tilećżyn*- 
nych umysłach wylęgać sięzwykły* Nie drę? 
czy go chciwość ani zazdrość^ bo na wszyst* 
ko patrzy okiem Filozofa Chrześcianiiia,ktd» 
remu ta ziemia nie iest owym róskosznyrar 
ogrodem, kędy przechodząc miałby zbierać 
tylko kwiaty; fecz który poględa na nią iako 
na krainę wygnania, a  życie śmiertelne poczy> 
tnie za przeyście podróży, w które y wszy­
stko dla niego iest obcym* -Nic go prżettr 
nie zafcrzymuie, co by podroż opóźnić rao» 
gło, nie gô  nié omamia, co by opuścić za> 
łował. Niegryzie go biada rozpacz bo mu  ̂
sumnienie nie ma czego Wyrzucić* Kęs chłe- 
ba poczciwą pracą nabyty więcey go na-  ̂
sycą , niżeli wszystkie wymysły zbytku* nie­
prawością okupione. JEakoz doświadczenie 
nas poucza, ¿e kiedy wpośród nay obfitszy eh 
dostatków pierwszego bogacza świata niewi«̂  
dzimy szczęśliwości i pokoiu, znayduiemy 
Je częstokroć w nędzne y lepiance poczciwe* 
go człowieka, czemuż to? bo tam ten więcey 
pragpąer mniej iest nasycony, ten mniey pcK

ré

trze-
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trzebuiąc, więcey doznaie litości JTeź do. 
piero pomocy, udziela poczciwemu człowie- 
Łowi Religia na ulżenie ciężaru życia i osło­
dzenie iarzma podległości? Wierząc żywo 
podaniom i obiawieniom Religii, wolen od 
niepokoiu oboiętności i powątpiwania nie wy­
sila próżnie rozumu, na dociekaniu ukrytych 
taiemnic mądrości i wszechmocności Boga, 
ani le j  go hańbi fałszem uwłaczaiącym Stwór- 
cy, a gorszącym ludzi; mai%c niezachwianą 
w obietnicach wiary nadzieię osładza niąprzy- 
lomne gorycze, a coraz usilność swoię wzma­
ga* kochaiąc Boga i bliźniego w całey obszer- 
ności praw Zakonu, cieszy się świadectwem 
prawdziwey doskonałości. leśli go kiedy dla 
niezbadanych swych zamiarów dotyka Opa­
trzność, całuie iey rękę, pomoiąc na to, ¿e 
ogień przeciwności oczyszcza złoto i dale mu 
świetność, a cnotliwy chociażby naywięeey 
cierpiał, nigdy zaginąć niemoźe. Prawda, że 
szczęśliwa niekiedy zbrodnia, przywłaszcza so­
bie znamiona czci samey tylko cnocie, i 

zasługom należne, kiedy przeciwnie cnota 
f t ł  znęka-

*7
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znękana nosić tnmi eto czasie haniebne piąm® 
wzgardy i poniżenia, które na sarnę zbrodnią 
padać powinno, Może bydż eżęstokroć nciafc 
i szyderstwo udziałem skromney cnoty; rn ^  
j S być ził pomieszani Z\ dobrem i; mogę na­
wet redni za drugich uchodzić w oczach Ife 
dzkich, iedni drugich pożywać owoce. Bo? 
też sę czasy, kiedy Bóg; dlaniedolcigłycho­
dów swoich doświadczalne cnotliwych, poni­
ża ich do czasu, aby pofym wywyższył i uwieJ- 
bih W  takim zamiarze Józef niewinny za­
przedany od braci, cierp i prześladowanie, zno­
si wiezienie,, lecz wkrótce zostaie Rządcę 
w Egipcie. Tak Pacy en t Pański w iednym 
mgnieniu oka traci wszystko, a okryty may- 
©hydnieyszę wszelkich dolegliwości cechę, sta^ 
ie się pośmiewiskiem nijestałych przyiaciół * 
ale w końcu w stokroć odbiera, eo mu Pan 
był odebrał. Bo Naywyższy ©piekuie się 
cnotę, i zawsze ma oczy obrócone na nię. 
O n to iestr który sprawiedliwemu , wpośród 
więzienia, kaydan, i  przygotowanych katowni 
śmierć^ nieodstępnie towarzyszy i os w oba*

, dza



dza go, On dopełnia na nim, co Król Fro^ 
rok powiedział, ze postarzał, a nie widział 
cnotliwego opuszczonego od Koga. Do tych 
naresztę pociech z strony Religii, przydaymy 
pomoc z strony oświecenia*, iaticlrże sobie 
nie osłodzimy przykrości? Oświecenie, tak 
ca do R eligii, ca fest naypierwszą dla ka­
żdego znajomością iako tez co do nauk, co> 
nas usposabia do posług i* użyteczności to~*' 
warzystwu, zwłaszcza przy cnocie, stale sft* 
pochodnię, która w pośród niezliczonych na- 
tey ziemi ścieżek, ukazuie właściwą każde­
mu życia d rogę; staie się tarczą , która nas 
ochrania iuż to od podejścia własnych na­
miętności , iuż od zdradliwych powszechnego* 

skażenia isldeł i powabowi Żebym ominął 
widome pożytki dla społeczności z nauk wy* 
pływalące, ta piękność dzieł Stwórcy, ta do** 
skonałość i związek w ich własnościach i skuv 
tkach, fen porządek w ich obrotach i odmiar 
riach, porządek niczym niezmieszany, bo nay„ 
wierniej przez sarnę naturę strzeżony, izali 
nie podnoszę duszy człowieka aż da samego

wszech

STA liOWY KOK ^
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wszecli rzeczy Autora? izali mu nie mafe>.
rysów iego Modrości i Wszech mocności? 

izali go nie Bapąwaią Bayszlaehetnieysze* 
mi wyobrażeniami iego początku i końca ^ 

?eg,o przy Wileiow użycia tych rzeczy, i iego 
razem istotnegbj&zeznaczenia?' Ta wielka xi.$? 
ga iwiata, w fctdrey tak są czytelne charakte­
ry i dobrócźynności Boga, i .szlachetności człow 
wieka, eżfliz nie Wystarcza, aby mu każd 
chwilę życia, norią coraz a zawsze szczegól­
ną, zawsze przyiemną napełniła słodyczy  ̂
Ta niewinną a zawsze pożyteczna zabawa 
Bauk, oraz doskonałości duszy i rozumu, ileż 
jaam nieószc^dźs tęsknot, i nieosładza nie-1 
smaków? O zaprawdę! dościgniony niekiedy 
człowiek, pociskiem złości ludzki ey albo prze­
ciwnego l osu, iuż miał upadać, gdy niespo* 
koyność serca,, umorzył uwagą, rozumu za­
silonego nauką; i wnet odzyskał radość i po* 
koy, skoro spojrzał na ten wielki obraz do* 
broci i łaskawości, Boga, w całey naturze wy­
ryty; a pilne natężenie umysłu, zaięfego do- 
seiganiem taiemnie nauk i doskonałości, nie

dało
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dało czasu 5 ani zmysłom dośtrzgdz zdradli* 
wycli ponęt występku i dać się; im ułudzie, 
ani sercu wzmagać się w namiętnościach* — 
I  oto iest mydre użycie czasai i sił^naszych. 
Kiedy więc przez nieśmiertelność duszy do 
wiecznego przeznaczeni życia, krótkie dni żął 
sługi mamy. Pospieszaymy w , uczynkach 
cnoty i sprawiedliwości nie tracyc żadiiey chwi­
li bo czas iest drogi , będyc ceny wieczności 5 
a tak nadgrodzirny krótkość dni nafzych^ 
1 znowu, kiedy w tym życiu śmiertelnym i 
na tym padole łez nieuchronnie cierpieć, mu* 
siemy, abyśmy wieczney radości byli uczę* 
stoikami; szukaymy w Religii cnocie i oświe* 
ceniu pociech, nie zaś w rzeczach zniko* 
mych i zepsuciu podległych; a tak osłodzi* 
my i ulżemy ciężaru przykrości. Pracuymy 
na zbawienie duszy i staraymy się bydź uźy- 
tecznemi społeczności, kochaymy Boga i bli­
źniego , a po krótkim i przykrym czasie ży­
cia, nieskończony i szczęśliwy ©sięgniemy wie­
czność Amen«
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Vidimus enim stellam Eius ab Oriente et venU 

mus adorare JEwn.

Widzieliśmy albowiem gwiazdę Jego. na wschód 
słońca i przyiechaliśmy poBonic się Jemu.

u Mat. S* w  Roz. 2gim.

C
ud own a  ta gwiazda, która towarzyszy na­

rodzeniu Chrystusa, a służy hieiako za prze­
wodnika SS. 3. Królom, pierwszym iest pro­
mieniem światła niebieskiego, które przycho­
dziło na cały naród ludzki, poprzedniczą iu- 
trzenkę wiary, niemylnym znakiem prawdy, 
naydroźszym zadatkiem łaski. Te zaś ofiary, 
które Narodzeniu Zbawcy sbładaii| SS. Krd- 
łowię, są pierworodnemi ofiarami tejże wia-

n *y»
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[ ry, sprawiedliwym hołdem podległości, owo- 
cem powołania, dziełem przekonania niewąt­
pliwego. Otoź Sh iak dzieła Wszechmocno- 

| sci Boskiey, stai| się oraz dziełem miłosier­

n i  dzia 1 sPorzhdza' |  zbawienie ludzkie. Oto 
znowu z drugiey strony iak łacno we wszyst-

'Jj* rZ£CZac^ znayduie człowiek dostateczni 
[ pobudkę zbliżenia się do Boga, gdy iest o- 
I świecony i ożywiony wiarę. Tak Sł: któż się 

nie zadziwi- nad tym, że kiedy widok redney 
,od tylko nowo wschodzacey gwiazdy oświeca dzi-

kich i niewiernych dotęd Arabii Królów, wten-
“  I CZaS f ą Heroda i narodu Żydowskiego nie, 

I  dosyć iest do przekonania, ani światła wiary 
f  kwitnącej, ani nayiaśnieyszego tłumaczenia 

*  J  Prsma i Proroctw w ich spełnieniu ? że kiedy 
tamci szuka i | Chrystusa, aby go uczcili, «  

m  8ZUkai^ aby S° zatracili P Tam ei powodowani 
u-j natchnieniem idę kędy ich prowadzi światło 
y»| gwiazdy, Cl przeciwko oczewistey prawdzie 
y j  przekonaniu, chytrzy i złośliwi w zamia- 

3 |  TaCh’ Pód Pokrywki bogobayności okrutne 
i  t31̂  niedowiarstwo ? Kto się nie zadziwi, że ,

wzma-



;wzmagaięce się coraz światło zaślepia, że śztzó* 
drota dobrodzieystw pomnaża liczbę niewdzię­
czników , źe dzielność natchnień i pobudek 
w zapamiętałość wprawuie? Wszakże światło 
Religii w całym blasku swoim oświeciło nas*

*Każdy iego promień stał się naysilnieyszę 
pobudkę szukania Boga. Każde Religii pra­
wo iest to głos powołuięcy do cnoty. Ka­
żdy punkt wiary iest ścisłym węzłem Jęczą­
cym nas z doskonałościę. Cóż dopiero mó« 
wić o tych pobudkach które człowiek w xię- 
dze całego przyrodzenia wyczytuie: im wię- f 
cey się nad wszystkim zastanawia, więcęy J 
poznaie i odkrywa  ̂ tym więcey znayduie po­
budek miłości Boga i cnoty.

Rozbierzmy to w szczególnych uwagach, i 
Człowiek iako stworzenie szlachetne i ro­
zumem obdarzone, nie może się rzędzie śle­
pym instynktem, ale szukać powinien w sa- 
mym sobie i w tym wszystkim co go otacza 
przekonania i prawdy, które go nauczę czym 
iest, co posiada, dokęd dęży, co powinien Do- $ 
syć mu iest otworzyć oczy i pozwolić rozu­

mowi
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£zo<
[zi(J
‘delt!
atłoj
nas,|
JMysz||,

pra-S
eJS
c*m  
n  ó« i

m m
tc# |
po-1

ach,! 
ro{ 
sie-r 

p sa*| 
laczsf 
)zym 
Doi 
oz«*l 

(fi

urnowi śledzić prawdę aby uyrzałtę  wielką xię 
gę mądrości Boskiey, i wy cz y tał w niey iasneini 
wyrazami napisany naukę miłości Boga i .cno­
ty. Tam znaydzie, ,ze ta iwszechmocnośe, 
która go zadziwia, .iest to istotnie nieskoń- 
, czona .dobroć, która go chce do siebie po-' 
ciągnąć. Równie -albowiem woli JNaywyźsze- 
go iak iego wszećhmoęndści było ^dziełem,
: pozwolić człowiekowi tych uczuciów słodkich 
i razem wspaniałych, które -rsą .źródłem <ie- 
g° pociech iroskoszy. . Ale w  niey samęy^ze- 
go człowiek w darach -nieodebrał ¿z szafurfku 
Boga i Oy ca? lizali mu nie pozwolono w ie­
rzyć i ufać ¿e wszystko dla niego 4eśt stwo­
rzonym? lestże iaki cud, iakie dzieło wielkie 
w naturze, któreby nie miało związku z zddl- 
nością używania, z chęcią, z potrzebami f czło­
wieka? Począwszy od wysokości Nióbios skąd 
słońce rzuca oźywne promienie na mieszka­
nia nasze, aż do wnętrzności -ziemi, gdzie pło­
dne nasiona ukryte wydalą nam ploiiy i owo­
ce; wszystkd iest śladem i znakiem dobroczyn* 
nych myśli Boga, Przez nich król przyi-o5-

G dze-T
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dzenia wzj>wa nas, abyśmy tego wszystkiego 
używaiąc; łączyli się z jego zamiarami, aźe* 
by nas przy wiązał do własnego naszego dobra; 
zda się mówić do nas ten Oyciec powszechny ; 
dzieci moie iyicie i budźcie szczęśliwi. On 
to iest który trzyma sprężynę życia naszego, 
on ożywia krew, on pomimo nas, utrzymuie 
o w fizyczny porządek ciała naszego** ażeby dt$* 
sza iedynie zaprzątnęła się moralnością. Do 
niey przeto należy urządzić mądrze wszystkie 
uczucia, chęci, zamysły,' iey ma bydź zabawą 
poświęcić się doskonałości i cnocie, ona za- 
iąć się powinna czcią naywyźszey istoty. On 
to podnosi uwagę naszę aż dp naydalszey 
przyszłości i napawa diiszę .roskoszą nadziei. 
Lecz podniesieni tak daleko, żebyśmy niewpadli 
w obłąkanie i nieśmieli wyłamywać się z pod 
władzy,on najn w potrzebach i do świadczenia ci* 
jpaszych przypomina że cokolwiek możemy 
wszystko nie od nas pochodzi, ani odnas zależy* 
Też dopiero przymioty nąsze corazrozwiiaiące 
się, coraz widómsze,coraz doskonalsze nie sąż to 
dary szczodroty Boga? nie sąż tu węzły nayrno*

cniey.

* 9,6
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tnieyśze któremi nas do siebie chciał przy­
wiązać? Gdyby nam ich nieudzielał razem 
lecz poiedyńczo , gdybyśmy będi|c panami 
pięciu tylko talentów widzieli przydany sobie 
iiowy szósty, iakiey nie uczulibyśmy radości? 
iaką serce nasze nie pałałoby wdzięcznością?

le i
iakich nie składalibyśmy dziękow dobroczyn* 
nemu Stwórcy? Za toż więc żeśmy wzbo­
gaceni nayhoyńieysZym udziałem własności* 

l^ §  żeśmy uprzedzeni dobrocią że razem z życiem 
V3i i bierzemy wszystko* za to więc mówię nie 

chcemy postrzegać dobroci Boskiey, ilego hoy- 
I  ność robi nas niewdżięcznemi? O Boże! prze, 
i  bacz ludztiey słabości,,— Oni są względem 

ciebie tym, czym są ich dzieci względem ich* 
^z^st°kr°6 oni nad niemi czuwaią nieustannie, 

D(H oni ich osypuią dobrodzieystwy naydrosze- 
cĘ| mi, a za odmówienie iedney małey fraszki 
m  słyszą ich szemrania i żale, iednak tpni ich 
y l  kochać nie przestaią. I  ty Boże przebacz 
cel dzieciom swoim* ty którego dobroć we wszy^ 
tor stkich dziełach twoich wydaie się. T en  świat 
o*j ogromny, te niebiosa, te bogactwa ziemi, te

wszy-



wszystkie cuda które zmysły nasze dostrzedfe 
mogćj, i czemu się umysł nasz wydziwia; te 
juówJę dzieła; twoiey modrości i wszechmo- 

^  cności, czym byłyby dla nas; gdyby ruemiały ża 
ceL szczęścia; naszego? Tak iest Sł: cała na­
tura iest dziełem5 dobroci Boskiey, iest zbio­
rem) łask dla.: człowieka*. iest okupem całey 
iego wdzięczności,, iakę serce uczuć iest zdob­
nej Wszystko w niey mówi zm cnotę,, wszy~- 
stko prowadzi- do Boga.» Niemieliźby dostrze­
gać tey prawdy albo iey wierzyć ludzie oświe­
ceni naukami,» dla których, przybywa; w tymże; 
oświeceniu nowa pobudka moralności i cno-' 
ty prócz powsz echnyclr-wszystkich; ludziom 
pobudek?" pobudka mówię wszystkie inne za\ 
wieraięca: w sobie pobudki prawdziwey do-' 
skonałosci, która iest trescię oświecenia?- uży­
teczności towarzystwa5, która iest Celem oświe­
cenia?' Iakżeby to oświecenie nie miało po­
budzać do cnoty gdy same do* niey dęźy, i ̂y szukaj w onę się istotnie zamienia? Na 
cozby przydały się człowiekowi te trudy cia- i duszy prace,. lesliby nauki i umieiętnościimiały
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miały bydź narzędziem występku1, Rańby, upo-* 
dlenia, nieszczęścia’ teyże duszy?' Niebyłźeby 
w tym razie szczęśliwszym* ieden? z’ nay dzik­
szych ludzi zostając' w stanie przyrodzoney 
Cnoty, iiieznaiąc tych narzędzi klęsk własnych* 
i cudzych? alboieden z'mędrćów naysławniey- 
szych, którychby ludzkość 1 cnota bez wzdry- 
girienia* wspomnieć nie mogła' ? nacóżby czło 
wiek miał daną «obie zdolność doskonale* 
nia przyrodzonych przymiotów, ieślibyz nich 
iako z źyźnych nasion5 miały urosnąć 
plony nieszczęścia4 powszechnego?' Nielepiey * 
żeby było dla człowieka £ wszystkich ludzi 
mieć tylko dzikość zwierząt które się z czasem* 
ułagodzić daiąr aniżeli corazrsię w złości wzrna* 
gać, coraz stopniami do: sroższey przychodzi# 
nieiudzkości? aniżeli mówię tak dziwnie |i 
cudownie1 bydź złym dzikim ,. ii szkodliwymi 
iak dobrym5 doskonałym i użytecznym bydź, 
można? Ale iaśnieysza; nad wszystko praw­
da v że człowiek dla cnoty,* doskonałości, iszczę* 
iciat stworzony, tym większą' teyze cnoty/ 

potrzebę,* że iest do społeczności przę-
7siidk-
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znaczony» Czegoś więc społeczność oczeku* 
ie i wyciągać będzie po oświeconych, ieśli nie 
usługi i użyteczności? czego każdy z ludzi 
leżeli nie dobroczynności i pomocy PToć oświe­
ceni maię bydź w towarzystwie ludzkim tłu­
maczami prawdy, stróżami sprawiedliwości, m$ 
chodniami światła, obrońcami wzaiemnego be- 
spieczeństwa , dobremi dziećmi oyczyzny, 
ińciię zdrowo radzić, gorliwie dobro powsze­
chne pomnożyć mężnie wszystkich bronić , 
sprawiedliwie sadzić, słowem maję bydź wszel­
kim sposobem użytecznymi? Izali zaś dopeł­
nię tych świętych obowięzkow przyrodzo. 
nego pzeznaczenia, tych sprawiedliwych na­
dziei towarzystwa, niemaięc cnoty która wszy­
stko poświęca wszystkiemu moc użyteczności 
nadaie? Zdrowoż doradzi chytry i obłudny * 
człowiek, będzieli strzedz dobra powszechne­
go , chciwy osobistych zysków łąko mc a? maż 
bydź rządcę drugich pyszny i sam sobę za< 
ięty okrutnik? obrońcę kraiu, podły i w mięk* 
kości zniewieściały, stróżem prawa i sprawie­
dliwości oigz rozstrzygaczem sporów, pełen

wykię-'



trffcrętóW 1 podległy uprzedzeniom, prawodaw­
cę, człowiek rozwolnionych zdań i obycza- 
iów ? Potrafiż bydź użytecznym towarzy­
stwu ów niecierpięcy porzędku burzycielspo« 
koyności? lakę z siebie uczyni drugim po- 
moc, kto nie ma prawdziwey miłości bliźnie­
go? Iakim sposobem dopełni cnot towarzy. 
skich, kto nie ma cnot religii i moralności? 
Do czego naten czas posłużę nauk i ieśll nie 
do podsycenia pychy, miłości własney, chci­
wości, niesprawiedliwości i innych niepowścię- 
gnionych passyi, którym wszystko człowiek 
poświęci? Czym będzie wtedy światło nauk 
ieśli nie owym szkodliwym wólkanem? Za­
iste szczęśliwszy naród w dzikich osadzony 
pustyniach, aniżeli ten, przed którym te ogni­
ste panuię góry które zamiast obrony spu­
stoszeniem grożę. Na tymże się więc ma koń­
czyć dzieło oświecenia, ten bydź ma owoc 
trudów, wypadek nadziei i oczekiwania po­
wszechnego, a nadgroda i wdzięczność dobro­
czyńców nauk? Zaprawdę oświecenie iest 
naymocnieyszę do cnoty pobudkę. Nie mo­

że
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że. zai feilniey pobudzać1 do n iey ,« iak prśżti 
poznanie przymiotów Boskich,- nie może wię- 
cey zbliżać do- cnoty i; doskonałości, iako* 
zbliżĄc do Boga. Nie możemy nakoniec’ 
dosfafeczmey dopełnić cnoty iak : dopełnia­
ne prawa Boskie.. Wszystko nam’ daie na'.'
uk̂ * o nich,. wszystko ie przypomina.. Nie trać­
my więc.' nigdy z  pamięci: naszey' przestróg; 
moralności,, pamiętaymy zawsze- że chodzi­
my w obecności tego; którego- czyste nai 
nieprawość patrzeć: nie mogę.. Amen,.
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Gdy się wypełniły diiL oczyszczenia. Maryi wedle?' 
Zakonu Moyzeszowego, przyniesiono Iezusa do Je­
ruzalem aby go stawiono Panu. u Łuk: ś*. w Roz. 2gim*v>

r  . . ®
^ ałe poniekąd życie Maryi Panny, wiernip 

zamiarom Naywyższegp^stało 
naydóskorialszą duszy iey i serca ofiary; 

wszystkie iey sprawy,, wszystkie uczucia; duch 
pokory, i podległości: ożywiał i niemi kiero- 
wał we wszystkim./Ona postępowała drogę, 

przedwieczne wskazywały wyroki; za/ 
wsze więc życie iey było nay wdzięcznieszym- 
widokiem; oczom: Stwórcy, a godnym1 uwiel­
bienia ludzkiego wzorem* Ale w dzisieyszey7 
tajemnicy oczyszczenia^ i ofiarowania« iedno-
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rodzonego syna"', szcżególniey dopełnia he- 
rpiczney podległości, gdzie nie f tylko zwy- 
czayną serca powolność- ale i cały rozum 
swdy fpoś#ieca Panu. W  rzeczj sąiney bez 
tey podległości woli ©raz wszelkim wyro- 
Łom Opatrzności Boga, 'wszystkie dzieła ludz­
kie I# raczey owocem miłości własńey, ni­
żeli cnoty, a ludzie sta i5 się* nieiako sam i sbr 
bib bożyszczem. Przeciwnie zaś , ta podległość 
prawom i zamiarom Stwórcy , nadaie cenę 
ofiarom i dziełom ludzkim, tworzy zasługę 
z cierpienia^ osładza gorycze, poświęca* radość, 
kieriiie wątpliwością umysłu, umarza niepo­
koje duszy , dodaie odwagi wśród boiazni, 
miarkuie nadzieie, i w samych niesmakach 

/pociechę przynosi. Ona iest naresztę , która 
porządek społeczności i jey spokoyność ube- 
śpiecza która wład^~TudżŁ^ lako od Boga 
pochodzącą upoważnia , a posłuszeństwo i 
wierność dla niey uręcza; ona każdego w wła­
ściwym ustanawia i utrzymuie miejscu, ona 
obowiązki każdego stanu poświęca, a w serca 
wszystkich .wlewa ducha gorliwości ku za-

cho*
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chowaniu tychże obowiązków. Zkądże więc 
to buntownicze szemranie przeciw: rozporzą­
dzeniom opatrzności? zkąd nie’ podległość 
iey prawom i władzy? zkąd nieukoritentowa- 
nie i niesmak z własnego stanu? Oto źró­
dłem tyłu występków, zamieszania i klęsk tak 
powszechnych iak szczególnych iest niepo­
dległość woli Boga, niepodległość mówię z 
zuchwałości rozumu naszego, oraz ślepoty mi- 
łości własney pochodząca. Roztrząśniemy to 
w szczególnych uwagach.

Przeznaczona Marya za matkę zbawcy, 
świata, obdarzonapełnośeią wszelkich łask, wol­
na od skazy i upadku grzechu, była nay- 
czystszyrn stworzeniem, stworzeniem godnym, 
prawdziwie tego, którego oczy , iak mówi 
Prorok nadto są czyste, aby na nieprawość 
patrzeć mogły. Nie iestze to potężny przy- 
wiley uwalniaiący Maryą od prawa i obrządku- 
oczyszczenia, dla samych tylko matek ludz­
kich przepisanego? O iakże wiele zda się 
to prawo wymagać po niey, gdy każe ofiaro­
wać tego, który sam się przed wieki ofiaro­

wał
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twał dla ludzi? okupowaćtego który samprjy- 
szedł na ziemię, aby samym sobą okupi! na­
ród ludzki? Nie sąż to okoliczności pochle" 
bne okoliczności uwalniaiące od prawa żako- 
konu? lakkolwiek przecię mówią one >za 
przeznaczeniem i zacnością Maryi silniey za­
wsze powoduią iey sercem i umysłem ku 
podległości temuż prawni. Wszystkie dostoy- 
ności iey iprzywileie, ^wszystkie zasługi cnot 
rzadkich , milczą ; atoli przed -głosem skinie­
nia woli „Naywyższego którey wszystko ii 
samą siebie poświęca. Cóż na to odpowl- 
my ludzie słabi ułomni i nieustannego po» 
trzebuiący oczyszczenia? Co nas wyiąć mo­
że z pod powszechnego obowiązku podległo­
ści? a tym bardziey co nas usprawiedliwi 
w owey zufałości rozumu, ie  powoływamy 
nieiako Stwórcę aby zdawał przed nami ra­
chunek spraw i niedościgłych zamiarów? ie  
śmiemy dośledzac sprężyn lego mądrości 
przedwieczney oraz niepoiętych w działaniu 
pobudek? że zapytuiemy go wśród szemra­
nia, czemu zbawienie człowieka tak wiele go

ko»
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%•[ kosztować musi, a e m u  ie łacnieyszym nie 
9 H  zrobił? czemu wołg i prawa swoie iaśniey 

Jeszcze nie obiawił? za co niepoigte w re« 
^k°J ligii swoiey zostawił taiemnice? czemu sig 

^a| ,<łziś* iak przed ty m ludziom  nieukaiep cze- 
?mu nie powtórzy wszechmocności swoiey 

L *1* ‘ cudów? za sig złym powodzi, a poczci-
toy,f 1(iC7Ą w ucisku? .słowem, czemu nie to
'not, «chce i czyni, ,coby sig błahym \rozutnom na- 
hie*| f szym zdawało? Zaprawdgco znączy ta zuch* 
o 1 fałość ludzka? stworzenie „chce sadzić stwór-; 
)wl| tce, a lepianka zapytule rzemieślnika z które- 
po|| go rąk wychodzi, czemu ią taką a jiie inną 
ai04 stwaizap Człowiek którego ^niezmierny prze­
giął dział odłącza od twórczey istoty chce sig aż 
liwii do niey przedrzeć, chcąc iey dzieła odmie­
my nić, człowiek który,w pośród pełnego światła 
ra-1 i samey nawet pewności błądzi niekiedy, dla 
¿e| którego ieden nikczemny robaczek iest nie- 

dościgłą taiemnicą i nienaśladowanem dzie- 
jju łem, chce, ¿głgbić przepaść mądrości przed­
mą- wieczney , chce podawać iey swoie radyf
ga | i  nastręczać swoie myśli, śmie naganiać i po*

D  pra
§a
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prawiać to, czego nie tylko riiezna, ale po- 
iąć nigdy nie potrafi. Izali! myśli Boskie są 
iako myśli ludzkie, a drogi iego iako drogi 
człowieka? Nie iestźe on Bogiem -wsze­
chmocnym, aby wszystko nad «iły stworze­
nia swoiego mógł czynie? Nie iestże Bogiem 
najmędrszym, aby doskonaley^mad układy* 
ludzkie rządził światem? Nié iestźe Bogiem 
naypotężnieyszym, aby się woli iego nic o- 
przeć nie mogło? Nie iestze naresztę Ba- 
giem nieograniczonej dobroci, aby więcey 
niżeli pragnąludzie,chciał dla nich wyświadczyć? 
Na cóż się. więc przyda ogranŁczoney sile ro­
zumu ludzkiego, roztrząsać i sądzić przedwie­
czne układy Boga, gdy nie tylko odmienić 
ich i zatamować, lecz ani poiąć nie może? 
Pocdź się słabość przeciw wszechmocno- 
ści porywa 9 gdy iey potędze nie tylko się 
oprzeć i sprzeciwić, lecz ani się odiąć nie 
zdoła? O iak więc potężne, szanowne, i go­
dne uwielbienia sądy Pańskie ! iak święta i mą­
dra iego wola! leżeli to copoznaiemy wdzie* 

h iego ręki, tak iest dziwne i uwielbienia

38
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giodne, zw cdżby/ to czego niepoznaiemy, rm 
wnie przynaymniey mądrym4 i doskonałym 
bydf niemiało ? leżeli dzieła widomego świa* 
ta?j pełnym porządku i doskonałości postrze> 

ga baczny i zastanawiąćy się w* uwadze rozum 
ludzki;- iakźeby więc budowa religii dzieło 
najwyższe, równie całey wszechmocności iak 
miłosierdzia iego* miało bydż dziełem* zamie­
szania i ciemności? leżeli on w całey na­
turze, poddaney pod sąd oczu naszych, wszy- 
sitko naydoskonaley odważył i wymierzył, a 
iakżeby miał zostawiać w nieładzie dzieło du­
cha swoiey mądrości ? O’ zaprawdę! Ten Oy- 
ciec ludzi tak cierpliwy i* miłosierny nim wy. 
da swóy wyrok! aj my tak surowi i niespra­
wiedliwi dzieł iego* postrzegacie i sędziowie! 
my zuchwali rządów iego badacze, radzibyśmy 
postrzegać mniemane w nich" błędy; a on ty­
siączne występki nasze ómiia,» iakby ich nię 
widział,« a on sprawiedliwych sądów swoich 
ieszcze z nami dotąd nie poczyna! Gdyby i  
om w miarę zuchwałościr naszey postąpił z naŁ 

miał upodobanie znaleśdż. nas-win^
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nemi sobie,. aby się strasznym i surowym o- M 
kazał, któżby siękiedy przed sprawiedliwością ffl 
lego ostał ? Kiedy więc tak iest nieskończe- H  
nie; miłosiernym, za cóż: się nie poddaiemy 
iego rzędom i wyrokom ? czemu się lękamy |  
poledz na łonie iego mędroścl ? Wszakże do- ffl
tęd, żeśmy chcieli bydf panami własnego prze- lig
znaczenia* staliśmy się twórcami nieszczę­
ścia* szukaięc innego* nad! prawa-’ £ cnotę' be»- 
spieezeństwajf otworzyliśmy sobie przepaść** 
cośmy obrali za podporę,, to się stało narzę*' 
dziem upadku* i hańby naszey, za cóż le­
szcze ufamy słabości naszey? O! Boże pro** 
żno człowiek chce bydź sam' dla siebiełrzędft [jl 
cę* i prawodawcę:: ieżeli nim twoia wsze-' 
chmócna nie rzędzi prawica* Oto $ię tweiey j >M 
woli i prawom poddaiemy. Ty rzędz nami 
az do>naymnleyszey i nayskrytszey serc naszych 
chęci, Ty będ£ słabości naszey podporę:. |S | 
Wley w nas ducha powolności i posłuszeń- f 
stwa! abyśmy pełnięc wyroki twoiego, prawa,, 
odebrali w wieczności wyroki twoiego błoga* f i  

slawieństwa» Arnem

*
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Be a t t sunt s e r f i  illi, quó$r cum  Verier it  Dnu# 
inven erit vigilantes.-

Błogosławienr są owi słudzy, których przyszedł­
szy Pa» znaydzie* czujących.. u Luk, S. w Roz. 2*

NIC pewnieyszego I bardziey nieuchronne­
go w koleiach zdarzeń ludzkich nie ma nad 
koley śmierci. Nieznalazł się dotąd człowiekf 
ani tak zuchwały i bezrozumny , coby śmiał 
przeczyć tey iasney prawdzie, ani tyle w prze­
znaczeniu szczególny, żeby się od powszechne* 
go wyroku uwolnić potrafił* Ale kiedy przy­
padnie ów kres nieuchybny długu śmiertel. 
Bości^ to» lest taiemnica wielka, taienuxicay któ-

p ą m
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t a ' pierwszą prawdę i ó wme: czynJ waźri| w wi* 
dokach, iak okropną na wspomnienie. Czyli; 
bowiem o pierwszej straży czyli o drugiej 
przyidżie pan oczekiw any: czyli w poranku? 
dni, w samym kwiecie młodości, wśród rozpo- 
czętey osnowy życia i nadziei, czyli o za* 
chodzie, w? wieku dóyrzałym, pełnym - lat za*»- 
sług i doskonałości, mamy zawołani stanąć 
w wiektuśtey oyczyznie , czyli wtenczas uy* 
rzomy przychodzącego pana, kiedy na przy* 
yście i ego oczekuiący i gotowi radzi mu bę-- 
dżiemy;ezyli nad spodziewania ukate siq nagłe? 
Kiedy mało o tym nfyśłąfc a naymniey uspó> 
obiemy nay więcej się przyyścia iego zlęknie* 

my; ta obbiętnóśe wszystkich nas tfWogą prze­
raża; Bo któżby tey niemiał się obawiać? 
Ko mu by ona m niej była niebeśpreczną? ktd̂  
By? względem iey niebaczny i "nieostrożny; 
na naywaźnieyszey sprawie zbawienia nie tra­
cił? Zaprawdę na tę niepewność równie mę* 
dirzec nad ̂ skłonnościami serca panuiący, iak 
prostak ślepym* trafem rządzony* równie sta­
rzeć syty życia; iik młodzieniec równy tegd

świa*-
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ifaUtir przychodzień , • blednieie. Nieiednoż
więc wszystkich ma by d i oczekiwanie iprzyr 
gotowanie-? Ale kto uwierzy, aby wiek mło* 
dy umiał się zdobyć na tb męstwo, które się 
ledwie długiemi zwycięstwy nabywa, na- tę 
stateczność któr% sam wiek i doświadczani© 
hartuie, ila te naresztę- dzieła panowania nad 
sobę,któreled wib opóźniona dokony wa*starość ? 
przy tylu zwłaszcza? powszechnych mazymacTi* 
rbzwalniaięcycłi • surowość cnoty , przy tylu* 
przykładach stwierdzanych zepsuty naukęr  
przy tylu oraz okolicznościach pochlebnych. 
Wszystkim a naybardziey młodym, przy wy- 
^okim urodzeniu, obfitości bogactw, widokach* 
dbstoieństwa,i pierwszych na świeciezaszczytów?* 
ktoby mówię uwierzyły że stateczność młodości* 
może bydź niekiedy wzorem naydoyrzałsze- 
mu wiekowi,.gdyby dzieie nie dostarczyły 
dostatecznego na to przykładu? laecz dzięki i 
Naywyższemu, prawda która honor przy no*- 
©i religii, a cnotę stateczności wywyźszanad* 
wszelkie mniemane trudności* i wynalezione 
zarzuty, niewątpliwe znayduie świadectwo*

w  wie«.
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vf wielu przykładach :■ oto? ieden z nich 
Najdoskonalszy , iitybliższy", i że tak rze­
kę, dorrtówy- przykład mamy w Kazimie­
rz#. S.#iętyto . Króle wic 25*- IWtni młodzian; 
Następca wielkiego tronu', czego niemiał^ 
co do wygód y pieszczot3 rozskoszy i nay- 
Wymyś 1 nieyszey posłużyć mogło? iezliczo- 
nemi otoczony ponętamiy ‘takich nie miałby 
pozorów do upoważnienia przedświatęmmniey 
cnotliwego życia, gdyby stateczność iegp cno? 
ty, surowym go* na siebie samego nie czyni­
ła? Wszakże ta stateczność niczym w ciągu; 
życia nie zachwiana, w śmierci dopełniła do­
skonałej ofiary.. Wolę umrzeć niżeli bydź 
skalanym,, iest to* zdanie Kazimierza S. O!: 
słowa duszy wielkiej i dbyrzaley,, słowa oka- 
zuięce wysok| cenę cnoty* O młodzi! tak 
to iest piękny przykład rówiennika waszego* 
i patrona Kazimierza S. przykład stateczności,, 
który zgodnie z prawidłami nauki, religii, i 
zdrowego rozumu,, zbiia wszelkie zarzuty, ia-* 
kiekolwiek zepsuci na upoważnienie rozwol­
nionych obyczaiow młodości wymyślać zwy-

Ml



iUi- Człowiek' w młodości, cnocie oddać się; 
powinien, J  nad iey całościę czuwać. Ieśli 
Bowiem1 przy idzie pan o pierwszej straży, i 
ziiaydzie go ćzuięcego,> błogosławiony ów' 
człowiek-

Nayżywsze s§* wprawdzie młodego wie-* 
ku passye. Nowy przychodzień świata, wszy­
stkiego ieszcze nieświadom; wszystkiego bez 
różnicy p o ż ęda* * Fałszywe mb ułudzony po­
wabami, uniesiony nieuważny ciekawością, sta* 
ie się żądz' swoich5 igrzyskiem; Cóż dopiero5 
dziać się. z nim musi, ieśli do tey wrodzoney 
iywości i  ślepoty posłuż^ pochlebne okoli­
czności v świetność imienia: wrażaięca p yfcjię,., 
dostatki do zbytku i miękkości wiodęce, wy* 
gpdy i pieszczoty umarzaięce czucie ludzko­
ści, sprawiedliwości,, i cnoty,, obfitość ułacnia- 
ięca wszystko,, czegoś serce zapragnąć moźe5 
Wolność nakoniec niecierpięea żadnego ha* 
mulca, nieznaięca oporu,, niemaięca nad so- 
bę ani stróża an i przewodnika; w; drodze nie 
ziiaiomey i niebespiecżneyj Kto się z mło­
dych nie da: uwieść tylu ponętom , który tym*
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pory\Vaiącym siłom» oprzeć? się patia fi i  
odważy? a skoro się im' podda,który cnotęi nie- 
Winnośe ocalr ? Wszakf^ smutne doświatk 
rżenie tysiącznemi takowy klęskę odnawia 
przykłady;J z których wzrast&iąca rozwiązłość 
wyciąga- nieiakieś prawidła zepsucia, i tworzy 
nauką zgorszenia* Każdy młodości* przypłać 
eić musi, iest to głos miłości własney na u- 
sprawiedliwienie iey nierządów, albo głos-po* 
chlebcow>- którym nieuwaga, rozwiązłość, i nie* 
szczęście młodych, sowicie się opłaca; Tam 
Więc nawet, gdzie niema bynaymniey owych 
ponęt zepsucia- i pochlebnych okazyi, w śród 
samey niesposobności wystarczenia rozhuka 
nym żądzom, szafuie się cftotą na mniemaną 
opłatę młodością a te rzeczy które koniecznie 
do umiarkowania prowadzą; równie stalą się 
narzędziem i podnietą rozwięzłośei, iak istb  ̂
tne szkopuły i niebezpieczeństwa cnoty . A  
tak, równie występki łamiące prawo przyró? 
dzenia, iak słabość i krewkość wrodzę/ia 
równie dobrowolne nierządy, iak błędy z nie* 
wiadomości pochodząpe na młodość zwalamy:

Q iak.
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© iak to niesprawiedliwe »niewinnego w tey 
mierze wieku obwinienie! ażeby on zacz-y- 
naiąc pasmo życia zaczynał razem pasmo nie. 
szczęść, ażeby tylkoco poznaiyc .cnotę, miał 
ię natychmiast kosztować, ieszcze się niepo- 
tykaiyc -z nieprzyjacielem , iu i się poddawał 
w niewolę? Byłżeby ktokolwiek kiedy do- 
sfeoWałym, ielliby każdy» w wieku młodym 
miał wykraczać i stać się zepsutym nie iako 
z mocy prawa przyrodzonego ? laka' zostawa­
łaby nadzieia plonow i bwocow, gdyby »wszy­
stkie zawiązki i  kwiaty nieuchronnie usychać 
i ginyć musiały? Powinienże człowiek w mło­
dości swoiey ukochać występek , aby go w 
wieku doyrzalszym obrzydził? ma się uczyć 
niestatku, aby pdźniey pełnił stateczny cnotę,m a 

pierwsze dni przepędzać, w nieładzie aby dalsze 
doskonale urządzał,upędzać się za cieniem zwo­
dniczym, aby niegdyś zbierał dobre owo­
ce? O iakie to sprzeciwieństwo środkow 
z zamierzonym celem? Przecóż słabość opła­
kany i smutne przypadki za powszechne na­
znaczamy prawidło? Czemu przeciwne tym

nie-
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-nieszczęsnym . zdarzeniom; przykłady za.wzęi: 
,«obie nie bierze my, abyśmy , one . doświadcze­
niem upowszechnili? Nic drozszeg o nad cno­
tę , uczy nas ręligia, rozum, i doświadczenie. 
Przez nią człowiek zbliża się do podobień­
stwa Boga. Ona go wynosi nad .pospolite 
mniemania i sprawy. Ona iest zaszczytem 
i dobrodzieystwem .roiłzaiu dudzkięgo-aiO-Pt 
jedna całą obszerność .serca .napełnićRuinie. 
Ona iest „twierdzę spokoyno&ei \duszy , któ- 
rey nic podobnie .«dzielić i nic odiąć i za-
mięszać .nie zdoła. .Ona szczególnym dla
siebie przywileicm, ani na upłynności czasu, 
ani na znikomości .rzeczy, ani na odmianie 
zdarzeń nie traci i nie szkoduie. Ona w po­
śród powszechnych i szczególnych klęsk oca­
lana, trwałemi pociechami osładza gorycze.
Ona słodką czyni pamiątkę przyszłości. Ona 
sławę człowieka gruntownie ustala; i miłą i? 
naypóznieyszym sprawuie pokoleniom. Ona 
iest iedynym i naydrozszym skarbem- Ż jey 
utratą traci się wszystko dobre, bo się odbie­
ra życie duszy. A  nawet iey uszczerbek

w wie«
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W wieku młodości iest szkodą nieodżałowa­
ną a nayczęściey do powetowania trudną. 
Właśnie iak ów straszliwy upadek, który ie- 
4l\ nam nie kosztuie życia, o znaczne przy- 
naymniey przyprawia kalectwo. Wiek wpraw­
dzie do-y rżały lepiey poznaiąc przywary 
młodości i iey upadki, za pomocą środków 
w reiigii zawartych, a doświadczeniem upe­
wniony cli, może one zagładzić i uleczyć ra­
ny; ale blizny ichzostaią na zawsze. Tak iest 
delikatna cnota i niewinność naymnieysza. 
skaza szpeci tą i przyrodzoną piękność zacie­
ra. Naymniey szy raz i dotkniecie narusza 
ią. Iest to rzecz naydroźsza ale w naysłab- 
szyrn zamknięta naczyniu. Iedno zachwia­
nie się na tey sliskiey drodze życia, iedno 
powinienie się słabey nogi wśród rozlicznych 
zawad i ukrytych przepaści, przyprawuiąc nas 
o upadek, kruszy to ułomne naczynie i po­
zbawia^ naydrozszey własności. Ileż to iest 
niebespieczeństw upadku i skopułow obrazy 
ęnoty? Sam człowiek nie iestże naywię­
kszym dla siebie niebespieczeństwem, zdray-

E ce
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c% i autorem klęski? Skoro tylko choć nąy- 
mniey przestał e czuwać nad sobą, albo się 
na krok ieden wymknie z obrębow swoich pen 
winności, juź w sidła uwikłany, iuż stoi 

• nadi-brzpgiein^przepaki. Skoro »cokolwiek ufać 
sobie , zaczyna, iuż iest zdradzonym. Skoro 
na chwilę spusci z oka cel zamierzony, >iuż 
wpada w obłąkanie. Sama tylko stateczność 
która niczym się nie daie zachwiać, niczego 
się nie lęka, niczego nie oszczędza na ora- 
lenie cnoty,*może iedynie umocować i kro ki 
nasze w niebeśpieczney >drodze życia. J Duch 
iey silny, gdy ożywia młodego człowieka, 
żadne, nie, zrażą go przykrości, niezatrzymuią 
zawady, nie . ułudzą ponęty, nie osłabią zą» 
dze, nic go z przedsięwziętey nie sprowadzi 
drogi, W  nieustannym nad sobą zostaiąc czu­
waniu,, wszystkiego się: lękać będzie, cokolwiek 
ma choć ^pozor występku; woli on przeto 
smutną, lecz bespieczną samotność, gdzie 
co zebraniu ducha waży cnotę i zabiera ku nfey 
wraz więcey szacunku , niżeli zgiełk rozpro­
szonych myśli , tłum rozhukanych passy i

obszer-

. 5°
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obszerne morze gorszących przykładów, gdzie 
się zapomina o sobie i swoich obowiązkach* 
Woli on kosztem trudów, łez i cierpienia 
ocalić cnfctę,* nieźli kosżtem cnoty swobodnie 
młodość przepędzać. Słowenr czyli naywię- 
cey ma go ; kosztować cnota, nie odstąpi od 
niey, czyli naymnieyszy występek miałby na« 
ruszać nieskazitelność cnoty, brzydzi się,nim 
i lęka*- Ten iest prawdziwy ducia- stateczno, 
ści. Kto; go niema; ten nie dokona5 ważnego 
dzieła zbawienia:- Kto w samey nawet obo- 
iętności, czyli* ta lub inna okoliczność nie 
grózi uszczerbkiem5 cnoty, śmiało^ się na nią 
odważa mało ten: szacuie cnotę,- a mniey 
oney posiadać będzie; Gdzie bowiem udzie 
o> cnotę, tarm wszelka niepewność straszniey- 
szym iest niebeśpiecz&ństwem nad wszystkie 
nieprzewidziane przypadki; Na wszystkie więc 
przykrości, trudy i umartwienia,gotowym bydź 
powiniem wierny obrońca swoiey cnoty, nad 
wszyśtko uą przenieść , na wszystko się dla 
iey ocalenia- odważyć; słowem lepiey iest u* 
mrzeć, niżeli bydź* skalanym* Dzieję kością- 
y Im

5 r
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ła Chiystusowego które opiewa j  czyny wiel­
kich w religii i cnocie mężów, zaświadczaj 
tę prawdę, że nic niema droższe go nad cnotę. 
Wszystkie dobrowolne umartwienia zmysłów 
akie sobie zadawali ludzie w osobności ży j -  

ey, wszystkie zwycięstwa które nad gwałtom 
wnemi namiętnościami odnosili, cała surowość 
pokuty w ktorey życie przepędzali, wszy­
stkie wreszcie katownie, męczeństwa, które 
wytrzymywali, niczym innym były, iak tylko 
obowiązkiem gorliwości, straż% nieskazitelna* 
4ci cnoty, dziełem stateczności nieporuszu- 
ney. Nierozunaieycie zaś młodzi’ aby tako*- 
wa stateczność, samego tylko dojrzałego 
wieku była udziałem , aby do iey chwały 
i zasług wiek młody niemiał należeć. Wiek 
doskonały i iego dzieła od młodości zalezą 
Iey chwałę swoię lub hańbę powiększey czę*- 
ści s% winne. Nie pokonał urosłych z laty 
nałogów, kto w samym rozwinięciu się pobła­
żał złym skłonnościom. Nie wytrzymał sil­
nego pocisku, kto od słabych upadał razów. 
Nie był podobny niewin nemu dziecieńciu kto

w me*
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n^erzydach postarzał. Z trudnością przychodzi 
uleczyć zadawniony chorobę, gdy się iey po* 
czytkóm nie zapobiegło. Nie zbierał plonów 
cnoty w czasie żniwa, kto ięy w właściwey 
nie zasiewał porze * Młodość więc ięst fun­
damentem twierdzy stateczność, a cnota iey 
i niewinność, węgielnym kamieniem doskona­
łości dalszego życia, W  poranku więc dni 
waszych kiedy się wam cała uśmiecha natu­
ra, aby przez niewinne piękności sWoiey 
ponęty, słodycz niewinności serc waszych po­
mnożyła ; w samych poczytkach podróży 
życia, gdzie tylu wam towarzyszy przewo­
dników i stróżów* którzy was na rękach swych 
noszy, ukochaycie nadewszystko cnotę, i żjey 
słodyczy zróbcie sobie pokarm zasilaiycy du­
szę , nieschódzcie z prostey drogi, abyście 
snadź na krok ieden obłykani* nie obrazili 
nogi o kamień ̂ drożności. Czuwaycie nad 
niewin^nościę waszy aby przyszedłszy Pan i 
znalazłszy iy nietknięty a wasczuwaiycych, u<J 
wieńczył błogosławieństwem nieśmiertelnym* 
Arnem

m .
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SI KAZIMIERZ i 8 o 6.,
B eatisun t servi illïy ęuorcum venerit Dominu s ̂  

ünvenerit vigilantes»

Błogosławieni są owi słudzy, których przyszedłszy 
Pan; znaydzie' czuiące.. ą  Łuk. S. w Roz: 12»

T )  l i i ®  ' V
-Ł^zien: przyyścia Pańskiego', na który zbawi­
ciel oczekiwać każe, dzień pełen wspaniałości: 
í  maiestatuy straszny dla- grzeszników, a pozą* 
dany dlai sprawiedliwych, którzy wedle nauki 
dzisieyszey Ew anieli i,, przepaszą biodra swo- 
ie czystością, a  w rękach swych: trzymać bę­
dą, goreiące pochodnie cnoty i dobrych przy­
kładowy ten mówią dzień godny iest wieczney 
pamiątki a razem godzien aby się nań przy­
gotować* Szczęśliwy zaiste kogo pan znay-

dzie



i r A  S. K A Z I M I  E R r

czuwaiącego. Błogosławieństwo będzie 
rego udziałem;; w ty iw zaś błogosławieństwie 
odbierze nadgrodę uwielbienia i chwały, nad. 
grodę słodyczy i połcoiu. Kiedy zaś ma bydź 
to przyyśćie prędzey lub późniey , o wtórey 
straży czyli o trzecie y, w wieku pełnym lat, 
Gzy w samym kwiecie młodości* taiemnica ta 
straszna Zakryta przed znaiomością naszą, 
abyśmy niepewni tego momentu; piłniey go 
wyglądali.. To iest tylko, nieomylną prawdą, 
ie  błogosławiony wiek doyrzaly , iesli ieg* 
doyrzałość obfituie w owoce cnoty. Błogo­
sławiony' wiekmłody ,l>tóregoniewinność znay. 
dzie pan nieskażoną. Czy w pierwszym, czy 
wr drugim widoku, zawsze się okazuie potrzeba 
ćwiczenia- się; vrcnocie i doskonałości Oto 
Kazimierz; Sty Królewicz Polski,- którego dziś 
obchodzimy pamiątkę; chwalebnego życia i 
Błogpsławioney śmierci,, w samymi poranku 
dni swoich; doczekał się; przyyścia pańskiego, 
a pan go> znalazł gotowego. Z NS, Błogo­
sławiony młodzieniec Kazimierz S iak iest 
Patronem; i  zaszczytem wieku; waszego, tak

też.
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*ci  przykładem życia swego, uczy was lak mtc*. 
dośei użyć tkacie, abyście się przygotowaif 
na przyyście pańskie, kiedykolwiek one nastą­
pi. Przewrotny łes-t przesad tycti wszystkich, 
którzy cnotę do samego gminu, do stanu 
ubóstwa i nikczemności odsyłaią; właśnie iak- 
by ona ze szlachetnością, duszy, możnością, 
i sław^ zgodzić się nie mogła. Otóż oba- 
czymy , że człowiek bogoboynie, cnotliwie, i 
w doskonałości ćwiczony za młodu, iest miłym 
Bogu, pożyteczny ludziom, a sam szczęśliwy. 
Zważmy to w szczególnych uwagach.

Nabycie gruntowney cnoty i doskona­
łego oświecenia, dzielić powinno cały czas 
młodości, i całą usilność wychowania. Iakoż 
w celu upewnienia tych istotnych korzyści 
dla was Z. M a pociechy dla rodziców i na­
uczycieli wasaych, raacie opatrzenie potrzeb, 
macie przewodników w drodze wam iesźcze 
nieznaiomey, raacie zdrową radę w wątpliwo­
ściach, pcmoc i ratunek w przypadkach, sło­
wem macie to wszystko,czego wiek niedoświad, 
ezony potrzebnie, a ważność przedsięwzięte*

&o
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go dzieła wymaga. Ale to wszystko ma bydź 
z strony waszey niezawodną rękoymią na­
dziei teraznieyszego towarzystwa, a oczeki­
wania następney przyszłości, która, chee z was 
mieć cnotliwych i oświeconych obywateli. Nie 
zawieść tych wielkich widokow, iest naywa" 
¿nieyszym obowiązkiem, a celem starań i usih 
ności bydź: powinno. Boiaźn Boża iest pier­
wszą nauką i fundamentem oświecenia. Bo 
ona wedle wyroku pisma B ożego, iest po­
czątkiem mądrości. Nie rozumieycie iednak 
Z. M. źe mówię o tey  boiaźni kary , która 
dręczy podłego winowaycę, która mu odbie­
ra odwagę do dobrych uczynków, ale tę wam 
zalecam boiazń którę łacno przy niewinności 
serc waszych poiąc moźecier tę mówię boiazń* 
którą syn czuły i dobry miewa względem 
kochanego oyca,. lękaiąc się czymkolwiek go 
obrazić, zalecenia iegp przestąpić* pragnąc 
zawsze ochoczerni usługami uprzedzać chęci 
©ycowskie, i w skutku okazywać źe go kocha. 
Taką boiazń miłości pełną, zaszczepiaycie 
głęboko w sercach waszych* Ona wam osło­

dzi
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dai trudy i prace w dopełnieniu przykazani 
pańskich, ona nauczy skacować 'Jaśkę, cnocie 
wzrost nada, od upadku ochroni, stawiać przed 
oczym a przytomnego wszędy Boga. A tak za 
wśze w sercach waszych nosić będziecie bodziec % 
cnoty nayszlachetnieyszy i nayskutecznieyszy 
razem. Iesli was7 spodkaię bezbożni, choćby 
wam naypięknie ysze mówili rzeczy - ieżeli oni 
boiaźni Bbźey 'niemAię, nie wierzcie im, bo 
słowa ich, s§ to sidła zastawione na7 ułowienie ■ 
słabych umysłów Radziby oni, aby nie* 
było Boga i wieczności, bo się lękaię sędzię* 
go,, którego zuchwale obrażaię;, boię się przy-* 
szłego życia, w którym nic pomyślnego o-' 
biecywać sobie nie mogę. Lecz wy będźcie 
pamiętni naJ to, ie  iest Bóg który widzi nie- 
tylko sprawy, lecz; i : myśli ludzkie. Iest Bóg 
wszechmocny miłosierny i sprawiedliwy. Iest 
Bóg pełen dobroci , który iest naylepszym / 
oycem waszym, ten; sarn? klóry w serca wa­
szych rodziców i krewnych- wlał czułę ku 
wam miłości, który nauczycieli waszych na- 
cęhnęł duchem mędrości iźędzę waszego oświe­

5i
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* cenią; który was samych obdarzył piękneijii 
< przymiotami. Tę naypierwiey naukę boia- 
iąźhi pańskiej i pognania iego własności trwa-' 

|le  gruntujcie w duszach. Szacunek iey
zdrowy 4 zaleca rozsadek, a owoce iey pełne 

rtrwałych słodyczy- Drugą niemniey potrze- 
} nauką iest znaiomość moralności chrze- 
ściąńskiey, znaiomość pewnych prawideł do-

• skonałęgo życia. Te znaydziecie w przyka­
zaniach pańskich zawarte. One wam nayia- 
sniey pokazu!ą taką miłość, wdzięczność, więr- 
nosc czesc i uszanowanie, winniście Bogu

(W iego religii. One uczą iak żyć macie z lu­
dźmi będąc wiernemi i wdzięcznemi naywyz- 
szey władzy, szanuiąć i kochaiąc rodziców, 

T nauczycieli waszych, uprzedzaiąc miłością
szczerą , ludzkością chrześciańską, łagodno- 
' * • .
scią niewinną braci waszych, współ towarzy­
szów, przyiaciół, znaiomych, słowem wszy­
stkich bliźnich, nieszkodząc nikomu, niegar- 
dząc nikim , dobrze czyniąc wszystkim. Sku» 
tkiem rozważania przykazań pańskich "będzie 
to, iż ńaychwalebnieysze robić będziecie zamia-I
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ty, ułoży się ztąd sposob myślenia pewny i 
niezawodny^ serce i wola nabiorą odwagi 
w odrzuceniu fałszywych maxym; niebespie* 
czney rady, szkodliwey namowy. Jednak na 
samey zna i o mości prawa pańskiego przestać 
niemoźecie. Nadto ieszcze na dowód prawey 
modrości, na uręczenie prawdziwego dobra 
i uzyskanie świadectwa wierności, trzeba 
się cwiczyć w pracy, i nią hartować siły, 
abyście mogli dźwigać oye słodkie iarzmo i 
lekki ciężar obowiązków religii i Stanin Do­
brze iest człowiekowi, powiada mędrzec, gdy 
nosi iarzmo od młodości swoiey. Dobrze iest 
gdy zawsze w pracach; to albowiem czyni go 
silnym w duchu religii i pobożności, a stałym 
w przedsięwzięciach; to ułatwia wszelkie trudno­
ści w nabyciu cnoty i w obowiązkach stanu. 
Praca dodaie rzeźwości, robi wyższym nad 
zniewieściałość, obrzydza zbytek i próżnowa­
nie, dwa nayobfitsze źródła występków i nie­
szczęść; rozkrzewia przymioty duszy i ciała 
a owoce ich obfitsze mi czyni. Póki zosta* 
ieeie pod czułą rządców waszych opieką, i

PQ-
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pozwalacie lin prowadzić siebie, potyscie be* 
spieczni naprzeciw zdradom i  podeyściom, 

Ale kiedy samym sobie zostawieni, do­
bierać bodziecie przewodników i przyiaciół, 
lękaycie się zaiste, aby was w obłąkanie nie 
wprowadzono, aby ręka podająca wam słod­
ki napoy nie zmięszała w nim na zabicie was 
trucizny. Wcześnie uzbroycie się przeciw* 
ko przesądóm, wcześnie poznaycie która iest 
nieomylna droga, co iest istotnym dobrem? 
Cnota, którą wam zaleca ią, nie iest to czcze 
nazwisko , ale iest to sprawa dobra, chwale­
bna i pożyteczna, sprawa zgodna z prawem 
fińskim a ymyzasoka ihiazy lądzkiey, sprawa 
naresztę która iest naydroższym skarbem czło­
wieka , bez którego nikczemnym i nędznym 
iest każdy w oczach Boga i ludzi. Cnota iesf 
prawdziwym szczęściem, bo iest zasługą wie­
czności błogosławioney. W y Z. M. których prze­
znaczeniem szczęśliwość doczesna i wieczna, 
których wiek naylepszą porą usposobienia 
się, których edukacya cnotę i mądrość za cel 
istotny zamierza , kochaycie Boga i cnotę;

F  ko-
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kochaycie Boga* króręmu iest roskosz$ bydź f  
z wami, który aniołom swoim strzedz was i 
bronie każe, kochaycie«cnotę, za wzór iprzy- i  
kład ktorey, niewinność masz^ , /naznacza 
zbawiciel, a za .uszczerbek \ oney gniewem i lj 
ukaraniem groźn JBog iest z avami, a któż 
•bidzie przęci^ko \wam? Bóg was kocha, -a | 
czyiaż nienawiść ^uszkodzić wam potrafi? Nie 
lękaycie się ,Z. M. .boiazń Boia , ćwiczenie 

w przy kazaniach i cnota, uczyni ,was ¡mi- 
lemi Naywyiszemu. Żebyście zaś przypo­
dobali się , ludziom, itrzeba.bydź iiiyteęznenii 1
towarzystwu.

;Społecznośćvw której żyć .macie /ocze- j 
>kuie z oświecenia .waszego pomocy dła siebie 
tę naypewniey uręczycie usilnym w nabyciu 
nauk, staraniem. W  jakimkolwiek niegdyś L 
zostawać będziecie stanie, wsąęc|y znaydzie" 
cie nieodbitę potrzebę, wpływać do uszczę- L 
śliwienia społeczności , kto rey członkami bę- $ 
dziecie. Takowe zaś przyłożenie się do do­
brej powszechnego, zwykło bydź skutkiem 
zdrowey rady, rozsędku, dowcipu, światła 
; nauk,

4
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Nauk, pracy i talentów. Chlubny zaiste i na'-
Si i » - •der skuteczny bodziec’ ochoty i usiłowania ,»

stawić w myśli swoiey wyobrażenie człowieka 
prawdziwie oświeconego, który/ przymiotami! 
sWoiemi pożytek i sławę towarzystwu przy­
nosi;- sam» zaś odbiera1 nadgrodę podiętych 
W młodości trudów,nadgrodę w świadectwie su— 
mriienia; obiecui^cego> wyższą, nad ludzką za­
płatę’,- nadgrodę; w świadectwie społeczności 
Której dobrem i szczęśliwość,^ dziełem oświe­
cenia» człowieka: Ale kiedy te pożądane sku> 
tlci nauk; obieeuie;, towarzystwu; i oświeco­
nym;/ iAe" a ty  ełimóWię;umieięln'ościach;> kto* 

e“ [ ie  sama, tylko tręcźj płochośći^ i nie maiażadnych
W ^fawideł rbzumu; ani przyno£zę żadnych po-
¡u żytkow; a tym bardżiey gdy/ dążćj do osła-
ą V bienia; wiaty i. cnoty,, rozwolnienia» obycza-
&. | ’ iów, podżegania namiętności r ale te pożyte* 

j czne zaletami nauki,* które" itcz^ człowiekk
j-j żyć w poczciwości szczęśliwie,, które przeZ
ą. | mocne zastanowienie' się rozumm w wynalaz-
n | kach, dai^ widzieć obraz przedwieczney mfc
% j dkości; które podnoszą, umysłł ludzki nad znE--

kornie
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korne rzeczy* które podaiy środki przymno- 
żenią dobra bli^iich,, które na koniec osła­
d za j przykrości doczesnegp żyda. W  ta- 
kich naukach wydoskonalony człowiek, nie tyl­
ko nie doświadcza,, aby * mu towarzystwo le­
go cokolwiek wyrzucać miała przechoczy, 
lecz nawęt w ustronnym życiu, nie doznaie 
zgryzot i tęsknoty które samych tylko le­
niwców dręczyć zwykły;, niedoznaie niepo- 
kołu z strony natarczywości passyi , ponieważ 
©ne trzyma na wodzy, bo ma zawsze ha po­
gotowiu zabawę nauk,, ktdra zaymuiąc umysł 
i  serce, nie dopuszcza ladaiakich z$dz i my­
śli: nie doznaie nakoniec niesławy podłych’ 
zamiarów , iafcie powszechnie w ciemnych i 
nieczynnych wylęgać się zwykły umysłach; 
bo niezna innego celu,, prócz stosownego 
zacności duszy, uszczęśliwienia i pożytku dla 
społeczeństwa. Dni iegp w pracy i rozważa^ 
nin  modrości przepędzone, nie t ru j  go tę­
sknoty, owszem wdzięczny po sobie zosta- 
wuiy parniętkę^ a zbiór dzieł dobrychy stawi 
obraz szczęśliwej przyszłości» Otóż* ZM*

K A Z A N I E

znaio-



^mierność obowiązków względem Boga, reli­
ga i towarzystwa, znaiomość życia cnotliwe­
go, znaiomośó oświecająca rozum, a- zawsze1 
pożyteczna ludziom, ma bydź zbiorem nauk 
do których przykładać się madę. Szczęśli­
wość człowieka i prawdziwa mądrość, na zwią­
zku cnoty 2P oświeceniem zależy ♦ W ęzei 
ten wiąże go z Bogiem i z towarzystwem lu­
dzkim^ a dlá niego samego zawiązuie nadzie­
lę ńieśmiertelńey sławy i szczęścia. Otóż- 
ZMi abyście doszli tych widoków wrażacie 
W pamięć tę przestrogę, którą Król Dawid da« 
Wał synowi swemu Salomonowi. Synu móy 
powiada on, poznay Boga* który iest Bogiem 
oyca twego,, służ mu sercem prawym i chęcią- 
dobrą.. Ieśli gp szukać będziesz, da się zna* 
leść, a ieśli go opuścisz on* cię odrzuci* 
na wieki. Am en.’

j§ £JL ttitt'i'&tf- ffgt
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ZWIASTOWANIE AL P.. iSoA
JTiC' e r it  magnum e t  f  Musr Altissmil mcaSitur*

Ten będzie wielkimi i  będzie1 zwań; Synem ISPay-* 
wyższego*. ił Łuk*. S. w Róz*. i*.

t  . ~l ż - *
aiemniCa Zwiastowania Maryi Panny, kto 

&§. dzisi uroczystymi obchodem! rozpamięty­
wamy,. iafco stawi przed oczyma naszepiinay- 
zy Wszy obraz wielkości Boga,, tak pychę na- 
szę powśeiągu^ć: i znikczemunści stanu* n& 
stopień doskonałości prawdziwey, podzwign^ć 
ii wynieść nas powinna.. Wielkim iest zba­
wicieli w/ przedsięwzięciu odkupienia ;ś iata,, 
kiedy samego siebie poś więca oycu przed wie 
fiznemu na zadosyć uczynienie iego- sprawie— 
diliwości, za grze chy ludzkiego narodu. W ie t

Hm
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kim iest Bóg; który przedwiecznymi swymi 
wyrokiem obrał, a nieskończony obfitościy ła­
ski poświecił i usposobił Maryy za matkę zba­
wcy świata;. O to> niewątpliwa wielkość wszech- 
mocnoścŁ Naywyższego*. w jego dziełach. 
Cb do nas. ludzi, dla których Bóg; tyle cu­
downych wyświadczyldobrodzieystw, dla któ­
rych poświęcenia I szczęśliwości Bóstwo swo*- 
le z natury naszą połyczył, dla ki>rych na- 
koniec wzbogacenia zostawił nieprzebrane: 
w  relig!i; swoiey skarby * mamyż w nikcze- 
mnoścl gnusnie* zaginyc? Będyż nieskute^ 
cznemi te usposobienia i środki, iakie nam daie * 
stwórca * w dobrochieystwach rełigii i w na­
uce* naymędrszey Chrystusa, do osi^gnienia. 
stopnia przyzwoitey i od wieków przez fiaczó- 
ńe y wielkości? Wszakże* nie ś mi ertelnóść d 
szy i; jey pfzyrodżeniem nadane przymioty^ 
iako nas zbliżaiy w podobieństwie do poczy-i 
iku; naszego', tak: zapowiadaiy nieomylnie żeś­
my do wieczności, iey chwały zaszczytów* 
przeznaczeni. Test przeto dla nas wielkość pra­
wdziwa,, wielkość: gpdna starań i  nausilnicy^

szych

i
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szycfr aabiegó^,.wielkość- któr$ Bóg. stanewio 
Gałę życie człowieka* i wszystkie jego dzie-. 
la, kit- zamiarowi osi^gniema tfeŷ  wieczney 
wielkości d^żyć powinny A, tak iesżcze w tymi 
życiu doczesnym* wielkimi prawdziwie czło­
wiek bydź musi, którego wielkość, wieczność 
chwały i szczęścia ma stanowić. Przypatrzmy' 
się więc z naymocnieyfizym natężeniem uwa­
gi, co iest ta wielkość którą; szczęśliwość wie­
czna mierzyć będzie?/

Wielkość według^fałszywego wyobraże­
nia świata zasadza>się częstokroć na niezliczo^ 
nyeh. dostatkach- i zbiorach, na  zaszczytach 
naywyższycK dostoieństWy na chlubnych zna* 
mionach'wysokiego urodzenia, na mnóstwie 
©taczaiąęychwlelbicielow albo raezey pochleb* 
cówj na dziełach- nareszię które rażą oczy 
nie poeiągaiąc serca , po dziwienie sprawuią; 
nie iednaiąo szacunku, oklaski przynoszą, nie 
czyniąc korzyści. Takim wyborem mylnym 
dano nazwisko wielkości, szczęśliwym raezey 
iak Zasłużonym, częściey okrutnym- i nielu­
dzkim, aniżeli pożytecznym dla ludzi; bardziey



pysznym i przemocy pamiętnym iak sławy 
wiekopomnej godnym. Wielkość tę mnie«» 
maną, wielkie niekiedy poprzedziły zbrodnie, 
a większe leszcze nastąpiły po nich klęski i 
nieszczęścia ludzkości. Oszukany świat pozo* 
rami bo ich drogo przypłaciły szukać zaczął 
istoty rzeczy^ a którym miał nadać nazwisko 
wielkich, wielkich też cnot wymagał od nich* 
Stało się więc skutkiem oświecenia, ze uwiel­
biać zaczęto cnotę i dzieła pożyteczne to­
warzystwu ludzkiemu, że większym został ten, 
który się przyłożył do uszczęśliwienia dru* 
gich, aniżeli ów który cały świat trwogą , a 
xięgę dzieiow, pamiątką klęsk ludzkich na­
pełniał. Tak i doświadczenia i światło rozu­
mu, utwierdziły na zawsze tę maxymę, że cno­
ta czyni nas wielkierni prawdziwie. W yno­
si ona człowieka tak wysoko, iak niezmier­
ny zachodzi przedział i różnica, międży ni$ 
a występkiem. Zaszczyty oney tak są bhlu- 
bne, iak iey gruntowność iest rzadka. N i­
czym są wszystkie dzieie sławy przodków 
naszych, które na próżną chełpliwość ze świe­

tności
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iho^ci urodzenia naszego, przytaczać' zwyklS 
s'my, niczym są mówię, w porównaniu cno­
ty, ictórey początkiem i źe tak rzekę oyceim 
iest sam.'stwórca;, Odgłos- sławy, wielkich We­
dle świata łuda, przechodząc- przez rozmaite 
wieki, trafia ńa- mniemania i uprzedzenia lu-- 
dźkie,. gdzie' albo? niechęć- i zazdrość? nie 
powtarza; więcey tego odgłosy albo wiek spra­
wiedliwszymi oswieceńszy, sądząc? upłynione' 
wieki, odkrywa-zasłonę fałszuj wyświeca zdradę 
is błąd, a hańbę- przeznacza; nadal' dla tych,, 
których ciemne- dotąd' d ąsy  wielbiły. Tak; 
poupadały posągi ubóstwionych niegdyś, zbro- 
dniótyj, tak; w czarney . zapisani' xiędze, któ­
rzy - niegdyś- złotą zay motali kartę;, Ale wiel­
kość ‘ cnoty zawsze* fest wielkością;. Sła.- 
wa iakiekolwiek ona" trafiała wieki,, mniey 
ią lub' więcey posiadać chdanoj dłużey lub* 
króciey riiieszkała5 cnota wśród ludzi , nigdy 
iednak hasłem zaszczytu i chwały bydź nie-- 
przestała. Ani iest w mocy ludzkiey, za- 
ciemić iey światło, lub przytłumić iey głos; silhy. Sława bowiem: fałszywey wielkości;



przechodzi tylko przez usta, słowa zaś cn o ­
ty z serc do serc się ludzkich przelewa. .Nic 
iey bystrego biegu niezatrzyma . Przeydzie 
.ona przez wieki następne , a złączywszy ;ie 
z wiecznością zasiądzie na tronie obok tronja. 
naywyżjzego . Gdzie .tylko cnqta mięszkała 
na ziem i, wszędy zostawiła ślady swoich do­
bro dziest w, swoich niezliczonych pożytków, 
które ludziom przynosić zwykła: i chociażby 
przypadek zniszczył ięy dzieła, .chociażby ze* 
psucie obyczaiow ludzkich, zgładziło w nie« 
wdzięcznych sercach pamięć iey dobroczyn­
ności»; zasługi iey nie zaginą przecię , bo 
nąywyższa sprawiedliwość zapisuie one na­
parcie trwalszey od świata* Szczęśliwość to­
warzystwa ludzkiego, iego spokoyność , usługi 
iernu świadczone, uczynki miłosierdzia, za­
szczepiona zgoda, podzwignienie upadłych ą 
ratunek nędznych, przytulenie nieszczęśliwych, 
dzieła te zwycząynę cnoty, uwiecznaią iey sła­
wy pamięć w sercach ludzkich. Tak podzis- 
dzień uwielbia sprawiedliwość nawet ludzka, 
pamiątkę tych wielkich prawdziwie ludzi, kto*rzy
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rzy bardziey byli wielkiemi przez cndty, ani­
żeli przez tytuły swoich dostoieństw; któ­
rych pracy owooę ,* naypóźnieysze pożywa­
ją pokolenia , których cnoty, przykłady, za 
cyzór wszystkim służę wiekom Nie iest ich 
sława we łzach nieszczęśliwych sierot, ani 
w smutnych pustyniach zniszczonych naro­
dów, ale sława w kwitnęcey gpokoyności, o- 
caloney niewinności i podzwignieniu nieszczę­
śliwych; nie iest ona w pochlebstwach które 
interes osobisty zwykł szafować przemocy, 
ale w tym hołdzie który wdzięczność dobro­
czynności , a sprawiedliwość zasługom cno­
ty wymierza* Ludzkość ich ze łzami rado­
ści wspomina , i uwielbia, religia im stawia 
ołtarze, narody dzień ich imienia uroczyście 
obchodzę. Współziomkowie niemi się chiu- 
bięc maię naypaęknieysze wzory życia,a obcy im 
sprawiedliwie zazdroszczę. Oto prawdziwa 
wielkość godna nieśmiertelney sławy, godna 
całey wieczności. Wymiar teynadgrody tym 
iest sprawiedliwszy że zasługi cnoty sę wiel­
kie, a stateczność więcey iak bohatyrska. Nie-

zna-
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Znalazł nikt cnoty, kto iey szukał na drodze 
kwieciem miękkim usłaney, na drodze tysią­
cem śladów ubiteyj powabami zmysłów oto­
czonej. Nie przechodził tamtędy cnotliwy, 
bo to była droga ku obłąkaniu i zatraceniu 
wiodąca. Szedł on drogą pracy i trudów, 
drogą pełną cierni, przebyć musiał zawady, 
uniknąć zdradliwych sideł i zasadzek, zwycię­
żyć nieprzyjaciół, Aa nie pierwiey odebrał 
wieniec, aż przjydzie ten, który szafuie wień­
cami. Iaśniey mówiąc, cnota która iest pra­
wdziwie wielką w sławie swoiey, wielką iest 
razem w zasługach, wielką w męstwie i w uskro- 
mianiu złych skłonności natury, wielką w do­
stąpieniu słopniow doskonałości, wielką w pra­
cach użytecznych ludziom, wielką w ostro« 
znosci, a naywiększą w stateczności. Oto iest 
Sł: co uspasabia do wielkości prawdziwey. Szczę­
śliwy kto iak wy młodzi znayduie się leszcze 
w stanie tego usposobienia. Szczęśliwy kto 
zaczyna dopiero tępodróż, a nie iest iuż w cią-. 
gu niepewney lub omylney przyszłości. Wasz wiek młodzi iest tą porą, która albo o was 

G czyni
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czyni wielkie nadzieie, albo teź lękać się ka. J 
ie. lak się teraz prowadzić będziecie, na taki| 
wynidziecie przyszłość. leżeli za młodu peł­
nicie ścisłe obowiązki stosowne waszemu wie­
kowi, ieżeli zawsze w pracy zostajecie, ieżeli t  
się lękacie cienia występku, ieżeli szukacie 
światła religii i nauk, iest pewna nadzieia, że 
będziecie wielkiemi Chrześcianami, obywajte* 
lami i ludźmi, Amen.

i
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WIELKI CZWARTEK 1 8 o 6 k.

Probet autem Se ipsum homo, et sic de pane il-  

ïo edat et de calice bibat. Qui enim manducat et 

bibit indigne, iudicium sibi manducat et b ¿bit, 

non diiudiçans corpus Dnu

Niech doświadcza samego siebie człowiek i tak 
pozywa ten chleb i piie ten kielich, kto bowiem 
pozywa i piią niegodnie sąd sobie pozywa i piie, nie roz- 
rózniaiąc ciała Pańskiego.

z Listu Pawïa S* do Korynt; w Roz. n

t  ‘ .
* v z  ta obfita i naygoręłsza miłość zbawcy świa­
ta ku ludziom, dla którey zstąpił z nieba na 
ziemię, iuz mówię ta miłość nie mogła wy- 
zey postąpić ani bardziey bydź uwiecznioną, 
iako gdy w zadatku oney zostawił nam Chry« 
stus Nayśw: Sąkrament prawdziwego ciała i

krwie
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krwíe swoíey* Teżeli miłość, któraby życie ¡ 
człowieka poświęciła za kogo, rzadki w dzie­
łach ludzkich znayduie przykład, toć miłość 
zbawiciela, która na wieki odnawia lego ofia­
rę, która w tey ofierze całą lego istotę i Bo* f 
stwo zostawiła dla nas; toć mówię taka miłość 
nie tylko przechodzi zasługi całego rocfzaiu 
ludzkiego , ale nawet iest wyższą nad i ego 
pragnienia, i samey tylko wielkości Bóstwa I 
dorównywa., Tąkiey to miłości naydoyrzal- 
*zym iest owocem, ta/manna ży cia wieczne- 
go zostawiona dla posiłku dusz naszych. Ten 
to iest chleb niebieski, który wzmacnia sil­
nych, zasila słabych, i upewnia nieśmiertel­
ność szczęścia. Słodko bydź powinno dla waa 
Sł: wiedzieć te cudowne skutki nayświęt: | 
sakramentu , którzy oto przystąpić macie do 
stołu pańskiego , którzy podobno udręczeni 
zgryzotą sumnienia , utrudzeni obłąkaniem 4 
namiętności, zrzuciwszy uciążliwe więzy grze­
chów; spodziewacie się znaleść w dzisieyszey 
wieczerzy pańskiey, posiłek, ochłodę i uspo- 
koienie dusz waszych. W  rzeczy samey po­

żądana



»A.  W I E L K I  C Z W A R T E K 7 7

*ądana ta nadzieia i chwalebne oczekiwanie. 
Lecz pierwiey niech mi się godzi zapytać 
z miejsca prawdy, izali iednostayna iest sku­
teczność posiłkuj izali ten sam pokarm ró­
wnie służy dla chorych iako i dla zdrowych?' 
Odpowiadam na to: że mogą bydź nieszczęśli­
we przypadki , iż ten posiłek zbawienia dla 
godnie przyymuiących , może bydź trucizną 
wieczney śmierci dla świętokradzko pożywa- 
iących. Tak nas ostrzega Apostoł gdy mó­
wi: kto pożywa/ i piie niegodnie, sąd sobie 
pożywa i piie nierożróżniaiąc ciała pańskie­
go. Chciejmy więc zastanowić się pilnie iak 
rozróżnić mamy ten uroczysty akt przyięcia 
Boga do serc naszych.

Gdybym dziś samych tylko zmysłów ludz­
kich używał za środek rozpoznania ciała 
pańskiego od innych posiłków , nic pe­
wnego powiedzieć, niczym przekonać niepo- 
trafiłbym. Nie widziemy tu blasku promie­
ni, które otaczaią tron Boga , nie słyszerny 
strasznego głosu , iaki niegdyś słyszał Moy* 
żesz, nieczuiemy mocy dotknięcia ręki nay* 
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wyższego. Sama tu zda się przebywać spó- 
koyność, milczenie i prostota, wszystko za- 
kryto przed oczyma naszemi oprócz wido­
mych przymiotów sakramentu. Ale kiedy o tem 
iriówię w obecności prawdziwego Boga, mówię 
do was prawowierni chrześcianie, których po* 
'iboznosć i chęć zbawienia zebrała do tey swią* 
tyni , którzy musicie mieć wyższe nad sa­
me zmysły przekonanie rozumu i serca, nie 
oczu więc waszych, ale wiary waszey wzywam 
na świadectwo prawdy, wiary, którą przyno­
sicie iako naymilszą ofiarę Bogu waszemu. 
Wiary więc waszey używam za narzędzie 
rozpoznania stołu pańskiego. Kiedy zbawi­
ciel świata obiecywał sakrament ciała swoie- 
go, nie mówił iak tylko o nayściśleyszym mię« 
dzy sobą a ludźmi związku. Zęby obietnicę 
lego lepiey zrozumiano , pokilkakroć po w ta* 
rza, że chleb który obiecywał, był prawdzi­
wym ciałem lego * Zęby nawet zapobiegł 
tłumaczeniom, żeby słów lego nie brano za- 
przypowieść: porównywa obiecany pokarm 
z  pokarmem manny . Oycowie wasi prawi,

iedłi



iedli mannę i pomarli; czemuż, top bo man­
na była figury tylko chleba prawdziwie Nie­
bieskiego. Lecz, powiada daley; kto będzie 
pożywać ten chleb, będzie żyć na wieki, 
Kiedy naresztę obiecywał, ostrzegał Aposto­
łów że nie w przypowieściach będzie mówił 
do nich. A  tak miłosierdzie zbawcy świata 
i iego miłość ku nam, ustanowiła sakrament 
ciała pańskiego, za pokarm dusz naszych, aźe  ̂
byśmy ze stwórcą wiecznie żyć mogli. W ąt­
pić o tych prawdach, iest zaprzeczyć Bóstwu 
Chrystusa , iest obietnicom iego uwłaczać. 
Wyznaymy więc że iest Bóg prawdziwy w sa­
kramencie kommunii. Wzywa on nas aby­
śmy g° pożywali, czeka na nas , iako ów 
Król Ewanieliczny wzywa nas natchnieniem, 
wzywa głosem kapłanów iako sług swoich’ 
Lecz oto my nieuważni iako owi zaproszeni 
nieumieiący poznać szacunku płaski i godno­
ści, do którey nas Bóg wynieść pragnie , u- 
podleni w sercach przez niegodne żądze, stra­
ciwszy smak rzetelnych słodyczy duszy, wy* 
mawiamy się ten weselem, <w maiątkiem, ten

rolą
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rolą, Inny słabością zdrowia, iak gdyby to wszy- \ 
stko nie od Boskiego zależało błogosławień­
stwa. Neresztę ieźeli kto przychodzi na tę 
ucztę, kiedy iednych zgromadza religia aby 
tam znaleźli pokarm duszy, drudzy przycho- ^
dzą celem uniknienia złey opinii ludzi bo- 3
goboyriych, przychodzą aby dowiedli że ma 
ią prawo stawić się na głos wołaiący; ktokol- ! 
wiek pragnie niech przyydzie do mnie . Przy* 
chodzą nakoniec nieczyniąc żadney różnicy 
między przyięeiem poufałego człowieka, a sta­
wieniem się do stołu samego Boga; przy chodzą 
nie w godowey szacie , z myślą roztargnioną, j 
z sercem twardym i nieczystym. Dosyć żę 
iest dla nas tey wiary, która pogląda na Bo- i 
ga iakoby przez grubę zasłonę i niezmiernie 
od nas oddalonego? Mamyż tę wiarę, która 
się trwoży i szanuie, pragnie i razem woła z 
Piotrem: Panie odeydź odemnie bom iest 
grzeszny^ Iakżeśmy się przecie przy gotowa- I
li J D osv ćże iest,że przystąpienie nasze do stołu 
pańskiego, poprzedził czas kilku chwili rachun­
ku sunmienia i razem spowiedzi, chwili po­

da-
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dobno oderwanych od tęsknoty? Dosycie, iest 
żeśmy się uderzyli w piersi ochronialęc nie­
użyte serce od uczucia prawdziwego żalu? 
Obyśmy przynaymniey poznali siebie 
tak iak poznać powinni. Lecz będęc 
sędziami własnego surnnienia takie czę­
stokroć wydaierny wyroki, iakie się nam po- 
doba-ę ; iak gdyby one pod niczyie więcey 
nie miały iść rozpoznanie. Ztęd to pocho­
dzi miłość własna , która głownieyszym na­
miętnościom pobłaża , upodobańsze nałogi o- 
szczędzą, wciągnięte skłonności wymawia, 
i niektóre z nich zatrzymuie nadal, ztęd to 
maxymy zepsucia głęboko wpoione, grzech 
nazw ić umieię fraszką nic niestanowięcę , 
przestępstwp przykazań podać za krewkość 
godnę przebaczenia, uchybienie obowięzkow 
religii osadzić za bagatelę. Takim sposobem 
z życia cięgle wykraczaięcego nie pozostaie 
częstokroć w rachunku surnnienia prócz kilku 
tylko grzechów* a tych całemu iuż światu wia­
domych* Iestźe sprawiedliwość w sędzię na­szym? Czemu w nim z tę sarnę niepostępti-

ie*
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iemy surowością iak$ częstokroć na drugich 
wywierać umiemy ? Trzebaż aby człowiek 
szukał ulgi w udręczeniu oszukuje samego 
siebie podobny owemu który postradawszy 
przytomność rozumu, zda się bydź zdrowym? 
Możnali w takim stanie przyjmować Boga, kto* 
*y tych wzywa i  przyimuie tylko, którzy sę 
czystego sumnienia? Ale doświadczaymy 
daley iak przyymuiemy ciało pańskie. Mamy 
teprzyięć usty naszemi? a czysty i  iest ięzyk 
nasz od tylu slow próżnych, gorszących, zło­
śliwych, potwarzaięcych, uszczypliwych? Od- 
wołałźe on cześć odiętę taiemnicom i  obrzą­
dkom religii? wróciłźe sławę spotwarzonym? 
nadgrodziłźe buduięcę nauką przeszłe maxymyf 
które zgorszyły niewinnych P dałże on do- 
bre przykłady zamiast chytrey rady i namo­
wy? Gdzież naresztę mieszkać będzie Bóg 
przyięty w sakramencie komrnunii? i^ali w ser­
cu naszym ? a możeż on przebywać tam w po* 
śród ż$dz niegodziwych , wśród ciemności 
pychy, wśród sideł nienawiści zastawionych 
na bliźniego, wśród grotów krwawey zemsty

przy*
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przygotowanej niewinnem u, wśród cierni 
zazdrości, wśród niesprawiedliwości układów, 
wśród burzy rozmaitych passyi? lakże bę­
dziemy śmieli zmięszać najwyższą świętość z nieczystością serca naszego i stawiać praw* 
dziwego Boga na tych samych ołtarz ich, na 
których przebywaią fałszywe bożyszcza upo^ 
dobanych naszych skłonności? Zaprawdę mo­
żemy oszukać ludzi chytrością i fałszem 
możemy oszukać siebie ślepotą, ale Boga ni­
czym nie oszukamy: mówiemy żeśmy iuż czy- J  
ści przez skuteczność sakramentu spowiedzi; 
tośmy odkryli tylko rany nasze, ale ichnie 
zagoili. Przyznaliśmy się do niezliczonych 
krzywd wyrządzonych Bogu, bliźniemu i nam 
samym; aleśmy podobno ani naymnieyszego 
nie wypłacili długu. Zostały ieszcze straszne 
ślady zepsucia i blizny ran śmiertelnych. le ­
szcze się wznosi dym przytłumionych dopie* 
to płomieni; ieszcze pozostała iskierka w po* 
piele ukryta, z której iutro rnoże wybuchnie 
pożar zwyczajnych nałogów* Zatrzymajmy * 
się i przypatrzmy naszemu sumnieniu ieśli ykw nim
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w nim niema co takiego, coby nas podejrzą  
nemi Bogu czyniło, zważmy mówię ieśJi ie- 
«teśmy w gotowej szacie. Cały świat iestko- 
ściółem Boga żywego i tronem iego chwały.
Nie ma miejsca mówi Król Prorok, gdzkbyś 1 
się ty Panie nieznaydował i ia przed tob% , 
nigdzie się ukryć nie mogę. Tak iest P* M. 
wszechmocność i opatrzność Boska napełnia 
w iat cały. wszystko sob$ ożywia i utrzymu­
je , a odbiera hołd czci i podległości od 
wszelkiego stworzenia. Lecz szczególniejsze 
Jeszcze obrał sobie mieysce gdzie się oso­
biście stawi na odbieranie ofia^ ludzkich i i 
wysłuchanie ich modłow. ^Tem szczególnym 
mieyscem iest Koscioł. T u naywyższy wy­
słucha każdego, kto go porosić będzie na tym 
mieyscu świętym. Trzebaż koniecznie wyliczać 
potrzeby ludzkie, w których się mamy udawać 
do domu Bożego i tam się modlić? Spra­
wa zbawienia iestże w naypewnieyszym st". j 
nie, doskonałość w cnotach posuneliśjnyż do \ 
mywyższego stopnia, iesteśmyź ugruntowani | 
we wierzy ęzystęż mamy sumnienie dopek '

siar
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mam y z chętnie i wiernie obowiązków religii 
stanu i urzędu? Te i tym podobne pytania 
składaią moralność; To są pierwsze potrze­
by  ̂ to sprawiedliwość królestwa Bożego kti* 
rey naypierwiey szukać mamy. Dopiero! 
intéressa nasze doczesne i potrzeby zyci% 
izali zupełnie od nas samych zależą , ężylfif. 
raczey potrzebuią pomocy opatrzności Bo* 
skiey? Gdzież naresztę znaydziemy ochło­
dę w uciskach, oświecenie w wątpliwościach 
pociechę w zgryzotach duszy, otarcie łez smur 
tku, podzwighienie w nieszczęściu, zasilenie 
w słabości,iëzêli nie tu w kościele , gdzie 
oyciec miłosierdzia mieszka, i gdzie są skarby 
tego nayhoynieyszey religii? Żywo o tych 
prawdach przekonanym był Daniel Prorok 
gdy zostaje w więzieniu Babilońskim,trzykroć 
na dzień poglądał w te strony, gdzie był ko* 
ściół lerozolimski. Wszakże nie bronno iest 
nam nigdy, wchodzić do świątyń pańskich. 
Wolno iest zawsze w nich przebywać. Ale 
niewolno nigdy i nikomu przynosić przed 
oblicze Boga żywego samą próżną ciekawość, 

H urn



umysł rozproszony, zamiary płoche i nieprzy­
zwoite» Nie wolno mówię zmydować się tu 
nie w godowey szacie. Dawriiey zabroniono 
było wchodzić do kościoła tym, którzy iakim- 
kolwiek grzechem byli zmazani; płakali oni 
w przysionku pańskim, iż niegodni byli cho­
dzić po tey ziemi, która sama z siebie iest świę­
tu; dziś wszyscy bez braku wchodzą do kościołów 
bo sąd serca człowieka zostawiony Bogu.Słusznie 
niechay tu wchodzi grzesznik, ale niech a y wcho­
dzi dla tego, aby go świętość Boga przytomne 
go zawstydziła, przeieła skruchą i upamiętałą 
nadal. Nigdzie bowiem człowiek nie znayduie 
tyle pobudek wstydu i żalu, iako w tym mieyscu 
świętym, gdzie się wszystko nieiako zmawia na 
pohańbienie występku a uwielbienie niewinno­
ści. Tu w duchu religii rozwaźaiąc te ściany ce­
chą świętości oznaczone, to szanowne obrządki, 
ta porządna i ochocza posługa otaczaiących 
ołtarz pański ministrów, zdaią sk wołać do nas: 
Bóg iest święty, micysce iego mieszkania święte, 
wszystko go otacza święte, o ludzie bądźcież 
i wy świętami. Tu Bóg przed oczyma wa*

szemi
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szemiukrywa siępod zasłony nayprościeyszych 
przypadłości dla tego iedynie, aby nas łacniey 
przyciągnął ku sobie. O iakże więc pożyte* 
teczna i łaskawa iest religia Chrystusa» Nie 
ma narodu innego tak wielkiego, któryby miał 
Bogów tak przybliźaiących się do ludzi, ia- 
ko Bóg nasz iest przytomny na wszystkie po­
trzeby nasze. T u niech wolno zapytać ziniey- 
sca prawdy, izali obeyścię się niektórych Chrze- 
ścian w przybytkach pańskich, obeyście się 
okazuiące nieiakąś wzgardę taiemnic i obrzą­
dków religii, obeyście się pełne nieuszano - 
wania i nieskromności, trącącepłochością, gor­
szące niewinnych, przeszkadzaiące nayzbawienr 
nieyszym zamiarom, izali mówię takie postę­
pki dowodzą świątobliwości i wiary? Nie sąż 
one przeciwne samey nawet rostropności i 
zdrowemu rozumowi, który stosowne do oko­
liczności mieysca i czasu przepisuie postępu 
wania prawidła ? Wszakże mamy osobny* 
czas i osobne inieysce, gdzie ludziom grze­
czność okazać, interessa doczesne sprawować^ 
ciekawości uczoney dogodzić, rozry wki przy-

zwo-
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zwoitey użyć możemy . Lecs w kościele, 
w domie Bożym , z samym tylko Bogiem 
obcować powinniśmy. W  rzeczy samey 
cóż iest pięknieyszego, co mędrszego, i przy­
zwoitszego człowiekowi prawdziwie modremu, 
iako widzieć go pobożnego i skromnego wpo­
śród świątyni i obrządków religii, powa­
żnego gdy sprawnie urzęd , uczonego gdy 
drugich oświeca, wesołego wśrzód pomyślno­
ści, dzielącego smutek z nieszczęścia bliźnich? 
Niechże on zmiesza ten piękny porządek 
rzeczy, niech zabierze głos nauczyciela tam, 
gdzie sam naukę przyiąć powinien, niech 
będzie wesołym ieden gdzie wszyscy smu­
tni, a ieden Smutny gdzie wszyscy weseli, 
piech z kościoła zrobi teatr płochości, a 
z teatru kościoł, niebędzieź to przewróce­
niem porządku i zdrowego umysłu? Jeżeli 
więc wszelkie nieuszanowanie kościołów i 
nieskromność tak się źle wydaią w oczach 
ludzkich i przed sądem rozumu; a iakźe się 
wydadzą przed obliczem Naywyższey i Nay- 
świętszey Istoty ? iak się wydadzą względem

tego,
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tego, który ma niezaprzeczone prawo aby 
go ludzie czcili iak naywięcey? iak się nakoniec 
wydadzą z strony człowieka, który potrzebu­
j e  łaski iest pysznym, będęc słabym zu* 
chwale się stawi? O toż S. N, iest Bóg praw­
dziwy w Sakramencie komunii; wzywa nas 
do siebie, abyśmy ciałem iego i krwię nay- 
świętszę zasilali dusze nasze na życie wie­
czne* Przynośmyż tu serca czyste, upoko­
rzone, pełne nayżywszey wiary, niewątpliwey 
ufności, naygorętszey miłości Boga* T u nę­
dze i słabości nasze poruczaymy jego miło­
sierdziu, tu przekładaymy temu naylepsze- 
mu Óycu potrzeby duszy i iey zbawienie. 
T u  go prośmy z rozrzewnieniem serca, aby 
nas łaskę swoię poświęcił, i trwałe w ser­
cach naszych założył na wieki mieszkanie. 
Amen*
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K A Z A N I EN A
WIELKI PIĄTEK 1806.

Uniis militum  la n c ta  la tu s JEius aperuit.
Jeden z żołnierzy włócznią bok i ego otworzy!

n Jana S* w Roz* g*

ĉ- ''okołwiek naydoweipnieysza złość wymy­
ślić, a naydziksze okrucieństwo wykonać mo­
gło , wszystko to wykonanym zostało na 0- 
wey strasznej ofierze męki Chrystusowej, 
którey szacunek niedorównany r nieprawość 
świata zgładził, a Bóstwo z narodem ludz­
kim poiednał. Śmierć Zbawiciela iest iednym 
t nay okropniejszych zgonem: równie go stra ­
sznym czyni rodzaj zadanych mąk, iak okru­
cieństwo tych, którzy ich byli sprawcami. Lecz 
z drugiej strony, śmierć Zbawiciela iest ie­
dnym 7 najokazalszych cudów łaski» równie

go



go wspaniałym wystawia śmierć tego, który 
ią poniosł, iak uszczęśliwienie ludzi, na któ­
rych iey pożytki spłynęły. I trzebaź więc by, 
ło , aby w jednymże czasie, kiedy Bóg dla 
człowieka nayźywszę okazywał miłość, w ten- 
czas człowiek dla Boga nayokrutnieyszą Wy­
płacał się niewdzięcznością? zaprawdę! ieźełi 
do przekonania o miłości Boga ku ludziom » 
niedość tego, że Chrystus zstąpił z nieba na 
ziemię, i przyiął na się naturę ludzką; oto 
patrzmy, cierpi męki: ieżeli mało iest że cier­
pi, o to patrzmy umiera: ieżeli mało iest, że 
umiera, o to  patrzmy: umiera wpóśrzód nay- 
sroższych boleści i obelg, umiera dla tych, 
którym równie Bóstwo swoie w nauce praw­
dy* iak wszechmocność w dobroczynnych cu­
dach okazywał; o to nareszcie umiera dozwa*; 
łai^.cr aby serce iego otworzono dla prze­
świadczenia się o iego miłości ku ludziom, 
O te to serce oparły się wszystkie boleści 

zadanych, w nim osiadła cała gorycz wy­
pitego kielicha, Z  niego iako ze źródła wy­
płynęło zbawienie nągze. O Boże! czymże

N A  W I E L K I  P I Ą T E K  q j
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eię tobie wypłaciemy za tak wielką miłość ku 
nam ? jeżeli ci oddamy serca nasze, będzież to 
dorównywaiąca ofiara? Czymże iest kropla u- 
czucia miłości naszey, a może ieszcze kropla 
nieczysta względem nieprzebranego źródła 
dobroci twoiey dla nas ? Ale tym bardziey 
czym iest dla ciebie ofiara serca, ieżeli one 
między tobą. a stworzeniem twoim dzielemy? 
Słusznie Boże brzydzisz się tym podziałem. 
Słusznie chcąc mieć całe serce ludzkie tak 
urządłrłeś nieodmiennie iż człowiek 'niepo- 
święcaiąc tobie całego serca, nieznayduie też 
nasycenia i szczęścia prawdziwego. Tę praw­
dę roztrząśniymy w szczególności,’ abyśmy 
przygotowali Bogu naymilszą iego ofiarę.

Serce ludzkie, ieżeli się dziełom iego z bliska 
przypatrzyć chcemy, iest naymocnieyszą wszel­
kich sp^aw sprężyną, iest źrzódłem naypier­
wszych pobudek, iest siedliskiem żądz, zbio­
rem namiętności i skłonności. Czułość serca 
tak iest dotkliwa, że się człowiek zupełnie 
oney poddaie, a nawet częstokroć sam rozum itaie się tey czułości niewolnikiem i ofiarą.

W  ziąć
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W ziąćm u serce iest mu wszystko zabrać, iest 
go wyzuć z całey mocy władania st)by. Zkyd- 
kolwieki to pochodzi przecież, sam Stwórca 
upodobał ofiarę tego serca', i nad wszystko 
% upodobał. Kiedy więc podług wyboru 
samego Boga niema droższey nad tę ofiarę, 
toć człowiek wspaniałym bydź powinien, ma- 
i<|c w sobie tak drogi dar, iaki się naywyż- 
szemu podoba, toć upadlałby istotę swoię, 
postąpiłby przeciwko zacności swego przezna- 
czenia, gdyby dar serca niższemu od siebie 
jub równemu poświęcał iestestwu. Nikczemny 
człowiek sam w sobie, ale ofiara iego serca 
iest kosztowna; szacunkowi iey żadna inna o- 
fiara ludzka dorównać niemoźe, ani przy­
nieść człowiekowi tak obfitych i trwałych o- 
wocow. Może to bydź,, że człowiek powodo* 
wany miłością własny źle zrozumiany, alb o 
uległy słabości, fpostypi przeciw naysłuszniey- 
szym pobudkom zdrowego rozumu; lecz 
natychmiast nieprawość swoiego postępku 
uznać musi w zgryzotach i uczuciu niesyto- 
ści. Tak albowiem naywyższy rozporządził

wszysu



94
£ AZA NIS

wszystko na ziemi, iż pomimo doskonałości 
dzieł swoich, tego im odmówił przymiotu . 
aby nasycić mógły serce ludzkie. Własność 

cudowny iako naywiększe dla człowieka do- 
brodzieystwo, "sobie iednemu zostawił* Xe* i |  
mu naywłaściwiey służy uszczęśliwiać swo- 
ie stworzenie, bo on ieden równie naywię- 
cey pragnie iak naywięcey uszczęśliwiać mo­
że. Nader iest wielka obszerńość serca lu­
dzkiego, i tak wspaniała iż coraz więcey pra­
gnie, oraz wyźey sięga, Gdyby w miarę tych sto- 

X pniów żądzy było źródło niewyczerpane, a na- 
sycaiące pragnienia serca, w tenczasbym wi­
dział prawdziwe dobro. Ale kiedy zawsze 
mam pragnąć a nigdy niebydź nasyconym, ie- 
żeli każda żądza iest nasieniem znowu inney; 
ieźeli mówię ta ma bydź cała sytosc na świę­
cie, że człowiek coraz innych rzeczy pragnie, 
a _w źadney nie znaydzie zupełnego nasyce­
nia, na cóż mu się przyda, szukać tego, cze* 
go mieć nie może ? Takiego to niedosta- 
tku sytości doświadcza człowiek w użyciu 
rzeczy doczesnych tym więcey, im z większy

go- i
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goręcością unosi się sercem swoim. Zwa­
żmy tu dzieie passyi ludzkich. Miłość bo­
gactw coraz troskliwsza o zbiory, potym co­
raz dowcipniejsza w środkach wzbogacenia , 
daley coraz złośliwsza w nieprawych krokach, 
w końcu staie się owym obmierzłym łakom­
stwem , które niemogęc nasycic pragnienia 
coraz ie podżega i dręczy serce, a nawet 
w pośród dostatków głodem morzy# umie. 
Podobnie miłość wygód przeszedłszy wszy­
stkie potrzeby szuka pieszczot, późniey zanu­
rza człcfewieka w niedołęźności haniebney, w nie- 
czynności szkodliwey, psuie zdrowie przez roz- 
więz7ość , talenta przez miękkość, maiętek 
przez marnotrawstwo • Tym sposobem we 
wszystkich passyach z początku ma ia- 
kieś wdzięczne widoki, potym czuie niesmak, 
a w końcu obrzydzenie. W  takim składzije 
iest koniec sytości, ieśli i^ tak nazwać można; ale 
nie ma końca pragnieniom. Zróbmy ztęd wnio­
sek, iż niepodobna znaleśdź doskonałe szczę­
ście w rzeczach które nas otaczaię, bo s$ ni­
kczemnicy sze od duszy, a prózuieysze od ehę*

a



«1 serca. leżeli kosztuiemy iakiey słodyczy 
iw życiu, słodycz ta iest drobny kroplą wzglę­
dem nieprzebranego źródła, kroplą podżega* 

iącą ale nie mogącą ugasić pragnienia. Pię­
kność i doskonałość stworzenia zwracająca 
ciekawość naszę, są to rysy twórczej ręki 
t których wnieść możemy o doskonałości 
samego autora, iak iest godnym miłości na­
szej. Pizeeóż więc człowiek do najwyższe­
go przeznaczony szczęścia, na naymnieyszym 
przestaie?po co się upędza zacieniem zwodni­
czym , a omiia tyle istotnych pożytków któ­
re są bliskie, iego? czemu z mętnego zdroiu 
brudny piie napoy, maiąc źródło życia** Szczę* 
ście człowieka prawdziwie zależy iedynie od 
ścisłego związku iego serca z sercem Boskim. 
Nie może on bydź nasyconym, chyba przez 
osiągnienie tego dobra, które w słodyczy iest 
nieskończone , iak im je s t sam Bóg tylko, 
Próżno się błąkamy w chęciach naszych po 
tym labiryncie rzeczy doczesnych, próżno ie 
przenosiemy z iednego na drugie stworzenie 
nigdzie się nię zatrzymuiąc; świat ten iest

kra-
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'krainą przeyscia nie zaś mieszkania, stworze* 
nia są obrazy bawiące, ale nie istoty mogące 
nas uszczęśliwić. Serce nasze óbszernieysze 
od świata, dusza wyższa nad ziemię, w ten- 
czas znaydą swóy cel pożądany gdy się Z-ączą 
z Bogiem przez miłość iego. Wszakże sama 
tylko ta miłość nasycić nas może tu zważmy 
chrześciame istotę miłości.Iestźe ona czczym tyl­
ko nazwiskiem; dosyćźe oświadczać się z nią* 
aby iey skuteczności dopełnić P Zaprawdę 
iest to ogreń niebieski nieugaszony, iest to 
sprężyna serca naydzielnieysza, oraz nay- 
czynnieysze działanie duszy. Znamiona icjr 
wspaniałe, dzieła nieprzerwane, czułość nay- 
tkliwsza . Kto kocha Boga, ten przykazania 
iego zachowa. Kto kocha oyca powszechne­
go, ten kocha wszystkich ludzi iako swoich 
braci. Hasło tey miłości wzrusza serce czło­
wieka , ośmiela go na dzieła cnoty choćby 
nay trudniey sze, zapala gorliwość w po śród n a j­
większych przeszkód, łnatchnie odwagą w po­
konaniu skłonności natury, łagodzi nay dzik­
szych passyi zapęd, wytrąca z rąk oręż zem-

I  s*y»



98 K A Z A N I ESty, iedna i łączy nayzaciętszych nieprzy- iacidi* Po tych znakach i skutkach poznać mozna dzielppść prawdziwey miłości Booa lak iesf, przez samychźe ludzi probuie Stwórca, ieśli czuli iesteśmy na odgłos iego miłości. Woła do nas który nas obraził, aby- śmy zapomnieli urazy dla miłości Boga; ¡tu tedno ' z dwoyga zostaie, albo bliźniemu prze­baczyć, albo dawnie .wyznać ’Ą  nie Jtochamy oga. .Woła do nas skrzywdzony , abyśmy «adgrodzili Jerzy wdę,dla miłości Boga; tu od- nas zawisło albo .wrócić cudzą własność,albo si§ wyprzeć cnoty i Boga. Woła naresztę nie­szczęśliwy i ubogi, abyśmy ̂o .ratowali .dla 
raiłości ®?8a> tUidosyć Jest hydź człowie­kiem, aby .się nad podobnym sobie użalić, albo ¿trzeba mieć aerce-kute ze skały , zęby orie miłość Boga i ludzi nie rŵruszyła. Te 
H lub tym podobne zdarzenia, które probu% serc ludzkicłi, oraz ich czułość lub zatwardzia- sc okazuią. Między temi własnościami nie ma środka prócz ohydney obłudy. leżeli ha­sło miłości ntó wzrusza występnego, nie ma

iuż



iuż dla niego skutecznych bodźcowy Jeżeli zaś S2| trudy i przeciwności w drodze cnoty, te nikn$ wszystkie dla cnotliwego, w którego sercu pała miłość Boska. Ameu.
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mors\ Ulu ultra non dominąditur*.

Chrystus. powstawszy z unradych więcey nie 
umiera, śmierć mu więcey panować nie będzie,

z: Listu. Pawła do Rzymian w Roz, 6*

cv ł ‘HWAŁA zrnartwychstania Chrystusa ktdrey 
tfziś szanowny pamiątkę uroczyście obcho* 
dziemy * iako uwielbiła wszechmo cność i mi* 
losierdzie tego zbawcy, oraz stała się nadgra- 
dą i powetowaniem iego cierpienia; tak dla 
narodu ludzkiego zakreśliła najszczęśliwszy 
epokę. Ta albowiem taiemnica dopełniane 
nadziei ludzkich, dokonała tez nay ś wie tnie y- 
sze dzieło okupu świata. Ona iest tryum­

fem
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fem trwałości kościoła i religih Ona zmaiN 
twychstaniem ludzkiego rodzaiu z grobowca 
grzechu i śmierci wiecznej* T .k  dest SI. N* 
Chrystus zmartwychstały daie,nam naukę i 
wzór dzwignienia się. z upodlaięcego stanu 
a podniesienia duszy do świetności chwały 
zmartwychstania. , Nie tyłku oa  dopełnia obie­
tnice i przepowiedzenie swoie rzeteLniey nad 
wszelkie zawady i trudności, iakie złość ludz­
ka lub niedowiarstwo stawiać mogły, ale na­
wet rzuca na zawsze przeszły stan cierpieć 
nia i uniżenia się. Nie iest. to iuż człowiek 
uwięziony, nowych- oczekuięcy obelg, na no­
we przygotowany; męki; ale iest to zwycięż* 
ca tryumfui^cy, okryty chwałę i wznoszący się 
nad cał% potęgę świata. Wszystka ziemskie 
i ludzkie złożone u nóg iego .. Iuż on wię- 
cey nie rozpocznie pasma śmiertelnego żyr 
cia, ale dni swoie nie przebylę wiecznością 
mierzyć będzie Iuż nie powróci do grobu, ale 
się podniesie do* stolicy nieśmiertelneyi chwa­
ły, aby tam zasiadł na odwiecznym tronie i 
obięł, dziedziczne sobie Królestwo* Oto iest:

I z  6ha-
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charakter* zmartWycKstania? Ghrystusoweąp ii 
znamię wieczne iegp> chw ały i£ więcey nie* 
umiera? |  śmierć mu; panować n ic  będzie. 
®zemuz; zaiste: człowiek wyrwany* z  grobu? 
duchowney śmiercią mocę łkski skutków zasłu­
gi Chrystusa*, oras* dzielnością JDegô  religii^ nic 
dzieli z nim? tryumfu: stateczney chwały? Cze- 
mu: wyprowadzony na światłość,, długo w niey 
nie zostaie, lfecz znowu; db> ciemności! powraw 
caV czemu zmartwycHstały z'grzechów na; no­
wo» umierać Czemu; pytami nawrócenie się: 
nasze niestateczne łaski; sakramentalne bez: 
skutku, dzieło; czasu: ii  uwagi: niepożyteczne?' 
Szukaymy źmdbl tycłii nieszczęść: opłakaney 
różnicy między namiar zmartwychstałym Ghry- 
stusem*. abyśmy znalëid£ mogli; środki zapo ­
bieżenia złemu i.

Powszechny upadku przyczyną iëst nie- 
szczerość' nawrócenia się̂  t  fałszywa czyli po­
wierzchowna pokuta. Nie poprawił życia* 
kto z występku; nie przeszedł do cnoty, nie- 
edtnienił obyczaiow*: kto nie odmienił; wo­
li: i, postanowienia. A  taki- ieszcze nie zmar*

twych*

* 0$
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[ twychstałr leszcze w ciemnościach grzechu po^ 
grążony bl&skut prawdziwey chwały nie uy- 

I • rżał; Ale że- człbwiek oświecony mocą pra­
wdy; ocucony głosem sumnienia i nauki re* 
ligii #f ożywiony dhchemi natchnienia i łaski’ 
Bóskieyr poznaio stan dtiszy swoiey prawdzi­
wie- opłakany; rozrzewnia się naiiego wspo­
mnienie,. a iednafe po* chwili do* niego powra*

I ea;; dziwi się nowemu< światłu które go otacza 
a  iednak podoba ciemność , przekonywa- się 

|  o> potrzebie sprostowania zdań i; obyczaiów, 
a> iednafc przeciw własnemu przeświadczeniu- 
do poprawy onychi nie przychodził sku* 
tecznie zaczynai żyć w przedsięwzięciach*, 
a wciągu ich znowu umiera;: ale to igrzysko żądz: 

I człowieka nie pochodzi z:niedostatku; łask to• 
warzyszących nawróceniu , ale z niedostatku*, 
stateczności: człowieka . Takdest, własne to» 
iego- iesti dzieło .. Nie ustrzegą się  upadku** 

v  bo zaniedbywa potrzebney ostrożności 9 nie? 
uchodzi niebespieczeństw, bo- się naraża na nie* 
dobrowolnie? T ę zaś nieostrożność i żuchwa- 

I Baśń upoważnia równią nagannym mniema*-
niem^

io4
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iiiem;’ że przy dobrym postanowieniu poprą* 
wy wszystkie niebezpieczeństwa nie są straszne, 
wszystkie okazye upadku nieszkodliwi* I  dla 
tego to, dla naymajdeyszegbwzględu ludzi,, dla 
naysłabszego z niemi związku, dla nay*. 
lichszego widoku korzyści r dla samego 
nakoniec mniemanego bespieczeństwa do­
świadczonych nie unika side ł, i w otwarty 
leci przepaść, z ktorey niedawno dzwignionym 
został. Inne są wcale zmartwychstania Chry­
stusa obroty. Nieihiał on wprawdzie n i­
czego się lękać z strony żydów, iednak nie* 
naraża się na ich zaiadlość, nie ukazuie się 
w Ieruzalem nikomu, prócz uczniów swoich, 
i to w mieyscach osobności, My tylko nie­
baczni i zuchwali zdaiemy się kusić Boga chcę? 
cy i łaskę nawrócenia zachować,, i przeciwnych, 
iey całości doświadczać zdarzeń . Moźnali- 
hez oszukania siebie i uwłóczenia sprawie­
dliwości Boga obiecywać, że nas ocali,.wes­
prze, uwielbi, wpośród tych okoliczności grze­
chu, których unikać każe a których my szu* 
kamy / że zuchwałości naszey pomoże a prze-

10 5
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stępstwa> iegp woli nadgrodzi? Szukać wszak­
że niebespiecznych zdarzeń iest upodobać' 
sobie te klęski o które przyprawiać zwykłym 
nie lękać się upadku, aż do nayścisleyszey 
ostrożności, iestlekce ważyć potężny rękę Bo­
ga  ̂która nas tylekroć razy dźwigała z niego; 
słowem, występkiem iest dla człowieka, gdy 
się nie chroni tego wszystkiego co go do wy­
stępku prowadzi. Zwłaszcza gdy nie iedno 
doświadczenie nauczyło go, ze i nayuroczyst- 
sze obietnice poprawy nie uiściły się, i nay- 
mocnieysze postanowienia odmiany życia nie* 
skutkowały,, i nayczulsze rozrźewnienia serca 
przytłumione zostały, i naypewnieysze prze­
konanie rozumu, lako czcza błyskawica zni* 
knęło, i cały zamysł oxaz układ nawrócenia 
się spełzł na niczym, skoro przeciwnych za­
mierzonemu cełowi uiął się środków i poszedł 
opaczny drogą, skoro mówię, nie unikał oko­
liczności przeszkadzai%ęych obietnicom, osła- 
biaiących postano wie nie, truiących wrażenia 
prawdy i cnoty* niszczących nawet pamięć 
dobrego przedsięwzięcia * W net on ostygł

w pier*

/
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&  pierwszym zapale, a gdy chęć dobra nfe. 
ustalona iesżcze długiemu wezwyczaieniu i u- 
podobanym ponętom ustępie musiała, zno­
wu do przeszłych powrócił nałogów, znowu 
nierządy pełnić zaczął. Cóż iest przeto, dla 
czegoby człowiek mniey miał bydź ostro­
żnym aniżeli doświadczenie radzi, a niebe* 
spiecZeństwa wymagaią ? Co iest mówię, dla 
czegoby powinien łekce ważyć okoliczności do 
grzechu wiodące* Czyli owe związki z ludźmi 
Których zerwać niecHcemy?" Wszakże nay- 
pierwszy r  naymocnieyszyr węzelt łączy nas 
z: Bogiem; i : poddaie iego# wolii wszakże zba­
wienie duszy iest naywaźhieyszym widokiem 
i-spraWą naszą? Cokolwiek: nas odłączyć ieśt 
zdolnym od tych celów, to nas obowiązy-- 
wać nie może; Cnota iak łesr rzecząi nay- 
trwalszą ,, tak przez, nią tylko możemy i go­
dziwie i statecznie połączyć się z ludźmi bez: 
zerwania związku z Bogiem., Ale mćwiemy 
niekiedy, dobro życia" naszego,, uszczęśliwie­
nie familii,: interes maiątku,.sławy i potęgi do­
mu^ zawisły częstokroć od" owych to» okoli-

r o 7 /
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¿cznolci pewnego posiedzenia, od owych ńie* 
prawych kroków i obrotów, od owego ule­
gania cudzym mniey słusznym zamiarom., 
od owego chytrego jpochlebstwa, od owey złey 
rady, od owey pcdłey,przyiaźni, a nawet od tey 
lub owey rozmowy mniey nstróźney i spra- 
wiedliwey; moźnaż więc .opuścić one, nie ko» 
rzystać z nich, a przez zaniedbanie szkodo- 
wać na ważnych interessachi widokach? Lecz 
odpowiada na to zdrowy rozum: że zbawie­
nie człowieka naywyższym iest dobrem, go­
dnym wszystkich iego starań, godnym md* 
wię aby wszystko doczesne dla niego poświę* 
cił. Bo na cóż się mu przyda pozyskanie 
całego świata, ieśliby zbawienie duszy swoiey 
miał utracie? .A nawet mogąz nam bydź 

-wszystkie pomyślne i trwałe te korzyści któ- 
»rebyśmy za pomocą niegodziwych kroków 
zbierali? Możeli nas wzbogacić plon niecno­
ty; a nasycić owoc nieprawości ? Niktze 
się go od nas nie dopomni a zmięszany wraz 
z naszą własnością nieodbierze? Zasłania» 
my się nares^tę od surowey ostrożności ¿y-

cia,
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era, uEoioBym przez nas samych niepodobień­
stwem, kończąc na tym, źe Bog tego tyllto 
wymaga od nas , co iest w mocy naszey i 
od niey zależy. Lecz prawda i doświadczę- 
nie zatwierdza, że zawsze zależy od nas to 
czego Bóg wymaga: że co iest dla nas ko­
niecznie potrzebnym, to podobnym do wyko­
nania być musi; że cokolwiek niepodobień­
stwa upatruiemy, to nie znayduie się bynay- 
mniey w obowiązkach, pokuty, ale passye na­
sze i nałogi zastarzałe utwarzać ie zwykły* 
leżeli nakoniec tyle znayduiemy trudności 
w doskonałym nawróceniu s ię , za coż iey 
przyczyniamy dobrowolną zuchwałością? prze- 
coż na zwątlonych siłach naszych i chwie- 
iącey się woli opieramy? leszcześmy słabi 
i chorzy, ieszcze serce nasze zepsute niego­
dziwemu skłonnościami, ieszcze umysł pełen 
przesądów i ciemności , ieszcze żądze nasze 
pałaią ogniem rozwięzłeści,* ieszcze passye me- 
ukrócone i zmysły obłąkane, ieszcze w nas 
wszystko niedołężne słabe i nędzne , a iuz? 
ufamy naszemu uzdrowieniu, iuż porywamy

~ się
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się d# dźwigania wielkich ciężarów które i  
silnych osłabić mogą, tuż szukamy nieprzy- 
iaciół do spotkania się, którzy i dla uzbroio* 
nych są stras znemi? Próżno próżno Sł spo­
dziewamy się wytrwać w łasce nawrócenia» 
ieśii nie odmieniamy obyczaiÓw» Nayswięt* 
sze zamysły, rozbilaią się o skopuły niestałości 
serca naszego: sami sobie iesteśray nieustan­
ną pokusą , sami sobie wystarczyć i oprzeć 
się nie zdołamy, cokolwiek w nas znayduie 
się, iest grzechem lub staie się źródłem grze­
chu, a iakźe się ubeśpieczyć możemy prze­
ciwko iiiebespieczeństwóm których szukamy? 
Moźemyź rozumieć że są dla nas iakienie- 
bespieczeństwa nieszkodliwe , gdy w samych 
sobie n osiem y nay większe ni e b esp iecze ńs t w o • 
Wszakże corocznie robiemy postanowienie 
poprawy życia7~^skądże więc pochodzi, że 
zaczętej budowy nigdyśmy dokonać niemo* 
gli: że wszystkie usiłowania na niczym speł­
zły? Unikaliśmyź owych ogromnych skał, 
gdzieśmy się rozbiiali dotąd? usunyłiśmy sif 
ed owych okazyi iawnych, gdzie upadek

K miał



?xniatbydź naypewhieyszy? dla -czegóż więc 
pominie te ostrożności , któreśmy sadzili za 
zdolne iedynie nas Ubeśpieczyć f ^znowuśmy 

; odpadli ? Nie dla tegoż tó że lękaiąc ssię 
tylko występku nie ■ lękaliśmy się drogi która 
do niego prowadzi? ¿ Zaprawdę/fałszy wie m m e- 

»mamy t ufai^c pi er wszy m * naszym postanowie­
niom, i dzieło r nawróceni a ♦ się * na ńifch: zasa- 

* dzai^c. "Nie £ żywość * to uczuciów. utrzymuie 
w łasce, ale -.wierność ostrożności, ostrożno­
ści mówię- którahy dostatecznie r odpowiada­

ła  szczeremu postanowieniu. iNie przemiła- 
jęce to wrażenia ustalaią dzieło poprawy życia; 
ale uskutecznienie tego wszystkiego y czego 
poprawa potrzebuie. O Boże: niedosyćżedla 
nas nieszczęść ^własnych aby nas ostrożności 
uczyły?yTysiąc razy na próżno i usiłowaliśmy 
bydź -wiernieyszemi * % gdyśmy; tyleż razy na 
razali ^się na-niebespieczeństwa, a wszystkie 
nasze zamysły ; poprawy kończyły się na wię­
kszym coraz -“zepsuciu. Wyrwi ryt nas Panie 
z tych sideł f z których ledwie co wywikłani 
znowu w nie wpadamy. Oddal nas od prze-
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pęaści przy7 ktdrey bez upadku chodzie nie mo* * 
źemy. Nie zostawuy serc naszych w mocy 
naszey słabościinie stateczności. Ale - weź*
ie w ręce twoie i podnieś 1 z zmartwychsta« 
łym* Chrystusem dó-chwały lego niewinności 
i i  do życia ¡wiecznego. > Amen*

i-
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Bonus FaHor dat animam suum pro ovidus,

Dobry Pasterz: duszę swą daie ze owce swoi©* 
o lina S* w Roz. ro.

HN^AYsPRA:wiEi>xrwiT:Y Zbawiciel świata* przy 
znał sobie tytuł dobrego Pasterza, który w 
Bóstwie swoim i  miłosierdziu; najwłaściwsze 
do tak przeważnego urzędu znajdow ał przy* 
mioty. Z  chlubą wszakże , z uczuciem nayiy- 
wszey wdzięczności;, z  powzięciem naylep- 
szych, nadziei trzeba dziś oddać świadectwo } 

prawdziwemu iego wyznaniu. W iele mu za« 
prawdę kosztowała ta dostoyność, gdy chę  
tale duszę swoię dał za owce swoie. Skute­

czna
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ezna to gorliwość Pasterza', który trwałość 
owczarni swoiey* ugruntował na wieki* który 
dla ulubionych swyGh owiec zostawi! nayot> 
fitsze pastwiska w łaskach i darach religii. Prze* 
chodząc nakonieć do oyca niebieskiego nie- 
wyzuł się bynaymnrey gorliwości swoiey o 
dusze ludzkie. Zapewnił że ma bydź z na­
mi na wieki, przez moc wiary i uczestnistwo 
łaski, a tego który go wyznał synem Boga 
ży wego , zostawił głową; ufundowanego* ko* 
ścioła, wymagaięc po nim' i iego następcach 
aby paśli iego owce* Wytknął on scisłe i 
nieuchronne obowiązki gorliwości Pasterzy, 
aby nie tylko nauczali, lecz własnym przy­
kładem prowadzili do cnoty i zbawienia, aby 
na wzór iego gotowi byli dać dusz^ swoię*- 
Tey gorliwości pasterskiey dopełnił ofiarę S; 
Stanisław Biskup, i męczenik którego dziś 
uroczystość pobożnie obchodziemy. Nie mógł 
dobry pasterz: poglądać oboiętoie na rozwią­
złość Bolesława śmiałego Króla Polskiego r 
którego życie stać się mogło zarazą obyczaj 
idw całego narodu# Wyżey ceniący craośa

powie-
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powierznney sobie owczarni Biskup S. nadl 
wszelkie widoki względów monarchy, nieustra­
s z o n y '  gniewem,, ani pogróżkami zemsty, mi­
łośnik prawdy i cnoty, nielękaiący gj^ tycHj, 
którzy zabić mogę ciało, zostawuiąe mu> cnov 
diwę i wielką duszę,, chętnie % zaprawdę « 
owczarnię swoię poświęca.. Upomniany odi 
niego) Bolesław śmiały lecz. niepoprawiony ,  
dopełnia miary nieprawości okropnym; wśródi 
sprawowania nayświętszey ofiary zahdystwem, 
i stale się wyrzutem natury, i  reEgiL O te  
zjedhey stroriy przykład: ślepoty tak straszny 
iak pełen; zbrodni Oto z strony Stanisłas 
wa Si przykład' gorliwości, tak. wspaniały iafc 
mało> naśladowców maięcjv Lecz co do. nas; 
iako składających, owczarnię pańską-k tó rzy  
głosm pasterza słltchafe mamy, zwazmy izalii, 
w nas doświadczenie nieodnawiai smuCnego» 
przykładu; przesądu; £ uporu-, iż: tego» znać: 
niechcemy, co. nam daie znaiomość. nas; sa- 
mycli y to. iestr. że się Brzydżfemy tym  
issts potrzebnym acz iest przykrym? A  prze­
siew pokaże się iaśnie że prawda strofiriąca

n $
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fest iedynym 8 naysloitecznLeyszymiekarstweni’ 
naszych słabości i środkiem* poprawy Chciey- 
my tyłka* bez: uprzedzenia: zważyć: tę pra* 
wdę*>

Nić: potrzebnieyszego i  poźyteczniey— 
szego dlai nas- niema' nad: naukę; znaiomoścn 
nas* samych * Ona bowiem: uczy nas obo* 
więżkówwzględem Boga i ludzi^ oraz wy tykai 
iakie sę dobre a iakie złe obyczaie nasze»* 
Takę ’zaś naukę i doskonałość daie nam wszell 
Ka: prawda , która' naganne postępki' przypo­
mina*, stro fuie i zawstydza; Tysięcznym? my/ 
ulegamy przywarom, i słabościom* których ie- 
dhak: sami nie postrzegamy y  lecz bezstronni! 
świadkowie spraw naszych» naylepiey one 
widzę i poznaię.. Zaprzestać: na* własneyzna— 
iomości* i wyrokach:, byłoby to* niezliczone 
uwieczniać: błędyr a* z niemi niedbskbnałość; ii 
szkodliwe/ nałogi.. Nie mamy takiego* w  nas* 
światła^ aby się  ̂przed nim niemogla: zataić 
słabość,, w kryiówkach serca i surrmienia; Mi-- 
łbść własna* staie w .tym? razie na? przeszko— 

p i% ukrywa przed" oczyma naszem ito ^
ca

11$
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co serce nad i o dobi ze uprzedzone sobie 
razi&: zwykło.. lakiź więc może bydź:' i®. 
By środek nabycia znaiornoćci siebie oprócz' 
prawdy, Jvtór^ nam drudzy ludzie powiedzieć 
mogą? Prawda niepochlebna odkrywa nam 
błędy nasze i zdolna iest poprawić one. 
Prawda szczera wprowadza człowieka w po*- 
znanie^ siebie, i luzon stamtąd nie wychodzi 
iedno z przedsięwzięciem; poprawy. lak do- 
t^d opaczne o sobie rozumienie rozpraszało 
go i droga próżności wprowadza?o w obłą­
kanie, tak dziś surowa prawda wzy wa go przed 
niego samego, zbiera w jedno rozproszone1 
myśli i żfdze, i w nay większym świetle uka- 
zuie mu staniego duszy i su mnie ni a. W  ści­
słym rachunku własnego przekonania i pamię­
ci przed które zawołany staie, nie uyrzy nic 
prócz niedoskonałości upakarzai^cey pychę; 
Zt$d powziąć musi ohydę nikczemności swo- 
ieyy a przy nay mniey nie tyle iey ufać, nie: 
tyle i^ podobać będzie. Tak iest Si: kiedy 
długie lata re£lexyi nić nie dokazuię, kiedy ka­
żdy inny sposob iesi nieskutecznym , iednazdro-
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zdrowa rada , iedna prawda szczera w porę 
powiedziana,, iedna bezstronna nagana, stale 

się dotknięciem serca leczycymu iego rany, a 
gorycz prawdy iest nayskutecznieyszym le­
karstwem . Nie chcieć go i odrzucić iest 
umieszczać siebie w liczbę tych chory cli, któ­
rzy  tym pewniey sy nieuleczonemi, iź lakie­
rni bydi^ragnę. Or i-akie więcza. waźn^.po-- 
wlnnibyśmy poczytać sprawę', znaleidźTtegf* 
rozsądnego, stałego i prawdziwego przyiaciela,. 
któryby odkrywał nam] często, prawdę.. 
Lecz niewiem Sł: czyft tô  fałszywe : wyz<& 
rumienie małości bliźniego, czyli okrutna? za­
zdrość iest przyczyny, ze iedeh* drugiemu ta- 
iemy prawdy, fctóceby wiedzieć pożyteczny 
było rzeczy \Vszakźemo wiemy iy czasem, 
ale nie temut komu należy.^,; Mówiemy nie. 
kiedy komu należy, ale mówiemy nierostro* 
pnie, mówieiny w zapale gniewu lub zemsty, 
mówiemy tam , gdzie się nie godzi, a nie 
mowiemy z serca* z sumnienia, w łagodności 
i przyzwoitym, mieyscu . Takim, sposobem 
Sh  raz. ohydny prawdy raziemy miłość bli­

źnie-

n  S
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źhiego , drugi raz za punkt : fałszywej miło­
ści. uznaiemy,f taić potrzebną prawdę. Nie ten> 
zaiste, nie ten; bydź powinien charakter pra- 
wdómówęowp stałość ma bydź ich udziałem. 
Mo w, woła Bóg do Proroka, mówi podnieś 
głos,aby: do serc ludzkich doszedł. Zamiast słów1 
ciekawych- i głaszczących - uszy,; mów. ludowi: 
grawdy surowej wyrzucayr mu- przed-oczy ie- 
go nieprawość li zgorszenia. . Nielękay się ni­
czego , bomua ci kazał i mówić i postawiłem* 
dę;iako kolumnęy niewzruszoną; na przeciw 
wszystkim,: ktArzy pićrwszei5 posiadaią^ miey- - 
asa3 h stopniej Niechv cię ̂ obecność ich nie- 
ustratzaf nie" miey/ podłego* dli* nichv wzglę­
du,* abyś im : pochlebiał. 'Jakiego to obowięi 
zku ważność: d  sposoby, przekładając nauczy* 
eieh narodów iednemu; ż swycht uczniów 
lecai mu; stateczność: naypotrzebnieyszą 
y?f czasiechi zepsucia. - Będzie, mówi on, ten* 
czas* nieszczęśliwy, * kiedy ludzie, zdrowey. na^ 
ukh przyiąć nie zechcą; a> natenczas nauczy­
ciele w naywiększey. dzielności* prawdy na* 
uczać powinni. Wszakże wedle zaleceniaste-

m
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fgoż Apostoła łagodnemi by-dź matą; leczraa- 
: zem niech się strzegą aby ich łagodność przy- 
f czynić się miała do zguby ich uczniów, przez 
: pobłażanie ich ^występkom, O wóz dla czego 
. opowiadaiący natikę 'Chrystusa ii jey ; przed­
wieczne ¡prawdy, w całey ich światłości u- 
kazywać rnaią. Gorliwość ich bez widoków 
własney chluby lub zysku, surowość nie z po- 

> budek passy i , lecz z obowiązku urzędu, po» 
żądane skutki ich przestróg warte są ziednać 

*dla nich miłość i szacunek, cDoświadczenie 
f po twierdza rzeczywistość rtey prawdy Króla 
Proroka, iż milsze są zadane rany od kochaią- 

* cego, niż zdradliwe pocałowania nieprzyiaciela; 
Dotknięcie surowey prawdy,’ zadaie poniekąd 
ranę, ale przez nią wyprowadza owe śmiertelne 
wewnątrz ukrywaiące się zepsucie, gdy przeci­
wnie przymilenia się podchlebcy wpuszczaią 
nieznacznie truciznę, tym strasznieyszą im 
Tiardziey łechcącą, tym pew.niey śmiertelną* 
im bardziey niepostrzeźoną. Zazwyczay po- 
chhbsiwo wprowadza , nas w nazbyt wielkie^ 
& zawsze fałszywe o sobie rozumienie. Przez

to

■ril.aw Ś. ^ S T A N I S Ł A W  fisa®
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to ostyga staranność o nabycie doskonałości. 
Echo oklasków nam danych potwierdza głos 
własneiy miłości, i i  ie&teśmy iuż takiemi, za 
lakich nas pochlebco poczytują, atak zamiast 
czuwania naci słabością, zamiast postępowa­
nia w cnocie, zamiast wstrzymywania zapędu 
passyi, staiemy się zuchwałemi i pozwalnia­
my obyczaie, I  pókiź kochać się będziemy 
w próżności, i szukać kłamstwa? Izali głos 
pochlebnych pochwał przyda co sprawiedli­
wości naszey w tenczas kiedy sumnienie wła­
sne strofuie nas o nierządy. Prze cóż się 
więc wzbraniamy przyiąć prawdę od drugich, 
kiedy iey uniknąć z strony nas samych nie 
możemy? Zaprawdę nader małą czyni o zba. 
wieniu swoim nadzieię, kto prawdy słuchać 
niechce; ten albowiem szuka ciemności, gar­
dzi światłem, i niechce wiedzieć o śrzod- 
kach ratunku. Wspomnimy nato SL* ii bę* 
dzie ten moment straszny, kiedy wszelki 
prawda, którey dziś słuchać niechcemy, któ­
rą sami przed sobą taiemy, ocknie się i tym 
głośniey mówić do nas będzie, im bardziey te?

raz

Ę Z l



N A S. S T A  K I S Ł A W 122

fo$ j
21 5

ast j

i
du |  
iii* 
my I 

¡fos | 
&  

rfa- J

się |
icVj 
nic | 

zba. | 
hać j 

jar* 
od* |

*>Ą
IkC ! 

;tó- [
ym

tCr

►

raz głos iey iłumiemy. Ale to iuż strofowanie 
nie będzie ku naszey poprawie, \taz ku za­
wstydzeniu i trwodze. Lepiey więc iest słu­
chać iey głosu teraz; kiedy może bydź dla 
nas pożyteczną, oświecaiąc umysły nasze, mię- 
kcząc serca, przekonywaiąc rozum i prowa- 
dząc drogą cnoty dobrowolnym z strony na- 
szey wyborem.
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PONIEDZIAŁEK WIELKONOCNY
Adj autem sperabamus, quia ipse es set re~ 

dempturus Izrael,.

A myśmy si§ spodziewali ze on miał byt odku­
pić Izraela, u Łuk.. S. w Roz a4.

NA^AYMNiEy nie cierpieć z Chrystusem, nay- 
mniey się własny prac^ nie przyłożyć do ie» 
go zamiarów, a spodziewać się skutku wspa­
niałych obietnic, lest to Si: N. płonny na* 
dzieią łudzić miłość własny. Taki był błąd 
owych uczniów, którzy w nieiakimści pow^t* 
piwaniu przypominali sobie nadzieie , ialćjc 
się Ze w nich zawiedzionemi zostali. My­
śmy się prawi spodziewali ect, rnniemaiąc ie  
dzieło zbawcy świata miało bydź podobne

dzi«e
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cfeiełu Moyźesza, spodziewaiąc się doczesne?

rrarod ludzki od śmierci wiecznej, wierzemy 
żeśmy postrądaną odzyskali łaskę, że ofiara^ 

ĵ Y l syna Boskiego, iako naydroższa I najmilsza 
oycu Niebieskiemu, stała się dla nas rękoy* 
mią iego miłosierdzia. Tym sposobem ufa« 

](rim. cniona sprawa naszego zbawienia, przecież
|B :  nieuwalnia nas od_starania i pracy w tym
w ł  życiu. Próżnie więc spodżie waliś my się do-
H r .  tąd zbawierpa, iesfiśmy się spodziewali nie pra^

euiąc na nie; daremnie obiecuiemy sobie o?- 
Mp4 wóce ofiary Chrystusa, iesli w tey nadziei,
ie«j niechcemy się nawrócić na drogę praw iego
5pa»| A tak ,'k to  się lęka, aby nie zginął, niech się
nad * uczy ostrożności, i wie o tey prawdzie, że
| | : trzeba zasług do osiągnienia nadgrody.

Kto zaś spodziewa się oney bez zasługi, kto 
[ącl ufa i ieśtzuchwały, próżnie się spodziewa* nada­
ły, | rerimie ufa, iesli się nie nawróci.
Iq j Nikt poniekąd nie wie doskonale , iesli
ng I Łest w stanie łaski, albo w niedoli gniewu paA-

go iakiego wybawienia. Co do nas. Sł. tuz 
nas przekonała religia że Chrystus odkupił

skie*
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skiego., Nayobfitsze zasługi ludzkie przysto- 
sowane względem wielkości Boskiey, nie do- 
sównywaiy szacunkowi iedney zwyczayney 
łaski. 1 chwalebne zamysły człowieka, i szla­
chetny stateczność, i ugruntowany cnotę , i \ 
to wszy sto cokolwiek dobrego uczynić po­
trafi a samemu sobie przyznać, nie może, 
wszystko bowiem ze źródła, dobroci i  mo­
drości pańskiey wypływa, Iednak zapewnio* |  
ne iest miłosierdzie dla boięcych się Boga i 
uręczona Opatrzność dla pracuięcych • la* 
kie zaś zepsucie i szkaradność grzech w sa- I 
bie zawiera, iak wielkim iest złym nieprawość 
człowieka, poznać ztyd m oiem y, iz ieden 
częstokroć występek, niszczy dzieło zasług 
długiego czasu. Tak iest zaprawdę słaby czło* j 
wiek* Otóż słabość iego zawsze mu w parnię- j 
ci stawać powinna, aby go przerażała boia- 1 
zniy i uczyła nayściśleyszey ostróźności* L 
Łacniey iest spodziewać się miłosierdzia lę- 
kaiyc się sprawiedliwości. Słuszniey obiecu­
jemy sobie litość, gdy znaiyc słabość naszę j 
upakarzamy się przed potężny rękę pańskę

Śmie,-
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Smielèy’ i pewniey wyglądamy dalszych wzglą­
dów, gdy przeszłych wieraieśmy używali. Pe-
wnieysza nadżieia zbawienia, gdy sumnienie 
coraz' pozbywa się. ciężaru- zawikłania x zgry­
zot, Ale naczyrn! sięwesprzeć może nadzie-- 
ia tych; którzy- nie maiąc dobrego świade 
ctwa< sumnienia', próżni zasług w uczynkach,, 
samą tylko zgremadzaią nieprawość? O czy., 
liż owa boiaźliwa niepewność' sprawiedliwych', 
nie iest w takim razié’ okropną rozpaczą wy­
stępnych?’ Można' wszakże- nie’ cierpieć pta—- 
\va, ale przekonanie o iegO’ potrzebie i świę­
tości wygluzować z serca- nie podobna. Mo­
że człowiek; nieuważny,- nieogląda się nigdy 
na- sprawiedliwość Boską.- Alé zawsze mu­
si bydź iey pewnym: Ràdby on przytłu­
mić zgryzoty sumnienia, ale nigdy nie może 
stracić’ iègo czułości.- Ucieka' on- wprawdzie,« 
aby niewidział szkaradnego obrazu' swoich 
występków; ale- nieprawość iego zawsze iest 
przynim , a istota iey trwalsza nad mnie 
manie własne y miłości, a iasnieysza nad sa- 
moi zaślepienie. Zna- więc człowiek, widz»

Ô * sw oiee



A* » W .

swofe nierządy, i przekonanym fest fe one 
popełnił* Stoiąc pomiędzy, pewnością zgryzot 
sumnienia za wikłanego* a między drugą pe­
wnością, która się z pierwszą nieuchronnie' 
łączy, £e Bóg iest sprawiedliwy? izali może 
obiecywać sobie toż samo zbawienie’, iakiegO' 
się spodziewa ten,, który się pozbył cięźaru. 
nieprawości, a owocami pokuty błaga Maie* 
stat sprawiedliwości Boskiey? Zgódźmy się 
na to , , że zatwardziały w zły cli nałogach i  
występkach człowiek, nie więcy iest pewnym 
zguby iak zbawienia;' i czegóż się tu dobre* 
go może spodziewać? naczym z tak wielką, 
polega spokoynością? Kiedy i ze świadectwa- 
sumnienia^ znaiomości swoich nałogow zprzy* 
pomnienia nieprawości z/uczucia zgryzot i ele- 
potyynie iest pewnym zbawienia, na co mu się 
przydainna iakakolwiek nadżieia? Niepewność 
całości,: nieiestźe tym samym pewnością zgu* 
by? Na cóż- się Więc spuszcza i czego wy­
gląda człowiek? Czekaz on, aby góBógsant 
nawrócił pomimo niego wtenczas, kiedy OH 
dopełnia miarki nieprawości? Wszakże przez

to
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fo oczekiwanie sam uznaie nieuchronny po* 
trzeb ę nawrócenia się? A  czyłiż takowa po­
trzeba, nie iest równie istotny dzisiay a ni­
żeli iutro? Ale więcey powiem izali, ta po* 
trzeba nie iest dziś łacnieyszy, kiedy o niey 
przekonany ma w rę k  swoim iey środki, & 
niżeli późniey nieco,- ldedy i bardziey’ się. 
zatrudni dzieło pokuty, i serce na uczucie ' 
potrzeby ztwardnieie ? Czyli on oczekuie 
laadzwyczayney i cudówney łaski? Czemuż 
w tym celu miasto zasługa nowe coraz w dro * 
dze pokuty stawia przeszkody? Ieśli naresztę 
czeka, aby go naywyższy własny ręfay wy~ 
prowadził z obłykania, przecóż zamiast pod» 
dania się iemu, coraz daley od niego się u-- 
suwa? Ieslt pragnie łask których po trzeb uie,< 
czemuż nie prosi o nie, czemu staraniem i  
pracy iako iedynym sposobem niechce na nie 
zasłużyć? Coź odpowiada człowiek iesłr.go> 
rozum własny zapyta, czemu odwleka nawrót 
cenie * się f  poprawy. Dwie na to mogę bydż 
odpowiedzi, albo że dziś nie może, albo nie-* 
chce.. Cośkolwiek bydż .płonna ieste^nadzieia

wprzyr
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w przyszłości która* iest niepewną , a w takimi ? 
razie ani więcey sposobności, ani więcey 
dobrych chęci nie obiecuie. leżeli bowiem* 
człowiek dziś niecłieey kiedy cokolwiek mo­
że, iakże w tenczas* zechce kiedy mniey po • i 
trafi? Kiedy dziś nie może, kiedy chce nii 
by; iak wtenczas zdoła, kiedy na dobrey chę;- j 
cii zabraknie ?- leslf dziś nie może przytłm 1 
mieć iskierki, iakże ugasi: szerzący się pożarł: 
Tesli dziś nie wytrzymuie słabości, iakże wy-' 
trzyma zadawniony i wzmagąiącą się choro­
bę? Alboź to pokuta łacnieyszą ma bydźr 
niegdyś* kiedy przymnoźemy występków, a- 
nizeli teraz, kiedyśmy niepopełnili tychzdró- 
¿ności, które popełnić mamy, odwlekaiyc po­
prawę? A  któż nas o przyszłości: zapewnił?'
Za prawdę», może ta przyszłość w wieczności 
zakreślona: anadż ona iest nocą względem f 
tferaznieyszego świat a' •> Snadz tam’ ostatnia1 i 
«¿emirośo ogarnie nas, kiedy teraz leszczę wi— f 
dzietny skazy sumnienia naszego; Nij& zjroz^
sądnych ludzi w rzeczach mnieyszey wagi,) 
nie zasadza się na samey nadziej > ale ią u**

U29)
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pewnia staraniem, nikt w potrzebach zniko- 
mych niespuszcza się na przyszłość, ale wcze­
śnie o nich myśli, a iakźe w sprawie zbawię* 
nia można nieczynny n.dzieię zbliżać się kit 
wieczności, kędy nie ma czasu poprawy, kę­
dy taki los każdego potka, iakie iest teraz ie- 
go życie, gdzie naresztę sama pamiętka płon­
nych nadziei posłuży iedynie do udręczenia 
człowieka*. O woź. Słi iak pewna nieskoń 
czone iest miłosierdzie pańskie,, tak: równie 
niewątpliwa, że iest czas, sprawiedliwości ie? 
go. Ieśli się nienawrócicie powiada Król Pro-; 
rok,, miecz gniewu swoiego zaostrzyć Amen*

Ii A P O N I E D Z I A Ł E K  W*I E L K O N O C N Y  l5o>
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N. A S. JAN i8 4.
.1 Fiiit' fiomo miś sus \ a Deo car nomen erat joa-h  

nesj łłio: nenii lin testimónium9 ut testimcmium 
perhiberet de lumine.

B ył człowiek postany c(T Boga*, któremu imię by7 
ro.Jan. Ten, przyszedł na świadectwo aby świadr 
czyt o światłości, - u Jana, S» w R- iszym.

~ ,A.v ' .. lIP* —-

J akoźkobwiek wysokie wyoBrażenie daie nam 
Ewangelia o Janie Chrzcicielu, którego dzis> 
uroczystość obchodziemy; iż od samey kole­
bki R%ka Nay wyższego z nim. była, iakkol 
wiek wielkie o sobie czynił ón nadzieie i tyle 
sprawił u wszystkich podziwienia, chociaż wre­
szcie odpowiedział przeznaczeniu? swoiemu 
nay do kładnieysz^ wiernością; przecież nie był.

Q:I3U
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x%4 <®n sam owym światłem , którego naród ludzki
oczekiwał.',; Całe lego cudowne usposobienie 
kończyło się na tym że był świadkiem światło- 

| ści prawdziwey , głosem woli nay wyższego. a
I p o p r z e d z i ci el e m Zbawcy świata* Dlatego to

zarpiaru zesłany od Boga, /wyznaię że nie-, 
tylko nie iest Chrystusem , ani Eliaszem , ani 
i celnym z Proroków* lecz newet że nie iest 

fa.r godnym, rozwiązać rzemyk u trzewika tego
wiiim który był przednim a który miał przyiść po

nim oczekiwany Odkupiciel. Gąłar*więc d,o* 
ie by-| stoyność, cała sława Jana S.Chrzci cięła: źe
wiadr[ przyszedł dla oddania świadectwa prawdziwey

światłości. Lecz izali Zbawca świata będąc Bo* 
giem potrzebował świadectwa człowieka? Tak 

i nam! iest zaprawdę ! Jeżeli sam o sobie świadczę
dziś I ^pawiadafCbcystus, t świadectw o m  oie nie iest 

kold prawdziwe u świata , inny iest przeto który 
kko li przyświadczy .p - mnie. % Tym więc świaakiem,
uy|e był .Jan Chrzciciel.- Otóż iest cel ppzezriaczę- 
vreJ  ariami poąłasia iego, aby, świadcząc o Zbawcy
amuj  Świata, utwierdziły wiarę i Religią,, iakto Ęwąn- 
byi wygto&tą scy uwierzyli przezfm
n Wszak-
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Wszakże iego świadectwom nauki winni* [  
śmy wiarę naszą, równie iak dzielności iego | 
przykładów, Religia, pewność i wzrost swóy 
przyznaie. Bo też świadectwa iego były wie­
rne, doskonałe, iasne, pełne gorliwości i sta«* t>. 
teczne. Co do nas, którzy pamiątkę Jego u 
wielbiamy dzisiay, izali na wzór iego czynie- 
my zadość obowiązkom naszego przeznaczę# 
nia; izali mówię oddaiemy świadectwo Bóstwu
Chrystusa i Jego Religii? nad jtym się zasta­
nówmy w szczególnych uwagach.

Go iest w przeznaczeniu swoim Chrze- 
ścianin, ieżeli nie ów człowiek zesłany i upo­
ważniony od Boga, za świadka temuż Bogu? 
którego wyznaie? co iest życie człowieka urzą­
dzone podług prawideł nauki i przepisów Re­
ligii , ieżeli nie świadectwo oddane prawdzie 
mądrości i świętości tak Religii, iakoteż same­
mu iey prawodawcy ? Czym iest naresztę ży\ i 
cie wieczne życie błogosławione ta szczęśliwość J 
nieśmiertelna, którą nam sprawiedliwość Nay- 
Wyższego przygotowała i ¿podzidwać się każe,
leżeli nie nadgrod* świadectwa, któfce odda-

ięiny

r33
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IH i i€my modrości, miłosierdziu i sprawiedliwości

Pańskiey ? Tak iest sam Bóg w odwiecznych 
 ̂ sadach swoich postanowił, że nikt uczestni* 

I  kiem chwały iego nie będzie w niebiesiech, 
lStaM kto nie zostanie świadkiem iego Boskich wła­

sności na ziemi; kto mówię wyznaniem i oby- 
czaiami swoiemi nie potwierdzi świętości reli- 
gii Chrystusa. I dla tego zasiedli trony chwa- 

W | ły Apostołowie, że oddali świadectwo opo- 
W j wiadaniem iego imienia, uwieńczeni męczen# 

n icy , że rozlaniem krwi i śmiercią potwier- 
hrze* [ dzili rzeczywistość wiary, otrzymali nadgro-
upo- dę wieczną wyznawcy * że świętością życia i
ogu;j dopełnieniem praw Ewanyelii, potwierdzili
orzą* iey świętość. Do nas należy naśladować ich
Re< przykłady. Nie wszystkim nam udzielono

¡rdzifii nauczania Apostolskiego , nieiesteśmy w cza*
une*t siech prześladowania religii, abyśmy wieniec
WM męczenników odbierali, ale wszystkim nam
^  zalecono wyznanie wiary, wszyscy iesteśmy i 

bydź powinniśmy świadkami Chrystusa. A tu  
Wm zastanówmy się uwagą i ^apytaymy samych
^  siebie, izali życie n a s^  może bydź przyięteM za
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za niewątpliwe albo godne wiary i szacowne 
świadectwo religii? Jakie przyszłoby po- 
Wzkjć wyobrażenie Chrześciaństwa, ieśliby 
o nim z postępków samyćhźe Ghrześdari sa­
dzono ? To ślepe przywiązanie do dóbr ziem­
skich; przywiązanie aż do podłości zutratąpo- 
koiu duszy, ta troskliwość o nie aż do chci­
wości zuymą istotnym potrzebom, iestźe 
świadectwem temu Bogu , który ubóstwo du* 
cha i cnotę pomiarkowania poświęcił? Ta 
miękkość życia aż do gnuśności i upodlenia 
charakteru człowieka, to wyszukiwanie nikcze* 
innych pieszczot, aż do wycieńczenia sił i zdro­
wia, zgadzaż się z odwagą Chrystusa umieraiące- 
gona krzyżu dla miłości ludzi? Ta pycha która 
nas unosi aż do nierozsądku,iestźe podobna po- 
korze zbawiciela? Itoż to iest bydź świad­
kiem Chrystusowi; a nieraczey fałszywe i 
w brew przeciwne stawiać przeciwko niemu 
świadectwa? Ale tym *winnieysi iesteśmy, 
że świadkami wiernemi bydź powinniśmy. 
Świadkami m w t^  wiernemi, abyśmy nas sa­
mych nie szukali, abyiąiy pod pozorem u-

1 3 5
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czczenia Boga, nie mieli zamiarów chluby lub 

P0, innych ukrytych sprężyn miłości własney; lecz 
3% abyśmy wyrzekli się samych siebie, a całą
s}* I naszę wolę i iey zamiary poświęcili Bogu.

^  Jestże to zawiele na człowieka względem Bo- 
1P°* | ga do którego zupełnie należy? Trzebaź aby 
■  świat uczył nas wierności? Trzebaz aby pa- 
3stie| dała na nas owa wymówka zbawcy, że,sy- 

| nowie tego świata rostropnieysi są od sy* 
Tli no w światłości? A  przecież nierządy nasze 

enia! posuwaią się tak dalece , że we czci nawet 
cze< i którą oddaiemy niby Bogu, szukamy nas 
dro- samych i wszystko własney dumie i miłości 
liye- poświęcamy. Jestże dopiero w nas tyle gor- 
tón; liwości, Jle się zdarza okazyi, gdzie idzie o
ap0 i chwałę naszego zbawcy i jego religii, o obro-
îadf Je&° praw przeciwko tym, którzy równie

mu są nieprzyiaźni, iak byli niegdyś żydzi? 
emi iW takich zdarzeniach izaliśmy się pokazali 
ny^ nieodrodnemi, i następcami gorliwego Jana 
iiny* Chrzciciela aż do wy trzymania nie mówię cio- 
} ga* sów śmierci, ale płochego szyderstwa i wzgar- 

u.| dy? A ieieliśmy ustąpili przeciwnikom przez
po»;e*
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podłość, 1 * boiaźni", ieźeli wzgląd ludzki za­
warł nam usta, ićźeli lękaięc się odrazy i 
wstrętu nieprzy podobania się, byliśmy nie- 
śmieli, leźli chcęcy uyść za rozsądnych u świa- 
ta, woleliśmy się prze nie wierzyć religii, ie- 
iii przez pobłażanie i oklaskiwanie fałszy. 
wym tnaxymom lub gorszęcym obyczaióm 
dodaliśmy odwagi rozwięzłym, ieśliśmy mil­
czeli gdzie należało powiedzieć praw dę, by. 
liśmyź więc godnemi Chrystusa świadkami? 
Gdzież iest riaresztę stateczność wytrwania 
w cnocie i w pobożności, a nie zachwiania się 
w duchu relig ii i maxym Ewangelii w pośrzód 
prześladowań, gdzie męstwo cierpliwego zno­
szenia pogardy i nienawiści świata, gdzie moc 
odwagi oparcia się |  własnym słabościom, 
gdzie gotowość poni&ienia śmierci, przykła­
dem Jana Chrzciciela dla świadectwa zbaw­
cy świata? Wszystko to winni jesteśmy ale 
twoim iest dziełem Boże uczynić nas takim 
,a  pomoc* łaski twoiey, a do nas należy przy­
czynić się do iey stateczności. Ty możesz 
wyrazić na nas takie charaktery, my zaś po .

137
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winniśmy oddać ci serca któreby przyięły 
te wrażenia. Ale nietylko Jan Chrzciciel od­
dał świadectwo nauce i prawdzie, nadto te* 
sżcze w nadgrodę swoiey wierności odebrał 
za sobą świadectwo Chrystusa, świadectwo ma* 
wię, które stanowi iego chwałę i błogosławień­
stwo , świadectwo które wyświeca iego rzad­
kie zasługi. Kogoście widzieć wyszli zapytu- 
ie Chrystus żydów którzy opowiadania Jana 
Chrzciciela słuchali, kogoście wyszli widzieć 
czy trzcinę chwieiącą się od wiatiu? czy ów 
to umysł płochy i niestały, który idzie za- 
poruszeniem swoich passyi, który upada 
pod przeciwnościami, usypia i gnuśnieie 
wśrzod pomyślności, który ustępuie boiaźni, 
daie się powodować namiętnościom lub wzglę­
dom ludzkim? Bynaymniey, iest to serce 
stałe i nieporuszone w obronie sprawy Bo­
skiej, iest to dusza niezachwiana wśród 
naymocnieyszych natarczywości świata, iest 
to umysł wyższy nadto wszystko, cokolwiek 
słabość ludzka może wynaleśdź przeszkadzaj 
cego dopełnieniu naytrudnieyszych obowiąz­

ki 2 ków.
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ków. Ale coźeście ieszcze wyszli widzieć; 
izali człowieka odzianego miękkiemi szatami, 
człowieka zniewieściałego i wypieszczonego, 
niewolnika swoiego ciała i zmysłów? owszem 
przeciwnie widzieliście go nieprzyjaciela ro­
zkoszy i ciała, panuięcego nad sob^ i swemi 
namiętnościami, Wycieńczonego wstrzemięźli­
wością i umartwieniem. Mówi to Zbawiciel 
który daie świadectwo świętości Jana Chrzci» 
cielą, i który na usprawiedliwienie iego życia 
nieprzytacza, ani objawienia, ani daru cudów, 
ani ducha proroctwa, ani żadnych innych iaśnie- 
ięcych w nim darów, ale całę iego świętość 
nasadza na życiu bogoboynym, świętobliwym 
i pokutuięcym. Ó zaprawdę ieżeli Chrystus 
niema nas poznać chyba po tych znakach, aby 
nas wyznał przed Oycera i dał za nami świa­
dectwo dobre, czegóż spodziewać się może­
my prócz wyroku hańby i odrzucenia wie* 
cznego, przy takim niepodobieństwie życia 
naszego z jego przykładami, przy tey nie. 
zgodności naszych obyczaiow z prawidłami 
iego nauki? A  któż nas obroni, kto zanami

*39
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mawic będzie, jeżeli ten najpoważniejszy 
pośrednik stanie się] naszym oskarżycielem 
i sędzią? O ty  chyba Święty poprzedzicie!« 
zbawcy, któryś "byi naywiernieyszym świad­
kiem Bóstwa Chrystusa,- bądź naszym obrońcy 
i pośrednikiem do niego, uproś nam łaskę 
nawrócenia i poświęcenia, abyfmy idąc za> 
wsze drogą przykazań Pańskich , którąś ty 
prostował, trafili do oglądania tey światłości 
Boskiey, którey oddałeś świadectwo. Amen*

f
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WNIEBOWSTĄPIENIE PAŃSKIE.
Viri Galilei quid statis aspicierttes in coeluml

M ężow e Galilejscy, czemu stoicie poglądaiący 
w  Niebo. z Dzieiow Apostolskich Ro z.

N igdy rozum ludzki niebył dostatecznym 
wpoięćiu cudów wszechmocności Bóstwa, aby 
w nich nie postrzegał cóś wyższego nad ca­
ła naturę, cóś większego nad dzieła ludzkie, 
cóś wspanialszego nad zasługi. Słowem za- 
wsze ludzie byli słabemi. I t ak Sł: N, Czy­
li to zbawiciel świata cierpiał za naród ludz­
ki, męki i ego i obelgi, tak dalece p rz e ra ż a ły  

-uczniów, iż ieden trzykroć się go zaprzai, re­
szta go opuściła. Czyli potym zmartwych­
wstał, cud ten tak się wydał dziwnym w jch

oczach,



oczach, że trzeba mu było dozwolić ran swo­
ich dotknąć się, aby mu uwierzono# Czyli 
naręsztę wstępował do nieba, rozstanie się 
iego w smutku i w niejakim zadziwieniu p o ­
grążyło przytomnych. Ale możnaż beż zu* 
chwałości naganiać uczniów Chrystusa, ¿e 
z nieiakąś zazdrością, poglądali na chwałę na­
uczyciela swoiego, iż żałowali z nim się roz­
stać, że pragnęli razem przenieść się do oy- 
czyzny wiecznego szczęścia? Zaprawdę! świę­
ty zapał, chwalebne podziwianie, wspaniała 
zędza. O gdyby z nas każdy równie był postrze­
żonym , ze do społeczności niebieskiey wzdy­
cha, że ku wieczności obraca uwagę i po­
dnosi serce! Nie takźeby wszystkich zapytać 
należało? Ludzie niebaczni, czemu zatapia­
cie serca wasze w nikezemności, póki trwać 
będziecie w omamieniu błędów i nienawiści 
cnotliwego życia? Kiedy się podniesiecie 
ku rzeczom nieśmiertelnym? Przecóż mi- 
łuiecie próżność i szukacie kłamstwa? Py­
tania zaiste nader ważne i obchodzące, na 
które odpowiada głos prawdy w doświadcze­
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niu ukrytey. Służerny próżnościom świata 
bo go nieznamy, bo on nas zaślepia 5 niena- 
widziemy cnotliwego żyda, bo daiemy się 
uprzedzić fałszywym maxymom i złym przy­
kładom. Oto są, dwa niewolnicze węzły któ­
re nas przywiązuj do ziemi, a ku wieczno* 
ści podnieść się niedozwalaią. Roźtrząsnie* 
my one, abyśmy ie łacniey potargali.

Świat uważany w całey obszerności swo* 
iey, ile iest doskonałym dziełem Bóstwa, ty­
le godzien zastanowić uwagę człowieka, aże­
by z doskonałości stworzenia wnosił o nay- 
wyższey i niepoiętey doskonałości stwórcy. 
Świat powtóre, ile iest zbiorem ludzi składa- 
daiących społeczność towarzystwa i narody 
żyiących pod strażą i władzą praw boskich 
oraz ludzkich, tak iest potrzebny dla czło­
wieka, iak człowiek samym przyrodzeniem 
do społeczności ludzkiey przeznaczony , 
nayścisleyszemi z nią węzłami łączyć się i 
dla drugich pomocnym i pożytecznym bydź 
powinien. Ale świat, który stanowi nieiakiś 
poczet ludzi godzących na złamanie wszelkich

143
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praw, iyiących bez celu i porządku moralne- 
go, świat którego mniemana wielkość powię- 
kszey części na wielkiey zasadza się podło- 
ści i nierządach, którego osobne prawa i oby* 
czaie same z siebie nikczemne wbrew czę­
stokroć przeciwne prawom Boskim religii i 
przyrodzenia, są dziełem leszcze nikczemniey- 
szych iesfi tak nazwać można prawodawców, _ 
których sprawy nie zmierzaią do ogólnego 
dobra, ale do szczegolnéy nayprzód rozwiązło­
ści, a naresztę do powszechnego zepsucia 
taki świat Sł: N. iako świat nieporządku, nie­
uwagi, i grzechu nie iest właściwym dla czło­
wieka stanem. Jak iest uciążliwe iarzmo iego 
dosyć zapytać tych którzy mu służą. Nadto 
oni drogo opłacaią jprzemiiaiącyęh swobód i 
nikczemnych rozskoszy przy wileie. Powierzcho * 
wna ich radość i uśmiech, są to maski któ­
re okrywaią naydotkliwsze zgryzoty duszy 
i serca. Spełnia się na nich co przedwieczna 
mądrość powiada : że się zmorduią ludzie 
w drodze nieprawości w którey mieli czer­
pać swoie pociechy. Cóż iest albowiem świaf

wktó
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wktórym się człowiek kocha a ż do zapamię» 
tałości, którego się lęka a i  do podłości, któ­
remu służy aż do wycieńczenia sił duszy i 
ciała? Oto teatr, na którym ieden z drugie­
go rohi sobie igraszkę, każdy tam rozumie, 
że się wszyscy dziełom iego dziwią, a w rze 
czy samey ten który na innych z pogardą i 
politowaniem pogląda, podobnej wzgardy i 
politowania iest godzifen, Tam zda się bydź 
nayszczęśliwszym ten, kto z cudzych nieszczęść 
nayzręczniey korzystać, a własne utaić potra­
fi. O iakże to opłakana szczęśliwość, która 
na cierpieniu drugich wzrasta i utrzymuie 
się! Czego przedtym używano pomiarkowa- 
nie dla samey rozrywki umysłu, dziś się 
używa z jego osłabieniem , nadwerężeniem 
zdrowia, kosztem nayprzykrzeyszych znoiow, 
których gdyby połowę poświęcił człowiek na 
nabycie trwałego dobra , iakim iest cnota, 
znalazłby nierównie obfitszą nadgrodę w sło*- 
dyczy spokoynego sumnienia, i nadziei która 
zasługom towarzyszy ♦ Cóż iest przeto tak 
przeciwnych moralności postępków przyczy­

ny?
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nąa Nie złość serca, bo nikt sobie źle nie 
życzy; ale rozum zaślepiony i uporczywy kto* 
ry słabe serce fałszywym oszukał przeko­
naniem. To albowiem nieugaszone pragnie- 
nie, które dręczy człowieka pomimo to, że 
dostępuie czego pragnie, izali go nie po­
winno przekonać* że szuka rzeczy niewłaści­
wych i niemogących uszczęśliwić, a zatym że 
iest oszukanym przez własne żądze? Wszak­
że nieumiarkowana rzeczy doczesnych chci­
wość iest trucizną serca ludzkiego i ową go­
rączką która się tym bardziey wzmaga? im 
więcey bierzemy napoiu. Szuka człowiek roz­
targnienia i zgiełku, unika samotności aby 
nigdy nie wchodził w siebie i nie poznał sta­
nu duszy, który byłby dla niego4 przera- 
żaiącym widokiem, gdzie uyrzałby prawdę 
przykrą, a z nią własne zaślepienie i przesądy. 
Cała więc szczęśliwość iego zasadzałaby się, 
na tym iż mógłby zapomnieć o sobie, że iest 
śmiertelnym, maiąc duszę nieśmiertelną. Iest- 
że mądrością, nie myśljć nigdy o rzeczy nay- 
istotnieyszey, która niezawodnie potkać mu-

N
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$i każdego, lecieć z zawartemi nieiako oczy­
ma tam, gdzie iest przepaść wieczności? Nie 
myślić oniey, iestźe uniknie iey, a nie raczey 
uczynić i strasznieyszy i nieszczęśliwszy gdy 
nas ogarnie nad spodziewanie^nasze. Ale 
nie tu ieszcze koniec. Nienawidziemy cno­
tę bo fałszywemi rzydziemy się maxymami«.

Poczywszy od wieku młodości , kiedy- 
by człowiek powinien założyć fundament 
całego życia, fundament cnoty i dobrych o- 
byczaiow , kiedy naypogodnieyszy' ma porę 
urzydzić serca swego skłonności, zaprawić się 
do iarzma praw Pańskich i stać się przypodoba* 
Bym nay wyższemu, wtenczas świat wzywa 
go do użycia całey władzy duszy iego i wszy­
stkich rzeczy które go otaczaiy na ukonten­
towanie zmysłów, i ku swobodom rozwiyzło- 
sci , wtenczas właśnie naywięcey mu pochle- 
biaiyc woła nań, aby pierwsze poranki dni 
swoich oddał omamieniu, zaćmił ęiemnoścty' 
nierzydów , a wszelkie pobudki cnoty uczci­
wości i wstydu, zatruł słodyczy zdradliwy ? 
Iestźe to głos mądrości? Któraź to część ży­

*47
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cia człowieka nie należy do tego który ca« 
łe dał życie? Nie iestźe to niesprawiedli­
wością i niewdzięcznością nawet, dni nay- 
pewnieysze i naypogodnieysze obracać ku 
obrazie dobroci Boskiey i przymnożeniu nie­
prawości, a resztę tylko dni ku końcowi schy­
lonych i nie pewnych, dni niedołężności i nie 
smaku, poświęcać Bogu? Iakaż zostaie dla 
samego człowieka nadzieia? Wiek młodości 
naywłaściwszy do nabycia cnoty iest oraznay- 
skłonnieysfcym do złego. Trzebaż więc wedle 
zdania świata usunęć wszystkie tamy i zapo­
ry dla tego, ze powodź iest natarczywa? Ńie- 
właściwiey że wszelkich użyć środkow na wstrzy- 
manie zapędu młodości, naganie iey zbytnie 
o sobie rozumienie, aby na własnym niepo- 
legała zdaniu, wyrzucie przed oczy błędy, aby 
się w nich postrzegła, trzymać ią na wędzidle, 
aby nieleciała w przepaść? zadrzyicie w tym 
mieyscu rodzice i nauczyciele pamiętni] na 
smutny przykład sławnego własnym i dzie­
ci swoich nieszczęściem Helego, który pa- 
trzâ c obaiętnie na rozwiązłość swoich synów»

wi-
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widział ich zgubę i sam padł ofiarą nieuwa* 
żney ku dzieęiom miłości. Ale powiada świat 
będzie ieszcze dosyć czasu, przy idzie tapo- 
ia, kiedy się człowiek upamięta. Słysząc to 
zdałoby się że człowiek iest panem przed­
wiecznych wyroków, że poprawa obycza­
jów od iego woli zawsze zależy, i że on sarn 
naznacza przeciąg swoiego życia. Nieiestże 
ślepotą na czas przyszły, czas nayniepewniey- 
szy odkładać dzieło zbawienia, na który, nikt- 
by podobno niechciał odkładać iedney z nay* 
nikczemnieyszyęh spraw doczesnych? Przyi- 
dzie pora mówię, że się człowiek ustatkuie, 
iakoby chciano mówić że przyidzie czas kie­
dy żałować będzią, czego dziś pragnie, że 
dobrowolne dziś postępki opłakiwać musi? 
Jestze to więc mądrość czynić dziś , czego 
późniey wstydzie się mamy, brać dziś śmier- 
teiną truciznę, maiąc kiedyś niepewnym ra­
bować się lekarstwem! O iak to dziwaczne 
uważanie rzeczy . leżeli niechcemy zwycię­
żyć ?łyeh skłonności kiedy one tylko co roz- 
syiwć się zaczynaią, iakie zechcemy i potrą*

fie-
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fiemy wtenczas gdy się zamieniają w nało­
gi? leżeli w młodości wiara ieszcze żywa , 
prawidła dobrego wychowania, sumnienia i 
i wstydu pobudki, ustępuią gwałtownym na- 
miętnościom serca, iakże nawrócenie woli, i 
serca może bydź łacnieyszyrn wtenczas, gdy 
wiara ostygnie, prawideł wychowania niezo- 
stanie śladu , surnnienie straci czułość i bo- 
iazń? Powiadamy że wiek doyrzały łaie 
rozsadek, to prawda; ale przyznaymy, żenie­
n ie  cnoty ternu, kto w występkach postarzał. 
Mniey iesteśmy nieuważni w leciech pode- 
szłych, ale nie więcey iesteśmy zdolni popra­
wić obyczaie. Wyznaymy więc że wszyst­
kie maxymy świata, iakkolwiek postępkami ludi- 
kiemi upoważnione, me są prawdą ale tylko 
pozorem, którego się ludzie chwytaią iakopo- 
nęty wabiącey do występków i miękkości 
życia, iako pobudki aby śmieley złe popeł- 
niać mogli. Tym sposobem zaiste przycho­
dzą ludzie nieiako szczeblami do zaparcia 
się prawd nayrzeczywistszycli do oparcia się 
naysilnieyszyin pobudkom rozumu, doprzy- 

N$> , tłu-

*i A W N I E B O W S T Ą P I E N I E  P A Ń S K I E  j j o



KAZANI U-*5*

tłumienia głosu fcumnienia i samey nawet na?: r 
tury, do stracenia wstydu i zdrowego rozsądku* t 

rtowem do ślepoty, w którey meebc;j cze- j 
go innego przyięć zaprawdę, tylko go dogadza
zmyślności i pochlebia nieumiarkowanym zą; i1 
dzom. Ale dla miłości zbawienia poci nie- | 
śmy się za wstępni%cym do nieba Chrystusem, 
podnieśmy dusze do naszego początku, po­
dnieśmy serca ku wieczności iako do prze­
znaczonego dla nas dziedzictwa. Rzućmy pa­
mięć i uwagę na przyszłość. Niech ten cel 
nasz nie schodzi nigdy z widokuj niech kro. 
ki nasze dęzę do niego t^ drogę,którę nam przy­
kazania Boże, religia i rozum, ukazui^. Amen*
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JPacem relinąucr voBisr, pacem me ani do vohię> 
typi; non ąuomado mundus dat, ego da vohis~

B Ccii Po ko y zostawuię wam,pokoy móy daię wam, nie lako
bo.| świat dawa,, ia wam daie.. u lana S* w R o z . i 4 .

m  |V T
JLli ic powszecfrnieyszego, nie wspólnieyszego 

j wszystkim ludziom w jch żądzach, nad chęć 
pokoiu. Iest to żywioł serca ludzkiego, któ­

r e  rego nieustannie szukamy, iest to owa słodka 
nadgroda, dla którey miło iest człowiekowi 
znosić trudy i zalać się potem, W takim to 

W mniemaniu acz nader opacznym szuka pa* 
koiu złośliwy człowiek y aby serce zażarte 
gniewem lub zemsty ukoił. Szuka go roz- 
więzły, aby udręczoney gwałtownemi żądza-

mi
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m i duszy dał spocząć, Szuka^łalfomca, aby y 
marnym kruszcem upragniony chciwość na- ■ 
sycił. Szuka pyszny, aby mniemany wielkość j 
swoię wyźey nad troski i nędze rodzaiułudz* 
kiego wyniósł. Słowem, tak sobie każdy wy. i 
obraża spokoyność iak mu panuiyca namię* j 
tność iego dyktuie, każdy mówię w nasycę- | 
niu żydzy swoiey znaleść ley spodziewa się, 
a ledwie ieden tylko cnotliwy człowiek i u- 
miarkowany znayduie skarb pokoiu. Samo 
więc doświadczenie ludzkie wyświeca tę wiel- 
ky różnicę, iaky zbawiciel między pokoiem 
cnoty a świata położył. Chcyc on naydroż* 
szy uczniom swoim zostawić upominek do­
broci, zostawił im pokoy nad cały doczesność 
trwalszy, a który, przygotował wierne ich ser­
ca do przyięcia darów ducha S. Pamiytkę tey 
taiemnicy obchodzye dzisiay, gdy religia przy­
puszcza nas do uczestnictwa iey owocow, cóż 
właściwszego iest dla nas, iako szukać w jey  j 
skarbach drogiego i trwałego pokoiu. O toż we­
zwawszy pomocy dawcy wszelkiego światła Bo* 
ga, za przewodnictwem religii i zdrowego rozu*

m u
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nm f szukayrny wszelkich środków nabycia po* 
koiu duszy i życia.

Ze iedne i też same okoliczności życia 
nie iednostayne w każdym wzniecąią pobu­
dki i nader odmienny sprawuj skutek, wiel­
ka ta różnica nie skądinąd pochodzie musi, 
tylko od różnego sposobu myślenia i użycia 
środków. Iednych nieszczęścia skutkiem są 
ich błędów, w zdaniu i obyczajach drugich spo- 
koyność życia, iest owocem ich mądrości. P a­
mięć przeszłego życia ścigaiąc^ wszędy wy­
stępnych, odbiera im pokoy. Iakkolwiek kto 
iest zapamiętałym w swoich passyach i szuka 
roztargnienia, w którymby niknęła pamiątka 
przeszłych zdrożności, nigdy iednak nie u j ­
dzie przed głosem własnego surnnienia. Za­
pomnieć o nierządach a ich niepowetować, 
iest zakryć tylko ranę ale iey nie uleczyć* 
Tym samym, że człowiek tak skwapliwie od 
samego siebie ucieka, musi go potępiać wła< 
sne przeświadczenie , że niechce wniść 
wewnątrz duszy, musi poznawać iey nikcze- 
mność, że niechce policzyć się z sumnieniem,.

musi
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musi bydf pewnym iego ciężarów. Możnaż f 

więc uniknąć prześladowania wewnętrznego 
sądu niechcąc sprawiedliwości iego -wyroków 
zadość uczynić. Podobnaź własny rnoc^ po- 
targać te wieże , które nam ręka sa- |7 
mey najw yższej sprawiedliwości wło­
żyła daremnie , usiluie człowiek pu­
ścić w zapomnienie przeszłe długi, rzeczywi­
stość ich zaginać nie może, bo one są opar­
te na duszy a zapisane w  sumnieniu. P rędzej 
łub później pomimo chęci i nadzieię własnę 
ocknie się z letargu zaślepiony człowiek. Na­
gła przeciwność w zamysłach, przypadek,choro­
ba, oddzieliwszy go od zgiełku, zostawi iê  
mu samemu, aby zatrzymały iego uwagę. Zpa- 
dnie na tern zasłona omamienia, rozum po­
wróci do swego przymiotu, iź odkryie prawdę, 
minie nieczułośę, zostanie przy człowieku su- 
mnienie i iego nierządy, aby 'go tym sra- l 
źey udręczyły, im bardziey głos prawdy stro- 
fuięcey .tłumił. Niepamięć więc na prze­
szłe zdróżności nie iest środkiem uspokoie- 
nia duszy. Człowiek dziś cnotliwy pamięta

ie śłi t
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iesłi był kiedy występnym. Pamięć ta ró- 
wnie mu iest do doskonałości potrzebną , 
iak doświadczenie naywięcey uczyć zwykło, 
A  nawet pamięć ta, tyle wewnętrzney przy­
nosi pociechy, ile między teraźnieyszym a 
przeszłym życiem zachodzi różnicy. Z ro­
bi on między niemi mądre porównanie, z je- 
dney strony, postawi przeszłe upadki, z dru- 
giey uczynki teraźnieyszey cnoty , tam zaśle­
pienie, tu mądrość, tam zgryzoty duszy, tu 
Izy radości, tam boiazń kary, tu słodycz na­
dziei, Pamiętny przeszłych nieszczęść, a dziś 
syty spokoynością duszy, o iak żywą i sło­
dką wdzięcznością zapali się ku naywyższey 
istocie, ze go z przepaści wyrwała, staną mu 
wtedy w myśli owe przykrości zbawienne, ów 
niesmak który czuć zaczynał w nieuważnym 
życiu, ow głos niewidomy powołuiący do cno­
ty, owe okoliczności szczególne, które wstrzy­
mały zapęd iego passyi. Słowem, czegokol­
wiek niegdyś doświadczał, wszystko, mu ka­
że szacować szczęśliwą odmianę, a daie na­
ukę o przyszłości. Iakoź własnym przeświad­

czony
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czony doświadczeniem, rozróżni istotne do- ‘ 
bro od pozornego, naznaczy nieprzebyte gra- j 
nice swym żądzom, przepisze nieodmienne 1 
prawidła i porządek życia* Na tym spokoy- 
ność zależy . Zakładać bowiem szczęście  ̂
w rzeczach doczesnych, iest opędzać się za cie­
niem, nieogianiczyć żądz swoich , iest nara­
żać się na zdarzenia niepewne i niebespieczne 
częstokroć. Okrutnie się zawodzi, kto chci­
wie pragnie, ślepo się przywiązuie a z wielką 
pewnością spodziewa się skutku zamysłów. 
Kiedy bowiem rzecz pożądana chybi , upo­
dobana zginie, spodziewana omyli, kiedy mó­
wię człowiek postrada to, naczym szczęśli­
wość swoię zasadzał, razem z nią postrada 
spokoyność duszy , Ale człowiek cnotliwy 
w żądzach swoich umiarkowany, mnieyszym 
kosztem trudów w samym sobie, to iest w po­
rządku życia, w czystości sumnienia, w świa-  ̂
dectwie nieskażonych cbyczaiow , znayduie 
pokoy duszy, którego świat cały dać nie m o­
że. Zamierza on bowiem cel wyższy nad- 1 
znikomość, szuka trwalszego dobra nad całą

docze* %



doczesność , -niechwyta się -ustronnych ścieżek 
ale iednę, i prosty idzie drogę, którę prawo boskie 
i reiigia wskazuię. Orniia w tey podróży 
wszystkie widoki które nie sę godne zatrzy­
mać go, . niepraghie ani nabywa tego co ob­
ciążać go może. Zna się on., bydź wygnań­
cem ziemi, a mieszkańcem wieczności. tJży- 
wa więc świata, iakby go nieużywał, iako 
ten, który doczasu tylko bawi na nitn; całę 
zaś pamięć i uwagę zwraca ku wieczności 
która utwierdza ięgo nadzielę i  zbliża skut- 
ki obietnic aeligii: kiedy przeciwnie ta pa­
miątka życia przyszłego, odkrywane, oczom 
występnych smutny prawdę sprawiedliwości 
i kary, dręczy ich i wcześnie karze. To wszak­
że wspomnienie, ,ulatnia człowiekowi cnodi- 
wemu iego prace i trudy. PJta nięy wszyst­
ko się krótkim i nikczemnym wydaie, przed 
iey światłością niknie blask' tego świata, w iey 
niezgłębionych przepaściach ginę drobne kro« 
ple wszystkich roskoszy. Dla tey wieczności 
słodko mu iest cierpieć, do niey się w prze­
śladowaniach i uciskach odwołuie, do mey 

O -«i-
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odsyła siebie po nadgrodę i sławę dobry cli 
uczynków. Słoweni wolny człowiek od biirf. 
Iiwych passyi, wolnym iest od zgryzot ii 
niepokoiu. Niezna spokoyności występek; po- 
koy tylko dany ludziom dóbrey woli. O Bo- 
i e  lak słusznie dopuszczasz ma mas zgryzoty 
i riiespokoyność sumnienia ilekroć razy scho- 
dziemy z drogi prawa twoiągo* Sprawiedliwe 
eumnienie nasze wierny minister są*

cdow riwdich mści s ię  na nas za obelgę tobie 
Wyrządzoną. Karz nas tym sposobem bylebyś 
nie karał wiecznie. Niech dotknięcie ręki two- 
iey zaprawi goryczą namiętności nasze i na* 
logi, abyśmy ie obrzydzili. -Zapal W sercach 
naszych ogień .niebieski, któryby strawił ska­
zy .sumnienia, abyśmy nowe prowadząc ży­
cie uczuli w nim słodycz pokoiu, a w duszach 
naszych wieczne dla ciebie jprzygotowali mię- 
czkanie, Amen* i
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Ten iest sąd, ze światłość przyszła na Świat,. a 
Judzie“ raęzeyr umiłowali ciemność, ba złe były ich, 
uczynki}; każdy bowiem który źle“ czyni nienawidzi 
światłości aby nie były zganiane uczynki i ego.

te£ niepodobna zjfar się wymyślić ofey- 
dhieyszą ślepotę, iako nie pragnąć i nieszukać 
oświecenia* a ty m bardziey niena widzieć one* 
G e^E seebed^-^ratiiss^
ciwia samemu przyrodzeniu, Iest to kiedy czło­
wiek przekłada- błąd: nad pewność, ciemność 
nad światło* okropną ślepotę nad widok szczę­
ściać i pociechy. Nieszczęśliwy ściąga na sie­
bie ów wyrok sądu % który tym go sroźey

ir 1mśk3r w Roz. 5.
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ukarze, im iaśniey o winę przekona. Bo nie 
o to go strofować będzie że nie przyświecał 
drugim, co mógł był uczynić przez gorliwość, 
ani o to tylko ¿e nie przyczynił udzielnych 
sobie talentów, czego dokazałby przez prace,, 
ale co gorsza nadewszystko, że się brzydził 
światłem, że nie chciał przyi^ć darów, że się 
zagrzebał w iiiedolęzności i ciemnocie. Za­
prawdę, co przywodzi człowieka do tak opa­
cznego sposobu myślenia; ieśti nie zły spo­
sób iźycia? lako bowiem dobrze ężyhi^c 
rad iest każdy mieć świadka swoich postę­
pków, ta^w^droźnościach kryie się od oczu 
ludzkich. Iest to poniekąd wstyd wrodzony 
ale niedoskonały, iesii śię boi^c^Judzt^ za- 
pominamy o obecności Boga przed którym 
nigdzie się utaić nie podobna , zapominamy 
o własnym sumnienuTktdreTest nieodstępnym 
świadkiem. Ta nienawiść światła przychodzi 
wreszcie aż do tego stopnia, że źle czyniący 
lub pragnący źle czynić, nienawidzi na~ 
wet światłości ludzkiej, iasniey mdwięc albo 
źle obcuie z ludźmi, albo złego i nieoswieeo-

, ne*
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negP szuka obcowania. Zaprawdę kiedy ob«* 
eowanie formuie sposób myślenia i życia, 
mianowicie w młodych , naz.naczrriyź mu ta­
kie prawidła i wybór, któreby ich doskonal- 
szemi coraz czyniły.

Żebyśmy wiedzieli chwalebny sposób 
obcowania w towarzystwie ludzkim, dosyć lesC 
przypatrzyć się i przedsięwzięć do naślado­
wania ów piękny obraz, iaki nam stawia pi­
smo Boże w zdaniach i sprawach modrego 
człowieka. M^dry mówi modrzeć o modro­
ści wszech starodawnych, pytać się bidzie, 
lest tó pierwsza zabawa rozsądnego* Ale 
iak on ostrożnie postępuie w oney? Ani sle* 
po pochwala starożytność, ani z uprzedzenia 
potępia ię z uymę prawdy, a uwielbieniem 
współczesnych choćby naygorszycŁ mairytn i 
©byczaiów* M^dry niczym nie uprzedzony, 
szuka istoty rzeczy, zastanawia się i poró­
wnywa wieki, n ie przy w ięzu ięc pochwał do 
czasu, ale wielbiąc cnotę, prawdę, i sprawie­
dliwość, tatn gdzie ię znaydzie. Zdania pe^ 
wne, prawdy odwieczne, maxymy gruntowne 

O ą  % df
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•bąetą prawiłem  tego m alenia, bo się trzy, 
będzie powieś«* mężów zawołanych , 

p;e tyeh to zdradliwych pochlebców passy! 
ludziach, nie wynalazców rozwiązłości; ale mę­
żów poważnych cnotę, sławnych wiarę i po, 
fcożnościę, tchnęcych ludzkością, oświeconych 
naukę, iasnieięeych przykładem dobrych oby- 
czaiów. Z  niemi obcowanie ochroni człowie­
ka ©<ł błędów; w tłumaczeniu nauki, nie dopu­
ści do serca tęsknoty, a co raz. doskonalić 
fcędzie, leżeli zaś raędry nlezaniedba oświe­
cenia w rzeczach tyezęcycfa się świata, nie 
mniey też gorliwym bydź musi o doskonałość 
duszy. Tak iest, obróci on serce swoie do 
pana mówi tenże mędrzec, i przed obliczem 
naywyższego modlić się będzie. O to iest> 
porządek mędrośei, temu przed wszystkiemu 
poświęcić serce i  oddać cześć, który nad wszy­
stko, iest: wyższy. Xo< iest prawę doskona­
łością, chodzić gpdhie przed obliczem Boga, 
doniego się udawać w  potrzebach „ w nimi 
położyć ufność. Na czym że natenczas 
zhy waćtnu może? Chęci mądrego zgodne z wo»

A

3 6 3



m

^ i
|  
sy| |

|
*

w
ie. [
)U.

fil |
U [ 
nfe [ 
$ 
to 
em 
iesi |
¡rai

m
m

m
;as
W

NA 2. DZIiTH SWrAjT

lą stwórcy uwieńczone zostaną.. Znaydzie 
się: on w pośród mocarzów świata, a wśródl 
mędrców bidzie okazałym.. ' Nie zamilczy ani 
na zapytanie potrzebuiących oświecenia^ ani na 
zarzuty chcących zaćmie prawdę.. Obrzydła 
mu iest oboiętność y która albo bez oporu 
słucha szyderstwa z religii i cnoty,* albo»' uda> 
ie wątpliwość*. Mówiąc o Bogu, za iego reli-' 
gią, na obronę ucisnioney niewinności lub słai 
wy bliźniegpy nie zalęknie się afe obficie 
mówić będzie . Niech kto u  niego zasięga 
rady,, nie usłyszy ani owych słów podwóy* 
mych,, ani warunków zysku, ani wyiątków 
coś dla siebie zatrzymuiących nadali. Rada5, 
iego prosta wedle Boga i sumnieniay przestro­
gi szczere,, nauka bez próżnych a uciążliwych 
do datkó w ,, o s wie cenie iasne a chełp li wo ś cią 
nie tchnące.. Słowem, iak Eklezyas tyk posąyj^*- 
dla ,, wyprostuie on radę ii umleiętnośc nauki 
pańskiey.. Nie zawstydzi się religii,, nie za­
rumieni się na irnie Chrześcianina,, owszem^ 
za cześć sobie poczyta,, a nie szukaiąc własney 
chwały,, uwielbi prawo pańskie i  chlubić: się



ł $5
będzie zakonem testamentu ieg.o. O uroi Sir ( 
N. spo&ob my sienią,,&axy my y rozmowy i oby- 
eżaie modrego człowiekar tchn^ce doskonało 
ści^/cnot% i bogoboynością. Oto sâ  znamion 
na tęga który iest godzien,znaiornosci, scisłey  ̂
przyiaźnp zupełney ufności, nieprzerwanego 
obcowania. Szczęśliwy zaiste kto z nim co­
kolwiek wspólnego mieć będzie , i kto do> 
iego przyiaźni nabędzie prawa. W posiedze­
n iu  z podobnych mężów żłozonymy nie rna 
wprawdzie owey wolności co i^zowię bez suh- 
iekcyijhez żadnych obrębów? ale też nie ma ohra^ 
zy niewinności i cnoty, nie ma rozumowań prze­
ciwko retigii wspartych na domyśle, a szyder- ; 
siwem ozdobnych, nie ma wyroków, na cha, | 
rak ter nieprzytomnych, nie ma czernideł t 
potwarzy na niewinnych i bezbronnych. Tui j 
iest porządek i umiarkowanie, tu s<£ przepi-
sy które zaymuh| w granice nałóg wielomo- 
siwa,, Mówić tu  lub czynić nie pierwiey mo­
żna aż się, uważnym pierwiey zastanowieniem 
uprzedzi, a z ostrożnością postąpi. T u  we» j 
soiość niewinna, powaga bez pychy, rozumo- j

w a t-  i v
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wanie bez chełpliwości, grzeczność bezT podło­
ścią ludzkość bez rozwiązłości, uprzeymośćbez 
chytrości, uczciwość bez zbytku. Rozmowy 
nikogo nie dotykaj, postępki nikomu nie 
szkodzą, obcowanie wszystkim miłe i po­
żyteczne. Cóż mi więc odpowiedzą na to 
wszyscy który mb y-m radził, aby się udali w po* 
dobne towarzystwo* aby obcowali z mądre mi? 
Wszakże wiadoma odpowiedź , źe obcowanie 
r  towarzystwo cnotliwych i mądrych wiele 
kosztuie miłości własney, wiele zadaie uprzy­
krzenia. O młodzi ludzie przeznaczeni do 
społeczności, kiedyś z jedney strony doskona­
łość wiele kosztuie , toć wspomnicie na to 
źe owoce iey są pożądane. "Nie chcieycie 
się przyznawać do tego że z przykrością wam 
przychodzi hydź skromnemi w mówieniu, źe 
trudno wam postrzegać przepisów obyczayna- 
ści». ¿e nie podobna ustrzedz się nie uważnych 
i płochością trącących* żartów,, źe nudzi was 
uczona i rozsądna mowa, że radź ibyście wie­
le rozprawiać w rnateryi re ligii, gdy tym cza­
sem powaga ludzi modrych w których znay-

du>r

l i  A* 2 . B Z I K I *  S W I ^ t '



tŁiecie się posiedzeniu, nakazuie wam mit* 
czenie. Niechcieycie mówię przyznać sięia* 
¡¿obyście nięsmakowaE. w modrym obcowaniu. 
Haniebne to byłoby wyznanie,, a ten niesmak 
zapowiadałby utraty, wstydu i cnoty. Niewie- f 
le ten zyskał,, komu co z łacnościę i bez pra­

cy  przyszło* Przykrość . zwyciężenia złych 
skłonności i uniesień,.. łacnę do- wytrzyma­
nia’ i; słpdlfą się słaiey. gdy, człowiek, w tał. 
powabnych znayduie się okolicznosciach, ja* 
Mes%-W m|drym? towarzystwie kiedy- powa- 
dować s ięm u si przytomnym; a chwalebnym 
przykładem; drugich,  kiedy naresztę; usunię- 
tym; siebie, widzi od; okołtczholefc błędów i  i 
upadku, fu á  zai ~&y do posiedzeń rozwięzłycb, I 
one s% początkiem, oGe 4YZJ^stjkÍ4J,onejiyñe* 
czniaię fałszywe maxymy i złe nałogi. Okro­
pność, niebespieczeństwo i  rozpacz; w ciemno* . 
ściacb się znaydui^., Iakież to więc nieludzi 
kie pobudki miałyby obrzydzić człowiekowi 
pożądane światło. Oto sama tylko zbrodnia 
niecierpi go i kryie się przed nim. tFzbroy« 
m y  się zaprawdę przeciwka ciemnościom* po­

cho- V
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chodnią religii i rozum uj chodź my , drogą r pro­
sty przed -obliczem pańskim, aby wzgląd /na 
lego obecność utrzymywał nas w cnocie* 
Szukaymy wreszcie światła ludzi cnotliwych 
i mądrych, abyśmy z niemi i przez nich uy- 
irzeii niegdyś światło chwały niebieskiey. Ą r n ^
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r t e s m m t ,  Ç u l  t e s t i m o n i u m  in  c e lo .  Pa­
ter, Filius .et Spiritus, et h i très

TrZCy k̂ t 6 r z y  c,aA  świadectwo w  niebie, o y- .
’ Ŝ n> * duęji święty, a ci trzey iednym są.

U *Tana 3* w Roz. 5*

i D
to îest Sł: N. cały wykład tego wszyst* 

fkiego , cokolwiek wierzyć mamy względem 
mypierwszey tajemnicy wiary naszey, taiemni- 

*9 Trdycy przenay śpiętszey; tey tp naymo- 
cmeyszey zasady religiL W yrazy pisma bo- i 
*Źego użyte na okazanie istoty Boga, tak j
jasne i czyste, iź z p omiędzy wszystkich niedo- 1 
swiarstwa błędów, ile ich od początków Chrze- I 
scianstwaj aż do dziś dnia z wieku dowieku

prze- ^

É
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B I  przechodzi, nie ma żadnego któryby się ro* 
zumnie i skutecznie targnął na zniesienie tey 
naywspamalszey taiemnicy* Bo oprócz sa- 
mego tylko uporu, i złośliwego szyderstwa 
niemiano innego oręża na zwalczanie tey 
twierdzy* Podły ten zaiste sposób ukazuie 
nieiakąś rozpacz zawiedzioney nadziei i mnie­
mania. Takiego wszakże sposobu przeciwka, 

^ \ nay o cze wisisz ey prawdzie, i na^bbronę n a j­
grubszego błędu użyć można; ale nigdy
przekonać nie podobna* Lecz ieżeli ktokob

%m * /  |  f  . M  mk
wiek pragnący religii bez taiemnic choć na
czas pozwoli mieysca przekonaniu, ieżeli na
chwilę usunie to  mniemanie w które sam tyl-

ipi to  domysł wprowadzaj ieżeli mówię miłośfi
ęM własna żle zrozumiana , żadnego w tym ra-
gjg] zie nie zamierza osobistego widoku, aby shj
yjjJ , człowiek przy fałszywym utrzymywał zda-!

niu; wtedy każdy łacno się skłoni do tey
H E  prawdy iż religia bez taiemnic byłaby podey*
edo* izaną, bo taiemnice stanowią religią godnąprawdziwego Boga. Taiemnice ątanowią re*
\ Ą  P

j
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łigią, prawdziwie pożyteczną człowiekowi: zwa­
żmy to w szczególnych uwagach.

Religia iest zbiorem prawideł czci, któ­
rą człowiek stwórcy swoiemu ma oddawać. 
Iest to przymierze między Bogiem a ludźmi 
zawarte. Cokolwiek w tym przymierzu iest 
niepoiętyni, to zapewne nie człowiekowi do 
pojmowania zostawiono, ale temu, który tych 
niedościgłych rzeczy iest autorem. Bóg któ­
rego wielkości nic powiększyć i nic umniey- 
szyć nie może , mógł z dziełem swoim iak 
chcąc postąpić, mógł one do tego samego 
przywrócić nicestwa, z którego wyprowadził. 
Tym zaś większe miął prawo zniszczyć na­
ród ludzki, że doznał iego niewdzięczności i 
wzgardy. Lecz taż sami iego wszechmocność, 
jbędąc oraz nieskończonym miłosierdziem, 
Ustanowiła prawo dla człowieka, a hoyność 
iwoię, naznaczyła za warunek zawartego przy- > 
mierzą. lakoż wszystkie taiemnice ustano- 
wicney religii są nieiako filarami na wspar­
cie słabości ludzkiey, na nich iest wyry ta cecha wielkości i miłosierdzia stwórcy. Niedości- iglość *

171
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głość ty eh taiemnic, iest tyłka ¿asłoną któ­
ra zakrywa przedwieczny mądrość Boga* Dro* 
gość tey zasłony każe się dorozumiewaó 
dzieła prawdziwie Boskiego. Niedościgłość 
mówię taiemnic iest szczególnym charakterem 
właściwym tylko niedościgłemu w swych 
przymiotach Bogu ^charakterem różniącym 
iego religią od wszystkich innych wynalazków 
ludzkich* Poganie* których religia nic w so­
bie utaionego nie miała* nie |  wiele też po* 
trzebowali przenikliwości aby się przekonali 
o fałszu swey wiary. U  iednych tyle było istot 
naywyższych iż ieden z nich powiada, że 
więcey było Bogów aniżeli ludzi. Drudzy 
wyprowadzali swych Bogów początek albo 
z domysłu i kłamstwa, albo z nayszkaradni ey- 
szych zbrodni. Prawili o nieb baśnie uwłaczaiące 
charakterowi nie mówię Bóstwa,, ale nawet 
człowieka poczciwego. Ofiary ich też same 
były, które chciwość, okrucieństwo* rozwię- 
złość lub inne passye ludzkie gwałtownie wy­
szukiwać zwykły. Taka była religia bez ta§ 
iemnie cóż w niey widzieć można prócz fał­

szu?
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ezu? oto z jedney strony podłe zamiary zmy. 
ślonych Bogów, z drugiey zaślepienie tych 
co się im Maniafi. lestze co podobnego w 
religii Chrystusa? Każda iey taiemnica lest 
odkryciem wielkości, wszechmocnoścl, miło* 
sierdzia, modrości i sprawiedliwości Boga. Isfoi 
ta iego tak niepoięta, wielka międzf stwo- 
rżeniem a stwórcą, ograniczonym rozumem 
ludzkim a przedwieczną mądrością, zachodzi 
różnica. Trzy osoby stanowią iednego Bo« 
ga. O iafe sama ich zgoda i iednomyślność 
w rządzeniu świata iest przymiotem Bóstwa 
prawdziwie istotnego i najwyższego. Każda 
z nich szczególną litość nad narodem ludzkim 
okazuie . Oyciec stwarza człowieka niewin­
nego, śyn odkupuie winowaycę, duch Sty 
poświęca odkupionego. A  przecież iedento 
Bog i stworzył, i odkupił, i poświęcił. Stwo­
rzył go dla fszczęścia, odkupił dla wyrwania 
z nieszczęścia, poświęcił aby ułacnił osiągnie­
cie  szczęścia. I  cóź iest godnieyszego wsze- 
chmocności stwórcy, nad to przeznaczenie 
ludzi, co godnieyszego litości zbawcy, nad to

od-



odkupienie tak drogie, co godnieyszegaszczo- 
droty ducha nad to poświęcenie tak obfite? 
Zaprawdę niemógł Bóg więccy nad to uczy­
nić. Nic bowiem nie ma godnieyszego Boga 
nad samego Boga, Dopieroż taiemnice reli- 
gii Chrystusa czynię iy miły oczom Boskim, 
bo pokazuiy wielkie o nim wyobrażenie, bo 
sy stosowne iego wielkości. Cóż bowiem 
właściwszego naywyższey istocie, iako bydź 
nieskończony , iżby rozum ludzki poiyć iey 
nie mógł? * Gdyby Bóg miał bydź poiętym 
przestałby bydź naywyźszym. Słusznie więc, 
aby wszystko było taiemnicy dla człowieka, 
cokolwiek należy do istoty ‘ Boga. Lecz ty 
chyba sam Boże bydź obrońcy twoiey spra- 
wy. Mów do ludu twego iakeś niegdyś mó­
wił do szemrzycych Pacyenta twoiego przy- 
iacioł. Byliźeście wy na tenezas kiedym za­
kładał fundamenta ziemi,'powiedzcie mi wy 
mniemani filozofowie, co się zdaiecie przepi­
sywać prawa sarney naturze, powiedźcie mó­
wię iakirn sposobem stwórca powiyzał czy­
stki świata , iafe jrozporzydził wszystkie ich 

P  $ miary.
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miary. Powiedzcie iak się stało słonce, iak 
się dot^d utrzymuie* Policzcie gwiazdy, 
kaicie wiatrom i morzu niech wam będ^ po* 
słuszne, albo przynaymniey wytłumaczcie co 
to iest mysi albo chęć człowieka, albo wy- 

pewne prawidła, aby choć iedn .̂ 
drobnę muszkę można było utworzyć» I  iak* 
z e , rozum ludzki który w samym sobie i 
w tym wszystkim, co go ©tacza, same tylko 
widzi ciemności, rozum , który w własnych 
wynalazkach musi częstokroć wyznać swoię 
»ieznaiomość, rozum naresztę, któremu całe 
przyrodzenie iest pełne taiemnic, chce zuch­
wale, aby same bóstwo, istota twórcza i nay* 
wyzsza była mu znaiomszćj a niżeli iey dzie* 
ła p Wyznaymy raczey że taiemnice reli- 
gii stanowią £ą godn^ swego prawodawcy Bo­
ga, równie iak stanowią ludziom prawdzi­
wie fmzytecznę*

W  taiemnicach jeligii Chrystusowey, u- 
kry ty iest wprawdzie przed poznaniem rozumu 
ludzkiego, działający wszechomcności sposób, 
©raz ten związek którym ona łaskę poświę­

ca-
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fatącą do Icażdey z taiemnic przywiązuie; 
dzielny iednak wpływ oney oraz skutki na- 
der są nam widome. Ocóżby więc szło ło­
dziom niedowierzaiącym świętości taiemnic, ie- 
dno tylko o wiadomość sposobów przedwie­
cznej mądrości. Próżna ta ciekawość sama 
z siebie na nicby się człowiekowi przydała w ten- 
ezas nawet, kiedyby mógł widzieć działaiąfcą 
rękę naywyższego i iego wszechmocnościsprę- 
żyny, gdy dzieł oney nigdy naśladować nie- 
potrafi . Tym bardziey zaś próżna ta cie­
kawość staie się zuchwałością że nie podo* 
bnych sięga rzeczy, nierostropnością, że pro- 
inie wysila rozum, występkiem naresztę, że 
się ubiega pycbą o wiadomość samemu tyl- 
ko Bogu zostawioną. Niech raczey poznaie 
mądrość pańską z jey dzieła, bo ta iest n a j­
bliższa droga prawey doskonałości, niech sza* 
nuie tę religją którey taiemnice acz są nie­
dościgłe^ iednak skarby oney zawsze dla nie* 
go odkryte? Tak iest Sł:. religia iest zbio­
rem dobrodzieystw dla narodu ludzkiego* 
Qna przyipauie człowieka na łono swoie od

sa*
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samej kolebki, ona mu nadaie prawo cftf. 
nieśmiertelney sławy i szczęścia, ona go wzma* 
cnia w jego słabościach, ona w ucztach iitgfe 
ona dla niego serca wszystkich źyskuie przez 
natchnienia powsżecbney róiłośći, óńa troski 
życia doczesnego umniejsza i osładza węzłem 
pfzyiaźni, ona duszę i serce iego naprawia 
Słodyczy Wewnętrzny, ona go iedna z Bo­
giem i do niego zbliża, ona naresztę z tro* 
skłiwością dochownie go aż do grobu» Ona 
Ze słabości rozumu ludzkiego robi narzędzie 
zasługi, iż człowiek staie się prawdziwie mo­
drym, gdy wierzy w to czego nie poymuie^ 
Ona niepragnąc życia ani dostatków, nay- 
wspanialszą własność człowieka to iest serce 
iego przyymuie za nayprzypodobariszą Bogu o- 
fiarę.I możeź bydź dobroczynnieysza religia nad 
tę, która całą swoią moc i dzielność ukrywszy 
w tajemnicach, sarnemi tylko dobrodzieystwy 
dla człowieka widomie się ukazuie? Wszak­
że co do samych cnot istotnych, taiemnice są 
ich źródłem. One czynią nas wyższemi nad 
zmysły i stanowią wiarę. Gdybyśmy temu

tyk-



tylko wierzyli co widfciemy, nicbyśmy szczie- 
gólnego nie dokazali; w takim razie, ten by 
iedynie wykraczał, ktoby od urodzenia był 
ślepym. Co iest* co nadzieię czyni cnotę i za­
sługę ieżełi nie taiemnice? Poskramiać złe 
skłonności przyrodzenia,pełnić obowiązki stanu 
i urzędu, szukać cnoty y znosić t rudy i  
pracę, kochać swych nieprzyiaciófc znosić bez 
szemrania przykrości życia, byłoźby zasługą 
gdybyśmy widzieli i poięli tę  nadgrodę nie* 
sfcońezonę którę Bóg dla sprawiedliwych 
przygotowały Czym nareszte byłaby miłpść 
Boska gdybyśmy poznali dostatecznie wszy­
stkie iego przymioty? Stałaby sięraczey spra­
wiedliwości wymiarem, a dziś iest zasługę z stro­
ny naszey, iż kochamy tego któregośmy 
nie widzieli. Słowem ile tał|emnic religiiy ty­
le nowych a niewyczerpanych źródeł dobro* 
dzieystw dla ludzi.

Niechże będę wieczne dzięki mędro* 
drośei naywyższego iź w nayświętszey religii 
Chrystusa wszystko przed nami ukrywszy , 
uwolniła nas od zgryzliwey a nieużyteczney

Oto-
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troskliwości poięcia taiemnic. O religio pra- 
wdziwie Boską i pożyteczną ludziom. Bło- 
gosławieni którzy nie widzieli a uwierzyli. Przy. 
idzie dzień kiedy przeniesieni na łono wie- 
ęzności bez taiemnic i zasłony, uyrzą światłość 
oblicza pańskiego, i wieczną prawdą żyć bj- 
dą. Amen.



Błogosławieni niezmazani w drodze, którzy cho­
dzą w prawie pańskim. z Psalmu 118.

i r■ ^ okojlwiejk świat zarzuca przeciwko prawom 
Z religii Chrystusowcy, czymkolwiek dowodzie 
I pragnie niepodobieństwa nabycia takiey do- 
[ skonałości iaką te prawa przepisuj , cokol- 
I wiek naresztę nieprzebytych przeszkód w do* 
| stąpieniu zbawienia upatruią ludzie , wszystko 
I tonie iest czym innym, iak tylko dziełem u- 
I poru w uprzedzeniu nayprzód ślepym , iż 
j niepozwalai^ rozumowi dotknąć się prawdy; 

potym co gorsza w uprzedzeniu złośliwym,
iż

u
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i i  serca swoie wcześnie iuź na stronę zepsucia na­
kłonili. Iednak kiedy to mówię przeciwko mnie­
manemu niepodobieństwu, niech się tu nikt 
miespodziewa ażebym prawa religii tak łactie- 
mi ukazywał iakby one zepsuci widzieć pra. 
gnęli, albo żebym podchlebiając chuciom ser­
ca ludzkiego, nie miał one poddać pod pa­

kowanie praw teyźe religii. Nie ma bowiem 
zasług godnych nadgrody bez trudów* Dzie­
ło  im iest .wspanialsze i większą w sobie za- 
¿wiyzuie chwałę lub korzyść człowieka, tym 
on większey dokładać zwykł usilnośei, tym 
milsze mu są starania i znoie. Kto chce 
bydź uwieńczonym, walczyć będzie. Kto się 

-dobiia nay wyższego szczebla sław y, przez 
skały przedrzeć się musi. Niewątpliwy prze­
to  iest prawdą że doskonałość i zbawienie sy 
dziełem ważnym i od trudów nieoddzielnym# 
Lecz powiedzieć, „że .niepodobna zbawić du- i 
szę pod warunkiem dopełnienia praw religii, 
powiedzieć to  człowiekowi, dla którego to zba­
wienie iest iedyną, naywaźmeyszą, i nieuchron­
ny potrzeby, człowiekowi mówię, który i co

do i

&&L
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do swoiey szczęśliwości i co do iey środków 
tak wiele ma ułacnienia, powiedzieć to na- 
resztę człowiekowi obdarzonemu rozumem, , 
który ma dochodzić prawdy dla tego aby się 
oney uiął i zawsze trzymał, ięst' to postępo­
wać pomimo siebie i słuszne przekonanie» 
Tym bardziey zaś utrzymywać uporczywie, 
że środki zbawienia, to iest dopełnienie praw 

Religii iest i było nie podobnym, aby zaprze­
czyć temu że byli i Są, ci błogosławieni, któ­
rzy dopełnili tego prawa, iest to Sł: N. nie- 
znać ustaw religii* Przykład Antoniego S. 
którego dziś swiętobłiwośęi życia i błogosła­
wieństwa obchodziemy pamiątkę, rozpędza 

| ciemność przesądów i nayczystszą ukazuie^ 
? prawdę?* Osiągnął on błogosławieństwo wien 
I czne 2a zasługę cnot i nieskażonych w życiu 

obyczaiów. Te zaś obyczaie urządził, tych 
cnot wielkich nabył, ścisłe się trzymaiąc praw 
religii. A  tak prawa religii stały się iego 
szczęścia narzędziem. Tu cóż rozumiemy Sł: 

byłyż te prawa inne dla Antoniego S. ani* 
żeli dla na$? Wieceyże Bóg przywiązał łask 

Q szęzek*

* 8 a ;



szczególnych do religii/dla tego Świętego ani. 
iełi dla nas? Byna/mniey Sł: N. religiaiest 
nieodmienna w swoich ustawach, bo te ustawy 
I istotne. Dopełnienie onych stanowi szczę. 

iiiwość człowieka, bo dla tego Bóg religiąswo. ' 
ię dał ludziom. Usuńmy tylko na chwilęwszel f  
kie uprzedzenia miłości własney i fałszywey 
mądrości,zasięgnieymy pómocy duchaS. apra- 
Avda ta iasnieyszą się nad słońcejukaźe.

Rozważał niegdyś Król Prorok prawo 
pańskie, a stosuiąc one do wszystkich po- 
trzeb ludzkich, znalazł ie prawdziwie Boskim 
i cudownym. Dziwne iest, mówi on, prawo 
twoie panie* Dzielność lego powiada daley, j 
nmie obłąkanych naprowadzić na prostą dro- 
S? * wposrod ciemności ludzkiego rozumu, 
staie się światłą pochodnią, wpośród rozli­
cznych ścieżek obłąkania i sideł zdrady, słu> ?’ 
źy za wiernego przewodnika; wposrod na- ) 
tarczywości passyi iest uspokoieniem. Sza- J 
runek iego wyższy nad wszystko, co świat 
posiada, słodycz ie^o czulsza i trwalsza nad 
wszelkie rozkosze. Nadgroda iego obfita i
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nieskończona. Tak Dawid wychwala zakonre|i, f̂* J
pański. Pełniąc on wiernie iego przepisy , 

iNwj doświadczał też owoców. I  niepodobna iest 
Wyliczyć, ile razy nie mógł się on poiąd od 
słody czy iaką w prawach pańskich znaydo« 
wał. A  przecież prawo tego wieku, kiedy 

âS2JW żył Dawid niedorównywało prawom nowego 
zakpnu. Wszystkie dobrodzieystwa świad- 

aze* i czone ludziom w starym Testamencie , były
^ pnsf ► figurę tylko nowey łaski; wszystkie dawniey- 
kich po| sze prawa późniey powiększone i wydoskonal 
JBosłii lone zostały, przez naywyższego prawodawcę 
pawo Chrystusa. Któż naresztę niewidzi tey wieł- 
i AaW kiey różnicy , iaka między starym a nowym 

[ zachodzi zakonem? Czym iest wybawienie
samych tylko Izraelitów, względem odkupu

jy} sjtt| raona, względem sprawiedliwości Boga? Czym 
ód dI iest Moyżesz względem syna Boskiego? Oto 

5za, iest tylko przygotowaniem mądrości nay wyż“

 ̂ re sam Bóg iuz doskonalszego uczynić nie

wszystkich ludzi? Czym iest zawziętość Fa

szey, względem dokonanego dzieła, nad kto»

może* Przypatrzmy się tylko dziełom iegp

nN uu*
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miłosierdzia* Oto cała iego istota \aprz^ta 
się uszczęśliwieniem człowieka, oyciec gcKstwa*  ̂
rza w stanie niewinności i na swóy obraz\vn 
odkupuie winowajcę, a odkupuie naydroi- 
szym nakładem ni^k i śmierci. Duch Sty\ > *
poświęca odkupionego a poświęca darami Bo-, 
fikieoii. T (x«zapytaymy-• * fsas samych, dla cze" 
goby innego wylał Bóg całę obfitość swego 
miłosierdzia i potęgi na naród ludzki, iezeli 
me dla iego uszczęśliwienia? Miałzeby syn 
Boski zstępować z nieba na ziemię, ażeby 
plemie ludzkie zatraciła Miałzeby 6tać się 
człowiekiem, dla tegb, ażeby człowieka uczy­
nił nieszczęśliwym stworzeniem ? Miałzeby 
naresztę sam umierać, ażeby nas przeznaczył 
na śmierć wieczny? Nie P. M. to bydź nie 
może. Ten sam oyciec niebieski który do­
znał niewdzięczności ludzkiey, nie przestał m 
iednak kochać ludzi, owszem tak ich umiło­
wał, iż syna swego zesłał na świat, aby ka­
żdy wierzący weń nie zginał ale miał żywot 
wieczny. Ten sam syn Boski , który umarł 
za i*as; wyznał osobie, ,ze bajdziey przyszedłdla
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dla grzesznych , aniżeli dla sprawiedliwych » 
przyszedł, nie żeby potępił, lecz zbawił ludzi.

Otóż usprawiedliwienie zamiarów bóstwa» 

zamiarów mówię, które W dziele ręligii Cbrytu* 
sa przeznaczyły dla nas szczęśliwość docze­
sny i wieczny. T a religia nie iest religiy zm y ­
słów  ale wiary i serca. Ofiary iey  nie ś |  
ofiarami bogactw , lecz woli i rozumu. N ie  

'iest to m anna, który iedli oycow ie nasi t 
pomarli, ale manna, życia wiecznego. Wszak­
że ile iest istotnych i nieuchronnych potrzeb  
duszy ludzkiey, tyle nieprzebranych źródeł 
m iłosierdzia zostawił nam zbawiciel w religii 

sw oiey na opatrzenie nędzy i niedostatków  
przyrodzenia. R odzi się człowiek n iew olni­
kiem  grzechu, i nieprzyiacielem Boskim, re­
ligia natychmiast go przywraca do łaski przez? 

chrzest S. Słabym ijest człow iek i nieśmiałym» 

religia dodaie mu odwagi wyZnania wiary 
przez b ierzm ow anie, u łom nym  iest człow iek  

i łacno wykracza; religia w net go dźwiga t 
ratuie przez pokuty. D usza cz owieka naci 
siły  i słodycz spok ojn ego  sum nienia piZeZ

Q a tfp**-
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upadek grzechu, religia orzeźwia ią zasila i
uspakaia, przez sakrament ołtarza, Btaiailiwym 

S l&S | |  J
lest człowiek, st mianowicie w chwilę zgonu
skłonny cło rozpaczy, religia wzmacnia go i 
dodaie nadziei przez ostatnie pomazanie. Po* 
trzebuie człowiek aby mu wszystkie dary re~ 
hgii wiernie i skutecznie były szafowane, 
religia uręcza go o tym  przez sakrament ka­
płaństwa. Potrzebuie na koniec człowiek po* 
mocy w trudach i pracy; ulgi w uciskach, osło­
dzenia przykrości życia, religia dostarcza mu 
to wszystko w sakramencie małżeństwa. I  
trzebaż ieszcze większey pewności że dobro­
czynni iest religia, kiedy nayistotnieysze po­
trzeby duszy ludzkiej , znayduią dla siebie 
zawsze gotowe i obfite opatrzenie? Tyle dla 
nas świadcząc religia, iakichźe od nas wyma­
ga ofiare^-oto ofiary naymilszey Bogu, ofiary 
serca, ofiary która w każdego iest mocy, na 
któr| każdy sią zdobyć może, która ©d same- 
goż człowieka zależy. Do iey ¿ostateczności 
nietrzeba bogactw i nadzwyczaynych rzeczy. 
Pokora stosowaa słabości lmlzkiey, ubóstwo
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powsźechnieysze wśród ludzi, oto znaki 
miłych Bogu, oto znamiona upoWaźniai^-» 
c6 i poswiecaięce kaźd^ ofiary człowieka. A  
tak ofiary których religia wymaga, iak są wspa* 
niałe, tak równie łacne do wykonania. Przey- 
dźmyż ieszcze do istotnych praw teyźe religii; 
prawo miłości bliźniegor -ów fundamet całe- 
gb zakonu, owa nauka nayczęśeiey przez Chry­
stusa powtarzana, naysurowiej zalecona, anay* 
doskorralszemi iego przykładami potwierdzo­
ną, czym iest w rzeczy samey ieżeli nie za­
sady powszechnego szczęścia? O quam ho« 
rium et jucundum! o iak mocny i słodki 
iest ten węzeł , którym religia połączą serca 
ludzkie. Porządek dusza trwałości, spokoyność 
i  bespieczenstwo, słodycz życia, wszystko to 
nakoniec co człowiek może mieć nay milsze­
go, wszystko mówię ubezpieczonym iest dla 
człowieka prawem żniłości bliźniego. 
t |d  namiętności szk©dliwe^o3ją^zys|]yiii^miar^ 
kowane, a miłość własna ograniczona, żarnie* 
niai^ się w namiętność cnoty i narzędzie poźy - iku. Odtijd pełna trudów troskliwość rodziców

IZ|.
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rządców i nauczycieli, osłodzona wdzięczna- 
śę%, miłością i uszanowaniem dzieci i podle, 
głych; tych zaś dopełnienie świętych obowi|- 
fcków nadgrodzone błogosławieństwem i prze­
dłużeniem życia. Gzyimże to iest dziełem 
i ezeli nie , prawa religii,, która rozmaite usia- 
nowiwszy*stany i stopnie, właściwe każde-, 
inu przepisała powinności i przywileie. Mocą, 
tego prawa, naykosztowrńeyszy skarb czło­
wieka i iedyna w nieszczęściach ucieczka, do­
bra sława, stała się rzeczą święta i nietykal­
ną. Prawo to iest twierdzy charakterów, obroń 
cą spokoyności, ubespieczeniem owocow pra­
cy i przemysłu ludzkiego, przeciwko przemo­
cy i łakomstwu, słowem wtenczas tylko narze­
ka człowiek na nieszczęście, kiedy to prawo 
miłości bliźniego iest zgwałcone. Ani dobro 
czynna religia opuszczą człowieka w pośród 

-słabości przyrodzenia, niedołężności sił, przy" 
kr o ściszy cia, przeciwności losu, każe bowiem^ 
aby każdy był gottyw- ^ttuwźć bliźniego, a to 
bez względu ktoby był cierpiący, czyli brat, 
czyli nieprzyjaciel, czyli wierny czyli nie-

f i  89
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wierny. Mozez bydż pewnieysza rękoymia 
powszechney spokoyności i słodyczy poży­
cia? Sama nawet złość nieprzyiaciół cnoty 
nie psuie osnowy szczęścia ludzkiego. Każdy 
wprawdzie dozhaie sprzeciwieństwa z strony 
ludzi.. Ma cnota nieprzyiaciół, że iest cnotę. 
Ma występek za nieprzyiaciół tych, co mu 
nie sę podobni. Gdyby więc wszystkim zo­
stawiony był oręż wżaiemney nienawiści i 
zemsty, świat ten byłby teatrerh nieustannych 
niesnasek i rpzlęwu krwi ludzkiey. Religia 
więc, przez ustanowienie prawa miłości nie­
przyiaciół, zapobiega tym okropnym skutkom 
zapędu passyi; i łagodnością, one uśmierza; że­
by natęszię p rzyszyć  człowiekowi szczę­
śliwość, zaleca religia powściągać namiętności 
i złe skłonności. Dla czego zaś obowięzu- 
ie nas do utarczki tak przykrej i sprzeciwią 
ięcey się żędzom przyrodzonym, rozum na­
znacza przyczynę , a własne doświadczenie 
nader ję pewnę ukazuie. Kogokolwiek sły- 
szemy narzękaięcego na nieszczęście, uznamy 

wątpienia że ąam on iest sprawcy złega
1 ze
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i że na własną narzeka niepowściągliwość. 
Doczasu tylko przynosi roskosz i to zmy. ] 
słow$ dogodzenie namiętnościom. Prędzey 
lub późniey kończyć się musi na udręcze­
niu i zgryzotach duszy/ Iest to nieomylna f 
prawda, ale niebaczny człowiek nie w przódy 
iey wierzy, aź doświadcza. Iakoź doświadcza i 
i uznaie prawdę.. Tak opłakule łakomca pró- f 
żne trudy chciwoM, kiedy iey zbiory spra. I 
wiedliwość łub przypadek odbiera. Szarpie / 
własne wnętrzności zazdrość, kiedy cnota s a / ' 

opatrznością strzeżona uydzie iey poci­
sków. Rozpacza upodlona pycha kiedy iey 
zapęd odkryty, podał ję na cel pogardy i szy­
derstwa. Ięczy w boleściach wyuzdaną roz- 
więzłość* kiedy zdrowie wycieńczone nieu* 
miarkowaniem i rozpusty ruynowac się za* 
czyna. Podle się poniewiera nieuważna roz­
rzutność, kiedy straciła wszystkaJ  a wci^gn^ * >
wszy w jedn^z z sobą przepaść, Jatwowlernych 
swych wierzycieli i przyiaciół J straciła nawet 
prawo do litości. Słowem w truciznę się mnie 
mana słodycz namiętności obraca, gdy zdięta

jest

i



test zasłona omamienia, kiedy nie ma już 
czym daley wystarczać żądzom, ki edy sumnie- 
nie ocucone następney nie ukazuiąc nadziei’ 
przeszłą przed oczyma stawi obrzydliwość. 
A  tak doświadczenie potwierdza tę prawdę, 
/że zapęd namiętności iest szkodliwym. Cze­
góż więc wymaga religia gdy zaleca powściągać 
passyej* Oto chce ona, żeby człowiek nie do­
świadczał okropnych skutków tychże passyi, 
wcześnie więc uprzedza i ostrzega/ że będziemy 
opłakiwać żądze nasze, ieśli się im powodo­
wać damy. Więc chce ona całości szczęścia 
i spokoyności naszey. leżeli to ieszcze nie 
przekonywa iak iest dobroczyną religia, mó* 
wcie za nią, wy sami ludzie poświęceni ieysłu» 
żbie, a wierni iey prawidłom mówcie pełni 
radości i ukontentowania, w pośród prześlado­
wań, obelg, nędzy i cierpienia. Komu ubó­
stwo łzy wyciska, dla was iest naydroższym 
skarbem. Komu pokora zda się bydź podło­
ścią dla was n&ywyższym zaszczytem; kogo 
umartwienie ciała i zmysłów osłabia, was za­
sila i przedłuża wieku. Komu prześladowanie
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odbiera spokoynośo , miesza rozum, dręczy f 
serce, dla was iest pożądanym szczęściem i I  
tryumfem prawdy. Odkrymie nam tę wielką \ 
taiemnieę, i powiedźcie co tak przeciwne przy- 3  
rodzeniu rzeczy, wam słodkiemi czyni, co was 
nad was samych wynosi? Oto religiaźródło wa-i 
szey pociechy i wywyższenia. Tak iest Sb I 
N. religia dopełnia na człowieku obietnic bło, 
gosławieństwa przyrzeczonego od Chrystusa. 
Stawmy- Człowieka rządzącego się • religią, wpo- 
śród naywiększych nieszczęść nigdy on nie u- 
padnie na umyśle i sercu. Bo go religia Wcze­
śnie przekonała o niestałości wszystkich rze- 
czy, wcześnie nauczyła, co iest prawdziwym 
dobrem. Ukazawszy mu próżność doczesno­
ści, uwolniła iegq serce od zbytecznego przy / 
wiązania do niey, a tym samym uwolniła od 
tych umartwień i zgryzot, iakich doświad- * i 
czać zwykliśmy, gdy rzecz upodobaną tracie- } 
my, chciwie pożądaney nie dostępuiemy, a 
z nay większą pewnością spodziewana 'chybi*
A  tak ¡żadne nagłe przypadki niepo trafią go 
zdradliwie oszukać. Wypiywaiąc na to mo- |

rze >
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fze świata, wcześnie się przygotował na/prze- 
m j[ ciw burzom i pomyślnym wiatrom» Wie on 
ię|̂  dobrze, ze udziałem cnoty w tym życiu iest 
przJ przeciwność, nie trapi się więc kiedy co smier- 
)Waj| telnego traci swoi^ istotę, kiedy co niestałe- 
■  go odmienia swę postać. Nie nadęty pomy- 
t jl f ślnością, pie wycieńczony zbytkiem, wspania­

ły wpośród niedoli, przywykły do mierności, 
wszystkie zdarzenia stosuie do przedwiecznych 
wyroków z podległością, zaufaniem i nadzie» 

I  ią. Wszystkie usposob enia odwagi i cierpli, 
wości zawsze się znayduią wjcgo sercu, a

CZ6* > natychmiast staią przytomne, gdy moment 
zc* przeciwności nadchodzi. Staię one w chorobie 

iw zdrowiu,w ubóstwie i w obfitości w ustroniu 
B ,  i ̂ wpośród towarzystwa ludzkiego. Bez ża^ 

dney zgryzoty przechodzi z  pomyślności 
10G do* utrapień, obarczony prześladowaniem,zel- 

£ony potwarzij, okryty szyderstwem, zdaie się 
atn  upadać pod ciężarem tylu nieszczęść , on 

zaś w rzeczy samey zostaie w pokoiu. Wszę­
dy mu towarzyszy ręka naywyższego, ani go 
opuszcza wśród więzów i samych nawet ka« 

no- R łowni*
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towni. Nic mu one nieszkodzą, owszem sio, »i 
dkiemi się zdaią, przez pamięć na szczęsli. j 
wość wieczną. Życie cnotliwego człowieka, 1 
daiąc mu się widzieć,a we wnętrznym przekona- 1 
niu i wiernym świadectwie sumnienia, utwier-! 
dza w nim nadzieie nadgrody przygotowanej 
dla cnotliwych. Tak iest Sh droga religiid 
cnoty upewnia szczęśliwość wieczną. Zba­
wca świata zalecaiąc zachowanie praw swe- 
ich, przyrzeka w nadgrodzie odziedziczeni 
królestwa niebieskiego. Ale żeby nierozu* 
miano, że przyrzeczona szczęśliwość, ma bydź | 
doczesnym ostrze. I
ga że królestwo Tego nie iest z tego lwia- | 
ta. Zapewnia nas ciem sprawiedliwość oyca 
niebieskiego, która ieżełi -kubka wody poda* ! 
ney upragnionemu nie ma zostawić bez ofe- i 
fitey zapłaty, zapewne życia pracowitego i 
umiarkowanego, życia wydoskonalonego w cno- L 
tach, życia użytecznego ludziom, nie pozba­
wi nadgrody godney swoiey wspaniałości, i
Tu albowiem na ziemi nie odbiera cnota 1

s  1 •
przyzwoitey .sobie zapiały; albo ią świat do«

• sta- , \

*95 « azajtte
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% * statecznie ważyć nie umie , albo iey zasług 
« I  owoce, szczęśliwy pożera występek, Bóg przeto 

fetory sprawiedliwość.ludzk^sadzić będzie, przy- 
Wróci porządek i położy wielką miedzy wy- 

JtwM stypkiem a cnotą różnicę. Zapewnia nas ta- 
>Wa%j kóz- o szczęściu wiecznym ofiara zbawcy swia« 

ta. Uczestnik chwały przedwiecznego oyca 
8» nie miał potrzeby zasługi dla samego siebie, 

'%!. lécz> całą, swoię wszechmocność i miłosier- 
icwą dzie, obrócił na- to aby dla nas wieczność 
¡erozl szczęśliwą okupił, a oyciec niebieski wyznał, 
ijjjijJ iż ofiara syna lego była-' mu przypodobano 
t e  Nie ma więc wątpliwości źadney, ¿e prze­
rw znaczeniem człowieka iest Szczęśliwość, dro- 
toi g% zaśł która do tego kresu doprowadza,iest 
f pjJ droga religii, leżeli przeto ludzie nieba- 

czni! życie wasze iest! dla was uciążliwym, ie-
■  żeli przykrości tego życia- nie macie czym 
H  osłodzić, leżeli naresztą pamiątka wieczności

ięst dla was- okropnym, widokiem, obwiniay-
■  cie;-oto samych • siebie, że ślepo uprzedzę«
■  ni,- niechcecie doświadczać, prawa pańskiego,
cnof- ’ . , . , .

liecz zaeznlycie- tylko zastanawiać snj nad ao-
bro.

m

I $ 6
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broczynnością religii Chrystusa, zacznijcie peł. 
nić idy przepiąy, a uczuiecie rozskosz wyższa
nad zmysły , ukontentowanie trwalsze nad
doczesność, spokoyność duszy niczym nie* \ 
zmieszani pociechy towarzyszące sercom p0. , 
czciwyij», i słodką n ad z ie j szczęśliwej wie. 
ezności. Amen«
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Nólite cotifidere irt fi liis  homirium, in quibiis 
non est salus- Beatu s, cuius Deus Iacoh adiutor 

Mills- . ,

Ni^c%cieycie ufać w synach; ludzkich; w ktćrych' 
njemai zbawienia- Błogosławiony, którego Bóg la- 
kubow pomocnikiem iego- Psab i46r

N ie  znakomitość urodzenia , nie możność 
dostatków i bogactw , nie szereg licznych i 
sławnych przodków,, nie wziętość i powaga u 
świata, nie lawna naresztę przemocy siła wy­
niosły Piotra S. na dostoyność głowy kościo- 
la Chrystusowego , ale moc wiary, i  dziel­
ność gorliwości, stały się i ego wybraniem« 
namaszczeniem. Wiara tak, doskonała iak

EU szcze-
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szczera, która Chrystusa wyznaie synem Bóg* 
iywego, przeszła wszelką wiadomości łudź- 
Łiey moznośę, a samego oyca niebieskiego \ 
Jaski i natchnienia była skutkiem! B0 nje | 
ciało ani krew obiawiły tobie, mówi Chry! 
stus, ale oyciec móy który iest wniebiesiech' ' 
Obfitai to zaiste wiara , ob^
»ego pochodzi źródła. Wielka to i niewzru, 
«zona gorliwość, którey zasada na bóstwie sio 
Chrystusa opiera, Cóż więc dziwnego że i  
kościoł iego ma bydź trwałym, i  wielkość 
dzieł Piotra S. ubeśpieczona, kiedy opoka- 
wiary stała się tey budowy kamieniem Wę, 
gielnym, a Bóg Jakóbów iest oney założycie- 
fem i pomocnikiem? Oto obraz prawdziwey 
wielkości, którey Bóg iest «filarem. A  ozdobę 
iey, dzieła pożyteczne oraz przynoszące za- 
szczyt kościołowi religii ludzkości. Nie 
» a  tu. więc nie skazitelnego, nic doczesnego, 
nic odmianom i zepsuciu podległego . Ba V 
nienamiętność iaka albo duch próżności rozpo­
czyna to dzieło, nie nadętość pychy wzrost 
m u  nadaie, nie passye serca sę iego spręży

* 9 #
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3ią nie ezcey osobistey sławy ałbo nikcze­
mnych zysków upewnienie, końcem i celem* 
Czyścieysze i obfitsze pra#wdziwey wielkości 
źródło; mniey w prawdzie okazałe co do 
powierzchniey postaci, ale milsze ludzkości 
ley postępowanie, wyższe nierównie a ie- 
dnak bliższe- skutków swoich i pewniejsze iey 
zamiary. Bóg autorem gruntowney wielko­
ści, cnota i dobroczynność ieyr charakter; po­
żytki kościołowi i społecznością iey owocem. 
T u się zastanówmy pilną uwagą, izali nas 
kiedy wzgląd nikczemny albo fałszywy po^ 
z<ix nie uwiódł, żeśmy mnieraaney ludzkiey 
ufali wielkości, * żeśmy z uymę gruntowney 
cnoty i rzetelnych; zasług podobieństwo ich 
tylko i cień szanowali albo naśladować chcie­
li. T u  mieysce psalm iście ostrzedz. Nie u- 
faycie etc. Oto błogosławiony, wielki, szczę­
śliwy, godzien czci i naśladowania, którego Bóg 
Jakóbow pomocnikiem i Szukaymyż dziś wy- 
raznieyszych charakterów różniących prawdzi­
wą, od fałszywej wielkości, ludzi.

W  tychi wiekach, kiedy sztuka udawa*
nia

sf. PIOTRA I P A WŁ A STCiO

4
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nia i chytrości do najwyższego stopnia 
sunięty została .4 kiedy namiętność we wszy­
stkich przemagai^c, iednyęh wynosi nad spra. 
wiedliwośd i zasługą, drugich zaślepia na prze- 
konanie rozumu: o iak iest trudno ludziom 
rozpoznaćr; istotny od pozorney wielkości! |  
Czyliż się bowiem rnie przydarza dosyć czę* i 
sto że i zbrodnia przywłaszcza sobie zna- I 
mion a czci cnocie; zasługom i talentom na- 1 
Ieżne, i cnota; przeciwnie zasługi, i talenta, no­
sić musz^ haniebne znamię wzgardy i upo­
dlenia które na samą. tylko zbrodnią padać 
powinne? Ileż to więc razy szczęśliwy wy­
stępek za nadgrodzon^ bierzemy cnotę, ile 
tazy próżność nadęty za prawdziwy wielkość, 
glos fałszu i pochlebstwa za echo sławy> śle­
pe powodzenie za świadectwo zasługi, dzieło 
niesprawiedliwości za mocn$ poczytuiemy 
rozumu sprężynę? 'lak  się oszukuiemy sę- 
dzęc z powierzchowności,. .albo biorąc miarę } 
wartości ludzi z powodzeń i swobód których 
doznaię Ale niezazdrośćmy bezbożnym: choć* J 
byśmy ich naybardziey wywyższonych wi­

dzieli
\



dzieli, nigdy przecie nie weyrzemy wielkiemi 
Szczęśliwość doczesna dobra znikome, są, to 
nikczemne owoce godne tylko zabiegów la-* 

Uzi niemog^cych się podnieść wyżey nad zmy­
ślno ść, iest to nędzna nadgroda która dorówny­
wa caley ich zdolności. C zekay my r<rczey końca, 
który ich niezawodnie spotka., Widział niegdyś, 
bezbożnych pacyent pański nieiako w błogosła­
wieństwie opły walących, i bolał nad przemagaię- 
cym ich szczęściem, i rzecóż prawi,bezbożni żyiąj 
podniesieni i wzmocnieni bogactwy,^ Domy 
ich beśpieczne i spokoyne iakhy były sie­
dliskiem cnoty i niewinności Nie ma nad 
niemi rózgi Bożey, iakhy surowości iego nie 
byli warci. Wszystko się im powodzi, iakhy 
wszelkie zamysły od ich samych zależały wo­
li. Patrzał też na nich w wieku swoim Iere- 
zniasz iako na wyiętych. z pod powszech* 
nego cierpienia wyroku. Widziałem mówi 
on pokóy grzeszników. Ŵ  pracy ludzkiey 
nie sę, bo ręce drugich pracuią, na nich* 
albo ich chciwość i ehytrość umie zagarnę^ 
cudze. Zi ludźmi nie są. karani, że ich nie*

pra«
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ptawośćie bezkarnie im uchodzą że się Jaj 
wszystko godzi i wszystko wolno. I  dla te­
go powiada daley zdięła idi pycha* że nie 
znaię siebie i  drugich ludźmi, nie wchodzę* 
w cudze potrzeby, i nie litui^ się nad nę^ 
dz^. GkryK się bezbożnością że się z niejr 
chlubię, przez nię d ostęp uię zamysłów, że1 
nakoniec 1 nie* znaię innego dli siebie prai 
widła i celu, prócz pychy i woli własney. 
Ale więcey nadto widział Król Prorok Z3t  
swoich czasów. Widziałem prawi bezbożni^ 
ka wyniosłego, podniesionego iako cedry Li-* 
bańskie. Widział" on wszystko cokolwiek 
złość' dokazać i wywfzeć może.- Mlecza pia>: 
wi dobyli grzesznicy , nacięgnęli łuk swóy* 
aby przerazili niedołężnego i ubogiego , aby 
zamordowali ludzi prawego sercaJWszakże wi* 
dżiałsamBógzuchwałość pychy ludzkiey przed-1 
siębioręcey dzieło nad siły, i dozwolił go 
na shańbienie * iego- autorów. Póydicie rzev 
kii bezbożni, zbuduymy miasto i wieże któ' 
reyby wierzch dosięgał nieba. Uczyniemy 
tławne imię na&ze pierwiey mź]i się rozcy;

dzie*

& o3
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dziemy po wszystkich ziemiach. Tak się to 
pycha wzmaga i podnosi. Ale czyż dozwo- 

Jisz Boże, słabości i nikczemności ludzkiey tak 
się dalece nadymać, i. nieiako odnosić nad 
ssprawiedliwością twoią,- nad cnotą i , ludzkością 
.tryumf. .Nie S.Ł* N. daley \ni ani .pycha ani 
złość nie zajdzie bezbożnych. Upadną m  

-się podnieśli,a mniemani wielcy* staną sięnay- 
mnleyszemi. Pomiesza Bóg iązyki żuchwa- 
Jey i biuźniącey mowy , nie dopuści doko* 
nać dzieła, ^rozproszy tych, co sobie wielkie 
i Wieczne budowali mięszkanie* Zgaśnie świ- 
ca bezbożnych mówi JPacyent., a oni będą 
iako plewy przed wiatrem. .leżeli z nich kto* 
#y uszedł kary za źycp; zachowa Bóg sy­
nom boląść oyeowskę. Ledwie minąłem owe 
cedry Libańskie, świadczy I?awid* aleć ich 
nie ma, szukałem a nie znalazłem ićh m iej­
sca. Iestźe to prawdziwa i godna zazdrości 
wielkość, która dla tego iedynie wynosi czło­
wieka, aby mu pewnieyszy i  okropniejszy 

-przygotowała upadekP Izali naród ludzki nie 
npłakuie .xaczey pamiątek takiey wielkości»
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anizali się orrym dziwi? Nie patrzanoż n t 
n ą  w kazd m wieku iako na potężne narzę. 
dzie, którym sprawiedliwość Boska, ludzi i 
mrody karała? Nie zazdrość więc czynią, 
cym nieprawość, kończy Psalmista; albowiem 
iako trawa uschną i iako liście ziela opadną. 
Nie waż sobie człowieka grzesznego choć bo* 
gatego i m ożnego, a niegardź człowiekiem 
sprawiedliwym choc ubogim . Bo wielki i 
sędzia i możny iest w uczciwości, i nie ma z 
$ich większego nad tego który się Boga boi, 
błogosławiony którego Bóg Iakóbów pomo­
cnikiem iego. Tu przypatrzmy się charakte­
rom prawdziwey wielkości.

Pierwiey niżeli przyszli ludzie dó wy­
obrażenia iedney I  naywyższey istoty, która 
sama iest prawdziwą wielkością i źródłem 
wszelkiey wielkości ,y błędnie wprawdzie, ale 
za powodem wdzięczności serca, szczególnych 
swych dobroczyńców, albo stworzenia poży­
teczne za bóstwo sobie naznaczali, I tak 
czczono ziemię która plony swoiemi ży wiła, 
kłaniało się słońcu które przyświecało i udzie-

la-
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lało żyzności nasionom ziemi, stawiano świą. 
ty nie i ołtarze Królom, k tórzy byli oycami 
jadu, uwieczniano w posągach lub wspania­
łych grobowcach pamiątkę mądrych prawo­
dawców , sławnych dobroczynnością mężów 
Jcochaiących i broniących ludzkości bohatyrow. 
Tak wdzięczność wypł ¡caiąc się dobroczynno­
ści i sprawiedliwości dochodziła powoli wy­
obrażenie iednego i prawdziwego Boga. Przy­
szli nakonieć ludzie do tey szczęśliwości, ze 
objawienie wiary zdięło zasłonę domysłów* 
Judzkich, a same bóstwo zstąpiwszy z od­
wiecznego Ironu na ziemię, ukazało się lu­
dziom, nie w odgłosie przestraszaiącego gro- 
muj ani w drapieżności lwa srogiego, ale 
w* postaci .niewinnego baranka. Tak iest* 
.Łagodność* dobroć, miłosierdzie, sprawiedli­
wość, mądrość,zawarte w upokorzoney ludzkiej 
postaci , którą przy i ął na siebie Chrystus aby 
łudzi zbawił, stały się znamionami iego bó­
stwa, i odpowiedziały owemuprzepo wiedzeniu, 
i e  on będzie wielkim, i będzie zwań synem 
^ay  wyższego, On pyzę to stał się wielkim, iS uka-
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ukazał ludziom przykład iak się wywyższyć ł 
mogę przed Bogiem i ludźmi. Przyszedł on |  
na świat, aby uczynił zadość sprawiedliwo* <J
ści oyca niebieskiego, aby z nim poiednał j
ludzi, a przez pośrednictwo swoie utwierdził ( i 
przymierze pokoiu; przyszedł i przyniósł nam ('" 
światło na ziemię , cierpiał sam aby nas od | 
cierpienia uwolnił, a czegokolwiek nauczał ! 
i wymagał po ludziach, sam własnym uprze­
dził przykładem. Znosił słabości ludzkie, prze­
baczał ułomnościom, opatrywał ludu potrze­
by, litował się nad nędzę i nieszczęściem , a 
uie tylko za życia świadczył cudowne dobro- 
■dzieystwa, ale teź po wniebowstąpieniu swo­
im, zostawił następcom Apostołom moc czy* 
niema cudów i razem nayścisleyszy obowią­
zek dobroczynności, nadewszystko zaś, zosta­
wił same źródło miłosierdzia wszechmocno* 
sci nayświętszą religię. O toż iafcie są dzie. i 
ła prawdziwey wielkości, iaka fey istotna et* 
cha i charakter. Ktoby chciał między wami 
^aćv się większym, powiada ten naymędrszy 
Prawodawca4, niecłi będzie waszym sługę.

Kto- v
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Ktokolwiek więc iest wywyższonym nad dru­
gich nie iest wywyższonym dla siebie ale 
dla drugich» Toć wielkość Lego tym wspa­
nialsza, i wyższa, im bardziey się do posługi 
towarzystwa i ludzkości uniży, Miałaźby 
opatrzność sprawiedliwa i pełna mądrości 
wynaszać ludzi nad ludzi, niezam ierzaląc w 
tym końca przyzwoitego swoiey wszechmo- 
cności i miłosierdziu, ale dla samey próżno­
ści ludzkiey dla podżegnienia pychy, dla 
dogodzenia żądzom serca ludzkiego? Oddal­
my zaiste mysi tę równie okropną iak nie­
sprawiedliwą. To zawsze było wielkim co 
się zbliżało do podobieństwa Boskiego. Wi­
dziano wielkość prawdziwą uniżoną wpośród 
naymnieyszych /  widziano usługującą ludz­
kości w naypódleyszych wedle świata posłu­
gach, widziano mówię okrywaiącą nagość nę­
dzy, dzwigaiącą na swych ramionach niedo­
łężnych i schorzałych, roniącą łzy nad nie­
szczęśliwym, i łagodną w pośród nayokrutmey- 
szego prześladowania, przytulaiącą do łona 
Zwyciężonych przeciwników, niepamiętną na

w y -
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wyrządzone sobie obrazy, wypłacalnej się do* 
b odzieystwy samym nieprzyjaciołom, surowę. 
tylko dla siebie samey a drugim iedynie po** 
błaźaięcap Nigdy ona nie obarczyła sobęludz« 
kości, aie była dla niey podporę. Dziełaiey \ 
pożyteczne narodowi ludzkiemu*, stały się nay*. 
doskonalszym wzorem chot wszelkich i spra­
wiedliwości, nie zaś obraźliwyrh szkopułem 
zgorszenia. Potęga iey była twierdzę i schro- 
nieniem niewinności, nie zaś przemocą nę- 
kaiącę słabych. Skromna, pokorna, nie szu* 
kaięca dla siebie oklasków, wzbraniaięca się 
naysłuszniey zasłużonych pochwał, umie 
dośledzić zasługi innych, umie cenić cudzą prą? 
c ę , nie oszczędza nadgrody i zachęcenia, 
nie ulega przesądom i  uprzedzeniu, nie gar­
dzi nikim kto się do prawdziwey podno­
si wielkości, nie odmawia wsparcia, kto go 
potrzebnie , nie odwleka nadgrody Mo na y 
nię zasłużył. Tak iest wy wielcy prąwdzi- 
wie, których ręka nay wyższego podniosła, 
abyście z wysokości wyrazniey doserzedz mo­
gli nędze i potrzeby ludzkości, wy też sku­

ter i
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tfeczniey, onym zaradzić powinniście. Ó w f  
namiestnicy powszechnego oyca pana swii- 

■  ta; wy.iesteście iako owe góry, z których rzś- 
I  ki i zdroie wytryskały, a my iakó pola kt<5-
I  re się temi rzekami oblewaiy' i chłodzy. W y

słonce, a'my poziome istoty Ićtórś wy oświe- 
dać i ożywiać niżcie. W y Tak' urosłe Ce- 
drv a my iako drbbne krzewiny które pod

ooiłM J5 : ' , u . ,cieniem waszym schronie si^;>d burzy i ube- 
spjeczyć możemy. Wy wielcy dla rfas, 
abyśmy mali urośli. Uzucayćie na nas pro* 
m ien ie  dobroczynnością a wydamy wam wdżię- 

•ł“ ? • czności trwałe owoce. Tak iest. Trzeba-
“  bydź pożytecznym dla ludzi aby zostać wieli 

kim w jch przekonaniu,, trzeba ich dobroczyn- 
lyceiMrt nościy przywiązać do sławy aby % miesmier-- 
nie $*! > teiny uczynić. Wielkość która się. tytułem-
podiw iedyńie podnosi nad - drugich, nie przyczynia 
ł t J  iąc się do ich szczęścia może omamić niekie«. 
kto®; dy oc;y ludzkie, ale nigdy-nie dotknie sercaj 

j$ Ą  może się stać celem podziwie»« zazdrości* 
jjjasŁtI ale nie miłościwi szacunku. Kto dla siebie 

tylko pracował, do niczyiey wdzięczności nie.-
«i |  S i mby®



nabył prawa. Może zyskać wszystko prócz f 
serc ludzkich, które samą tylko dobroczyń* j 
»ością powodować się i zyskać daią. Posągi i 
ołtarze, które pochlebstwo stawia próżności I 
ludzkiey, prędzey lub póżniey staną się igrzy. ¡» 
skiem czasu oraz zmienności rzeczy ludz. I

kich. Ale pamiątka’cnoty i dobroczynności, i
pamiątka w sercach ludzkich wyryta, trwać 1 
fcędzie na wieki. Wdzięczność ią z serca 
do serca przeleie , wieki ią wiekom podadzą. 
Amen.
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Mcertfoa, Martha , solicita ej, et turharis erga 
plurima. Porro unurrt est tibi necessarium. Mariet 
eptimam partem elegit>qu(ć non auferet ab ea.

Marto, Marto, troSzcżesz się i frasujesz około 
bardzo wiela. Ale iednegod potrzeba. Marya nay~ 

. .Tepszą cząstkę obrała, która od niej nie będzie od­
jęta.

Słowa są wyięte z dopiera prze czytaney Ewan­
gelii S*

p ,  \  ;  ;
*  oświecać życie swoie rozmaitym praęóra, 
któ re żadnego nie maią związku, ze zbawie­
niem duszy; przykładać usilney staranności 
do wykonania rozmaitych zamiarów, które- 
mi tylko dogadza się szczęśliwości doczesney; 
żyć dla świata, sławy i honorów nie zaś dla

Bp*
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"Boga* nieba^ i ¡ego zapłaty; takie to postępu V . 
nagania Chrystus w dzisieyszey Ewangelii,, | 
mówiąc do Marty; Marto, Marto, troszczesz 
się i frasuiesz około * bardzo .wlela. Martha> 
Martha, solicita es et turbaris erga plurima% i 
Pełnić zaś ustawy które czysty rozum i* ~ 
lwięta wiary nauka nam podaią,trzymać sięnay* 
ścisley światłego przewodnictwa sumnienia v 
boiaźni pańskiey; bydź nieodstępnym przy- 
iacielern prawdy i cnoty, oto iest co każdy 
w nieustannej pamięsi mieć powinien, co sta­
nowi przyczynę iestestwa człowieka na złe?- 
mi j co dla niego nigdy bydz niep.rzestanie głó­
wnym. i nay pierwszym obowiązkiem: Porro 
unum est tibi necessariitm. Sławna pamiątka 
Wniebowzięcia N. | P a r t n y ,  którą koscioł 
uroczyście dzisiay obchodzi, iest dniem chwa­
ły,, którey podobno żadne stworzenie nigdy 
nie zrówna, iest dniem wspaniałej nagrody • 
¿ycia podług Boga i cnoty . Marya nayle- * 
pszą cząstkę obrała , która od liiey nie bę^ 
dzie ódięta* Maria optimam partem elegit,
<juse non auferet ab ea.

i W
i

k
■ v J ' ' i V; \
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Przeznaczona od wieków Marya za matkę 
nayukoćhańszemu zbawicielowi świata, święta 
była w swey młodości, święta w wieku doy- 
rZałyro , święta gdy doszła lat szędziwych* 
Smierd iey nie miała nic podobnego z owych, 
przykładów, gdzie my strach i rospacz zabie­
ramy ku tey kolei której przecie wszyscy ko­
niecznie uledz musiemy. Święta iey i nie­
winna dusza tak złączyła się ze Stwórcę swa* 
im, iak niepoiętym cudem naywyższy ożywił 
to ciało, które zawsze było nayczystszyni 
przybytkiem Ducha świętego* Wierzemy nad­
to z kościołem że dzień śmierci Maryi iest 
dniem przeniesienia iey do Nieba z całą ludz­
ką istotą. Maria optimam partem elegii, quoe 
non auferet ab ea. Kto życie swoie cnotliwym 
oddał postępkom, kto umiłował świętość re* 
łigii naszey i iey przepisy wziął za prawi­
dło swoich myśli, sądów i oby czaić w, kto się 
wylał na usługę miłości Boga i ludzi, ten 
podobnego dozna Maryi losu , ten taką u- 
mrze śmiercią iaką Bóg zgotował dla wybra* 
nych swoich, Owoź nauka którą my dzisiaj
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rozbierzmy z całą uwagą, rozumu i poiętn©. 
icą  umysłów naszyci?. Śmierć ludzi spra, 
wiedli wy ch iest pełna pokoiu i pociechy pra. 
wdziweyr obaczmy o tym w i. Punkcie.

Smiorć ludzi sprawiedliwych iest pełna 
słodkiej nadziei w miłosierdziu pańskim;-po. 
słuchaymy o tym w 2. Punkcie.

Boże wszechmocny który łaską swo* 
i |  zwracasz umysły i sarea ludzi do siebie, 
udziel nam łaskawie twoiego światła niebie­
skiego , abyśmy im obdarzeni i żyli sprawie* 
dli wie i umierali z  zasługą oglądania Ciebie 
w szcząśliwey wieczności za przyczyną nay# 
clostoynieyszey Maryi Panny.

i .  Punkt.
Same życie niewinne przynosi człowie* 

¿owi pokoy i pociechą prawdziwą na tym 
święcie. Ow człowiek biedny, który nic nie 
ma na ziemi oprócz samey cnoty, zdaiesię 
podług świata, że powinienby bydź naynie- 
tzcząśliwszym. Z tym wszystkim kiedy to iest 
pewna że Lnic nie • ma na świecie trwałego, 
a szczęście ludzkie iest niestałe, dziwaczne,

mu*
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a nudne, pełne frasunków i kłopotów kiedy H S1S “ bywa,’ zmieszane z goryczą i  nudą kie- 
B  dy uiy wa, wiodące za sobą smutek i cięż* 

kość kiedy się utrącą; musiał przeto nay- 
I  wyższy co inszego opatrzyć na potichę rozu*

■ innego stworzenia , coby go nawet w nay- 
większych niedostatkach rzeczy ziemskich 

K  Pełnym szczęścia i czystey radości czyniło* 
I  Taką tedy z nieba podaną nam w naydroż** 

B | szym upominku rzeczą ieśt sprawiedliwość zy- 
tirifi. cia, niewinność obyezaiow, cnotliwe urządzę* 
^  nie się, święte wypełnianie obowiązków reli- 
®łj gii i sum nieciia. Złożony człowiek na po* 

I ścieli smiertelney, wypłacający dług ludzko* 
I sei, zostawiony Jedynie sobie samemu, co 

Iowie- on tnoże myśleć gdy iui traci zupełną na- 
atyft <lzieię pierwszego zdrowia, gdy pogląd a na 
cflfe Swo*$ machinę maiącą w krotce uledi wyro*
liesii *aw* ^ay wyźszego. Pulvis es ei in pulvere re-

• »ertem^ yiue4
oiesl Otoczmy lego skarbami całego świata,
}$>) Zmbxny z nich, co tylko- moina wymyślić 
^  potrzebflf wygody, i roskoszy, niech ie*

szc ze

I
W
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szcze zmysły chorego będą, mogły cokolwiek ' <
kosztować tych marności, alić on na ten czas, 1 1<
ieźeli był cnotliwym, zapewnie tę szanowną ® 
bądź-słowy, bądź słodkiemi łzami powtórzy * 
nam prawdę: „  Dzięki czynię Naywyższemu ) 1
„ że miałem bogactwa, nie miałem ztąd przy. |  
„  czyny i sam szemrze ć przeciw lego rzą.
„ dom i cieszyłem nędzę drugich nigdy mo- 
,, iey nie zamykaiąc ręki dla ubogiego i sie- 
„  roty ... Tak i wy czyńcie, wy których 
.stwórca udarował obfitością „ i  synom wa*

, ■ szym przykażcie, mówił Tobiasz stary do 
'■ licznego potomstwa swoiego , aby czynili 

sprawiedliwości i iałmużnę; żeby pamiętali 
„ na Boga i błogosławili go na każdy czai 

wprawdzie i  ze wszystkiey siły.,,
P o  tey do nas przemówioney nauce 

chcieymy przed owym człowiekiem uwiel- ' 
biać chwałę światową, przywodzić wspaniale i 
tytuły mocy i potęgi doczesney , wysławiać 1 
zaszczyty urzędów, któremi to iedni od dru- 3 
gich iakby przedziałem iesteśmy w oczach 
ludzkich odłączeni, iakiż będzie sąd owego *

czło*

3 1 ?
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człowieka który iuź przestaie grać swoią ro* 
lq na ś wiecie a znayduie się na wstępie 
nieuchybney wieczności ? Nie potrze­
ba nam na to inszego dowodu, iak tylko o- 
tworzyć xięgi narodów, weyrzeć w historyą 
wszystkich wieków i czasów, a tam cnotliwy 
i pełe^ miłości swoiey familii ojciec cieszy 
się na łonie swoiego potomstwa, swoich kre­
wnych, 6Woichcnotliwych sąsiadów, że był o j ­
cem ich, ze ich uszczęśliwił, że spokoyność 
każdego cenił wyźey nad wszystkie dostatki. 
Tam cnotliwy urzędnik czuie nay czystszą słoi 
dycz że był wiernym tłumaczeni prawa a 
Stróżem sprawiedliwości, że nie był przyczyną 
naymnieyszey łzy żadnego człowieka. Tam 
kochaiący honor, poczciwość i sumnienie 
zwierzchnik zdaie się ieszcze słyszeć wgłę­
bi dusży swoiey ową wdzięczność wszelkie­
go ludu, któremu, uczynił iakie dobrodziej­
stwo . Tam naresztę każdy poczciwy po-* 
znaie cały szacunek cnoty, szacunek życia 
świętego i przemawia do wszystkich „ śmier- 
„ ci lękać się nie trzeba: ona iest punktem 

T  wktó-



»> w  którym naylepiey poznaiemy naypiei.
„ wsze człowieka dobro, to iest cnotę. ZQ 

Taka to iest moc sprawiedliwości wedle1 gr 
Boga i lu d z i. Gdy iuź człowiek traci swo. dz 
ie iestestwo, kiedy musi rozstać się z tym> iu 
Wszystkim, cokolwiek mir>! nay milszego, nay. d 
duie w sobie samym grunt szczęśliwości i d 
pokoiu pamiątkę życia cnotliwego. O  dayże i 
panie aby tego nay droższego skarbu żądza 1 
była, iedynym celem starań i pracy ludzkiey. ] 
Niech, się oddali od naszey słabości, cokol­
wiek m oże zaprawić goryczą ostatni kres 
naszego życia. Niech umieramy śmiercią lu; 
dzi sprawiedliwych, bo ona iest pełną po­
koiu i pociechy prawdziwey. Ona też sa­
m a iest pełną słodkiey nadziei w miłosier­
dziu pańskim , obaczmy o 'tym  w drugim 
Punkcie.

<2gi P unkt. v
Kiedy mędrce pogańscy mówili niegdyś i 

do ludu nie trzeba lękać się śmierci, całą j 
swoiey powieści przyczynę naznaczali: że 
śmierć iest końcem wszelkich ^utrapieĄ czło®!

wie- ^
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Hfwieka na ziemi. Aczkolwiek niektórzy na«
, znaczali nieśmiertelność duszy i pewne na- 

grody, drudzy iednak znosząc pierwszy na- 
%  dzieli znosili i drugi, a tym samym naród 
f i  ludzki w jedyny rospacz i zepsucie prowa, 
m  dzili. Przyszedł Iezus Chrystus i opowie 

dział wyraźny naukę.* źe nie trzeba lękać 
®fyf/się tych którzy zabiiaię ciało a duszę za- 
to ¿1 bić nie mogę, ale raczey należy oględac się 
Afe na tego, który i  duszę i ciało może z&tra* 
i» coli' cia na wieki. W tyra to źródle modrości 
itni U przedwiecznej śmiertelny człowiek ualazł wspa- 
erajt niał% <tta,* tylko śmierci
jjy  nie lękać się, ale i owszem pożądać iey i o niey 
ltej, ustawicznie pamiętać. W samey rzeczy PP* 
mikii ®oil Nagroda życia .pobożnego funduie się
R na nieskończpney Boga mądrości, który nas 

m nie darmo osadził natey ziemi. Wlał w du­
szę i naturę naszą nieskończoną żądzęszczę- 

R  ścia • którego na świecie iuż od tylu lat ty*
m f  . . ;  r J  V .^Bsięcy ludzie szukaią i memogą żadną miaią
^Bwynaleść. Nie uwierzył człowiek głosowi 
jali*1 i , .
, i, natury,zapomniał o szczęściu swoim wiecznym*

im
za*
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zapomniał tel i o cnocie. A le Bóg które-i ' 
go niezbadane są dobroci i miłosierdzia skar- i 
by, mówił do ludzi i zapewnił ich całym p'  ̂
smem swoim, zapewnił słowem nigdy nie ô  
mylnym, ze kto żyje dobrze, dobrze i umie, ) 
ra , kto póydzie drogą przykazań Boskich 
będzie żył na wieki, Hoc fae

Śmierć iest straszną rewolucyą w na­
turze ludzkiey, śmierć nas wprawnie w nie- 
poiętą boiaźń i okropność, ale ta śmierć iest 
wstępem dla nas do tego szczęścia, do kto» 
xego my od wieków w sądach P. Boga !
smy przeznaczeni. I  oto iest dla czego cno­
tliwy człowiek wesoło umiera, maiąc ufność 
pewną i niezawodną że się złączy z tym Stwór­
cą, który mu nadał życie. Nie gryzie go bla­
da rozpacz , bo też sumnienie nic mu nie 
wyrzuca. Rzuci zmysłami swemi na rozma­
ite otaczaiącego rzeczy,a te wzbudzaiąc w nim 
nieskonęzoną ku Bogu wdzięczność że się 
*tały narzędziami iego zbawienia, zapalą go 
mocniey do przetrwania w cnocie w czasie 
kilku minut, które mu otworzą wieczne przy * !

b y -  [
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tytki szczęścia i . pokoiiu Zwróci swoię u» 
wagę do., Boga, w tym upatruięc oyfca ła»~ 
skawego czekaięcego nań z obfitę nagrodę*, 
wzbudzi się ku niemu ostatnim na ziemi mi­
łości oświadczaniem, wzftiesie swoie serce^ 
umysł i ręce do nieba i| wśród naysłodszey 
czułości , d os tnie się do przybytków
Niebieskich.

O gdyby ludzie szacowali iedynie cno» 
tę, gdyby poczciwość była regułę ich zycia> 
i postępków , wszyscyby umie cali w Panu * 
umierali w pokoiu, umierali w słodkiey nadziei 
zbawienia pewnego*

Pewność śmierci i pewność nagrody 
dfa cnoty, powinny chrześcianina nayświę^ 

^szym uczynić człowiekiem** Nie pracuymyz 
PP# .moi w życiu naszym na zgubę wiecznęr~ 

Przy idzie czas* kiedy głos- straszny ohir 
w  się o duszę nasźę: żeśmy umrzeć powin* 
mvr obierzmyż sobie naylepszę częstkę: obie» 
izmy naukę Jezusa Chrystusa za iedyńe^pra* 
widło życia naszego, iegp święte przykłady; 
aa iedyne wzory, iego pożycie za sposob na^ 

X :V  szycha»

I
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Szych postępkom, a na ten Gzas sprawdzi si§ 
o nas co o Maryi powiedziano: Marya nay. 
lepsz| czystkę obniła, która od niey nie 
d z ie  odebraną: Maria optimum partem 
qm non auferet ab ea. Amen.



K A Z A N I EN ANARODZENIE M, P.
îacob autem genuit Joseph virum Mariée, de quà 

natus est Jezus qui voçatur Chris tus»

À Iakób zrodził Józefa męża Maryi, z którey się 
narodził Jezas, którego zowią Chrystusem.

u Mat: S. w Roz. i.

I ^ zien Narodzenia Maryi Panny, którego 
doroczną uroczystość dziś obchodzierny, iest 
dniem obfitosći i błogosławieństw*, Jctórenayy 
wyższy zlał na nią. Przeznaczona za Mą- 
fckę synowi Bosltiemu a zbawcy świata, nay- 
pewniey w miarę tak wysokiey dostoyności 
na y świętszą z rąk Stwórcy wzięła duszę, 
w miarę dzieł przeważnych, któremi się przy­
łożyć miała do okupu świata, musiała nay-

mę-
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mężnLeysze i naycnotiiwsze wziąć serce; wmia* 
rę nakomec naymędrszego wyboru oyca Nie * 
bieskiego, musiała bydż obdarzony nayhoy„ 
niey wszyslkiemi skarbami łaski. Wszakże 
aa dopełnienie świetaości przeznaczenia Ma« 
ryi, niezbywało iey i na znakomitym uro­
dzeniu. Zacnym xe czynił początek- od Aa* 

amna, sławnym szereg przodków mężów cno-, 
tłiwychj a nżysławnieyszy m dochowanie pra- 
wdziwey pobożności, domowi iey dziedziczney*. 
T e są znamiona zacności Maryi. Te nie- 

naśladowane cuda wszechmocności Boga. On. ■ 
Maryą wyniósł wprzeznaczeniu, on ią uspo­
sobił do dzieł wielkich i chwały nieśmierteW 
liay*» Ale z swoiey strony Marya wierna- 
przeznaczeniu i powołaniu swemu własnemi 
cnoty dopełniła go, a owe wielkie usposo­
bienie znakomitemi uiściła zasługami. Iasna; 
ztąd dla nasnauka 9 że  wszelkie dary, któ­
rych opatrzność udziela człowiekowi w przy— 
miotach, duszy i życia, niestanowią iego chwa­
ły, iedno w tericzas, kiedy są dobrze użyte ^  
IN a przeciw tey prawdy, nader się krzywy nb

wyda-



wydaie ów przesad iakoby wysokie urodze­
nie wystarczało za osobiste zasługi albo 
uwalniać mogło od obowiązków które wkła­
da prawo Boskie i społeczności. Nic Si: 
prawdziwa zacność, wielkość i chwała czło­
wieka, od własnych iego cnot, zasług i uży­
cia talentów zależy , Wszystkie zaszczyty 
skądinąd a nie z własnych dzieł zasięgnione 
S| tylko pożyczonemi ♦ Zważmy tę pra­
wdę.

Zacność urodzenia, która pomiędzy lu­
dźmi tak wielk| rózn cę * i nieiakiś przedział 
stanowi, w tenczas tylko istotnym iest zaszczy­
tem, gdy tę zacność umie człowiek nieskala­
na utrzymać przez dzieła godne swego uro­
dzenia . Ona w prawdzie przeznacza 
człowieka do wyżazey nad innych sławyr 
ale iey bez dzieł sławnych nie przyno­
si. Może ona niekiedy ze krwią rodziców 
przelewać w jch dzieci wielkie przymioty i 
usposobienie, ale pożytki tych przymiotów 
uiszczenie tego usposobienia nie adniey^iecz 
od samego człowieka 'zależą* Ieat ona parnią-



tką cnoty, ale nie iest samą cnotą, pobudza 
ona i zachęca do prawdziwey wielkości, ale 
nie ona czyni ludzi wielkiemi, daie ona 
dziedzictwo imienia,ale w tenczas kiedy dzie* 
dz czemy zasługi które to imię wsławiły. Ia- 
śniey mówiąc, ten bydź może uczestnikiem 
cudzey sławy, kto dopełnia warunków pod 
które mi tę sławę sprawiedliwość komp przy­
znała. Ten dziedziczy sławę urodzenia swych 
przodków kto dzieła ich i zasługi naslądu* 
ie, Własne przeto każdego dzieła uwiel­
bi aię go Lub akrywaią hańbą. Chlubie się zaś 
z cudzych zaszczytów, iest niemiec włastiycbu 
Na co się bowiem przyda ze kto sławy szu- 
ka w dziełach, przeszłych wieków i one na» 
świadectwo, swoiey zacności przywodzi, że 
llęi%-.daśtQyn$fkb sam nie posiada,
zasługi i wielkie czyny których nie pełni, pa« 
miątki których niczym nie odnowił, leżeli to 
tylko paa bydź całą iego zasługą, uro­
dzi nie wysokie iest zhańbieniem i upodlę* 
niem ięgo* Skoro nie ma się czym in­
nym zalecić prócz urodzenia, skoro iego za­

cność
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©ność upodlił przez nikczemne postępki, zhań­
bił imię przez zaciągnionę niesławę, zatopiony 
w miękkości, zapomniał o wzorach które mu 
cnotliwi iego zostawili przodkowie, skoro się 
mówię odrodził od nich w zdaniu i obyczą- 
iach, toć tym samem odpadł od dziedzi­
ctwa wielkości i sławy. I  ieżeli się do nich 
©dwołuie i niemi chełpi, w jch pamlętce znay- 
dzie świadectwo hańby swoiey i nikczemno- 
ści. Żaden z cnotliwych i zacnych przod­

ków , do podobnych potomków przyznać się 
nie zechce. Iaśnie przeto widzieć się daie, 
źe wszelkie znamiona i tytuły zacności nie 
przynoszą człowiekowi prawdziwey sławy ie- 
dno w tenczas, gdy im zacne dzieła i świe­
tne cnoty towarzyszę» Ale pozwólmy Sł: 
¿eśmy nie odrodni sławnych oycow naszych 
potomkowie . Iżali ciało tylko iest naszym 
początkiem a krew źródłem zacności ? Nie 
iestże Bóg naypierwszym oycem naszym, a 
nieśmiertelność < duszy iako częstka iego bó­
stwa, naydroższym kleynotem i dziedzictwem? 
Tak iest Sł: My którzy prawey szukać po«»

N A  N A R O D Z E N I E  M. E. 2 2 #
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winniśmy sławy , ażebyśmy w niey wiecznie 
¿yć mogli za ieden z naymnieyszych zaszczy.
Iow, poczytaymy wysokie urodzenie nasze. . 
Nasz albowiem początek i przeznaczenie wyż. 
fze są nad wszelkie ludzkie dostoyności, asła- , 
yva -pasza ma by d i trwalszą nad wszystkie 
wieki. My krople iródła mądrości prze dwie.; 
«zney,‘ naywspanialsze dzieło rąk stwórcy u* 
kochani synowie powszechnego oyca Boga, 
uczniowie zbawcy świata i prawodawcy nay* 
świętszey religii, my przybytki ducha S. dzie# 
dzice królestwa Bożego chlubmy się tym zna­
komitym początkiem i temi przywileiami za­
cności, a bardziey ieszcze staraymysię, utrzyj 
mać i dochować w całości tę zacność przez 
dzieła godne powołania naszego. Bądźcie 
doskonałemi iako iest doskonałym wasz oy- 
ciec niebieski, oto nayszlachetnieysza pobu­
dka do cnoty. Bądźmy doskonałemi, a na 
tenczas chlubić się będziemy żeśmy synowie 
Boscyy Chrystus syn Boga żywego iest na-J 
szym prawodawcą nauczycielem i pasterzem.
Tego religii prawa , mądrość nauki, dobroć

serca

229
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serca a nay doskonalsze cnoty życia są dla 
nas wzorem, którego trzymać się, mamy» 
Wierne iego naśladowanie będzie świetnością 
naszą» Bo kto idzie za nim, nie chodzi w 4 
ciemnościach» Nakoniec kościoł S. na które­
gośmy łonie wychowani oraz zapisani w xię- 
gę wiernych iego synów, będzie się niegdyś 
chlubić imiony naszemi, iesłiśmy byli nieod_ 
rodni względem tey powszechney Matki sy­
nowie, zgodni z sobą bracia, kochaiąey się 
bliźni,# szanuiący świętość religii wierni, cho- 
waiący iey przepisy chrześcianie , oświeceni 
iey nauką uczniowie» Tośmy naresztę szczę­
śliwi, sławni i godni sławnych przodków, ie- 
żeli towarzystwo, w którym iyiemy, oddaie 
każdemu z nas świadectwo, żeśmy nie tylko 
dla niego nieuciążliwi, ale nawet stanowię- 
my iego szczęśliwość, porządek i sławę, żeśmy 
ludzie pełni religii, ludzie cnotliwi, ludzie do­
skonali, ludzie pracowici i użyteczni, r Takie 
świadectwa uwielbiaią dzień narodzenia na­
szego, chwile całego życia zapiszą w xiędze 
wieczney pamięci, a koniec iego uwieńczą 

śmiertelną sławą. Arnem U

n a  NAR OD ZE N IE  m. F. S30
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s i ę  i weselcie, albowiem zapłata wasza ob*
-f ita  iest w Niebiesieeh. u  Mat. S. w R 5. i

B■ pewnym szczęścia i niezawodnie spo­
dziewać się nadgrody, nieiestźe to  Sł. N: ta 
m ew ypowiedziana radość, Jctóra naywięcey 
pochlebia sercu człowieka i zbliża mu nie­
jako samo szczęście, ze iuż go nawet zdaiesię 
używać ? laka w nim natenczas, wzmaga się 
że tak rzekę chciwość, aby to pożądane do­
bro iak nayprędzey osi^gnęł^ iafea boiażj% aby ' 
tey słodkiey nadziei cokolwiek nie zatruło,5 
aka troskliwość, aby sarnę pewność «mocniey 
jeszcze upewnił:; iaka przenikliwość w przś- 
widzeniu mogących się wydarzy ć przeszkód i



■NI
»  aby wszystkie uprzątnął; co natężenie 
m wreszcie pracy i usilnośęi* aby si% niewątpli»

■  wie zasłużył? A  cóż dopiero powiedzieć ie. 
S śli to spodziewane szczęście ma bydż nay 
■  większe i trwałer a  ta nadgroda n ił  p&zewyź«f 
1 fizyć; wszelkie nadzieie ludzkie ? Cóż iest coby

■  dla tak wspaniałych widoków trudnym i przy- 
^ ■ k ry m  zdać się mogło^ i czegoby ta nadzieia

osłodzić nie była zdolnę ? T3k<| właśnie na» 
‘łNj dzieię ©żywieni byli wybrani Pańscy,, zostai^ 

|  w śmiertelnym życiu; takiego się spodzie» 
Mspt* wałi dobra i  taka radość napawała ich sercar 

gdy świadectwo nieskażonego sumnienia przy- 
znawało im, cnotę,- a sprawiedliwość Boska o- 

u ii'| biecywała nadgrodę. Ale taż sama pewność 
iaiefi;| tak zasługi iako też nadgrody coraz ick w 
aga% sprawie zbawienia gorliwszymi czyniła, ale 
uê i ta nadzieia osładzała trudy, przydawała odwa~ 
ĵ ai gi, gruntowała stateczność ich cnoty. Ol- 
mik; brzymim krokiem postępowali; oni w jey 
uitj drodze bez cofania się i zatrzymania, przebyć 

li zawady, odtóesli zwycięztwo, doszli dokre- 
jdiJ su i dopiero wieniec chwały fc nieśmiertelnej 
kd ode*
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odebrali. Takim to sposobem ziścili swoie o* 
czekiwanie i dopełnili radości wybrani Pań-* 
sćy godni zaiste uwielbienia naszego, iako ci 
dobroczynni i znakomici przodkowie nasi* 
którym rcligia tyle wzrostu i świetności swo* 
iey, a my tyle przykładów godnych naślado- 
wariia winniśmy. Obchodząc dziś przeto sza* 
B ow n^lch pamiątkę, nie przestańmy na tym. 
Sł. N. iz wzywać będziemy ich dla nas po« 
mocy i wstawienia się do Boga, iako bliskich 
Tronu lego miłosierdzia a wszystko przez 
zasługi swoie mogących: lecz nadto ieszeze 
z  pamiątki ich iycia bierzmy zbawienną nau­
kę, i czerpaymy z niey taką radość, iaka ich 
życiu towarzyszyła* Będzie to przyzwoicie dla 
ludzi oświeconych, którzy nie tracąc nigdy z 
pamięci widoku przyszłości, aby ią pewniey- 
szą uczynili, na mędrsze urządzenie terazniey« 
szego czasu, z przeszłych tez wieków zasię« 
gać zwykło.

Ile było kiedykolwiek i lest teraz gatun« 
ków stanu, powołania, stopniów, Urzędów i
szczególnych obowiązków, tyle oddzielnych

dróg
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átóg zbawienia łączących się w jednym pun* 
kcie wieczności*. Każdy idęc tę drog%, ktorij 
mu stan iego i powołanie wskazały, dochodzi 
iednego wspólnego wszystkim kresu* Czyli 
kto obdarzony dwoma talentami zarobił dru­
gie dwa, czyli obdarzony pięcię zyskał drugie 
pięć, wszedł do chwały Pana swoiego. Sam 
tylko nieczynny człowiek,który zakopał dany 
sobie talent, iako sługa niewierny, odsędzo* 
nym został od nagrody. I  tak z nieprzeli* 
czoney liczby wybranych Pańskich iedn iza* 
kłądali fundamenta budowy Chrystusowego 
kościoła, drudzy go blaskiem nauki religii 
przy o zdabiaii; iedni znaiomość Boga, miłość 
cnoty i ludzkości roznosili po swiecie, naucza 
ięc narody ewangelii; drudzy w ustroniu sa* 
ulotności pracowite przepędzali życie, íední spo» 
ko y ni i od zgiełku roztargnień światowych dalecy 
ćwiczyli się w rzadkich cnotach i ̂ doskonało» 
ści, drudzy iawne oddawali świadectwo religii, 
przelewaięc krew swoię w jey obronie. Iedni 
w pu:ród wielkości świata na naywyzsze w y  
niesieni dostpieństwa, równie siawni w. naro* 

U z /• dach

j f  JL W S Z Y s f l t  1 «  H m *
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tłach iak w dzieiach kościoła,, me uniżyli gU 
do podłości występku, ale się podnieśli w 
świetnych dziełach; drudzy acz w nikczem­
nym i wzgardzonym? na pożar zostawali sta- 
nie, niemniey iednak gruntowną cnotą do­
równali pierwszym*. Iedni nauczali nie umie- 

| /  Łętnych, drudzy budzących naprowadzali na 
drogę, ci opatrywali nędze ludzkie, owi ocie­
rali łzy nieszczęśliwych; iedni rządzili, dri> 
dzy byli podległem!, iedni chcący dobrze czy­
nić* drudzy umieiący cierpieć, iedni cisi1, dru­
dzy ubodzy $i duchu, ci miłosierni, owi spra- 
wiedliwości pragnący, iedni opłakuiący nie­
prawości świata* drudzy prześladowani ocl 
niego. Mimo tey przecie różnicy* wszyscy 
byli ludźmi, wszyscy doch wali cnoty*wszy­
scy błogosławieni i. wszyscy osiągnęli nad- 
grodę* O iak to- ich błogosławieństwo, upew­
nia przeznaczenie nasze do szczęśliwości wie­
cznej ! O iak ta pewność, rozsądną radością 
napełnić nas po winna, że każdy dziś i eden 
od drugiego, różniący sî ę stanem, powoctee- ; 
»łem, stopniem i rozmaicemi przypadkowemi

A
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Jycia okolicznościami^ w wieczności ze wszy« 
stkieni zrównać się może! Tak [iest Sł. N. 
cnota znosi wszelką między ludźmi różnicę 
Każdy przeznaczonym iest do szczęśliwości 
wieczney iako nadgrody, każdemu cnota za 
narzędzie zasługi wystarcza; każdy nadgrodę 
wi czną ©sięgnąć może, bo każdy przez cno­
tę zasłużyć na nią iest zdolnym. W  rzeczy 
samey biorąc tę mysi w czystym poięciu, roz­
maitość 5tanów które sama ustanowiła i roz* 
porządziła opatrzność iako nieuchronnie lu­
dziom potrzebne* a z układu przedwiecznej

í? A W S Z Y  J T K i c f l  sí.

1 ^ : Boga mądrości wynikłe* ta mówię rozmaitość 
i dl I nie stanowi żadney w ogólnym narodu łudź; 
aystj kiego przeznaczeniu różnicy. Ani wyższość 

stoppiów i stanów niepowięksZa dla nikogo 
mi wieczności i nie robi mu pewnieyszey nad 

ipc».i innych; nadgrody £ ani ich niskość ścieśnia 
przestrzeń wiecznych przybytków, lub crdsą-

ioü,! ^  ^ogo od nadziei wiecznego szczęścia.
Bóg to szczęście dla wszystkich równie prze- 

^  znaczył, bo wszystkich iednym iest oycem, 
Kenii wszystkimi się ubiegać o nie i  staraćpoz woali!

$
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a , cno te za 'jedyny pozyskania cnego poło­
żywszy warunek, "bez-względu, na o sn b | kaź- 
demu ie uręcza, kto przym ierza} i ego wiernie 
dochowa,. A le w samey nawet rozmaitości 
$ tanów iako w źródle czerpa człowiek środ­
ki własnych korzyści. lako albowiem ta roz­
maitość, stanowi porządek, piękność i węzeł 
społeczności ludzkiey zwracaiąc i kieruiąc. 
wszystko do powszechnego dobra; tak mę* 
mniey zawidra się w oney szczególna każdego 
i  właściwa szczęśliwość* Każdy więc stan iest 
cząstką społeczności ludzkiey równie z jnnem i 
złączoną, równie potrzebną, równie doskona* 

lą . W  każdym z tych stanów, znayduie czło­
wiek właściwą sobie drogę ? właściwą czyn­
ność, właściwy naresztę i pewny SFodek szczę­
ścia oraz zasługi. O tóż co iest skazowką 
następney prawdy ; ze od wykonania fobo« 
wiazków swoiego stanu zalez\ każdego zasługa.a 
©kreśleni żądz granicami U goż stan u,prawdziwą 
stanowi szczęśliwość. Wszakże powszechne­
go radząc się doświadczenia zgodziemy się 
na* to, ze czego nayobfusze dostatki, najwyż-

j&e
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gze dostoieństwa, naypierwsza świetność u-» 
dzielić nie mogą, to nam częstokroć dale po- 
miarkowane rzeczy ziemskich użycie , a na 
co się boha ty rowie i mocarze tego świata zd o* 
być nie umieli, tego niekiedy cnotliwa dó* 
kazała prostota. Gdyby szczęśliwość ludzka 
od świetności stanu i obfitości w nim dosta­
tków zależeć miała , toć iedenby tylko dla 
wszystkich stan bydż powinien, toć należało«* 
by zerwać ten węzę}, który nas iednych drii* 
gim potrzebnemi czyniąc, Zgodną tworzy spo* 
łeczność. Gdyby mówię opatrzność zamknę, 
ła uszczęśliwieni eludzkie w skarbach bogactw 
lub tęgo wszystkiego ku czemu żądze 
unosić nas zwykły, toć ci, którzy się znay* 
duią, w sposobności pomnażania swych do 
statków , w miarę ich przysporzenia , co raz 
bardziey ku prawdziwemu szczęściu i syto» 
ści zbliżyćhy się powinni* Za cóż więc wzrost 
potęgi i bogactw, iest oraz wzmagaiącey się 
żądzy wzrostem? Za co bogacz, więcey dziś 
fcyskuiąc nie rnniey pragnie iak mn ey posia- 
daiąc pragnął ? Za co gdy xwu przybywa

obfi-



obfitości, przybywa też razem i nieiakiśchści 
potrzeb, czemu naresztę idąc stopniami wzr*u 
stóąeey żądży, przychodzi w końcu do. obrzyn 
dłego skąpstwa, które go równa z nędzarzem,, 
a nawet nędznicy szym nadeń czyni ? Ach 
serce ludzkie fest tego przyczyny, i i  obszer# 
ności fegc* rzeczy doczesne i^apełnić nie mo> 
g%i lecz sama tylko szczęśliwość wieczna £ 
doskonała uspokoić ie potrafi. Tey się szczę- 
śliw oś ci Spodziewać, tę sobie upewnić^ fest 
hydź doskonale szczęśliwym. Nie dmą oney 
dostatki chciwie zbierane, ale dać ią mogą 
mądrze użytej nie towarzyszy ona świetno! 
Jci stanu i stopnia, ale miesżka w sercach cno- 
diwychi I  słusznie bo czy lii dostatki, mo» 
zoość, wygody, roskosze i towarzysząca im 
nieczynność są zasługą , aby w nich ópły- 
waiący sz^zęśliwszemi bydźr mieli*,. od tyeŁk 
którym krwawa praca, i szczupły iey owoc 
dostał się w podbiale P Nie są też pierwsi 
szczęśliwszemi od drugich. Tamci nieznaiąc 
granie w żądzach swoich, nieznaią l e i  ani 
szacunku rzeczy ani ich użycia,, ci zaś na ma*

łem*
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lem przestaje, małem są nasycani. Ale n«© 
inna iest myśl mądrey opatrzności w ni ero* 
wnym podziale darów, iafc tylko ,  abyśmy, w 
tmarę onych pomnażali naszą, zasługę i iedni 
drugim pożytecznemi byli, Ja tym sposobem 
dopełniaięc cnoty, własnego dopełnili' szczę­
ścia. I  ztąd to Sł: N. różnica stanu między 
kidżmi iest tylko różnicy obowiązków. Ko­
mu więcey udzielono talentów, kog© wyżey 
wyniesiono, komu droższe do szaf unitu lub 
strzeżenia poruczono skarby, od tego też wię* 
<cey dopomni się niegdyś Naywyższy sędzia, 
od tego większych i znakomitszych posług o* 
czekuie Icościoł, naród i społeczność, ten ma 
feydź wzorem dla drugich, ten niechay z wię^ 
hszę czuynościę strzeże skarbów pana swoie- 
S°. Od tego albowiem równie zasługa iak 
wierność iego zależy. To iest właściwym 
stadu iego obowiązkiem, i to hędzie zaslu- 
guifcą ©notą. Kto przeto bogatszym iest nad 
innych, niech będzie dobroczynnym opieku­
nem sierot, wspomożycielem nędznych, tro­
skliwym o  dobre dzieci swoich wychowanie

oy-
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oycern, gorliwym o dobro narodu obywate* 
Jem, a stanie7się poczciwym człowiekiem. Kto, 
iest mędrszym nad innych, niechże im szcze 
ize i bez zazdrości udziela swego światła i 
nauki , niech prawdziwey uczy mądrości i 1 
własnym potwierdza przykładem, niech z o* 
świeceniem połączy religią i moralność, a 
będzie poczciwym człowiekiem. Komu prze­
znaczono rządzić drugiemi, nich* umie wprzó­
dy być podległym, n ech całego siebie po» 
Święci dobru tych któremi rządzi, niech im 
przewodniczy do cno ty , niech będzie, 
i  poważnym zwierzchnikiem i łaskawym oy  
cem , a zostanie poczciwym człowiekiem 
Kom u się w podziale dostało ubóstwo niech 
że ie znosi bez szemrania, niech pracuie,ile 
może, aby rzeczy potrzebnych nabył, a ieśh 
zadość ma dp potrzeb, niech nie trwoni, a 
nadewszystko niech się nie zaprzedaie dla p<n 
dłych i niegodziwych zysków , a będzie po* 
czciwym człowiekiem. Kto iest podległym * 
sługą , niechże pilnie i ochotnie pełni g°‘ 
dziwę zwierzchnika i pana swoiego ęozkazyi

ale,

$41
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ale niech nie będzie podłym występków na­
rzędziem, niech mu służy wiernie, niech do* 
bra iego strzeże i broni gorliwie , niech mu 
iest życzliwym i przychylnym, a będzie po­
czciwym człowiekiem. Kto się bawi handlem, 
niech nie będzie zdziercę i lichwiarzem, niech 
ufności i prostoty niezdradza i nieoszukuie, 
niech zbytkom i rozwięzłości nie pomaga , 
niech będzie rzetelnym w oddaniu należno­
ści, niech wiary powszechney nie zawodzi, 
niech nie szuka pożyczanego blasku, aby go 
kosztem łatwowiernych znalazł wierzycieli, i 
razem ich # sobęw jednę pocięgnęł przepaść, 
niech się lęka Boga i kocha ludzi, a będzie 
poczciwym człowiekiem * Słowem niech ka­
żdy pełni obowlęzki swoiego stanu i po­
wołania, a niech wszyscy zachowuię przyka­
zania Boże i przepisy religii; a wszyscy bę­
dę poczciwemL, wszyscy osięgnę błogosła­
wieństwo* Błogosławić im będzie społeczność 
ludzka, do którey porzędku spokoynóści i 
dobra się przyłożyli. Błogosławić im będę 
współżyięcy z niemi, którzy kochani od nich 

W i pozy.
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i pożytków i słodyczy pożycia doświadczali. 
Błogosławić im naresztę będzie Bóg, którego 
jnędre opatrzności rozporządzenie dopełnić 
starali się, idąc każdy wytkniętą, sobie drogą 
ku temu kresowi, gdzie iest wspólna dla wszy. 
stkich przygotowana cnocie obfita i wieczna 
nadgroda. Amen.

343
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Media autem node clairtorfactus esti ecce spon- 
sus v en it:ex ite obviam ei,

A w pułnocy stało się wołanie; oto oblubieniec 
I idzie, wyniydzcie przeciwko niemu, u Mat; w Roz. 2^

■  D
B  gotowym na przyiście oblubieńca i uczcrń

I go należycie , iednym i tym samym było 
I zamiarem dla wszystkich dziesięciu panien 
i wspomnionych w dzisieyszey Ewengelii; lecz 
|  nie iednostayne przygotowanie nie iednostay- 
I ny też pociągnęło za sobą skutek. Mądre ze 
i  czuwały, przygotowały się iak przystało* za 
i  powrotem oblubieńca weszły z nim na gody; 
i  nierozsądne zaś wzgardzone, i niepoznane za 
I drzwiami zostać musiały. Nic sprawiedli­

wsze^
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wszego nad to ukaranie. Wiedząc o tym że 
trzeba było kiedykolwiek wyniść przeciwko 
oblubieńcowi, patrząc na przygotowanie mą­
drych panien, czemuż inne nie naśladowa­
ły ich przykładu? Na cóż komukolwiek , a 
tym bazdziey dla nich przydać się miały naczy. 
nia próżne? W  tenczasże to pbra myśli« 
o przygotowaniu kiedy iuż oblubieniec przy« 
chodzi? Ta zaiste uwaga zastanowić nas wszy­
stkich po winna. § Wszyscy acz różnemi dro­
gami dążę my do iednego celu. Wszyscy acz 
różnie przygotowani wyglądamy przyiścia 
oblubieńca dusz naszych Boga. leden ia- 
koby rzut oka , iedna drobna chwila, a ka­
żdy z  nas usłyszy to wołanie. Oto oblu­
bieniec idzie wyniydzcie przeciwko niemu. Tak 
iest wyniydzcie iwy mocarze świata,i wy wzgar­
dzeni ludzie, i wy w surowey pokucie oraz 
samotności, utaieni pustelnicy, i wy pierwsze 

?w śród świata zaymuiący stopnie, wyniydzcie 
.wszyscy naprzeciw powszechnemu Bogu któ­
ry ma bydź sędzią waszym; wyniydzcie aby­
ście okazali,.iak się z was który do wielkich

tych
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tych godow usposobiły Ani też wy oświeć 
ceni naukami mężowie, wolnemi będziecie od- 
ścisłego rachunku. Powołani głosem nieprze- 
błaganey sprawiedliwości, wyniydziecie przed 
iey sęd potężny, wy niydziecie mówię,jakom we 
panny oczekuięce oblubieńca r  iako szafarze 
darów pańskich zdaięcy liczbę włodarstwa* ia«j: 
ko naresztę słudzy, obdarzeni talentami,, któs 
rzy przez“ własnę pracęumieli się  ̂dorobić“ ko­
rzyści. Niedbść tam będzie naczynia* próżno* 
ści, aby wniyść narody,* nie dość nazwiska 
zawiadowcy dóbr pańskich, aby się z jchsza- 
funku usprawiedliwić,» niedosć nawet zacho­
wać w całości a bez pożytku powierzony so­
bie talent, aby wniyść do chwały pana swo- 
iego*- . Trzeba tam przynieść istotiię zasługę, 
aby nadgrodę odebrać,, trzeba zaiasnieć mę- 
drośc% nie wedle oka i mniemania ludzir ale 
mędrościę wyższę niżeli ię sarnę* nauki dać 
mogę, aby się okazać modrym przed’ obliczem 
naywyźszey modrości . O iakiey modrości 
chcę ia mówić, łacno sobie wyobrazić ię mo­
żecie zacni mężowie, których ożywiaprawdzi- 

Wa wy
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wy duch oświecenia, i którzy za cel iega ) 
istotny i naypierwszy naznaczacie religiiąi 
cnotę. Owszem łacno i szczęśliwie nabyć ta- 
kiey modrości i dopełnić i% zdarza się tym, 
którzyście przez oświecenie usposobili się i 5 
stali się godnemi prawdziwey modrości. Wię« ! 
cey powiem którzy tak nawet przeważnego 
dzieła iuź tym samym dokonali połowy, że ie- I 
steście oświeconemi. Maiąc przeto w zamia* 
xze przypomnieć dziś oświeconym mężom 
tę prawdę, ze gorliwość o religiią i cnotę iest ; 
dla nich istotnym i z oświecenia wypływaią- 
cym obowiązkiem, tym pewnieysze spodzie* ; 
wam się znaleść przekonanie, że i na stronę i 
tey prawdy marn przykład w życiu Katarzyny 1 
S. Patronki nauk i ludzi uczonych, równie I 
uwielbioney w kościele Chrystusowym z cńo- [ 
ty  i świętobliwości, iak sławney mądrością 
w świątyni nauk ; i gdy ten przykład stawię 
tym którzy wszystek czas, wszystkie chęci i f 
starania poświęcaiąc naukom , prawdziwą bez 
wątpienia mądrość zamierzać dla siebie muszą, j 

Nie nową rzecz przynoszę wam Z, S. \
lecz

A
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lecz dobrze znaiomą, owszem sercom wasżym 
ulubiony mądrości naukę. Bo któżby iey nie* 
pragnął poznaiąc iey piękność i drogi szacu­
nek? ktoby iey nie ukochał zostaiąc iey pa­
nem? Kto naresztę szukać iey niepowinien, 
będąc dla niey przeznaczonym? Ale wszy«* 
scyż iey szukaią i wszyscy posiadaią iey skar-' 
by? Niemaszźe ludzi pogrążonych w gru* 
bey niewiadomości, i nieiako wskazanych na 
nią? ludzi, których stan, iego trudy i obowią­
zki, niezmiernym sposobem oddzielaią ich od 
oświecenia iakie daią nauki? Zostanąż więc 
oni bez przyzwoitey dla siebie mądrości? By- 
naymniey Z. S> znaiomość nauki religii obo­
wiązków społeczności i prawideł cnoty, bę­
dzie stanowić ich oświecenie1 i mądrość. Nie 
ma stanu, w którymby człowiek nie powi­
nien posiadać takiey przynaymniey znaiomo- 
ści. Dosyć iest znać siebie stworzeniem aby 
czcić stwórcę przez religiią. Dosyć żyć 
w społeczności aby uznać potrzebę 
cnoty. Nie cha y więc niezadziwia nikogo 
źe ta ogólna znaiorność , nie tylko iest

współ«»



34 9 K A Z A  N I ®

wspólną, zewszystkiemi potrzebą uczonych i 
ludzi, ale więcey powiem staie się istotą całe* I 
goich obszemieyszego oświecenia,, celem wszy. 
stkich starań, pożytkiem wszelkich wynalazków 
i umieiętności, szczególnym przedmiotem po- 
wołania, doskonałą mądrością, naypierwszym j 
i nay waznieyszym obowiązkiem stanu. Wy* ’ 
branie i, przeznaczenie oświeconych mężów 
Wynosząc ich samych pad resztę ludzi, obo* 
wiązki też religii i cnocie powinne wyżey po­
dniosły, obszerniej rpzpostrzeniły, śeisley ob- 
warowały. Odtąd ucieni stali się światłem re­
ligii i wzorem cnoty. Odtąd to m iasto  wapa- 
niałe na wysokości postawione i wszystkim 
mieszkańcom widome będzie stolicą, mądro­
ści prawdziwey twierdzą, chwały religii, sit* 
diukiem cnoty, wyrocznią sprawiedliwości, nieo­
mylnym przykładem obyczaiow. Te są istotne 
charaktery i treść obowiązków waszych oświe­
ceni mężowie? Winniście one Bogu, oswie- * 
ceniu i ludziom. Winiliście B >gu z obowiązku 
wdzięczności że was wybrał z pomiędzy lu­
dzi i powołał do dostojności tak znakomitey,

że
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ie  was obdarzył szczególnemi przymioty, kto* 
re sie stały nasieniem oświecenia;! ze waranie* 
uchylił tych' szczęśliwych* okoliczności dosko­
nalenia się, iakich wielom odmówił, ze osła­
dzał pierwsze niesmaki i trudy od zabawy 
nauk nieeddzielne, że pomagał poięCiuT wy­
nalazkom, uprzątał przeszkody, ałacniał tru­
dnością pokrzepiał siły,błogosławił zamiarom, 
dozwolił ¡naresztę i doprowadził do kresu do­
skonałości, kiedy tylu innych w połowie tyl­
ko dzieła pozostać przeznaczył. Nie sęż to 
dary szczególne warte podziękowania i wdzię­
czności? Nie taż iest myśl przedwieczney 
niędrości w wywyższeniu waszym , abyście 
byli wyższemi nad innych z wierności ku Bo­
gu P Chciałżeby on szczególniey wylewać 
dary swoie na was nie maięc odbierać szcze- 
gólnieyszey i większey wdzięczności , a niże­
li od nieoswieconych odbiera? Zaprawdę! 

/n ie  ma ten ducha oświecenia, poniża ten re- 
Jigią i iest niewdzięczny dla niey, kto i% od­
syła do ciemnego gminu. Komuż bowiem 
właściwiey przystoi bydź gorliwym obrońcy

re-
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icKgii, leżeli nie ludziom oświeconym, którż^ 
iy najlepiej znać muszy, którzy o iey świę­
tości i rzeczywistości naymoenieysze i naype- 
wnieysze maiy przekonanie, którzy tę wspa­
niały budowę oświecenia od znaiomości na» 
uki reIigii~Iako od fundamentu zaczynali, kto i 
ra im za najm ocniejszy służyła podporę i 
potężny dawała opiekę? Komu oświecenia 
swoiego wzrost i doskonałość przypisać po» 
winni, ieżeli nie rełigii* która miłościy i gar* 
liwościy natchnęła serca tych wszystkich, klói 
rzy im przewodniczyli, która jednomyślność 
i  wzaiemny ufność zaszczepiła pomiędzy lu­
dźmi tegoż samego powołania i zamiaru, któ­
ra wprowadziła i utrzymuie tak potrzebny 
do nabycia oświecenia i wiadomości pomoc, 
radę, udzielanie się wzaiemne bez zazdrości, 
porozumienie się iednych z drugiemi dla od» 
krycia powszechney prawdy lub dobra po­
spolitego* Niesłusznreż więc należy, aby o* 
świecenie które za pomocy religii przyszło do 
naywyższego stopnia, wypłaciło się teyże re- 
ligii łyczyę się z jey światłem , izby iedno

*

przez
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I  przez drugie wzrastało, iedno drugiemu po* 
magało? Wszakże wieki całe utwierdziły ten 
ścisły między niemi związek i tę przyrodze­

n i  ną iedność. Oświecenie rozpędziło ciemności 
gW bałwochwalstwa i dzikich przesądów, a przy- 

wiodło ludzi do poznania prawdziwego Bo* 
ga i czci iemu powinney i właściwey. Re- 

ec4  ligiia zaś utwierdziła to dobroczynne oświe- 
łc Ą cenie. Ci którym światło naukiBoskiey poru- 
1 f>i| czone zostało ku oświeceniu narodów, nie-»
> Wj inaczey stali się godnemi tego wyboru i do* 
Inośt stoieństwa, iedno przez gorliwość w religii i 
ty U dziełach cnoty, nie inaczey usposobili się 
u, y  do przylęcia darów niebieskiego światła, iedno 
izebJ przez ścisłe zachowanie przepisów swego na- 
)omoi uczy cielą i naśladowanie iego przykładów, 
jdrośi I  kiedy iuź wyszli oświecać narody , nie na co 
jla0| innego używali nadaney sobie mocy i dziel- 
ira p| mości światła, iak tylko na rozszerzenie reli- 
aby| gii, upowszechnienie cnoty, zprostowanie 
sz|0(jt. zdań i obycżaiów, poprawę i wytępienie nie« 

rządów. Ani ¿dziś nawet kiedy dzieło religii 
¡efc m  zupełuey zostaie doyrgałości, nie ostygło

)U&\ OSWiCi-
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oświecenie W chwalebnym zamiarze, i nieprze. 
stało czuwać nad całością tego naydroższego 
dziedzictwa. Bo któż w nas samych wlał 
niewątpliwe przekonanie o potrzebie religii, 
kto nas uczy lub przypomina obowiązki mo­
ralności zgodney z religiią? Kto całe narody 
i ich prawodawców przywiódł do uznania ko­
nieczności religii* Jeżeli nie oświecenie, któ­
re tę religii § za zasadę trwałości i szczęścia 
narodów naznacza? Komu naresztę oddano 
w ręce pochodnię oswieceriia, ieżeli nie tym 
których niewątpliwa cnota i gorliwość religii 
iest szczególnym charakterem i staie się rę* 
koymią powszechney ufności? I  iak się tego 
niespodziewać po ludziach prawdziwie filoi 
sofach, którzy umieiąc panować nad sobą 
sami, druglemi też rządzić potrafią , którzy 
ani opowiadaią religii, bez oświecenia , ani 
rozszerzaią oświecenie bez religii, których fi­
lozofia równie potępia, te wszystkie passye 
i występki iakie potępia religia, którzy nare- 
śztę nie inaczey rożróżniaią złych od dobrych, 
iak rozróźniaiąc przeciwnych religii i filozo­

fii
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ffi od ich przyiaciółi obrońco w. Lecz obdarze­
ni tapój mądrościę mężowie, mogęz bydź dla1 
samych ty ko siebie przeznaczeni czyli dla 
społeczności ludzkiey? Dobroczynna zaiste 
opatrzność nie mogła nikomu poruczać po­
chodni oświecenia w tym zamiarze, aby pod- 
koncem ukryty bydź miała. Nie dla siebie 
więc żyię modrzy. Modrość ich iest dzie­
dzictwem całego świata. Oni sę nauczyciela­
mi ludzi, wieków, i narodów. Oni iako 
owe góry , z których rzeki i zdroie wytry- 
skui^, a oblewaięc sobę przyległe pola, u- 
dzielaii| im żyzności. Oni iako owe słońce 
którego promienie oswiecaięc wszystko, robi# 

i dzień pogodny. Na nich obrócone wszystkich 
oczy wyględaią swoiego szczęścia. Lak iest 
S. N. powszechny szacunek ku oświeconym- 

r ludziom i niewątpliwe wjch modrości zaufa­
nie, prowadzić innych zwykło do szukania ra­
dy w jch zdaniach i do naśladowania ich 
postępków*. Zdania więc oświeconych maię 
bydź wyrokiem, ich sprawy wzorem, ich pi*> 

r ima itięgj prawdy nieomylnych znaiomości 
X  Wy wyż *
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Wywyższeni nad innych lepiey są widziani^ 
z niczym się utaić nie mogą, a tylu maią świad* 
ków i razem sędziów swoich zdań i obycza- 
iów, ile iest podległych ich władzy, uczniów 
ich nauki , poufałych przyiaciół ludzi , ile 
współczesnych ludzi , a nawet tylu le bę. 
dzie ieszcze, których dóycizie o nich wiadomość 
jakże więc nie maią bydź ostróznemi 
i  przezornemi w postępkach . leżeli ci 
synowie światłości «czynić powinni dzieła go­
dne teyże -światłości,' -iezeli naymnieysza cie- 
jnność błędu nie zgadza się z oświeceniem, 
naymnieysza skaza niedoskonałości 'szpeci ich 
mądrość prawdziwą, naymnieysza »niestale, 
czność woli-i zamiarów za niedółęzność umy­
słu iest poczytaną, słowem iezeli przez wzgląd 
j ja ©świecenie swoie, maią bydź cnotliwsze- 
m i, sptawiedliwszemi, łagodnieyszemi i raędr- 
szemi nad wszystkich; iakaź więc niewin- 
jjLOŚfc obyczaiów, laka czystość żądz, laka wspat 
niałość zdań, iak potężne panowanie nad 
swolemi skłonnościami i j!>asSyami wydawać

się ■
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| |B  *ię powinna w oświeconych ludziach ze wzglę» 
$ĘMdu na tych, którym sę winni naukę i przykład? 
w  Hańbi ich charakter, wszelka obojętność w tym 

U »  co się się tycze oświecenia religii i cnoty*
^i iii Nie mogę oni ani powinni cierpieć przesędów, 
M  które by oświecenie oddzielały od religii i cno- 

ty* Do nich należy, nie tylko nczanemi pi* 
smy ale dzielniejszym; nad wszystko- przy- 

tófi I kładem dowieść i przekonać, że światło na- 
dzielą ̂  uk bez. światła religii i cnoty nie iest prawdzi* 
ieyszati wę m^drościę;; że tych. tylko przyjmuję i po# 
eceniii liczą 133 w. po czet. mędrców, których równie bo* 

goboyność i cno ta iest cechę d uszy, iak u- 
miw mieiętność nauk iest zaszczytem* rozumu* 
lo sh m jj Oświeceni sę lekarzami słabości i błędów ludz- 
e2WJ  kich. Nie mogę więc bez zawiedzenia po» 
lofliwszf wszechney ufności, nie leczyć' onyeh: a tym 
K b a r d z ie y  nie mogę bez sromotney hańby i 
łiiewif występku zamiast skutecznych lekarstw * poda* 

B B  wać truciznę, nie mogę mówię zamiast bu. 
. dowania dobrym- przykładem upoważniać ze- 

psute obyczaie zgorszeniem* lako albowiem 
i  j^łędy uczonych zazwyczaj sę wielkiemi, tak 

fi| zgoi>
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zgorszenie z nich pochodzące nie iest pfo? 
«tym i zwyczaynym, ale upoważnionym zgor­
szeniem, a sprawce iego nie za samych tylko 
słabych ludzi uydą, ale za dowodzcóW złego* 
Cokolwietby oni rozwiązali dla samych sie­
bie, toby rozwiązali dla wszystkich. Nie 
ieden przykład dzieiów ludzkich zaświadcza, 
ze uporczywe błędy uczonych, ich maxymy 
niezgodne, i wbrew sprzeciwiające się nauce re­
gli i cnocie, ich zbyteczne i nieograniczone w 
swych umieiętnościach zaufanie, ich pycha i 
wolność obyczaiów niczym nieuięta,stała się po­
gorszeniem całych wieków i narodów, Dzieie 
©pisuiąc klęskę ludzkości, uwieczniły banbę iey 
sprawców. Występki lub cnoty ludzi pospolitych 
o nich się tylko ópieraią, i z niemi giną. Ale wy­
stępki lub cnoty oświeconych,ich samych prze- 
żyią i przechodzić będą z wieków do wieków. 
Albo więc gorszące ich przykłady i dzieła ) 
stawiać będą sidła mewinney potomności 
albo ich cnoty i pisma mądre staną się nay* 
droższym dziedzictwem naypdz.niey szych po* 
koleń 4 I  cóż bydź może poźądańszego nad

te
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ty nieśmiertelny sławy, która zadziwiaiyc przy­
szłe wieki, uszczyśliwi ludzi w nich źyiycych, 
która z popiołów wskrzesi potomków, i w nich 
nada życie ich godnym przodkom, która nie« 
mieszcząc siy w przestrzeni ziemi, wieczne na- 
pełni przybytki. Trzebaź ieszcze zupełniey- 

, szey nad ty podwóyny sławy, która i w świy* 
ty ni nauk i w kościele religii uwielbi imiona 
ludzkie. Do takiey zaiste sławy przeznaczeni 
iesteście S, N. Ten iest wieniec sprawiedli* 
Wości, który ma uwieńczyć skronie wasze# 
Cnota wsparta oświeceniem przynosząc nie­
skończone pożytki ludziom i dla was też przy­
niesie owoc zbawienia, rełigiia przez wasstrze-f 
żona i wywyższoną, wasze samych do pra« 
wdziwey wielkości podniesie. Bo ktoby czy­
nił i nauczał ten wielkim zwań bydzie w kró  ̂
lestwie niebieskim» Amen*
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Bógi-.v pośrodku iey nie będzie poruszony, ratuie 

Bóg rana na świtaniu. z Psalmu 45.

* T akich ta  wspaniałych wyrazów u£ył ale» 
gdyś Król Prorok, kiedy porównywalne kwi- 
tnący stan Ierozolimy doswiadczaiącey nad 
sobą opieki Boskiey z zamieszaniem, innych 
narodów, chciał ią w chwale i zaszczytach 
wynieść nad wszystkie stolice świata. Podo­
bnie dzisiay, chcąc okazać światu, niewyczer­
paną szczodrotę naydroiszych łask i błogo* 
ąławieństw, które Naywyższego ręka zlała 
na Maryą Pannę w Jey niepokalanym po­
częciu, tychże uwielbiających wyrazów Proro­
ka użyć możemy i iż Bóg wposrzód chwały

Iey



Iey \vvbrania i usposobienia nie będzie poru­
szony, S^dem przedwieczney mądrości prze* 
znaczona za matkę synowi Boskiemu i zba­
wcy świata, wzbogacona nayznakomitszemi a 
dla niey tylko J szczególnemi przywileiąmi, 
wychodzi z rąk stwórcy lako naydzieln eysze 
wszechmocności dzieło; iako iedyny cel iego 
upodobania a podziwienia uieba i ziemi. 
Wszakże posłaniec niebieski zowiąc Mary# 
w jmieniu Boga pełną łaski, odkrył taiem- 
nicę i przedwiecznych mądrości pańskiey wy­
roków, i dostoyności Maryi zaszczytów. 
Wierzemy Ią przed wieki od Boga wybraną 
i niepokalanie poczętą, a w tych taiemnicach 
uwielbiamy mądrość, miłosierdzie i wszech* 
mocnpść Naywyższego. Iednakźe SłN. cała 
ta szczodrobliwość Stwórcy w udziale łask 
zlanych na Maryą i szczególnych dla niey 
przywileiow, nietylko była dziełem miłosier­
dzia, ale też słuszną nadgródą pokory i miło­
ści Boga naygorętszey; wytrwanie w tey 
pełności łask nie tylko było cudem wszech­
mocności, ale się stało owocem wiernego pra­

wom



wora Pańskim i ostrożnego życia Maryi 
Owoż źródło zbawienney dziś dla nas nau­

ki. Z przykładu Maryi uczyć powinniśmy 
sposobu i pozyskania łask Boskich zbawienia 
naszemu potrzebnych, i dotrwania w onych. 
Zważmy to etc.

Im  obfitsze dary I>ucha S. poświęciły 
duszę Maryi, im więcey znaydowała w sobie 
wewnętrznego usposobienia dó nabycia nay- 
droższych skarbów łaski, tym bardziey się u* 
pokarzaia znaiyc to do siebie, że jakkolwiek 
iest wyięty od . upadku grzechu a wyniesio­
ny nad wszystkie istoty; zawsze iest przecie 
stworzeniem stwórcy* Taka to pokora zciy- 
gnęła na nię względy Naywyższego. Tey 
pokory przykład wskazuie i dla nas środek 
nabycia łask Boskich, W  rzeczy samey; pos 
czy wszy od nay pierwszych epok upadku ro- 
dzaiu ludzkiego, aż do nayszczęsliwszey epo*r 
lei iego powstania; znaydzietny, że iako py­
cha wtryciła go pierwiastkowie w przepasa 
zguby, tak póżniey pokora go dzwignyć iedy~ 
nie zdołała. Tak. pycha Aniołow* potry-
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eiwszy ich samych od oblicza pańskiego na 
zawsze, stała się posledaiey narzędziem zgu* 
by pierwszych ludzi, a z niemi dalszych poko­
leń, Do wydzwignienia zaś z tey powsze- 
chney niedoli, pokora tylko skutecznym była 
środkiem. lakoż schyliło się niebo ku złe* 
mi, aby się ze Stwórcę poiednało stworzenie. 
Przyszedł Zbawca świata Chrystus, a przez 
ofiarę najdoskonalszego zewszech miar upo­
korzenia się uczynił zadość sprawiedliwo lei 
Oyca obrażonego pychę ludzkę. Otóż nay* 
pierwszy przykład dzielności pokory, lednak- 
ze nie tu leszcze koniec. Nieprzestał z ba- 
wicie! świata na łasce odkupienia, nadto po­
stawił nam niewyczerpane ¿rodło łask i li­
tości s w qiey w reiigii to iest: w ley tiay. 
świętszych Taiemnicach Sakramentów. Zosta­
wił one iako owoc swsłey pokory, zostawił 
mówię wymagaięc iedynie po nas pokory, 
iako ceny opłacaięcey iego spezodrotę, iako 
nayprzypodobańszey sobię ofiary, iako nay- 
pewiueyszey zasługi, iako naresztę jedynego 
warunku przymierza z nami, W  rzeczy sa- 
v \  mey
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mey w każdym z Sakramentów,iest naysilnW, 
eza dla człowieka pobudka do upokorzenia 
się i wyniszczenia nte.iako serca iego. W mch 
to bowiem, zawstydza się wyniosłość ludzka 
postawiona przed nayogpamnieyszym maiesta* 
tem Boga utajonego w ołtarzu; tam się od­
krywa słabość człowieka» tam gorycz żalu i 
skruchy , iedyne uleczenia duszy lekarstwa 
stanowi węzeł poiedńania się. Słowem tam 
się człowiek w uczuciu nikczemndści swa- 
iey wyniszczyć powinien, aby został wy­
niesiony ou Do tego ducha upokorzenia przy* 
dayrny miłość Boskę, iakichźe na tenczas łask 
nie mamy się spodziewać? Oto kiedy poko­
ra niepozwoli pochlebiać miłości własney ani 
ufać swym siłom; wtedy miłość Boska przy* 
czyni odwagi na wszystkie trudności i znoie 
w drodze cnoty: kiedy pokora uzna siebie 
niegodnę względów Pańskich» w tedy miłość 
Boska powolnym i gotowym uczyni człowie­
ka do przyięcia tego wszystkiego, cokolwiek 
naywyzszey opatrzności podoba ąię nań ze* 
stać. Pokora zapomni o sobie; miłość Boska

2 63
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szukać będzie we wszystkim chwały oblu­
bieńca. Fokora na wspomnienie grzechu^prze# 
razi ohydą i boiaźni^; miłość napoi słody, 
czą serce, gdy cokolwiek dla Boga wycierpieć 
się zdarzy Pokora nakoniec, iako widzie- 
my w przykładzie Maryi , nie zna zasług 
swoich aby postać miała matką zbawcy świa* 
ta; miłość zaś pałaiąca w sercu teyźe Maryi 
poddaie się pod wszystkie wyroki pańskie; 
niech mi się stanie według słowa twego. A 
wtenczas Boże iakiegoż błogosławieństwa nie- 
zleiesz na tę pokoTę która tobie tylko iedne* 
TO u ufa i ciebie nadewszystko przekładać ia* 
kich łask chciałbyś odmówić tey miłości, któ­
ra ciebie tylko w sercu swym nosi, ciebie ko* 
-rba, dla ciebie źyie i cierpi nawet? Oto mi* 
ilość twoia, którą wzaiemnie kochaiącym cie­
bie przyrzekasz, stanie się dla nich nayobfi. 
tszym itódłem laski i razem wszelkiey cno- 
ty* Bo kto ciebie kocha, przykazania two- 
ie zachowa. A tu iuż 8ł: N. zawieraią si^ 
nayskutecznieysze środki dotrwania w łasce. 
Mimo slab oś ć natury łudzkiey skłonni ey szey
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zawsze ka złemu, może niekiedy człowiek 
zasilony łaską zdobyć się na chwalebne przed­
sięwzięcia , urządzenie spraw swoich podług 
przykazań Pańskich; może uczuć cały szacu- 
mek cnoty i świętobliwości; przecież smutne 
naucza doświadczenie, że albo tę piękną za*

. miarow osnowę przecina zapęd nie połia« 
mowanych passyi, alboi ten chwalebny 
zkądinąd układ, staie się niedostatecznym prze* 
to, że na same tylko mnieysze sprąwy czło* 
wieka został zrobionym. Do zupełności bo* 
wiem nawrócenia się, trzeba niewzruszoney 
odwagi, trzeba nie zachwianej stateczności 
w zamiarach, trzeba jnieutrudzoney niczym 
wierności* Jasniey mówiąc dotrwanie w do­
bry m, iest uwieńczeniem dzieła, a razem iest 
ofiarą która nie mało sercu człowieka kosztuie.Ia 
koż widziemy tę prawdę w przykładzie Ma« 
yyi. Wierność iey nieposzlakowana stawiała 

. ią wszędy obok cierpiącego Chrystusa i dzie­
liła z nim kielich męki. Ona otwierała iey 
serce, aby ie miecz boleści przeniknął. Oiak 
to wielka dla nas nauka! bydź wiernym Boguw poiród

a 6 $ k a z a n i j i



*8 ]

| | |
z-Ś
g u
iwf
wyij
InOiCifc 
inŚJUrjl 
iteczmid 

|  niciji 

l i e  I I  

razem;?»

d z ie  k 

, s ta w ił 

Lisami 
er ata  §

$ 4
ę® i

2ęA N>12’r OBALANE P O C I C I E  26§

W pośród pomyślności i niedaó się ni^ za- 
ślepić iest to wprawdzie cnota nader rzadka. 
Ale bydź wiernym wśród ucisków i utrapie­
nia, aby się niemi nie zrazić ani odstraszyć od' 
cnoty, to ieszcze rzadszy heroizm. Zacho« 
wać przykazania pańskie i przepisy religii, iest 
to być dobrym chrześcianinem, ale nadto ie- 
Itzcze wyrzeć się nayupodobańszych skłon­
ności serca, zadawać gwałt sercu i zmysłom, 
dźwigać chętnie krzyż umartwienia i przykro­
ści, iest to bydź, uczniem Chrystusa* Nie pod 
innym bowiem hasłem przyimuie on w po­
czet swoich uczniów, iedno pod hasłem krzy- 
ik; i kto go więcoy w cierpieniu nasladuie, 
ten mu fpodobnieyszy i wiernieyszy. Rźun 

f ćmyż dopiero uwagę na nas samych, i zró­
bmy sprawiedliwy wniosek. leśli wierni do» 
tęd iesteśmy w uniknieniu tylko iawnych i 
gorszących występków; budźmy ¿deszcze wier­
ni w pbhamowaniu nayskrytszych a nagan­

ia' nych nałogów. leśli wierni iesteśmy w ści 
słym zachowaniu miłości bliźniego; będźmy 
ieszcze wierni w miłości naszych nieprzyia« 

¥  ciół.



dół. Ieśli wierni iesteśmy w szanowaniu sła- 
„y , cudzey i charakteru; bądźmyż ieszczfe 
wierni w odstąpieniu własney urazy i daro­
waniu krzywdy i obelgi. Ieśli wierni jeste­
śmy w duchu wiary i religii* bądźmyż ieszcze 
wierni w p oważaniu mieysca i obrządków tey- 
ie  religii. Słowem w szczęściu lub nieszęzę* 
Iciu, w mnleyszych lub większych rzeczach 
bądźmy nieskaźenie wierni, a to utwierdzi nad 
nami opieką względów pańskich, zawsze iądnak 
z tą ostrożnością, iakiey nas doświadczeni^ 
własney słabości naucza. W rzeczy sarney 
łaska Boska iest naydroższym skarbem ; ale 
w tak błahym naczyniu, jakim iest serce lu­
dzkie zawsze słabe i  upadkowi podległe a czę­
stokroć niestateczne, izali się długo ostać po» 
trafi, skoro człowiek niepamiętny, ani na sza. 
cunek tego skarbu, ani na ułomność natury» 
ani na szkodę niepowetowaną, niechrom się 
tych nieszczęsnych skopułów o które i nay- 
statecznieysza cnota rozbić się może? Pocóż 
bowiem szukać niebespieczeństwa nie maiąc 
pewności, ieśli go bez szkody uyść zdołamy;

|  gdy
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gdy iui tyle poprzedzaiących nauczyła 
doświadczeń, że kto szukał niehespieczeństw , 
padł zawsze smutny ich ofiarą? Jakże się 
mówię nie lękać niebeśpieczeństwa w rzeczach 
które nas otaczaią, gdy nawet sami sobie za* 
stawieni, a choć naymniey sobie/ufaiący,sa* 
mi też dla siebie iesteśmy niebespiecznu Przy« 
tey więc zufałości narażania się na okazye, 
czym usprawiedliwić mogą nierządy fałszywi 
mędrce i badacze spraw^ ludzkich , którzy 
gamey tylko słabości natury, i zbrodnie 
kropnę, i mnieysze zdrożności przyznawać 
śmieią? Jeśli tę słabość tak wielką bydź wi­
dzą, ieśli od hiey nikogo wyłączyć niechcą; 
przecóż na czołach swoich noszą piętno du­
my zufałey a słabości natury dobrowolnie do* 
doświadczają równie kosztem własney cnoty, 
sumnienia i charakteru, iak kosztem szkody 
społeczeństwa, przestępstwa praw, zgorszenia 
niewinnych; a nade wszystko obrazy Bog ; 
Zaprawdę Sł. N. Otwórzmy oczy, a uyrze* 
my wszędy obraz naszey słabości ku opoko - 
rżeniu^ naszemu; lecz razem otwórzmy oczy

a uyrze*-

3jf A NIEPOKALANE^ POCZ  ̂C IE 2^S
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auyrzemy obraz opatrzności łaskawey dzwi< 
gaiącey słabość naszq. Oddaymy się iey pra. 
wicy aby nami rządziła. Mieymy przed so- 
bą prawo pańskie, chrońmy si^ zbytecznej* 
w sobie ufności, a poźyszczemy i zachowa 
my łaski Boskie. Amen.

i
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OpóWiaddm’ -Waifl‘Wc&ćle*■ Wielkie, iż się wam nagodzi! 

dzisiaj Zbawiciel świata. u Łukasza S. w R a

zaprawdę pomyślność* trwale 
i pewne dobro zapowiadać musi Posłaniec 
Niebieski, kiedy z samego aarbdzepia. Chrjm 
stusa cieszyć# się nam każe, i to wesele wiej- 
kim mianu te- Wszakże niebyt to żaden z 
o w y c h  ducŁów wieszczych kfdremi pochleb­
stwo głaskać zwykło próżność ludzką, nie* 
były to owe błędne i przedayne wyrocznie 
kt(5re, pod ehoiętnemi odpowiedziami ukry- 
waiąc chytro ść, łatwowiernych i nieoświeco^ 
nych oszukiwały niegdyś bałwochwalców# 
Ale by ł to duch p 4 awdy z niebios zesłany,

przez.
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przez którego naywyższy ogłasza świata przed­
wieczne mądrości swoiey* wyroki. Zapowia* 
da on radość, nie iuż z obietnicy tyłka, 
ale z popełnionego ięy skutku, nie współcze­
snym tylko albo ich następcom* aie wszyst­
kim pokoleniom* nie w y bawienie samych Izra­
elitów, ¿de odkupienie całego rodzaiu ludz- 
^,eS°> n*e przyiście M ojżesza Gedeona luh 
innych im podobnych wodzow* ale narodzę- 
nie Syna Boskiego i zbawcy ̂ świata .Chrystus 
sa. I  oto iest weselę* które nieprzeliczone 
PrzyS°towały wieki* a nieskończona ma do* 
m ierząc wieczność* Tego to Zbawiciela 
chwały odgłosem brzmiały dotąd wszystkie 
świątynie* lego oczekiwano* i o niego dopra*. 
szano się w owey powszechney modlitwie 
o nieba t zeszliycie rosę waszą na ziemię, a 
obłoki niech z desze em dadzą sprawiedliwe­
go. Iakoż przyszła na świat niebieska spra­
wiedliwość, aby zniszczyła nieprawość* przy­
szła światłość aby rozpędziła ciemność błę­
dów ludzkich. Cieszmy się więc bracia, że 
tak wielkie wesele uwieńczyło nadzitie na­

sze
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aze, ze się narodził Zbawiciel świata. Ciesz* 
iny się nawet obchodząc doroczną pamiątkę 
tey najszczęśliwszej dla narodu ludzkiego e* 
póki. Obyśmy wszelkich pociech i radości 
tak gruntowne mieli pobudki. Oby wszyst* 
kie nadzieie nasze tak pomyślny i pewny 
odbierały skutek. Obyście wy czuli rodzice 
którzy dziś niczego nie oszczędzacie dla*wy* 
chowania dzieci waszych, doczekali się z nich

I  słodkiej na starość pociechy, pomocy i wdzię* 
K  CznóscL Ty zaś piękny młodości kwiecie, ty 
BK pociecho i nadzieio przyszłego wieku, obyś 
K  Wytrzymawszy bez szkody natarczywe burze 
W  i upały, przyniósł w porze swoiey pożądane 
lopn| światu owoce. Obyście mówię młodzi stali 
litwifcl się dla następnych czasów pomocą L swia- 

|  łem. Tego wam koscioł Sty. i społeczność 
M  ¿yczy, tego po was oczekują wszyscy. Na* 
sp̂  być alhowiem prawdziwey doskonałości i stać 
przy się uzytecznemi towarzystwu, powinno bydź 
: b!ę* zamiarem waszym lak iest nadzieią tych, któ- 
i, m szy na początek dni waszych -poglądaią. Zważ-

LJWrZ

W
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tież iafcim sposobem dopełnicie powzięty^ 
o was nadziei.

Słusznie was młodzi przyrównać mogą 
do wschodu słońca, które niczym niezacmio* 
ne obiecuie dzień pogodny , i całą naturę ma 
ożywić, albo do pączka bez skazy, w kto* 
rym się kwiat rozwiia, kwiat który zawiązał 
nadzieię owocu. Pora wieku waszego, albo 
słodką otuchę, albo smutną boiazń zapo* 
wiacla wam samym i społeczności na wiek 
doy rżały. O iakaby to szkoda i żałość, była, 
iesliby ten szczep tak dziś czule pielęgnować 
ny, ta rola tyle kosztuiąca trudów i obfitym 
oprawcy oblana potem, w samych początkach, 
zatracić miały nasiona przyszłych plonów, 
iesliby ten pogodny dnia poranek nagle okro* 
jpney nocy miał rozp ostrz eniać ciemność, ie- 
sliby mówię wiek młody który wszystko do» 
bre obiecywać powinien, miał wróżyć i do­
pełniać powszechnego nieszczęściar A  taką 
właśnie okropność i klęskę zapowiada młodość 
rozwięzła w zdaniach i obyczaiach, młodość 
hiehogoboyna, do złego porywcza, a do do*

bregjO



brego niechętna. Wzdrygniycie się na to 
serca czułe i niewinne, a na zapobieżenie złe­
mu ezerpaycie naukę ze źródła modrości* 
Modrość ta powiada; dobrze iest człowieko­
wi, gdy dźwiga iarzmo od samey młodości. 
Nic pewnieyszego nad rę prawdę, bo cóż poi 
źy tecznieyszeg© dla człowieka bydź tnoże* 
iako gdy wcześnie usposabia się do przyszłych 
ciężarów, wcześnie przy wyka do nieuchron­
nego iarzma, wcześnie w miarę wieku harUł* 
ie si5y pracę i trudem? o iak mu pożytfcznę 
iest rzeczę, umieć za młodu opierać^ę złym 
skłonnościom, maiąc przez całe/zycie nieu 
stanaę z namieiętnościami prowadzić utarcz­
kę? za młodu unikać pieszczonego smaku, 
maiąc potym pić gorycz przykrości nieod- 
dzielnych od obowiązków każdego stanu? tak 
iest pożytecznie o samym świtaniu wychodzić 
w drogę, maięc wiełkę do przebycia podróż* 
Dobrze iest od 'naypierwszych dni zaczynać 
to, co w ciągu ich pożytek i pociechę, a w 
końcu zupełne przynosi zbawienie. Otoz 
iarzmo które dźwigać macie młodzi, iest to

iarzmo



iarztno przykazań Bożych i religii, iarżmb 
pracy doskunaleDia się i pokonania passyi ser.
ca. Tym sposobom założycie fundament ca­
łego życia na którym się wesprze nadzieia. 
Boiaiń Boża iest początkiem mędrości. Boiażń 
grzechu przestępstwa i wszelkiey niedoskona­
łości, wróży gruntowny cnotę. Bogoboy- 
ność i gorliwość w religii, miłość cnoty, tworzy 
wielki charakter duszy. Powolność radom, 
po łusżeństwo rozkazom zwierzchników i na­
uczycieli, oraz łagodność obeysćia się z współ- 
rowiennikami, obiecuię ludzi spokoynycb i 
miłych w towarzystwie. Dopiero wstręt da 
próżnowania, wzgarda [dziecinnych fraszek i 
płochosd, nieufność własnemu zdaniu, pro­
stota serca i iego otwartość, pilna uwaga na 
wszystko zapowiadaię nam mężów niegdyś 
poważnych bez pychy, pracowitych, zdolnych 
do rady, szczerych wpostępowaniu, Takę 
dziś drogę idc|cy młodzieniec i w starości nie 
odstępi od niey, powiada mędrzec. Wszakże 
ten młodzieniec bogoboyny; ochoczy ddf 
wszystkich powinności religiit skromny i po­

bożny

, K A Z A N I E
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bożny w świątyni, wszystko, z Bogiem  czy­
niący, co nie szuka wymówek i pozorów u- 
walniania się od obowiązków sw oiego stanu 
i wieku, ieitt nadzieia że b idzie to kiedy! 
człowiek sum ienny i cnotliwy, że ten mło­
dzieniec tak pilny dziś w  obowiązkach syna 
ucznia i m łodego człowieka, iest nadzieia, że  
też  będzie kiedyś pilnym w obowiązkach 
człow ieka doyrzałego obywatela i urzędni­
ka; że ten m łody kawaler, który dziś przy 
żyw ości wieku i okolicznościach iemu po­
chlebnych um ie siebie prowadzić przystoynię 
i  poskramiać swoie passye, można się spodzie­
wać, że będzie to człowiek panuiący nad so« 
bą; że ten co dziś za powierzchownemi nie u . 
biega się ponętami, z pozorów o rzeczach 
n ie  sądzi, z płochem i śię nie łączy, rozwię^ 

złych  unika towarzystwa przyiazni i znaionio* 
ści naw et; lecz z cnotliwemi, mądremi i poważ* 

nem i ludźmi rad obcować, iest nadzieia, że bę* 

dzie to niegdyś wierny ich naśladowca, i mąż 
zdrowey rady. Ze ten naresztę m łodzieniec i 

uczeń dziś wszystko dobre wiedzieć, i u nieć p -
che-
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choczy, radzący się zwierzchników i nauczycie, 
li, pilnie słuihaiycy ich nauki rady i pr2e, 
*trog na wszystko pamiętny i baczny, Wę 
wszystkiem pilny i praco wity,czuiycy smak wna* 
ukach i doskonałości, iest nadzieia że bidzie } 
tó człowiek oświecony, zaszczyt wieku, po­
moc kraiu, przytaciel nauk. Tak iest: iest na* 
dzieia, że ten Józef niewinny dla cnoty swo- 
iey ukochany od rodziców , pomimo srogie 
zazdrosnych braci prześladowanie bidzie rz$« 
dcy Egiptu, i dobroczyńcy braci. Ze ten Izaak 
ledyny, ta ofiarą Bogu przeznaczona, stanie 
ąię zasługy wierności oyca, że ten Tobiasz 
chętnie sfuchaiycy przestróg oycowskich, ten 
młodzieniec przyłmuiycy Anioła za towarzy­
sza podróży, zdrów powróci i zdrowie oycu 
przyniesie. Cieszcie się więc rodzice i n̂a­
uczy ciele, którzy do tak wielkich nadziei ma* 
cie prawo. Cieszcie się i wy młodzi , którzy  ̂
te wielkie nadzieie czynić możecie. Cieszcie 
się,- a ty pociechy osładzaycie przytomne truł 
dy i nabieraycie coraz więcey sił i ochoty 
do dobrego. Żebyście zaś doyrzełi w tych

na-

*77
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nadziei eh słuchaycie daiszey nauki mądro­
ści* Mówi ona do każdego z was, Pom niy  

m łodzieńcze na stworzyciela twego za dnimłó* 
dości twoiey; póki nieprzyidzie czas udręczę* 
n'a, i nienadeydą lata w których mówić b ę­
dziesz nie p od ob aj mi się. Pom niy nastwo- 
rzycielą twegp,,którego dobroć i , miłosierdzia 
przyp om in aj tobie ukontentowanie życia, 
słodycz zdrowia, świetność młodości , blask- 
jrozwiia jc y c h  się, i coraz doskonalszych przy. 
miotów, czułe około ciebie wszystkich stara­
nia, słodkie nadzieie, wdzięczny przyszłości 
widok. Pom niy na stworzyciela twego, które­
go  wszechmocność i opatrzność ogłasza j  cu­
da całego św iata, którego promienie ja­
ś n ie j  w światłe nauk* P cm niey mówię na 

stworzyciela twego za dni młodości tw oiey, 
póki nie przyjdzie czas udręczenia, kiedy czło- 
wiek musi wspomnieć na Boga, ale w gryzo« 
eie i niepokoiu duszy', kiedy w wieku szę- 
dziwym opłakiwać będzie, nieuważny radość 
m łodości, kiedy ztrwoniwszy istotne skarby, 
fraczkami bawić się b id z ie , przepędziwszy 

Z wme



w nieczynnolci poranek i?południe dni swo­ich, wieczorem ich szukać zechce. Uprzedź­cie więc młodzi, porę starości pilnym doniey przygotowaniem się. Pracuycie póki dzień świeci, abyście wieczorem słodko odpoczęli. Chodźcie drogą przykazań Bożych i cnoty, abyście bliscy iey kresu mogli powiedzieć z mędrcem pańskim. Chodziła noga moia prostą drogą od młodości moiey. Szukałem mądrości i pragnąłem dobrego, przetoż |do* brą dostanę ośiadłość. Ajnen.
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Domine♦ ne statuas illis hoc peccatum .
Panie nie poczytayjm tego za grzech.

Z dzieiow Apost. w Roz: 7̂

J ^ I apróźno P . M. wyszukuie człowiek spoą 
sobów, iakby się mógł üwolnie od cierpienia 
w  tym życiu /doczesnym. Potom ek tych ro* 

dziców, którzy się stali nieposłuszriemi Bogu, 
wziął też  od nich nieiako w  dziedzictwie , 
Izy , nędzę , słabość,- chorobę , i wszelkiego 
rodzaiu nieszczęścia. Wszakże ięki i niedo- 
łężność pierwszym są odgłosem  iego ży c ia , 
dalsze dni sk ładaj dzieie trudów, i pracy, a 
ostatnia część życia, Zgrzybiała starość, przy* 
nosi z sobą to wszystko cokolwiek w cier-

gie*
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pieniu najdotkliwszego bydź może. Niechaj 
naresztę synowie tego świata -wypielęgnowani 
na łonie wszelkich rozkoszy, niechaj mówię 
iak chcę i /najzręcznie j dotkliwe wewnętfz 
zgryzoty , okrywaię maskę zmyślonej rado. 
ści; przecież ieżeli oni, uchodzę sprawiedli* 
wości liicłz:kie^y, nie uydę Wyroku mędro- 
sci przedwiecznej która o nich przepowiedział 
Ja, że się naresztę zmorduię w drodze nie­
prawości . Każdy więc cierpieć musi. Ale 
któż iednak naymniey a naypoźyteczniey eiei> 
pi? Oto cnota i gorliwość chrześciańska. Za 

przykład tey prawdy staie dziś męczennik Szcze­
pan Sty ♦ Obrany <Jo opowiadania słowa 
pańskiego, pełen wiary, ¿ .noty, i niebieskie* 
go światła, przekonywał ludzi o potrzebie świę­
tobliwego życia, a tym samym oburzył na się 
zemstę owych Libertynów, Cyreneyczykow, 
i innych wielu nienawidzęcych cnotę. Oskar* 
źaię go niewinnego, sędzę nieprzekonanego, 
kamienuię trwałego w cnocie; a on wtenczas 

woła do Boga za nieprzyiacioły swemi, aby 
ich pkrucieństwo i niesprawiedliwóść nie po-

CZJ.
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czytał za grzech Domine ne statuas Mis koc 
peccatum. O co to za wspaniałość duszyi 
O iak nadzwyczayna musi bydź siła i nay- 
czulsza słodycz cno ty, kiedy od niey nie po­
trafiły oddzielić dziszeyszego męczeńnika 9 
ani naysroźsze prześladowanie i okrucieństwo, 
ani śmierć sama. Z tey P . M, uwagi iego  
życia i śmierci, bierzmy dziś naukę o trwa? 
łości w cnocie. Co naypowszechniey odrażać 
zwykło człowieka od cnoty; iest to naype* 
w niey ze świat ię prześladuie, że droga iey  
cierniem usłana . A le  wniydźrny tylko we 

wszystkie stany, przypatrzmy się owym  to 

niby nadgrodom , które świat sługom swoim  
w  występkach rozdaie; znaydziemy t;o , że  
kiedy każdy cierpieć musi, cnota cierpi nay- 

mniey; i  ze nie masz pewnieyszych i słód« 
szych pociech wycierpieniu nad pociechy 
cnoty. Zastanówmy się nad tem i uwagami. 
Gdyby w mocy hył© św iata, uwalniać o<> 
cierpienia tych wszystkich którzy mu służę; 

na tenczas cnotliwy człowiek miałby choć po- 
zornę pobudkę utyskiwania, że on tylko ie- 

Z 3  d en



den cierpieć musi, lecz kiedy niewidziemy 
nikogo coby się zaspokoił w swych żądzach; 
kiedy ieden utyskuie na niedostatek szczęścia, 
drugi ięczy pod ciężarem nieszczęścia, iak że 
tam pragnąc można, aby być wyiętym od po* 
wszechney doli i przeznaczenia ? Nie masz 
ktoby był zaspokoiony m w swoich życzeniach. 
Obarczony naciskiem interesów, wzdycha do 
Kpokoyności; woln^ od zatrudnienia* tęskni 
że nie ma zabawy, samotny zazdrości sło­
dyczy człowieka otoczonego familią; ten zaś 
przeciwnie uskarża się na Uprzykrzone trudy 
które ponosić musi około potomstwa, lub 
podległych, Słowem wszędy iakiś niedosta­
tek, wszędy wyrok cierpienia, nie masz dla 
nikogo na tym podole płaczu owych to dni nie 
zachmurzonych a zawsze pogodnych. Komuż 
więc człowiek cnotliwy zazdrościć może; kie­
dy nikt niema tego przywileiu coby go od­
cierpienia uwalniał? Tak P. M. wszystko co­
kolwiek otacza człowieka , iest niższym od 
niego; we wszystkim stwórca położył nieia- 
kies Znamię próżności, aby nam dał poznać

że i
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ze nie na tey ziemi, lecz w wieczności iest dla 
nas właściwe mieysce, godny zaszczyt, do­
skonałe szczęście, leżeli więc człowiek od- 
stępuie cnoty , aby się przypodobał światu, 
niechże razem będzie pewnym, że uciążli­
wsze nierównie przyimuie na siebie iarzrno. 
Powierzchnie to tylko życie rozwięzłe zda się 
bydź łacne i przyiemne, ale wewnątrz ukry­
wa trudy, tęsknotę, i gorycz; a zaprawuie 
trucizny całe źródło szczęścia ludzkiego, wpro­
wadzane nierząd do serca. Cnota łacniey- 
szeini czyni przykrości zaprzania się woli wła- 
sney; bo miarkuie gwałtowność passy i; a zaś 
występek nieżnośnemi czyni te przykrości, 
bo powiększa tychże passyi okrutną władzę 
i panowanie , Iakaź iest przykrość w dro­
dze cnoty, któraby się porównać mogła z ową 
męczarnią którą zadaią zgryzoty, z owym po­
niżeniem które potyka występnego człowie*» 
ka w pośród nieszczęścia; z owym naresztę 
wstydem i nie ukontentowaniem, którego do­
prowadza aż do okrutnego obrzydzenia życia? 
Jież to razy znayduiąc się człowiek w nie-

szczę*
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szczęśliwym stanie, dokąd go skłonności ie* f 
go zawiodły , nieprzeklinał tych powabów f 
którym się dał uwieść? Jle razy meuczuł 
gorzkiego żalu; gdy przypomniał ten moment 
kiedy pierwszy raz dozwolił siebie zprowa- . 
dzić z drogi niewinności? A  tak powsze­
chnie zawodzi się człowiek w obietnicach szczę­
ścia z strony świata. Nadzieie iego wielkie* 
ale zawsze zawodne, początek występku pe­
łen powabów, lecz pasmo iego pełne gory­
czy, koniec iego, okropne nieszczęście. Nie*» 
masz nikogo, ktoby się nie żalił na surowe 
obeyście się świata* komuby on zupełną od­
dał sprawiedliwość. Ten zdaie się bydź nay- 
szczęśliwszym 9 kto swoie nieszczęścia nayle- 
piey utaić a z cudzych nayzręczniey korzystać < 
potrafi. Na tym teatrze każdy pochlebia so­
bie ze on iest iedkn któremu się wszyscy 
dziwią, a b dnak pochlebia zawodnie, a nawet 
ci, którzy nań z politowaniem i wzgardą po- 
glądaią, równie się znayduią godnemi pogar­
dy. Tak lub podobnie :ederi z drugiego robi 
«obie igraszkę pychy ¿miłości włąsney. Cóż

WJlęC
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więc za pobudka cnotliwemu człowiekowi, aby
Rh zamienił dolę swóią na dolę występnych.* 

leżeli szuka ulgi w trudach, nie znajdzie iey 
¡¡|| w występku. leżeli szuka aby był wolnym 
<%'; od cierpienia, szuka rzeczy niepodobney.
W  Wjakimkołwiek względzie uważać będziemy
wieli człowieka,, zawsze on cierpieć musi* Całą 
k i  w tym tylko znajdziemy różnicę; że iako nic 
i gj nie tnasz uciążliwszego nad iarzmo passyi i 
, | |  występków , tak też nie ma pewniejszych i 
H  słodszych pociech nad te pociechy, które cno* 

ta przynosi człowiekowi w cierpieniu. Zwa* 
żrnyż to w krótkości.

Jkrutheso zawodu, iakiego doświadcza po- u f  ° .
wszechnie człowiek w występkach, kędy świat

kWĄ . - - ’|  pozornym blaskiem i ponętą rozkoszy uwiódł*

Nie masz w cnotliwym życiu tego o-

Vf$| ZtllW'
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zdradzi iey; że kiedy świat się cieszy niby, 
on smucić się musi; lecz razem i otyrn nie 
wętpi, że iarzmo , które ma d źw ig i pełne 
mabydź słodyczy, ciężar który ma nosić, ma 
bydź dla niego lekkim. leżeli cnotliwy czło- |  
wiek doświadcza naysurowszey niesprawie­
dliwości świata, ieżeli iest ohydę i celem ie- 
go wzgardy , natychmiast znayduie przeko­
nanie o potrzebie tego doświadczenia w tey 
nieomylney prawdzie; iż występek prześlą- 
duie to co mu nie iest podobnym, że [ludz­
ka cnota nie może uyść nienawiści świata ; 
kiedy sam Bóg wcielony prześladowanym i 
ukrzyżowanym został, lakże więc sługa miał- 
by się wynosić nad swoiego pana; a stwo­
rzenie potrzebuięce zasług, chciałoby się u- 
walniać od czego sam Bóg nie był wolnym 
cierpi ęc dla ludzi:' O cnotliwi prześladowani; 
cierpienie wasze nie iest piętnem hańby,bo  ̂
nie iest skutkiem występków ani wymiarem 
sprawiedliwości prawa; ale iest nieuwagę i 
zemstę złości. Nienawidzi świat prawdy wa> 
szey, bo ona iego kłamstwo wytyka; niena-

wi- »
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widzi pokory, bo ona podłość pychy przy­
pomina, nienawidzi skromności, bo ona^pło- 
chość zapędów pokazuie; nienawidzi mierno­
ści, bo ona niegodziwcść łakomstwa przed 
oczy wyrzuca; nienawidzi gruntownych ma- 
fcym waszych, bo one wyśitfiecaiy próżność 
i niestateczność zwyczaiów światowych, sło­
wem nienawidzi świat cnotę waszy; bo ona 
swoiy światłością szkaradność występków wi- 
domszy czyni. Czymże iest przeto cierpienie 
takiego prześladowania; ieżeli nie owy wspa­
niałością duszy, która gardzi pogrożkamibę- 
dyc niewinny; nie lęka się żadnego uszczerb­
ku będyc sama z siebie zamożny; i znaydu- v 
duięc w cnocie swoiey skarb naydroższy , 
'uppokoienie nay doskonalsze, źródło pociech 
nąyobfitsze ę Cóż iest bowiem co tylu mę­
czenników na naysroższe ośmielało męczar- 

im słodycz prawie w cierpieniti czuć 
dawało; ieżeli nie ta pamięć, że cierpieli za 
¡¡prawdę cnotę i religiy; ieżeli nie owa na- 
pzieia, że smutek ich na wieczny i niczym 
nieprzerwany ma się zamienić radość, iż kie-

d r
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¿y  w tym życią zasiewali we łzach , w we­
selu potym będę zbierać żniwo* Qui setni- 
nant m lawy mis, in exultatione maetent. Ach 
P* M. nadzieia ich naypewnieysza. Świat to 
tylko z nieszczęścia trudów i łez ludzkich 
naygrawać się umie, a nadzieie sługom swo­
im czynione co raz nadal odwleka i nare* 
sztę oszukuie. Bo tam intryga odbiera owoc 
zasłudze, zręczność ię uprzedza, złość prze­
szkadza* L etz inny iest los cnoty. W  smu­
tku i utrapieniu Bóg iest z cnotliwym czło* 
wiekiem, cum ispo sum in tribulatione. W  
więzach i niewoli Bóg go nieopiiszcza, et in 
vinculisnoridereiiqiMt eum; w niedostatku przyi- 
muie chęć dobrę za ofiarę. Cóż dopiero 
mówić o obfitości miłosierdzia cnoty? leżeli 
kubek wody podany upragnionemu, nie ma 
zostać bez szczodrey zapłaty, iakieyźe^ hoy* 
ności nie ma sobie obiecywać człowiek, gdy 
wiernym iest stróżem prawa pańskiego, az 
do wytrzymania szyderstwa i obelgi wier­
nym stróżem niewinności, aż do ukrzyżowa­
nia cfała i zmysłów, wiernym uczniem Chry­

s te
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* ij stusa aż do naśladowania go w męce, wie­
rni, cznym naresztę stróżem prawa miłości błi-

*' m ¿niego, aż do ukoćkania nięprzyiacióJ, daro-
'«M wariia istotney krzywdy, wstawiania się do
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Boga za te mi którzy go prześladuj. O! cno­
tliwi prześladowani! wy w pośród świata tego 
zdaiecie się bydź iako wygnance w pośród 
cudzey krainy^ Tym  iest świat względem 
was, czym był niegdyś Faraon względem wy­
branego ludu Taki też będzie iego koniec 
tęż sarnę,, rószczkę; ktorę Was Bóg dotyka 
wrzuci potym w ogień na spalenie* Niegdyś 
zatopieni w rozwiązłości ludzie naygrawali się, 
® niewinności, przepowiadania i przestróg 
Noego* Ale w ęó i się obróciły te \ szyder­
stwa, kiedy powodź zalała tę ziemię zmaza- 
iię  nieprawościami? Ultra iam  non proficient? 

insip ientia  enim eorum  m anifesta  est om nibus, 

Daley iuź niezaydę, bo nierozum ich znaip 
my iest wszystkim. Mogę wam prześladowcę 
wasi odebrać dobra doczesne* ale nieodbiorę 
tego naydroźszego upominku, który wam na­
dał nauczyciel i  wódz wasz Chrystus z o więc 

A a was
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was błogosławionemi,i uwieńczaiąc stronie wa­
sze laurem chwały wieczney; ale wam nie odbioJ 
tą tych pociech, któremi cnota i nieskażone 

sumnienie serce wasze napełnia. Pamięć 
cierpienia wodza waszego zbawiciela niech 

ęfwas umacnia przeciwko pociskóm świata;.niech 
was prowadzi drog$ cnoty do wieczney oy- 
-czyzny. Cognoscentesvos meliiorem
mementem substantiam.Amen.
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JSeatus ventes, qui te portavit et uhera qum su- 
Ixisti. At Ule d ix it quinimo beati, qui au diunt ver- 
\ bum Dei et custodiunt illud.

Błogosławiony żywot który cię nosił, i piersi któ- 
jre ssał. A on rzekł: i  owszem błogosławieni, którzy 
[ słuchaią słowa Bożego, i strzegą go. u Łuk. S. wR.

| J ^ aypoźadAns2Ym skutkiem proroctw Elia« 
sza i Elizeusza , naydoyrzalszym owocem 
przepowiedzeń Jana Chrzciciela, nayzbawień* 
szym nakoniec pożytkiem nauki apostołow, 
było oświecenie narodu ludzkiego światłem 
religii, oraz zaszczepień e cnoty i prawdzi* 
wey pobożności. Ta pobożność prosta 
lecz stateczna,niezmordowana w uczynkach gor­
liwości szukała i na szczęście nasze oraz try*

m ai
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umJT ieńgii Chrystusowej wynajdowała z** 
wsze szczególne sposoby uwielbienia mydro* 
ści Boskiey w uczczeniu, Matyi Panny matki 
zbawiciela świata. Błogosławieni ci mężowie 
żywey w iary, którzy pierwsi na ©wey gó-. 
rze Karpielu, gdzie niegdyś Eliasz ©glydahów 
świetny zstępyiycy obtok zakładaiyc swlyty« 
nię poświęcony czci Maryi. P a n n y , owy ft> 
twierdzę ratunku ludzkiego, i skład* skarbów 
łaski. Ten Test zaiste święty poezytefr usta­
nowienia bractwa SzkapLęrza 5. który stał się 
ftzczeg 'In ^ T  szanowny cechy rointiyęy duszą 
P  bozne, który 'przyoblekł, one w niezłoin* 
ny tarczę przeciw podeyściom nieprzyiadót 
zbawienia, oraz słabości natury ludzkiej. Go 
tak znakomita wynalazła pobożność, toz?nay* 
czulszym ukontentowaniem potwierdził kościół 
Sty. i dizieło cnoty pobłogosławił, aprzeciyg 
długich wieków, dał widzieć światu miłośier* 
dzie Boga; w opiece Maryi Pani y nad wszy- 
stkięmi którzy iy tvm szczególnym czcili spo­
sobem. Słodko bydi powinno dla? dusz wiec- 
Wytk przypominać te wspaniałe pobożności

m
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wyriallfzkfc, a nawet za powmnolć u* 
znać należy, wielbić miłosierdzie pańskie iv\ 
dorocznym obchodzie tfcy uroczystości Becs 
izali na tym iednym przestać moz-nd aby ta uro-* 
czystość stałą się dla nas widomie pożyteczny: 
pamiątka usfarmwi e nraS zkaplerza S*po win na o- 
¿y wia b <w na s* pie rwi ąs tk o w y pob o żn o ść,

' kiorey> winniśmy cłiwałełihy' wynalazek, nar- 
, czy a zasiąg lc tor e s y  god ne Szczególny eh do*

i mrodzieysiw Bośkicb,* Tak iest zaiste St:śNh■; 
I łpi#* ptżestawaymy ńa1 samey powierzchowney

' *pó bozn pśći^ i źb y nie a nas tb powiedziano 
H g  byŁof ćo niegdyś wyrzucał sani zbawicieli’ 

iz lud te trustami .-mię tylko" chwaliySt 'SbrCeś id-\ 
go daleko iest ■ odemnie* Ani 1 teżs fównie, odS*

I -żyw y wiar y i prawdziwey cnoty oddzielić 
, toffi# może my zewnętrzny pobożność ¡ bo ona iest 
ailkoą tłumaczem wiary, świadectwem cnoty ,.hoł* 
apOT dem czci który z wiary czy niemy* Wiara 
Hi/fosit jiay żyw sza cnota naydosko na Isza b ez ze w nę- > 

lad m trzney pobożności , iestłw prawdzie światło* 
czcilispf ściy, ale światłością ukryty pod korcem Prze* 
\ubiĄ ^wnie zewnętrzna pobożność1 b z wtW §ę 
bom Aa2 trzney
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trznęy wiary i cnoty iest czczą zasłoną, która 
okrywa szp.etnośc. Do doskonałości należy 
połączyć wiarę i cnotę z zewnętrzną pobo­
żnością, Zważmy to w szczególnych uwa. 
gach.

Niezaprzeczoną iest prawdą, że religiia 
nadewszystko serce człowieka zaiąć pówiuna 
i w nim trwałe założy £ siedlisko,; iż ta iest do­
skonała czesc Boga, która pochodzi z czucia 
duszy, iz hołd wewpętrzoey tego miłości, i 
uszanowania, iest nayprzypodobańszą ofiarą. 
Doskonałość wiary szęzegolniey iest przymio­
tem dusz czystych umieszczonych w tryumfu« 
iącym kościele, Tam on,e bez zasłony Oglą- 
daiąc obliczę pańskie zanurzaią się w jego 
światłości, tam, wolne od wszelkiey przeszko­
dy zmysłów i namiętności, poznaią prawdzi­
wie wielkość Boga, i oddaią mu to uszano- 
wanie, które iest godne maiestatu i ego; i ta 
cześć Sł: stanowi szczęśliwość i błogosławień- t 
stwo wybranych. Podobna była religiia pier­
wszych rodziców naszych w stanie pierwia- ! 
ątkowey ich niewinności. Natura ich ieszcze

me-
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niezepsuta łacno podnosiła dusze i setra ku 
Twórczey istocie, zawsze do niey dążąc ia* 
ko do swoiego początkufbo teź nieznała na­
tenczas innych ponęt skłonności i pobudek 
prócz tych, które w sercu swoiego stworze­
nia stwórca wyraził. INiemniey się przeto ta- 
nosiła ku niemu, ile czysty wyszedłszy z rąk 
i ego zawsze do swego zwracała się początku. 
Lecz po nieszczęśliwym upadku, aczkolwiek w 
duszy ludzkiey pozostała cecha iey szlache­
tności, oraz drżenie do nay wyższego iestestwaj 
iednak iużto natura ku złemu pochyła, iuź to 
zmysły ku roztargnieniu wiodące, mniey lub 
więcey zwykły czynić przeszkody w wymie­
rzeniu takiey czci, iakąby sama przez s ę du­
sza wymierzyć mogła będąc wolną od wię­
zów i natarczywości walczącego z duchem 
ciała. O toż do zupełności wewnętrzney reli- 
gii trzeba uprzątnąć zewnętrzne przeszkody, 
do serca zaiętego czcią i uszanowaniem stwór­
cy, dołączyć skromność zmysłów: do pobożno­
ści ducha trzeba pobożności zewnętrzriey. Dla 
tego w religii są przepisane obrządki i cwicze-

NA SZKAMERN1J M. P, vSq6
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nia zewnętrz rrey póboźnośdi aby cześć Boa 
gą była doskonalszy z strony człowieka* to. 
-iest aby człowiek. nie tylko duchem i górcem 
ale tez usly i całym sohy .czicfb i szanował 
nay wyższego. Znosie obrzydki i •ćwiczenia po» 
teoiney, byłoby, to czynić" religiiy niewidomy 
h dla. człowieka* tamować cudowne 

prżeyście iey dzielności do serc i  obyczaiów 
ludzkidt, byłoby to gasić iey światło iąb ©ne 
ukry war niegodnie, byłoby nareśztę odiąe lu» 
dziom- wszelki środek-: dopełnienia obowiy-
zkow względem stwórcy. Bo iakiebyśmyo- 
kazali należne iernu uszanowanie, gdyby nie 
było tych szanownych ©brzydków, które \vy- 
obrazaiyc oczom naszym dzieła wielkości ii 
wszechmocnosci pańskiey, wrażaiij w set ca nie- 
iafc^s pokory skromnośc i boiaźń świętą?1 Ia- 
ł ie  byłyby obowiązki nasze ku religii |  leżeli 
nie teyie sarn^y rełigii przepisy i przykaż» 
nia, które i czaś szczególnyr r mieysce* oso- i 
bliwsze,isposob uczczenia my świętości osobnym 
*-porządek--naznaczai Poniósłszy te ćwiczenia ze» 
wn^trzney* pobożności i obrządki, tym samynj?

« 9 f
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unosić by przy szło światy ni e pańskie , wy wró­
cić ołtarze, zniszczyć ofiary, wymazać z xięgi 
praw człowieka cnotę i obwiązek wdzięczno­
ścią wywołać wszelką modlitwę, ów hołddzię 
feczynienia, 3ludzkiego, zerwać węzeł obcowa­
nia naszego z Bogiem, aby go o nic niepra- 
sić, w niczym się do niego po ratunek, pomoc 
i błogosławieństwa nie udawać? I gdzieżby po. 
zostały ślady wiary i religii ? Byłaż kiedy­
kolwiek iaka religiia, ktoraby nie miała swoich 
obrządków, ofiar, zwyczaiów, modłów* pamią­
tek uroczyście święconyeh, na które się lud 
cały zgromadzał, a raaiąc na swym czele ka­
płan o w ie dnostaynym. u wielb i ał swego Boga oby* 
ćzaiem? A  iakże w religii nayświętszey, w re­
ligii prawdziwego Boga nie miałyby znaydo- 
wać się widome obrządki,, w tey religii, któ­
ra godną iest, aby ią cały i  wiat widział i  poznały 
aby êy 1 hwały t cłgło« brzmiał po!c^łey ziem?, 
aby iey światłość rozpędziła wszystkie cis* 
inności, w tey religii, Którey skarbów więcey 
na bwiat wypływa dobrodzieystw, aniżeli mo­
gą ludzie uroc^ysteipi cne uwielbić pamiąt?

tkanui*
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kami? gdzie teti iest wspaniały zamia? ob* 
rządków, aby się człowiek tłumaczył i wypła­
cił Bogu z swoich obowiązków, aby uszano­
waniem religii dowiódł że w nią wierzy, chę­
tnym nabożeństwem, że w nią ufa p  szczero­
ścią seirca , że iest do ftiey przywiązany? Tak 
iest SI: N. zewnętrzna pobożność równie iest 
obrazem wewnętrzney wiary iak słowa są ob­
razami myśli -człowieka- Lecz gdy tó mówię,.’ 
zdaię się słyszeć głos mniemania świata; iz 
W religii dosyć iest serca, reszta zaś powierz­
chowne y pobożności rttniey potrzebna* Za­
prawdę' Sł: N- ż^byiti nakłonił umysły do 
szanowania obrządków religii i ćwiczenia po­
bożności, dosyć iest lla mnie wiedzieć o tym, 
iż ludzie uznaią potrzebę wewnętrzney wia- 
ry, iż gotowrsą poświęcić Bogu serca swoie. 
leżeli tak iest słuchacze żeście wierni w przyka­
zania eh pańskich,wobowiązkach powołania stanu )1 urzędu, leżeli umiecie zwyciężać passye i pod* 
biiae one pod władzę rozumu, leżeli w gruncie 
duszy przekonani iestescie o świętości taiemnic 
wiary; ieżtli boiąc się zdrożności unikacie

wszeł* \



wszelkiey ich okazyi, słowem ieźeli doskonale 
pełnicie istotne prawa, toście iuż naytrudniey* 
szey . dokazali rzeczy, toć uczynki źewnę- 
trzney pobożności mniey wam trudów ko­
sztować będtj,. Lecz wiecey ieszcze. powie­
dzieć musze gdybyście w rzeczy samey poświe­
cili Bogu serca i wole wasze i w nich religii^ 
głęboko wpoionćj mieli;? zapewnie? niechcieli- 
byście wzbraniać się od uczynków i czci po­
bożności żewnetrzney, sam grunt religii, sa­
ma miłość Boska w sercach ugruntowana po­
wodowałaby was do tego* i Nadto często wi­
dzieć sie dale iż nawet ludzie rozwiązłego 
«uronienia* złośliwego serca, zepsutego życia, 
ttdai^ sie niekiedy do zewnętrz ney pobożno­
ści, do modlitwy, do dzieł miłosierdzia, do 
obrządków religii, snadż to dla uspokoienia 
zgryzot duszy, albo uniknienia niesławy. le­
żeli t^iec #  nieuważnie źyiącyeh iest nie- 
iakaś skłonność V s$ pobudki pobożności; a 
czy liż podobna aby ten, który, iak powia« 
da poświecił istotnie serce swoie Bogu, kto- 
xy iest pełen ducha Religii, który potargał od-

*TA SZKAPŁERN^ M. P. 3(1®
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ważnie więzy swych nałogów, ktury się usu* 
wa od okoliczności występków , laby mówię 
taki nie okazał w zewnętrznych znakach swo- 
iego przekonania , swoiey wiary, cnoty i mi- 
Jości Boskiey; podobnaż aby się nie odmienił 
zewnątrz i trwał w tym samym oddaleniu od 
uczynków zbawiennych, w jakim zostawiał przed 
swoim nawbóeeniem śię? Nie Sł: ¿N* próżno 
uwódziemy śi% przesądem. Ktor ma grunt ro  
łigii , f kto uznaie Boga zadawcę wszelkiego 
dobra, ten nie pr/estaie na iWewnętrznym 

t ¡przekonaniu i bogob.>yności, ale iawnie ie- 
-szcze wyzna swoie przekonanie, odda Bogu 
cześć usty swoiemi, aby ogłosił światu miło­
sierdzie pańskie,aby przykładem swoim zachęcił 
drugich do naśladowania, aby pokprę swoię i 
skromnością, wpośród święty ni i obrządków 
religii, nadgrodził ni e przyzwoitości i wy ni* 
He z nich zgorszenie* aby boiaźli wymr dodał 
ufności, zuchwałych zaw tydżił, a ppwierzcho* 
wną bogoboynóśęią pobudził wszystkich do 
błogosławienia dobroci Boskiey. O to są dzie­
ła  które dowodzić mogą w czyim sercu znay- 

.:/ ; ■ dU-
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duie się religiia i miłość iey. lednak nie­
bezpiecznie zawodzi się w mniemaniu swoim* 
kto chrześciańską pobożność na samych tyl­
ko powierzchownych zasadza ćwiczeniach, od­
dzielając od nich grunt religii i cnoty. Zwa­
żmy to w krótkości»

Cześć, ofiara, modlitwy, uczynki miło­
sierdzia i wszelka powierzchowna pobożność, 
w tenczas tylko są chwalebnemi i stanowią za­
sługę, gdy pochodzą z bogoboynego serca i 
czystegosumoienia. Wtenczas dowodząpraw- 
dziwey świątobliwości, gdy nie wrażaią w nas 
pychy i ślepego zaufania pomimo niedo­
statek gruntowney cnoty i zasług, w tenczas 
nakoniec są sprawiedliwemi, gdy w przekona­
niu naszym i staraniach nie przenosiemy ich 
nad istotne przykazania pańskie i ustawy re* 
lligiL Bóg który szlachetnieyszą nade wszystko 
¡obrał sobie ofiarę serca ludzkiego, z jego grun­
tu poczciwości ceni wszystkie sprawy i dzieła 
pewnętrfcne. lako nie zaprzeczone ma prawo 
Ido całey istoty człowieka, tak też sprawiedliwie 
Ichoe i wymaga po nim; aby we wszystkich 

Bb za-

p



K A Z A N I E303,
zamiarach 1 usiłowaniach, iego samego obie* 
jał za cel swoiey czułości, do tego iednego 
dążył iako do swoiego początku i końca. Nie 
dla czego innego ustanowił zbawiciel świata 
świętości taiemnic w religii, owe to zbawień« 
He owoce mąk i śmierci swoiey, owe naydroż- 
sze skarby wszechmocności, iedno, aby przez 
nie poświęcił dusze ludzkie lako przypodo- 
bany sobie przybytek i mieszkanie. Dla te* 
go przebywa on w świątyniach z nami, aby się 
zbliżył do serc naszych, widział one, błogo­
sławił i wedle potrzeby zmiękczał, nawracał i  
ogień miłości siebie w nich zapalił» D la 
tego przepisane obrządki czci uszanowania, 
dziękczynienia i hołdu podległości, aby oży­
wiły wiarę naszę, abyśmy w pośrodku nich 
czyste dusze i serca podnosili do pana zastę­
pów, aby nieskażone sumnienie czerpało 
słodycz w duchu religii. Słowem dla tego 
Bóg przyimuie powierzchowną pobożność na­
szą, iż ona wypływa z pobudek zywey wia­
ry i gruntowney cnoty* Inaczey zaś wszy­
stkie ofiary, modlitwy i westchnienia są nie*

miłe
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miłe panu. gdy pochodzą z nieczystego serca 
i oziębłego ducha* a same nawet uczynki mi- 
miłosierdzia o dr zucon e* gdy sy nabytkiem nie­
prawych krokow,- kosztem cudzej krzywdy, o* 
wocem pychyr lub. chełpliwości ♦ Powierz* 
chówna a zmyślona pobożność nie iest go* 
dna oblicza pańskiego, ani iego świętych oł- , 
tarzow* bp nieodpowiąda wielkości iego ma* 
iestatu^ oraz drogości nakładów w odkupie­
niu świata łożonych; a, tak bez, gruntownej 
Cnoty nie maiy źadney ceny, ani może wy* 
służyć nądgrody prawym zasługom przezna- 
czoney. lawnie zbawiciel świata potępił cheŁi 
pliwość i hypokryzyy Faryzeuszów, którzy 
pod,maską powierzchowney pobożności taili 
złość serca, którzy na pozor trosklwi nader 
a  zachowanie starych z-wyczaidw i obrządków, 
zuchwale łamali przykazania Boże, troskliwi 
o zęwnętrzn^ czy stpść, ryk, nieczyste one mie­
li przez łakomstwo; którzy nieustannie na* 
rzekali na rozwiyzłoić Sadaceuszow i rzucali, 
n^ń przeklęstwa, a sarni pokryiomo złośliwe­
mu byli. Biada wam Faryzeusze i Hypokryzya 

■ . ■ ' WQ\
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wołał Chrystus!* którzy chodzicie po ulicach 
czyniąc dobize dla tego % abyście widziane- 
irii byli, a potaiemnie krzywdzicie drugich^któ- 
rzy wielkie ciężary wkładacie na cudze ra­
miona, a sami ich ani się palcem, dotkri^d 
thceciev k tóńy umywacie ręce* a nie oczysz* 
Czacie serca;, którzy* daiecie dziesięcinę z mię­
ty i kminu,, a przykazania Boże przestępuie* 
cië» Biada wam rozumieiącym;; że powierz­
chowna pobożność może nadgrodzić zbrodnie 
i zastąpić miejsce zachowania przykazań». 
Tak iest zaiste,, biada nam* tesli się obawia-^ 
ïhÿ samego tylko sądu ludzkiego, mniey dba? 
i |c  o sęd Boski* leżeli cał^ nadgrodę nakzę za­
kładamy na czczych oklaskach, które nam da* 
ie gmin ślepy* świadek zmyślonej pobożno** 
ści, a nie troszczemy się o to ieieli serca na?
tee s | miłe Rogu i ièg< bło^osłaWieńśtwagodne^
Prawda SIV N i że żawsze lepsza iest zewnę* 
trzna pobożność': choćby zmyślona,., aniżeli ia* 
w na rozwięzłość zgorszenie za soby ciągnię- 

i kiedy mówię przeciwko pobożności Fa­
ryzeuszów , mówię dla tego że w tenczasby

ona

305



k  a s zk a rl iir sr ą  m .3o6

m

W a
[ M4
Ąm

poirid

fójm
Hm 
tóeyfaj 
t naM 
e naw d 
goboią 

:li sętca4

eat m  

yZ0f\
m

dnośĄ 
i ¿W

ona była święty i zasługuiącą,, gdyby z p©« 
„ boźnego pochodziła serca i dobre za sobą crą- 
%gn ęła uczy nki» Prżypominam tu poniekąd 
przestrogę zbawiciela świata, który mówi: niech 
świeci światłość Wasza przed ludźmi. Każę* 
więc, aby pobożność była widomą, aby się 
z jey światłem nikt nie śmiał taić; grozi na? 
wet wyrzeczeniem się i przekłęstwem, że kto 
się imienia iegp" łub -reLigii wstydzić będzie 
przed ludźmi, on się go zaprze przed oy- 
cera niebieskim. Ale leź z drugiey strony, 
to iawne wyznanie wiary, i to przyświecanie 
pobożności, nie są iedyną rzeczą, którey zba­
wiciel wymaga, lecz nadto leszcze zaleca on 
uczynki dobre aby były widziane odludzi, ta  

; iest: przykłady cnoty, owoce pracy, oby czai e 
sprawiedliwości , dzieła prawdziwey miłości 

bliźniego. Ani też niepozwolił szukać z nich chlu­
by i czczej sławy ludzkiey, lecz chwały ©yca nie­
bieskiego. Tak iest Sł; N. daymy ieden dru« 

igiemu przykład pobożności, pełnijmy prze­
pisy * obrządki religii;, nie opuszczaymy świąt 
[Zakonu naszego, bądźmy skromni w demie 

Bbz Bo-
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Bożym, módlmy się i palmy ofiary; ale ra­
zem mieymy serce czyścieysze,acnotęgrun- 
townieyszę aniżeli Faryzeuszów bo leżeli pob< ^ 
żnosć nasza nie będzie obfitować więcey od nich 
nie wniydziemy do królestwa" niebieskiego.* 
Bo nie ten> który mówi Panie Panie r  ale 
Który pełni prawo pańskie, osiągnie wieczny 
nadgrod^ Amen^

I ¡U  | I . \  • |  |  ,,
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Euqc serve hone et fideliś> Ąmay in pcnfea fu isti 
JTdfelesz Suprm midtm te. constiiuam* intra in 'gau- 
dium Domini,Tui.

Nuz' siiigo dobry, t wierny! 'gtiyzćł nad małą był 
tvi erny m,- n ad w i el%* eig? postanowią wniydz do wese­
la Pana twego.. u Mat. S, w Roz. 2&.

C  ' *•
S topnie łaski, któremi Bdg sprawiedliwego 
prowadzi człowieka, obfitość nadgrody, k;ón$ 
uwieńcza, iego zasługi, ile z strony Boga s$ 
skutecznemi środkami na upewnienie zba­
wienia du6z , tyle z strony człowieka wytną- 
g a i |, aby pasmo iego cnot, zasług i wierno­
ści było nierozerwalne. Postanowienie sługi 
3Ud wielij rzeczami, iako nadgroda pierwia­

stko.
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»tkowey wiemościj pr^ez to samo stale się dlań 
znakomitą nadgrodą, iż w tym postanowieniu 
znaydzie szczęśliwą sposobność ustalenia cno- 
ty i doskonałości, a do pomnożenia zasług 
otwarte mieć będzie wrota/ O iakźe nieskoń«* 
ezony iest Bóg w dobroci, że udziałem łask swo­
ich ułacnia dzieło zbawienia ćz1 o Wieka, że wier­
ność iego tymże łaskom, za zasługęnowych eo- 
laz ä 'obfitszych przy irriuie dobrodzieystw. Pra* 
wda że dzielnieysza iest nad wszystkie staranie 
ludzkie,ręka nay wyższego, a nawet iedno skinie, 
nie'woli iego; lecz w dzialaniuco do zbawienia 
człowieka, wymaga uezęstnictwa ieg© starań i 
wierności. Tey,doskonałym wzorem niech bęU 
dzie życie Salezego S. w którego cnot pamiątce 
uwielbiajmy dziś mądrość Boską. Zaczynaiąc ocf 
samey młodości wierny Salezy S. w użyciu talem* 
tow swoich i wydoskonaleniu onycli przez naukę 
gruntownąybo się przez to usposobił do dalszy ch 
w kościele Chrystusowym, świetnych dzieł i po­
sług. Wierny w powołaniu dożycia duchowne­
go, bo na tchn ienia pańskie przeniósł nad wszy st- *
kit ¿jou^ty i doi>ra? któfe mu i urodzenie upe«-

Wiiiaio»,
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wniało* i świat mimo niesprawiedliwość swa- 
ię umieiący szacować wysokie talenta , mógj 
mu obiecywać. Wierny Salezy S. w gorliwo* 
sci swoiey, bo zwyciężył wszelkie przeszkol 
dy i trudności* iakie i ważność dzieł i nie­
pohamowana złość ludzka stawić mogły i Wier­
ny hakoniec w dopełnieniu swoich, zamiarów» 
ba sk/utki ichiizdaią się przechodzić siłę ludz­
ką i wiarę, tak. S ł t , c i ą g  życia; Salezego iest 
nierozerwanym pasmem, wierności, sprawy ie- 
go są zbiorem wiernością chwała, którą przed 
obliczem naywyższego, odbiera iest nądgrodą 
wierności: pamiątka nawet dzieł iego uwie- 
¿śniona i o źy wiaiącasię przez iego naśladow* 
ców, iest pamiątką wierności* mówić o nim9 
powtarzać' naukę iego, iest t a  nauczać ludzie 
wierność bzanuymy; t u  siady, mądrości pan* 
skiey, a  naśladuymy ęnotydudzki.Cłioztrząsniy«. 
my z jedney strony; wielkość dobrodziejstw 
Bóskicte udzielonych« w powołaniu ezłowie- 

, ka do świątobliwega źycia :̂ zważmy z drugie# 
iak wielkiey wymaga B^g wierności w od- 
gowiadaniu tym-dobrodziey stwomi Pierwsza u-

wa*
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wa^a oełmałuie niim słodycze I zacność ży-. ( 
cia duchownego, 2ga nas nauczy ile w tyrn żyi 
ciu  trzeba znieść i zwyciężyć* aby bydźsta­

ll / tecznym. Słowem będzie tm obraz szczęśli­
wości i razem pracy. f ; *

Powołanie człowieka cło życia świąto­
bliwego, w ścisłym znaczeniu oraz w czystym 
rzeczy biorąc poięciu, iest nieiako zupełnym. 
oderwaniem iego od świata. Gdybym mi­
nął to wszy stko co się przez ten wybór mą­
drości przedwieczney nabywa, chociażbym u- 
tsńł iątotne pożytki i naycztrlsze roskosze u- 
spokpioney duszy; chociażbym zaćmił blask 
fpoty i. doskonałości ugrontowaney samym 
bespieczeństwem życia od zgiełku i zamiesza­
nia usuniętego ; gdybym naresztę zamilczały 
iak wielką iest zacnością to wybranie czło- 
wieka^¡ak szczególne towarzyszą mu wzglę- 
dy pańskie , iak szczęśliwe pasmo nowego 
życia, iak wspaniały cel* iak pewne i bespie- 
cznet środki dóyścia, iak pomyślny koniec, iak 
obfita hadgroda; dosyć itdnąkobyłoby, do u- 
spokoierua i pociechy serc iczystych i maią«*

cych

■ p P K

341

A



S A  S. 8 A ŁEZ T 3 1*

jSI
| | |

w

% ]

llp j
bonn̂l
f i l i

*3(|tfzeu«!
b ł a s i

u
iffiieszał 

imiW) 
ńe ( ¿ 4
i

inie ĵ 
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cych boiaźń Boską,* rzucić oko za siebie , I 
przypatrzyć się co to rzuca człowiek, od cze­
go się uwalnia, z czym się rozstaie będąc po­
wołanym do ustronia świętobliwego życia. 
Prawda, że śame okoliczności powołania czło­
wieka, iako wyraźne ślady miłosierdzia pań* 
skiego a znamiona zacności ludzkiey rokuią 
szczęśliwość, są zadatkiem i rękoymią błogo­
sławieństwa; lecz żeby prędzey poznać, iak 
wielkiego iest szacunku dobrodzieystwo po« 
wołania, poznaymy świat, a poznaymy go z bli* 
ska, czym Iest w rzeczy samey , poznaymy 
to morze wzburzone nawałnościami a pełne 
szkopułów, poznaymy tę krainę ciemnoty , tę 
iłrogę przepaścistą, ten padół mąk i nędzy. Mi­
nąwszy sżczegulne zaślepionych gatunki, ia*l> 
ko to rozpaczaiących którzy iuż nie mogąc 
znieść ciężaru występków, razem się go^z wiar 
rą ipozbywaią, i w niedowiarstwie chcą zna­
łeś ć pociechę; którzy nie ufaiąc obietnicom 
religii, ani się też pogróżek iey lękaią, nie 
mówiąc o niestatecznych , którzy się wahaiąc 
między swemi namiętnościami a powątpiwa*

mem



niern radzi, aby wiara była fałszem * miiam 
to wszystko, lecz tego zamilczeć nie mogę, 
iż prawda iedyne światło narodu ludzkiego 
nie znayduie swych czciciele w na ziemi. 'Nie- 

p o#śz e c h n a r o z d zić liła ludzi prze* 
Ciwko niey. Iedni iey poznać niechcy, dru* 
flzy ię znaięc nie naWidzę* Ztęd to pocho* 
dzi iż każda prawie maxyma Ewangelii, za« 
Ćmiona uprzedzeniem, wytłumaczona na stro* 

namiętności, wzgardzona nakoniec i wy« 
smiana* rzadko albo też nigdy w obycżaiach 
ludzkich widziany nie iest. Pokuta iedyne 
grzesznych lekarstwo nieskuteczne, a nawet 
nieznane; osobność, iedyna słabości ucie- 
czka, nazwana tęsknoty; modlitwa, iedyny 
skarb w ubóstwie odrzucony, umartwienie za 
nieszczęście poczytane, same tylko pomyślno* 
«ci, owe niebespieczeństwa cnoty, upragnio­
ne, pycha za szlachetność, nienawiść za tkli­
wość serca, zbytek za wspaniałość, haniebne 
passye; za nieuchronny słabość, okrutne czer- 
nidła za prawdę uchodzy. Słowem wszystkie 
cnoty, iak ich w obycżaiach nie widzieć *

tak
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fok iuż nawet straciły swoie nazwiska. I ro* 
zumiemyż że to są szczególne i rzadkie zda­
rzenia, a nieraczey uwiecznione błędy i cie­
mności? lest to powodź powszechna iest to 
trucizna przelewaiąca się ze krwią rodziców 
do dzieci* Rad ich ratować kościoł S. Wzno«? 
si się nieustannie głos nauki iego nauczy - 
cieli, lecz głos ten słaby przytłumia ow zgiełk 
^zepsucia i zgorszenia, gasi to światło burza 
niepowściągnionych passyi ludzkich. Te rzą* 
dzą ludźmi, te ich zaślepiaj , te naresztę z 
nieiakimści hespieczeństwem wciągaią w prze*» 
paść nierządów. Tam albowiem cnota nie* 
tylko wyśmiana, ale też tysiącznemi otoczó* 
na sidłami rzadko  ̂ w całości wychodzi. Bo 
nad tym iedynie świat pracuie, na to swych 
obietnic i pogróżek uźywa, aby niebacznych 
oszukał, słabych zwyciężył, a liczbę swych nie­
wolników pomnożył. O iak więc nieprzebra- 
ne iest miłosierdzie pańskie nad człowiekiem 
wyrwanym z tey powodziła ubespieczonym 
w ustroniu świątobliwego życia. Oto kiedy 
ciemność błędów, fałszu i zaslepiaiących na-



miętnolci, okrywa całą ziemię; nad nim ia- 
śnieie światłość prawdy , iemu przyświeca 
nieustannie* aby go doprowadziła do kresu 
zbawienia* Nie ma on czego zazdrościć świa­
tu i iego sługom. Powierzchowna ich radość 
i okazałość* iest tylko maską okrywającą we/ 
wriętrzne zgryzoty nędze i smutki. Roskosze 
są. momentalnym upoieniem , okupione ko­
sztem wiecznego nieszczęścia. Najwyższa 
albowiem istność, która nas dla siebie stwo­
rzyła, nied oz ŵ ala , abyśmy bez niey mogli 
bydź  kiedy szczęśliwemi. Na ukaranie nas 
za nasze namiętności, własneź nasze dopu­
szcza namiętności. Cokęlwiek chcemy , aby 
nam posłużyło do naszego ukontentowania, 
toż samo nas dręczy. Żądze podżegnione nu 
pociechę niby serca staią się narzędziem ka­
ry; tysiączne zamysły wynalezione na usunie- 
nie zgryzot, bardziej one ocucaią i roziątrza* 
ią. Słowem wszystkie roskosze, coby miały 
nasycić serce, napawaią one niesmakiem i 
czczosc samą zostawuią. Bo też Bóg, który 
szczęście ludzkie zamierzył wpor^ądku życia,

do
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do Zamieszania onego nieszczęście przywią­
zał. Próżno więc szczęśliwości szukamy W 
występkach, samo serce truie tę nadzieię. 
Daremnie omamiamy samych siebie* Cokol­
wiek kazi duszę, choćby się nayniewinnieyi 
szym w oczach ludzkich zdawało,* musi bydź 
istotnym złym i zamieszaniem naszego po* 
koiu. Nie zostawił go zbawiciel rozwięzłym 
ani też go widzieć w pośród świata* co iest tea<J| 
trem nieszczęśliwych,, rodziców poróżnionych * 
z dziećmi,, braci i knuięcycbu zdradę braciom, 
przy i aciół wzaiemnie sobie nie ufnych.- Tam 
zazdrości, nienawiści, szemrania i niezgody wie­
czne,, tam- przyjaźni; zerwane  ̂ podeyrzeniemi 
lub nteressem, tam węzły potargane niesta­
łością, tam nayczulsze obowięzki ukończone 
wiarołomstwf m M tam bogactwa obrzydzone 
t roskliwościę ich{ utrzymania; tam dostoyno* 
ści dręczę serce* że się iuż wyżey podnieść 
nie podobna, tam każdy na swóy los narze^ 
k’a. Otóż świat z swemi błędy i niebespiecżeń*» 
stwy I umartwieniem. Iest to pozor zie­
mia, mlekiem i miodem płynęca, lecz #  rze*

czjb
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czy samey, żółcią ona swych mieszkańców 
poi. Wynasza świat swych czcieielow, aby wy- 
zey wyniesionych szkodiiwiey w przepaść w trą- 
ciła, zaślepia ich, ahy tym pewniey w prowa­
dziła w nieszczęście. I  iestże im czego za­
zdrościć, lub pragnąć z niemi Jakiegokol­
wiek uczestnictwa ? O szczęśliwy zaprawdę 
człowiek, którego opatrzność wyrwała z po- 
środka świata, aby go z nieszczęść i utra­
pienia oswobodziła . Szczęśliwy stokroć, kto 
się iuź widzi u bespiecznego portu i po dru- 
giey stronie tego morza. Szczęśliwy kto 
tracąc przywiązanie do tych rzeczy doczesnych, 
zatraca razem zgryzoty duszy które sercom 
miękim i rozwiązłym towarzyszyć zwykły. 
Szczęśliwy, bo się stał przypodobanym panu 
i celem ¡ego błogosławieńsfw. Niechże mu 
za to wieczne oddaie dzięki, niech w uczu­
ciach nayżywszey wdzięczności poznaie sza­
cunek dobroci Boskiey, a na dopełnienie swe­
go szczęścia, w miarę udziału łaski niech 
mu będzie wiernym. Bo iest nieuchron­
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Łyna i ścisłym) obowiązkiem* Zważmy go 
w krótkości*

Ze życie wpośród świata tysiącznym po­
dlega niebespieczeństwom upadku, nie przeto* 
iednak wnosić ztęd mamy, iż człowiek sa-> 
memu sobię w ustroniu osobności i oddale­
nia się zostawiony, wolnym iest zupełnie od 
okoliczności i poduszczeriia grzechu. Gdzie­
kolwiek się on uda, iakkolwiek się daleko u- 
sunie od społeczeństwa świata, ieżeli bierze 
z sobą swoie skłonności i passy e, wszędy iest 
słabym, zawsze upadać może. Prawda ze się 
oddalaięc od zgiełku, pozbywa się razem ia- 
wnych niebespieczeństw i okazyi zepsucia, ia*. 
kie podawać zwykły złe przykłady obcowania* 
Lecz czyli nie dosyć iest samego człowieka 
na zachwianie i ego stateczności cnoty? Oto 
sam czas ztrudzić i osłabić potrafi naytrwal- 
sze zamiary,, a w sercu niehartownym i nieś 
odważnym Wygasnąć może ogień pierwiastko* 
wey gorliwości. Zazwyczay początki życia 
^rządzonego podług zamiaru piękne są i słod­
kie, bo łacnemi one robi dzielność przed*

KAŚ.  SAtSfcY BIS
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sięwźięeia. Kosztuie w nich człowiek nayi 
czulszych roskoszy; iest to albowiem ze tak 
wyrażę,-.ów delikatny pokarm którym Bóg 
zasila, słabą ieszcze i niedoyrzałą duszę Ol­
brzymim wtenczas, postępuie się krokiem 
nic się nieopuszcza w obowiązkach niczego się 
nie oszczędza w zadaniu pracy i trudów. Lecz; 
kiedy te przeminą; pierwiastki, kiedy przyi-. 
dzie czaa doyrzałości* i i  Bóg mocnym chce; 
zasilić człowieka pokarmem, a częstokroć za­
prawionym goryczą, <* laki wielu, natenczas; 
znaydzie się mimo, wiek niedorosiyth, iźtrw a- 
łeg a  posiłku zpożyć i z trawić nie zdołaią , 
iz ta zbawienna gorycz sprawuie w ichscrcu 
obrzydzenie i: niesmaki Przez to Sfe N. przez, 
to, traci człowiek zasługę początków, to mu: 
zagradza dóyście doskonałości, tó niszczy ca- 
łe; dzieło, powołania- O tóż szukaymy pra- 
wdy i przekonania na ugruntowanie Stateczno­
ści- nA. ay przód, ledne iest i te i  same pra- 
Wo, iedne i też same obowiązki na wszystkie* 
dtat człowieka. Iest to iedna tylko, droga 
* którey czyli to w początkach cz^ h w ciągi*

p o -
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podróży' z j j ac / a i ^cwpada  człowiek w obłą­
kanie.. Równie zawsze, życie poświęcone Ro­
gu iest święte , równey też zawsze wymagam 
wierności*. A  nawet ścisłe rzeczy bioręc, nie4 
dosyć byłoby do zbawienia, aby koniec ży­
cia* ludzkiego był tylko podobnym iego począ­
tkom*. Trzeba* nadto: ieszcze wzrostu; cnot: 
z: wiekiem i udziałem* łaski, trzeba, wzrostu do­
skonałością i; zasług*. Kto albowiem niepo- 
stępuie W; drodze pańskiey ten się. cofa; i ieźelil 
kiedy obrzydła ' iesti panut ozięmbfość ducha,. 
fo. w. tenczas; śtaię; się; nieprzebaeżoftyrrr wy- 
S tę pkiemnie wdz i ęc z r i o ś ci % i n i e w I ern ością, gdy 
człowiek na tyle odebranych łask iest; nieczu­
łym*. Kto; zaczyna, a potyrn się nazad ozien,, 
niezdatnym^ iest do królestwa niebieskiego. 

*  to> wyrok zbawiciela; świata* Toćv słaba, 
to bydż: muM dusza, dusza; nieszczęśliwa^ nie 
mająca prrwa dó szczęśliwości statecznym 
przygotowaney;: duszai nieuźytay która; same-* 
mi tylko- iasnieiąc kwiaty , żadnych cnot nie 
wydała owocu., O iakże się zawodziemy, szu-« 
Eai^c w tym* życiu spoczynku i nadgrody tru­

dów?
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dow? Nie Sł: N. czas ten iest nieustanni 
potyczką, koniec iego dopiero iest zaczęciem 
try umfu chwały. Im  dałey zachodziemy w la­
ta* tym bardziej zbliżamy się do tego- szczę­
śliwego kresu. Otóż co Ą d ze  m sze  podze« 
gac powinno ku osi|gnieniu wieczney szczę­
śliwości, co ma podać nam w ohydę to wszy- 
stko, co nie iest cnotę i gruntownym dobrem* 
Dozwolernyź, aby moment mniemanego spo*̂  
czyiiku, ktorego po kilku leciech czujności 
szukamy, a ktorego nikczemnę słodycz lada 
przypadak przerywa, miał niszczyć dzieło chwa­
lebnego zamiaru i stateczności długiego czasu. 
Będziemyi rozsypy wać marnie, cośmy z tro­
skliwości! zbierali! Któż nam ma wydrzeć wie* 
mec tylu odniesionych zwycięstw p Wie* 
cznosc zda się bydż małę na dostateczniwdzię- 
czność najwyższemu za iego względy w po­
wołaniu człowieka do świętobliwego życia, a 
czas ten krotki i przemiiaięcy miaiby bydź 
długim,miałby zatrzeć pamiętkę dobrodzievstw 
Boskich, a stać się narzędziem, zguby czło­
wieka^ Iest to niewiexności| mmeiaać 5! iż

3&1 K  A Z A N I E
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po nieiakiey chwili gorliwości mamy iuź pra­
wo spocząć, iak gdyby się czas potyczki skoń ­
czył, iakby nie było nieprzyjaciół do zwalcze­
nia, nieprzyiacidł zawsze czuwaiących, lecz 
bardziey ria tenczas gdy się zapominamy lub 
usypiamy* Zkądżeby miał wypływać ten nie­
smak niegdyś ulubionych rzeczy? zapewne nie 
z obowiązków, bo te zawsze iednostayne, ale 
z niewierności naszey. lak tylko zaczynamy 
szukać nieiakiego osłodzenia i ulgi w surowo­
ści prawa, natychmiast to prawo stale się dla 
nas smutnym i ucięzliwym. lest to przezna­
czenie oziębłości, zaniedbanie obowiązków, 
nie osładza ich przykrości bynaymniey, lecz 
bardziey one robi nieznośnemi; bo iak tylko 
miłość Boska, którey wszystko iest łacnym 
słabieie w sercu człowieka lub gaśnie, natych­
miast też wszystko dla niego iest przykrym i 
ciężkim . Trzeba wprawdzie wyznać źe są 
gorycze i niesmaki wryciu świątobliwym. Są 
one próbą, którey Bóg używa na oczyszcze­
nie serca człowieka i wydoskonalenie iego 
uczynków. Lecz co go cieszyć powinno iest

§ 1
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to, ie  niewymaga zbawiciel, aby człowiek szu- 
kał i czuł upodobanie, lecz aby był wier. 
nyrn w podołaniu , że im mniey zda si^ g0 
utrzymywać zewnętrznemi powabami, tym 
go mocniey wspiera gruntuiąc iego wiarę i 
odwagę, ¿e nakoniec, iakkolwiek przewleka 
pociechę i osłodzenie przykrości, zawsze ie, 
dnak udziela ich statecznym i cierpliwym. 
Otóż ■■SI: N. źródła miłosierdzia pańskiego i 
k 8o rtitprzcbraney dobroci, z których czer­
pu człowiek prawdziwe słodycze w tym życiu, 
i razem środki szczęśliwości wieczney. Oto, 
dla czego król Prorok powiada iż woli zo» 
stawać wzgirdzony w domu pańskim a niżes. 
li przebywać w mieszkaniach grzeszników. Ot 
za r;-wdę niewychodźmyż z domu tego nay- 
łaskawszego oyca , używaymy darów ie-. 
go łaski, bądźmy godnetrii iego synami wzra* 
staymy w cnotach i doskonałości, czekaymy 
w pokucie i cicrpliwoścr dnia uwielbienia na­
szego, Amen,
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K A Z A N I E• N ADZIEŃ ZADUSZNY.
“Nieclicemy bracią, abyście nie wiedzieli o tycb, ktor-< 

Tzy pomarli, izbyście się nie smucili, iako i inni któ­
rzy nadziei nie. maią.

z Listu Pawła S. do Teffal: w Roz. 4 .

K ośgioł Sty, który dzień dzisieyszy pamiątce 
zmarłych braci naszych przeznaczył i we. 
zwał nas, abyśmy na zadosyć uczynienie spra­
wiedliwości iego, poświęcili mu błagalne ofia­
ry i modły, nie mniey chce wrazić w serca 
nasze ufność iaka w nieograniczonym miłosier* 
dziu Boga pokładać powinniśmy, lak odno* 
wić czułość, którą pobudki religii i przyro­
dzenia wskrzesić są zdolne* lakoż i przez 
zamiar, dla ktqrego nas do świętych zgroma­

dza



dza przybytków, i przez żałobne obrządki 
które dziś sprawnie, do czułości i łez uspa- 
sabia serca nasze. leżeli kiedy, to dziś nay. 
eywiey staią w myśli naszey smutne epoki ty. 
lu strat poniesionych a niecofniętych; dziś 
się odnawia pamięć mymilszych nam ®sob, 
od których na zawsze grobem oddzieleni iestśmy; 
dziś się roziątrza ta bolesna rana, którą śmierć 
ich zadała, a którą czas i uwaga zagoić nie- 
co mogły. Gdzież są bowiem kochani oy- 
<owie nasi, co nam życie dali? gdzie czułe 
m atki, co nas pielęgnowały? gdzie uprzey- 
mi bracia przyjaciele i towarzysze nasi, któ­
rych przyiaźń i pożycia związek tyle czułey 
sercom naszym przynosiły słodyczy? Ach raz 
nam oni zniknęli z oczu, i iuź ich więcey nie 
oglądamy? Możnaż więc dzisiay zapomnieć 
o tych, którym wprzódy nieco, tyle przyia- 
źni, tyle prawdziwey okazywaliśmy miłości? 
O słodka pamiątko tylu rad zdrowych, które* 
mi nas wspomagał uprzeymy lonathas powróć 
dziś przynaymniey dla rozrzewnienia serca! 
O Ty wierny przyiacieiu i czuły mężu kocha
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H  iącey ciebie żony! ty! cóś iey przeżyć nie- 
HH chciał, lecz. z nay większą ochoty pragnąłęś to- 
m  warzysz yć iey do grobu, moźeszli dzisiay 
9 B  odmówić iey łez twoich i westchnienia? Ó 
SB słodka pamiątko tych czułych pociech, któ- 

remi dni twoie napełniała życzliwa Rachel , 
f m  powróć dziś przy nay rnniey dla rozrzewnienia 
i smie|  S€rca> O wy osierociałe dzieci tak niegdyś ko- 
■  chañe od rodziców waszych, wy iedyna ich 

 ̂H [ nadzieia i pociecha, możecież dziś zapomnieć 
e o zmarłym oycu lub matce waszey? O słód- 
liprzej.| pamiątko tych starań i trudów które oko«

te Jo wychowania waszego podejmowali! o pa» 
cal», miątko tych pieszczot tkliwych, z któremi was 

Achrasj do łona swego przy tułali, po wróć dziś przynay» 
tęceyij mniey dla rozrzewnienia serca! Wy naresztę 
pomnieil rodzice, którym zgon iednego dziecięcia tyle 
» przyiai łez wycisnął, a nawet resztę dni waszych go- 
niiloSi ryczą i niesmakiem zaprawił, możecież za- 
b, W pomnieć o zmarłym synu lub córce waszey ?
jpoirl O słodka pamiątko tych wielkich nadziej kto 

gęj re ich talenta i obyczaie czyniły, pamiątko 
j^ r  ich powolności, miłości i wdzięczności, po» 

§¡X D d 1 , wróć
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wróć dziś przynaymniey dla rozrzewnienia 
gerca! Tak iest: powróć dziś wszelka pamięci, 
któraś iest zdolnazapalić w;sercach naszych nay. 
gorętszy miłość bliźniego, abyśmy w duchu 
Chrzesciańskiey czułości skrapiaiąc łzami zwłó* 
ki zmarłych braci naszych, przez ofiary reli- 
gii, serca 1 modłow, przebłagali za nich ma* 
iestat Boga? Ale myśląc o nich mamyź za* 
pomnieć o nas samych? a te znamiona śmier­
ci czyliż nie daią nam nauki życia ? Tak 
iest ten proch pozostały szczątek całey ma­
chiny człowieka, ukazuie skazitelność iego cia­
ła. T e zlodowaciałe zwłoki oziębićby powiną 
ny naygorętsze żądze ludzkie* T u  wszystko 
nas upokarza, straszy i słabość naszą maluie. 
Otóż źródło nauki dla nas, iako o nieuchron: 
ney kolei zawsze pamiętać, i iako do nay, 
waźnieyszey sprawy przygotować się powin­
niśmy. Zważmy to w szczególnych uwagach.

Niepewność straszney chwili, która nam 
otworzy bramę wieczności, ieźeli kiedy w mnie* 
manili naszym, zda się nam obiecywać prze- 
dłużenie życia , ioć równie może zawodzić

na-

32?



N A  D Z I E Ń  Z A D U S Z N Y 3 2 8

1 Paów
lszW;jJ 'w M
w
nich 1̂

mamyźj| 
0D3%| 
ia? Taj 
ł̂ej m 
iegofe

ą . maioif 

lieuctoł 
do M 

Ą poWilf 

uwagac-
;Cora nar

w
d Ą
f0m

m

nadzieie nasze. Niemniey bowiem niewia­
doma iest pewność bliskiego, iak i nader od­
dalonego zgonu. [Iakimże więc sposobem 
ta straszna i niebespieczna oboiętność usy­
piać może człowieka w nieczułości i ostatniey 
niepamięci o tey nayważnieyszey, a niezby- 
tey dla niego kolei? Nieszczęście które nas 
każdego dnia potkać może, iestie mniey straa 
sznym, aniżeli to, które iak mniemamy nie  ̂
prędko się wydarzy? Izali w całey przyszło­
ści, na któr ,̂ się spuszczamy, nie*iest zawsze 
przytomnym niebespieczeństwo? a smierćrtak 
straszna dla nas czyliź równie nie iest pewną dzi» 
siay,aniżeli pózniey?Cóź to iest człowiek wzglę­
dem swoiey trwałości, aby się mógł spodziewać 
obiecywć sobie długie lata, aby w tey nadziei, 

na ostatni moment odkładał równie samo przy^ 
gotowanie się do tey kolei* iak i pamięć na 
nią? Oto odpowiada na to pacy en t pański: 
iest to prawi, kwiat w poranku\rozkwitły, 
który wieczorem usechł i opadł: oni, i nadzieie 10 
gó, iak o cień zwodniczy znikaią. Komuż wol- 
JIO było kiedy przedłużyć iedną chwilę ży-

fjfl.
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cia i oddalić zgon ostatni? Postanowiłeś pra* 
xvi kres i granice, których przeyść nie podo­
bna? Któż zabrał z sobą do grobu dostatki 
i dobra ziemskie? na cóż mu się przydały ie- 
go zbiory, kupione tak drogą ceną trudów, nie* 
spokoyności, a niekiedy kosztem cnoty i su- 
moienia? Zgromadza prawi człowiek, a nie 
wie komu one zostawi. Obciąża się brze­
mieniem nieużytecznych marności , kiedy sa­
nie tylko dobre lub złe sprawy swoie żabie* 
rze z sobą do wieczności i z niemi stanie przed 
sądem naywyższego Boga. O co za ślepo* 
ta człowieka? zwątłony na siłach, ułomny, opie­
ka się o wątłą trzcinę stoiącą nad brzegiem 
przepaści. Umknęła zdradliwa zgruchotana 
podpora, a człowiek biedny bez ratunku w prze­
paści zaginął. Na czymże więc polegamy, co 
nas bespiecznemi robi? Za nader rzadkie i 
szczególne pyczytuiemy te przypadki które nas 
trwożą;a przecież nieraz słyszeliśmy o nagłym 
zgonie tych, którym długie obi* cywano ży­
cie. Srnierć, iako owa natarczywa burza oba­
liła nayrn oczniey sze cedry. A  któż nas za-

pe*



W j pewnił, że ten los tak dziwaczny dla dru^ 
H  gich, dla iias samych ma bydź statecznie przy- 
°8̂ l fhylnym i pochlebiać będzie nadzieiom na, 
Wi szymp Wszyscy iesteśmy śmiertelni, toć dług 
Mej tey śmiertelności równie iak drudzy wypła* 
W j■ ©ić możemy» Nie ma stanu, stopnia, mieysca, 
ató gdzieby nie było szczególnych epok niepe- 
N wności śmierci» Moźnali więc nie myslić o niey 

M gdy ta koley stanowi ostatecznie los nasz w 
¡fil wieczności nieodmienny i nieprzeżyty? W  jn* 
M nyeh niepewnośęiach i niebtspieczeństwach r 
iiejssj mamy przyjaciół i obowiązanych sobie, ktd- 
«  izy dzielą z nami przeciwnością ale co tu po* 
n  cz^ć, gdzie raz tylko umrzeć trzeba, a iesli 
lotaij ien raz z błędzie my, iuź nieroztropności na- 
fm\ szey naprawię niepodobna» W  cóz nareszt^ 
5̂ 1 ufamy-' pewnie w młodość naszli* Ach to 

najsłabsza sarna z siebie podpora, a tym bar­
ona* dziey młodość niebaczna lecąca bęt uwagi 
igłyra * na tys^ CZiî  narazaiąca się przy p ad k , tym 
3 ij, hardziej mówię młodości wycieńczona zby,
' 0)j| tkiem i nieumiarkow miem passy i. Będzież 
2S zi % śmierć oszczędzać, która stopniom i % s u-

D da gpm
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gom nie przebacza i najrsilnieysze niszczy 
rzeczy? T o pewnie czerstwość nas zdrowia 
ubespiecza? A  przecież iest to nay mniey sza 
iskierka, która gaśnie za naylżeyszym powie* 
wem wiatru, Dosyć iest naykrotszey słabo- 
ści, iednego mocnego zmartwienia na zruy- 
nowanie nayczerstwieyszego zdrowia, a tyra 
bardziey zdrowia zniewieściałego pieszczoty 
ą  wyiskrzonego rozwiązłością. Na czymże 
więc polegać możemy gdy wszystko razem 
z nami iest słabe i nietrwałe? To pewnie 
w ludziach, wjch przyjaźni, charakterze i wzglę­
dach położyć nadzieję możemy bespiecznie? 
Ach nieznamy chyba ich niestatecznoścl, po« 
woduięcych się powiększmy części okoliczna* 
ściami, szukaięcyeh raczey własnego zysku 
niżeli cudzego dobra, więcey obiecuięcychni* 
żeli rnaiących uczynić, mniey nawet mog^* 
cych niżeli chcących, a naresztę naymniey nie 
maięcych w mocy swoiey, aby nas albo od 
tey kolei uwolnić mogli, albo własnym stara* 
niem, bez dołożenia się naszego potrafili iy 
pomyslnę dla nas uręczyć, JNiechcieycie po;

wiada



wdada, Pismo Boże, ufać w xiążęta i syny 
ludzkie, w których nie ma zbawienia, Ró­
wnie oni iak i my słabi, równie podlegli śmier­
ci i iey niepewności, oszukuj zaufanych 
sobie, a nadzieie ich zagrzebią razem , w mo­
gile. W tyrn to dniu strasznym , znikną ich 
myśli, znikną obietnice, a da się widzieć ni­
kczemnieć ludzka; w tym to dniu zdjęta zo­
stanie maska, a ukaże się obłuda i nieszcze* 
rość. W  tenczas wszystkie posługi podchleb- 
ców i podłych słuźakow bezpłatne zostaną 
w tenczas się przerwę wszystkie osnowy, kto“ 
re pycha, chciwość lub iakakolwiek passya 
ludzka przedsięwzięła. Pozwólmy naresztg 
ażeby moment zgonu był nam wiadomy 
czyli to z poprzedzających okoliczności, czy­
li z jakiego przeczucia. Takowa wiadomość 
pewnieby nas ostróżnemi zrobiła; obraz śmier­
ci zawszeby stał w myśli naszey; a kres choćiaź- 
by był naydalszym, zdawałby sig iednak nay- 
bliższym. Przeciąg ten czasu nader byłby 
krótkim, cały byśmy poświęcili na przygotowa­
nie nas do ostatecznej kolei. VUęc pewność

iwia-
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i wiadomość trwożyłaby nas i upamiętafa, a 
taź sama śmierć, gdy moment iey niewiadon 

Sfiy tnoże nas potkać każdego czasu* o* 
wszem gdy zawsze czuwa na oszukanie na- 
szey niepamięci, iak ówzłodziey w ewangelii 
wyrażony, i wtenczas ńaypewnieyprzyydzier 
kiedy naymniey o tern myłKĆ będziemy; toć 
mówię śmierć, która oto podobno iuż stoi 
u progów naszych, niema bydź dla Has itm - 
szrą? O iak dziwaczny fest człowiek, że go 
¿ywe wyobrażenie śmierci usypia i ubespie- 
cza, że będąc ślepym śmieley wpośród roz­
licznych przepaści kroki swe stawia, aniżeli 
maiąc oczy otwarte! Czemu nie uczyni tęga 
sprawiedliwego wniosku; ponieważ ohwjla zgo­
nu iest niewiadoma, a każda może bydi dla 

ostatnią, toć nierozsądkiem iest przy­
wiązywać się do tych rzeczy, które w jednym 
oka mgnieniu postradać może, z zaniedba 
niem tego iedynego dobra; oprócz którego 
niernasz innego i nigdy go nie będzie Cze* 
mu dziś nieobrzydza sobie występku i złych 
skłonności serca, które w moment zgonu, na-

pełnić
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pełnić mogą serće iego rozpaczą? czemu dziś 
^aniedbuie pokuty, którey natenczas zapd- 
ino pragnąć bidzie P Czemu niestałości 
zmkomość rzeczy doczesnych nie uczy go 
pomiarkowania w żądzach, która natenczas da 
się poznać na wyświecenie ilikczemności ie­
go serca i próżności nadziei? Czemu dziś nie 
sądzi samego siebie, ani myśli o sądzie Bo* 
skim, którego niecofniętym wyrokom wiecznie 
poddać się musi? Próżno niemysli o śmier­
ci. Niepamięć ta nie uwolni go od niezby* 
tego długu. Owszem, im bardziey odwraca 
dziś oczy od tey nieuchronnej kolei, tym wi­
dok iey okropnioyszym się dla niego okaźej 
każde niebespieczeństwo wcześnie przewi­
dziane i mysią obięte nie tyle razić zw kło, 
ile te, októrym naymniey myslemy. Niewie­
rny dnia ani godzinny, kiedy syn człowieczy 
przyidzie, o toż każdego momentu czekaymy 
nan, i bądźmy gotowi na iego przyiście w u* 
szynkach sprawiedliwości i pokuty* Arnem
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ROCZNICĘ KORONACYL

Goz oddam patiu za wszystko co mi dobrego uczy-* 
nil? Śluby moie oddani panu przedewszystkim i ego.

Psalm; 115.

7̂ pomiędzy wszystkich dobrodzieystw* któ- 
remii opatrzność Boska, zasługi ulubionego 
sobie narodu nadgradzać zwykła, nie ma droż­
szego i wspaniarszego nadto dobrodzieystwa* 
gdy narodom daie dobrych Monarchów oy- 
cow ludu. Wszakże przezeń i na iego miey. 
scu panuią Królowie i stanowią prawa; iego mą­
drości natchnieni duchem, iego potęzney pra*> 
wicy zasileni dzielnością, iego łaski namasz« 
czeni świętością, z chwałą i pożytkiem dzwh 
Saią szanowne dobra narodu brzemię. O n

to



o iest, który w nieh wlewa szczególne przy­
mioty 1% usposobienie godne tronu. Przez? 
nich uszczęśliwia narody i zsyła na nie ob* 
fitość i błogosławieństwo, óni są naresztę nay- 
źy wszy m obrazem miłosierdzia i sprawiedli wo» 
ści stwórcy, a ptzez nich stwórca odbiera 
hołd podległości naleiącey rządom swoim. 
Nie iednego wieku i narodu zaś wiadczaią dzie- 
ie, iako Bóg w sprawiedliwym gniewie swoim 
chcący ludzi ukarać, odbierał z pośrodka ich 
Królów, których zadość szanować nie umieli, 
i stali się iako dzieci osierociałe bez oyca, 
albo też błędna bęz pasterza trzoda, zostawio­
na pożarciu drapieżnych zwierząt ? Trzebaź 
nowego nąto przekonania, lak drogim iest 
upominkiem opatrzności dla ludzi dobry i spra­
wiedliwy Monarcha? tym bardziey zaf nie 
powinienem dziś przeszłych wieków zasięgać 
świadectwa tey prawdy. Nie myźto bowiem 
iesteśmy tym szczęśliwym narodem , które­
mu się pochlubić wolno, ii weyrzał na nas 
pan miłosierdzia i utwierdził nad nami litość 
swoią, daiąc nam Monarchę nayiasnieyszego

i nay-
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i Naypotęźnieszego A l e x a n d r a  I. Tak iest: 
oyeiec i  mądry Pan panuie nad nami. My 
dziś w obchodzie uroczystości Koronacyi ob- 
chodziemy naysłodszą szczęścia naszego pa- 
miątkę. Słusznie zebrani dziś do tey świą­
tyni, składamy na ołtarzach Boga naszego, 
ofiary dziękczynienia za iego nayłaskawszą 
opatrzność, w osobie Szczęśliwie nam panu^ 
iącego Monarchy. Słusznie zanoaiemy nay- 
gorętsze młodość do tronu Króla Królów, aże­
by drogie dni pomazańca swoiego a oycą lu­
du w nayczerstwieyszym zdrowiu w naydal* 
sze przedłużył wieki. Iest to przy iemny hołd 
wdzięczności, którey szczerość na wszystkich 
się wydaie twarzach* Ale cóż oddamy pa 
nu za wszystko co nam uczynił, abyśmy isto « 
tnieyszą nad samo oświadczenie wymierzyli 
wdzięczność, a zamiarom nayłaskawszego Mo« 
narchy godnie odpowiedzieć mogli ? Oto kie-  ̂
dy wewnętrzna pobudka cnoty i sprawiedli*» 
wóści przewodniczyła nam do tey świątyni, od* 
nówmy dziś ślub wierności należny Monarsze
at pamiętaymy że go czyniemy w obliczu ży*
* . »•s iące- >



# a  r o c z n i c ą  k o r o r a c t i  333

liii
1

'H
| |

Mego, |

panu
I

J Mf \
?>aie< 
yca>  
aydai. 
ly hol 
y s t k ie i  

n y  p f  
lyistM 
lierzyi 
go Mo? 
)tokil 
n

r/ĄĘ
m .

m

fącego Boga i iego ludu. Wy zaś rządcę 
rnieycie przed oczyma wzór wasz naypier- 
wszy, i dopełniaycie myśli wybrania wasze- 
szego* Wszyscy zaś szukaymy nauki w miey- 
scu religii; prawdzie poświęconym Naywyż- 
sza władza czyli panuiący nam łaskawie Mo­
narcha, wszystko duchem mądrości i dobro­
ci swoiey zdaie się ożywiać. Zęby podług 
woli i myśli iego wielkich rządzono ludem, za­
stępców władzy swoiey stróżami praw i spra­
wiedliwości stanowi. Rozstrzygać spory; zno- 
sić różnice, łagodzić zapęd, kość żale, uśmie­
rzać niepokoy, tłumić zawiści, szczepić zgo- 
,dę i miłość wzaiemną bez uszczerbku słu­
szności, a wymierzać słuszność bez nadwe­
rężenia miłości Chrześciańskiey; o to  są po* 
winności, rządców ;■ Równie oni w mniema­
niach swoich iak w wyrokach, równie w su- 
mnieniu i przekonaniu, iak w obeyściu się 
sprawi edliwemi bydź maią^ Sprawuiąc część 
władzy naywyższey^^oŻDroieni iey\ powagą 
nie rnniey też troskliwą iey czułoś? sprawo­
wać powinni, ¡&eby wszystkie prawa nayści- 

E e sley



sley zachowane były. Do nich należy spra- 
wic to: ażeby prawo równie^ wszystkich wią­
zało. Wszelkie pobłażanie z uymą powagi 
władzy, z uszczerbkiem prawa, niszczące po­
rządek, nie iest litością godną człowieka urzę­
dnika, ale iest cechą niewiernego sługi; wszelkie 
Względy nadziei lub boiaźni, hańbią charakter 
rządcy, który iest tylko szafarzem nie zaś wła^ 
ścicielem sprawiedliwości. Nie przeto iest 
Wyższym nad innych, aby pogardzał niższe-? 
fpi, nie przeto mocnieyszy, aby uciskał słab­
szych, nie przeto ma upewnione rozkazom 
swoim posłuszeństwo podległych, aby się sta­
ło igraszką iego dziwacznych układów, albo 
też źródłem prywatnych zysków. Spokoyność# 
bespieczeństwo, pęrządek całość każdego wła­
sności i szczęśliwość wszystkich, stanowią treść 
obówiązkow rządcy. lakźe się przeto wyda* 
dzą owe tatemne intrygi żasilaiące przemoc 
do ucisnienia sfebyęh, owe sprężyny wynie­
sienia się na ruinach cudzego upadku? Był- 
źeby godnym naywyższey władzy zastępcy 
ś/Ląo się ogłosił iawnym przemagaiącey py­

chy*

. 3 3 9  k  a  £  a  n* i  e



r sp ra j 
%  U r n  

Nm I
W  poi 

a urzę.
P M
M m

W h
tói^l 
niiszeil 

i i  s i#  
zkązoffl 
' się fil 
w, At 
t o y r f , '  
ego W« 
t̂reij

o wyó: 
przed«'1 
y yfk 
u? 1  
zastęp!
4 0 0
11

chy obrońcą, cobysię na tę stronę z wyro* 
kiem swoim przychylał, gdzie pewnieysza ko* 
rzyści zabłyśnie nadzieia? Tam nawet nie 
ma sprawiedliwości, gdzie przez ukryte spo# 
soby zagrodzono uciśnionemu dóyscia do 
źródła sprawiedliwości* gdzie przytłumiono 
głos żalu i skargi, a przynaymniey odmienió 
no całą postać rzeczy na zhańbienie znęka 
ney prostoty. Ani też więcey odpowie urzę­
dowi swoiemu zwierzchnik, który mniey ies 
bacznym1 na zasługi, cnotę i obyczaie podle­
głych. Nadto dziś sztuka udania wygóro­
wała, aby pozory nie wzięły mieysca istoty 
rzeczy, tam zwłaszcza, gdzie łatwowierność 
miłość własna, lub iakakolwiek namiętność przy 
niedoświadczeniu, wydaią wyroki. O iak czę­
sto pochlebstwo uszło za szczerość wartą za­
ufania? podłość poczytana za skromność* 
zyskała względy zasługom należne; cbytrosO 
przybrana w łnaskę gorliwości, wystawioną 
została na uwielbienie i wzór dla wszystkich, 
duma chełpliwa przyswoiwszy sobie chwałę 
cudzych czynów, do pierwszych stopniow

n a  r o c z n i c ą  K O R O N A C J I  34°
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utorowała drogę. Słowem występek } zbro. 
dnia szczęśliwe zabrały plony zasług i cno- i 
ty, w ustroniu ukrytych. Takim to sposobem 
prawda nie da się częstokroć postrzedz oku 
zaćmionemu blaskiem pozorów albo nie chcę- 
«emu zastanowić się na rozpoznanie rzeczy, 
Takim też sposobem sprawiedliwość i ludzkość 
cierpieć m uszę. Iakichże więc klęsk publi. 
cznych 1 nie nadgrodzoney straty , nie stale 
się przyczynę mniey troskliwa w rozpoznaniu 
gruntownych zasług i talentów od pozoru ich, '  
baczność i przezorność rzędcdw? gdy nieza­
służony lecz przypodobany tylko bierze nad- 
grodę, nie zdatny lecz chełpliwy zyskuie u- 
fnosc, gdzie naresztę zamiast zachęcenia i 
szlachetney emulacyi w dopełnieniu obowię. 
^kow,. wzmaga się we wszystkich nikczemny 
kunszt pochlebstwa i obłudy? Cóż dopiero I 
mówić o obyczaiach. Rzędce zazwyczay sta- % 
H się wzorem postępków dla ich podległych 
takie iestpowszechnieysze przynaymniey mnie- 
manie, ze ci którzy zasługuję na uszanowanie^ 
aaasze równie te isę  warci naśladowania. Trzy- 1

po- M
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podobać się rządcom iest chwałą, żądzą i in­
teresem nawet podległych. Pewniey zaś przy- 
dobać się,dostateczniey pochwalić i zasłużyć się 
nie można iako naśladując tych których czcie- 
my i c których ubiegamy się względy. Tak 
więc cnoty lub występki rządców odradzaią 
się w jch podległych. Tamtych obyczaie, dla 
tych są nieiako prawem. lakierni więc cno­
tami iasnieć, Jakiego w życiu swoim postrze­
gać porządku, Jaką nie powinni przyświecać 
doskonałością ci, którzy nad innych wywyż­
szeni sta ią się goreiącą pochodnią? lesliby, ta 
zgasła izali powszechna nie ogarnie wszyst­
kich ęiemność? lesli sól zwietrzeie, na cóż 
się przyda iedno aby wyrzuconą została? 
Mało iest dla rządców nie zgorszyć podj^r 
głych, nie dość nawet dać z siebie dobry 
przykład* Trzeba nadto Jeszcze postrzegać i 
?ipo wszechnic dobre obyczaie.- Niedość 
na lekarza, dać choremu lekarstwo, trzeba ie 
osłodzić, trzeba częstokroć przełamać w cho­
rym odrazę goryczy i zmusić go nieiako do 
pr^yięciaratunku, Oboiętnoićna szerzące się
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zkaźenie cudzych obyczaiow, słabością ieśt 
umysłu w prywatnym człowieku, małym 
charakterem w przyjacielu,a występkiem i zbro* 
dnię w zwierzchniku, Staie się on podobny f 
owym bożyszczom, które maię oczy a nie f 
widzę, maię uszy a nie słyszy maię ręce, ai 
dotknie się nie mogę. Lecz nadewszystko 
iaskawenu i przystępnemi maię bydi rzędce 
i  zwierzchnicy. Nie ich bardziey nie przy- 
bliia do Bóstwa i nie czyni mu podobne mi 
iak łaskawość. Ona iest prawdziwey wielko* 
sci charakterem: im przystępnieyszy iest rzę» 
d ca , tym więcey dostoynoyść iego nabiera 
świetności. Iest to słuszne nieiako zaufanie 
w sobie, i e  unizaięc się nigdy się bynaymniey 
mniey nie upadla. Ow zaś dumny dziki i 
nieprzystępny rzędca, zdaie się lękać, aby 
widziany zbliska nader się małym nie oka*? 
zał. Próżno się wielością zatrudnień wy ma» J- 
wia od posługi i pomocy, iakę podległym iest 

# winien. Nieszczęśliwy, ucisnion^, zkrźywdzo? 
ny, naypierwsze do litości i łagddności iega 
maię prawo. Do zwierzchników Jo mówię J
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podlegli, co niegdyś mówił lud Egipski do 
Iózefn: zdrowie nasze w ręku waszym, wey- 
rzycie tylko na nas, a z weselem będziemy 
służyć Królowi naszemu. Wyście oycowió 
I opiekunowie, a my sieroty i dzieci wasze* 
.Wyście góry wysokie z których z dr o ie i rze* 
*ki wy trysk aią, a myiako pole, które te rzeki 
bblewaięi chłodzę* Wy słońce nasze;a my łą­
ko drobne krzewiny ożywione ciepłem waszy m. 
Z takim to sprawiedliwym zaufaniem ocżekuia 
podlegli wsparcia pomocy i opieki rzędżców swo* 
ich.Są to owe dzieci wezwane głosem oyca nay- 
potęznieyszego naszego do Monarchy, który 
Wz«rem zbawcy świata, mówi do tych, którym 
dizuci swoie poruczył: pozwólcie prawi malucz­
kim przychodzić do mnie; Ieśt nay wyższy i 
naylepszy pasterz który nie daie naiemnikom 
owczarni swoiey- Dobroczynność iego i łaska' 
wość równie go upewnia* o nieposzlakowaney 
wierności iego poddanych, iak nayszczersza 
wdzięczność zaymuie ich umysły, i serca. 
Miło iestdziś dla nas łęczyc serca nasze z ofianj 
ceiigi na dziękczynienie Bogu za iego nad na_

mi ,
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mi opatrzność. Śmiało przed obliczem ży. 
iącego ?pana powtarzamy «śluby, że temu nay- 
łaskawszemu Monarsze wierni będziemy, kto*

Ii rego iako, oyca dzieci kochamy.
Boże który widzisz serca i przenikasz ich 

skryto ści, weyrzy na szczere modły ludu twe- /  
go: oto on wdzięczny tobie, żeś mu dał nay-. 
łaskawszego Monarchę, prosi cię przez wnę­
trzności i ofiarę zbawcy świata, ażebyś droy 
:gi upominek twego miłosierdzia zachować ra* 
.czył. Błogosław Boże oycowskim zamiarom 
naszego Monarchy t Przecięgniy dni i ego 
w późne lata. Dozwolmu ucieszyć się plonem *\ 
iego starań, wspieray iego zamysły, wysłuchay</ 
naszych modłów, a lud twóy zbawionym wił "i 
dzięg będziesz. Amen,
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